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DIUNA: CZĘŚĆ DRUGA  
PIĄTEK, TVN  20:00

PIANISTA 
SOBOTA, TVP HISTORIA  21:10

RANCZO WILKOWYJE
NIEDZIELA, TVP SERIALE  11:50

KOLORY OGNIA
CZWARTEK, POLSAT FILM  18:15

Gra cieni
Sherlock Holmes:

DWA GENIALNE UMYSŁY POWRACAJĄ! MUSZĄ SIĘ ZMIERZYĆ Z GODNYM 
PRZECIWNIKIEM

NIEDZIELA,  TVN  22:25

NIEŚMIERTELNY
WTOREK, TV 4  23:05

DOKUMENT

MUNDIAL BIAŁO
-CZERWONYCH: TRZEJ 

PRZYJACIELE Z BOISKA
NIEDZIELA, TVP DOKUMENT  19:10

PROGRAMY OD 12 DO 18 CZERWCA 2026
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Katarzyna Nocuń 
(PAP) 

Rozmowa z dr. hab. inż. Bog-
danem Chojnickim z Kate-
dry Bioklimatologii, profe-
sorem Uniwersytetu Przy-
rodniczego w Poznaniu. 

Średnia roczna temperatura 
w Polsce od lat 50. ubiegłego 
wieku wzrosła o 2,3 st. Celsju-
sza. Europa ogrzewa się szyb-
ciej niż reszta świata. Co to 
oznacza dla nas? 
Należy spodziewać się gwał-
townych zjawisk: suszy, fali 
upałów i gwałtownych opa-
dów powodujących lokalne 
podtopienia i powodzie. 

Susza i powódź obok siebie - 
jak to wyjaśnić? 
Powietrze o wyższej tempera-
turze ma większe możliwości 
osuszania, określane „siłą 
ssącą atmosfery”. To szybkie 
parowanie wody z po-
wierzchni gleby, z roślin, je-
zior i rzek. Dodatkowo, gdy 
nad Polskę dociera suche po-
wietrze znad Afryki - mamy 
kolejne rekordy ciepła. Z kolei 
powietrze znad Morza Śród-
ziemnego jest „pasem trans-
misyjnym” wody, która gwał-
townie spada, jak podczas 
niżu genueńskiego w 2024 r., 
gdy w południowo-zachod-
niej Polsce doszło do powodzi. 

O suszy mówi się od kilkuna-
stu lat. Przygotowaliśmy się 
na zmiany klimatu? 

Nie możemy dalej brnąć 
w upraszczanie świata. 
Wzrost temperatury wywo-
łuje susze, które z kolei pro-
wadzą do problemów spo-
łecznych. Brakuje wody, 
uprawy przestają rosnąć, 
a państwo, poprzez odszkodo-
wania, rekompensuje straty 
wywołane suszą. Koszty po-
nosi całe społeczeństwo. 
Wsparcie rolników ma uza-
sadnienie, bo chodzi o utrzy-
manie stabilności struktur 
wiejskich, o ludzi, o których 
trzeba dbać, by nie zubożeli. 
Nie możemy jednak tych 
kosztów społecznych pomi-
jać. Natomiast cały czas dzia-
łamy w rzeczywistości zbudo-
wanej na założeniu niezmien-
ności klimatu. Jest presja 
na to, żeby rolnicy produko-
wali jak najwięcej. Tylko od-
bywa się to coraz większym 
kosztem zasobów natural-
nych. Polski rolnik jest bardzo 
ważny, ale z zasobów trzeba 
korzystać w sposób zrówno-
ważony. 

Naukowcy zauważają, że ro-
śnie szara strefa korzystania 
z wód podziemnych do na-
wadniania upraw. 
Korzystając z wód podziem-
nych, zasłaniamy efekt braku 
wody w środowisku. Dlatego 
sytuacja jest bardziej drama-
tyczna niż ludziom się wy-
daje. Źródła wód podziem-
nych nie powinny być uży-
wane do produkcji roślinnej. 
Nadmierna eksploatacja tych 

PIKNIK MOTOCYKLOWY 

To będzie jedno z najwięk-
szych wydarzeń motocyklo-
wych w Małopolsce Zachod-
niej. Dziś i jutro nad zalewem 
Balaton w Trzebini odbędzie 
się IX Piknik Motocyklowy, 
który co roku przyciąga setki 
miłośników jednośladów. 
W programie nie zabraknie wi-
dowiskowej parady motocy-
kli, koncertów, konkursów, po-
kazów ratownictwa oraz wy-
stępu legendarnego zespołu 
TSA. Pierwsi uczestnicy za-
czną zjeżdżać do Trzebini już 
w piątek. Główna część pik-
niku odbędzie się w sobotę. 
Sławomir Bromboszcz FO
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Tajemniczy grzyb   
Na pniu drzewa tak starym, że 
nie mogłem poznać czy to kie-
dyś był świerk, czy jodła, zna-
lazłem coś dziwacznego. 
Śnieżnej barwy nacieki 
na wciąż stojącym pniu wyso-
kości paru metrów. Przypomi-
nały warkocze stopionej para-
finy ściekające po krawędzi 
świecy. Tyle tylko, że wielkości 
piłki nożnej. Znalezisko 
uwieczniłem smartfonem ku 
pamięci, gdyż po głowie krą-
żyły mi obrazki z nazwą dzi-
wacznego tworu, który był 
ewidentnie żywy. Tajemnicze 
coś, okazało się być soplówką 
jodłową. Rzadko widywanym 
i bardzo nietypowym z wyglą-
du grzybem. I proszę, miałem 
rację, coś żywego! Jak na grzy-
ba wielkoowocnikowego wy-
glądał rzeczywiście dziwacz-
nie. Nie było widać żadnego 
trzonu, kapelusza z blaszkami 
czy gąbeczką na spodzie. Czy-
li tworami doskonale znanymi 
każdemu zbieraczowi. Tylko 
nieregularna plątanina delikat-
nych stalaktytów. Soplówka 
rośnie na starych drzewach. 
Jeśli gospodarz jeszcze żyje, to 
soplówka wpierw go dobije, 
by później przez parę dobrych 
lat konsumować zwłoki. Jak 
większość grzybów o fantazyj-
nych kształtach, spotkanie 
z człowiekiem kończy fatalnie - 
porozwalana na kawałki. Trze-
ba będzie pokazać leżący pień 
leśnikom. Niech go zostawią 
w spokoju. Soplówka będzie 
potrzebna. Wkraczamy w erę 
postantybiotykową, a w grzy-
bie odkryto nowe substancje 
bakteriobójcze. Będzie jak zna-
lazł, gdy apteczny arsenał oka-
że się nieprzydatny w walce 
z odpornymi na antybiotyki 
mikrobami.   
Grzegorz Tabasz

PRZYRODA

DZIŚa  Numer alarmowy 112 
a  Pogotowie ratunkowe 999 
a  Całodobowa Informacja 
Medyczna 12 661-22-40 
a  Telefon zaufania 12 413 71 33 
a  Pogotowie energetyczne 
- 991, gazowe 992, ciepłow-
nicze 993, wod-kan. 994 
a  Ośrodek Interwencji Kry-
zysowej 12 421 92 82  
a  Całodobowa Informacja 
Pacjenta 800 190 590 
a  Telefon zaufania dla dzieci 
i młodzieży 116 111 
a  Straż Miejska Kraków 986 
a  Całodobowa linia wspar-
cia 800 702 222 
a  Biuro numerów 118 913

TELEFONY 

Wiatr płn.-zach. 12 km/h 
Zachmurzenie zmienne, 

niewielkie opady deszczu 
możliwe przez cały dzień

POGODA 

MAX MIN
6°C 19°C 

JUTRO

Wiatr zach. 8 km/h 
Pochmurnie, w ciągu dnia 
przewidywane niewielkie 

opady deszczu

MAX MIN
7°C 19°C 

ROZMOWA DNIA

Należy spodziewać się 
gwałtownych zjawisk: suszy, fali 
upałów i gwałtownych opadów 

zasobów grozi ich wyczerpa-
niem, jak stało się w Kalifornii 
i w Hiszpanii. W rolnictwie 
musimy koncentrować się 
na poprawie wilgotności 
gleby. Woda musi zostać tam, 
gdzie spadała. To mało spek-
takularne działanie, bo nie 
można pochwalić się nową in-
westycją. Oczywiście jeśli ktoś 
ma pieniądze, żeby zbudować 
zbiornik retencyjny na tere-
nach, które od dłuższego 
czasu są pod dużą presją rolni-
czą i nie są one wartościowe 
przyrodniczo, to proszę bar-
dzo. Taki zbiornik może stwo-
rzyć nowe interesujące eko-
systemy. Na tafli wody będzie 
mogła przysiąść kaczka i od-
począć, jest szansa, że pojawią 
się tam żaby. 

Pola i lasy są drenowane 
z wody przez rowy meliora-
cyjne. Ich likwidacja tech-
nicznie nie jest skompliko-
wana, ale problem jest. Dla-
czego? 
Niektórzy zostawiają w nich 
worki z piaskiem, jako tamę, 
ale potem słyszą, że po-
trzebny jest operat wodny 
i groźby konsekwencji za bez-
prawne działania. Niektórych 
rowów nie ma w ewidencji. 
Ktoś chce uzyskać zgodę, ale 
rowu w papierach nie ma. 
Mamy bałagan, a susza już 
sięga po swoje.  ą
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P olska polityka słynie z odważnych pomysłów. Jedni 
chcą budować elektrownie atomowe w kilka miesięcy, 
inni obiecują mieszkania tańsze od roweru, a jeszcze 
inni potrafią znaleźć sukces tam, gdzie przeciętny oby-

watel znajduje jedynie kolejny rachunek do zapłacenia. Jednak 
poseł Koalicji Obywatelskiej Witold Zembaczyński postanowił 
ostatnio podnieść poprzeczkę naprawdę wysoko. Uznał, że pol-
ska prezydencja w Unii Europejskiej powinna otrzymać Na-
grodę Nobla. Powód? Program SAFE i ogromne środki przezna-
czone na rozwój przemysłu obronnego. 

Brzmi imponująco. Problem polega jedynie na tym, że te 
„ogromne środki” nie spadły z nieba, nie zostały odnalezione 
w piwnicy Komisji Europejskiej i nie są prezentem od świę-
tego Mikołaja. To po prostu pożyczka. Bardzo duża pożyczka. 
I właśnie tutaj zaczyna się prawdziwe piękno całej historii. Bo 
jeśli za zaciąganie kredytów zaczniemy rozdawać Nagrody 
Nobla, to przed nami otwierają się zupełnie nowe możliwo-
ści. Pokojową Nagrodę Nobla mogliby otrzymać również 
klienci banków hipotecznych. Szczególne zasługi mieliby ci, 
którzy podpisali umowę na trzydzieści lat i nadal zachowują 
pogodę ducha.   

Oczywiście można argumentować, że SAFE ma służyć bez-
pieczeństwu Europy i rozwojowi przemysłu zbrojeniowego. 
Można nawet dyskutować, czy był to dobry ruch. Ale od dys-
kusji o zasadności pożyczki do wręczania Nobla jest jednak ka-
wał drogi. 

Nagroda Nobla kojarzy się zwykle z ludźmi, którzy zatrzymy-
wali wojny, ratowali ludzkie życie albo dokonywali przełomo-
wych odkryć. Tymczasem tu do tego grona dołączają osoby, 
które skutecznie wynegocjowały wieloletnie finansowanie 
na kredyt. Najbardziej fascynujące jest jednak to, że taka propo-
zycja padła całkowicie serio. Nikt nie mrugnął okiem, nikt nie 
powiedział „to był żart”. Wręcz przeciwnie. Została przedsta-
wiona z pełnym przekonaniem.  

I być może właśnie dlatego jest tak symboliczna dla współ-
czesnej polityki. Dawniej politycy obiecywali gruszki na wierz-
bie. Dziś najwyraźniej zaczynają rozdawać Nagrody Nobla 
za podpisanie umowy pożyczkowej. Jak widać Nobel, może być 
nawet za kredyt. Byle odpowiednio duży.

Nobel za wzięcie kredytu? 
To daje wielkie możliwości!

Łukasz Żygadło

ZAMÓW PRENUMERATĘ: tel. 12 312 53 88, bok.prenumerata@polskapress.pl, prenumerata.gazetakrakowska.pl

SOBOTA
a MAGAZYN PRZY SOBOCIE
PONIEDZIAŁEK
a DODATEK SPORTOWY

WTOREK
a PULS BIZNESU
ŚRODA
a MAGAZYN ZDROWIE

CZWARTEK
a POD PARAGRAFEM
PIĄTEK
a PULS POLSKI

TYDZIEŃ Z GAZETĄ KRAKOWSKĄ MAGAZYN PRZY SOBOCIE

a EKSCENTRYK WOJCIECH MECWAL-
DOWSKI a PIOTR FRONCZEWSKI 
DO KOŃCA OPIEKOWAŁ SIĘ MA-
MĄ a PRADAWNE ZBOŻA PRZEŻYWA-
JĄ RENESANS. JAK JE WYKORZYSTAĆ
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na wybrać się z Krakowa 
do Abu Zabi i z powrotem. 
Wczoraj w Kraków Airport wy-
lądował pierwszy samolot Eti-
had Airways, narodowego 

Poniedziałki, czwartki i so-
boty - w te dni będzie moż-

DO ABU ZABI TRZY RAZY 
W TYGODNIU  

lat przy ul. Św. Jana 3 w Kra-
kowie działał antykwariat 
uznawany za najstarszy 
w Polsce. W tym miesiącu 
zakończył działalność

75 
przewoźnika Zjednoczonych 
Emiratów Arabskich. To naj-
nowsze połączenie obsługiwa-
ne jest przez Airbusy A321LR. 
Zabierają one na pokład 160 
pasażerów w klasach First, Bu-
siness i Economy. Na podróż-
nych czekają m.in. dwie pry-
watne kabiny First Suite.

TELEFON  
dziennikarza dyżurnego  

\ 697 730 318 
 
E-MAIL  
1 redakcja@gk.pl

KRAKÓW

KRÓTKO

W BABICY KOŁO WADOWIC BĘDZIE JAK W DUBAJU

Jest pozwolenie na budowę dla 
obiektu narciarskiego, który 
będzie czynny przez cały rok. 
Wacław Prorok, przedsiębiorca 
z Ryczowa, zamierza wybudo-
wać w Babicy pierwszy takie 
tego obiekt w Polsce. 

Kompleks zaplanowano 
na czterohektarowym terenie 
pomiędzy ulicami Podlesie 
i Graniczną. Sama hala zajmie 
powierzchnię około 27 000 
mkw. Oprócz budowy stoku in-
westycja obejmuje całą infra-
strukturę towarzyszącą – re-

stauracje, sklepy, wypożyczal-
nię sprzętu oraz strefę zabaw 
dla dzieci. Obiekt ma być przy-
stosowany do przyjęcia nawet 
2 tys.  osób jednocześnie.  

W Europie jest 26 takich 
obiektów. W Polsce będzie to 
pierwszy całoroczny kryty 
stok narciarski. Ma mieć 650 
metrów długości. Jeśli inwe-
stycja zostanie zrealizowana 
zgodnie z koncepcją, hala w Ba-
bicy stanie się największym 
tego typu obiektem na świecie. 
Jerzy Zaborski

Zielone światło dla budowy 
całorocznego stoku narciarskiego

Przystanek SKA „Kraków Prąd-
nik Czerwony” to jedna z naj-
bardziej wyczekiwanych inwe-
stycji transportowych w pół-
nocnej części miasta. 

- Powstanie w rejonie skrzy-
żowania ulic Powstańców, 
Meiera i Reduta - na przecięciu 
linii kolejowych nr 8 i 95. Dzięki 
temu mieszkańcy zyskają szyb-
kie i wygodne połączenie z cen-
trum Krakowa oraz innymi czę-
ściami aglomeracji - podkreśla 
Zarząd Inwestycji Miejskich. 

W ramach zadania po-
wstaną dwa jednokrawę-

dziowe perony zewnętrzne, 
parkingi typu park&ride, miej-
sca kiss&ride oraz postój dla 
taksówek. Projekt obejmuje 
również budowę nowych 
chodników i ciągów pieszo-ro-
werowych, a także kładki dla 
pieszych i rowerzystów nad li-
nią kolejową nr 95. 

Dla wygody pasażerów za-
planowano nowoczesny system 

komunikacji pionowej – windy, 
schody oraz ciągi piesze prowa-
dzące bezpośrednio na perony. 
Inwestycja zakłada także rozbu-
dowę układu drogowego w rejo-
nie ulic Reduta i Meiera. 

Nowy przystanek ma stać 
się ważnym punktem przesiad-
kowym dla mieszkańców pół-
nocnego Krakowa i całego Kra-
kowskiego Obszaru Metropoli-

talnego. Dzięki inwestycji wię-
cej osób będzie mogło korzy-
stać z Szybkiej Kolei Aglomera-
cyjnej, co ma przełożyć się 
na krótsze czasy podróży, 
mniejsze korki oraz bardziej 
ekologiczny transport. 

Na realizację całego zadania 
wykonawca będzie miał 24 
miesiące od momentu podpi-
sania umowy. 

- Budowa przystanku SKA 
„Kraków Prądnik Czerwony” to 
kolejny dowód na to, że Kra-
ków konsekwentnie inwestuje 
w nowoczesny i zrównowa-
żony transport publiczny. Roz-
wój kolei aglomeracyjnej oraz 
infrastruktury park&ride ma 
ogromne znaczenie dla przy-
szłości miasta. Kraków staje się 
coraz bardziej nowoczesną eu-
ropejską metropolią - zazna-
czają w magistracie. 

Inwestycja jest współfinan-
sowana ze środków Unii Euro-
pejskiej.  ą

Piotr Tymczak
piotr.tymczak@polskapress.pl

Wybrano najkorzystniejszą 
ofertę w przetargu na budo-
wę przystanku Szybkiej Ko-
lei Aglomeracyjnej „Kraków 
Prądnik Czerwony”. Inwe-
stycję zrealizuje firma Skan-
ska SA za ponad 61 mln zł.

Kraków stawia na Szybką Kolej Aglomeracyjną

Zarząd Inwestycji Miejskich w Krakowie wybrał 
wykonawcę przystanku „Kraków Prądnik Czerwony”
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Sytuacja związana ze szkodami 
górniczymi w Małopolsce za-
chodniej cały czas się pogarsza. 
Zapadliska, zalewiska oraz pod-
topienia spędzają sen z powiek 
mieszkańców. Przeprowadzone 
przez ekspertów badania wska-
zały prawie 500 miejsc zagrożo-
nych powstawaniem zapadlisk 
w Trzebini oraz prawie 1300 ta-
kich lokalizacji w powiecie olku-
skim. Poziom wód gruntowych 
podnosi się z dnia na dzień. 

Najbardziej dramatyczne 
sceny mają miejsce w Bolesławiu 
i Bukownie, gdzie część posesji 
podtapiają wody podziemne. 
Niektórzy mieszkańcy muszą 
walczyć z żywiołem „na własną 
rękę”, bo inaczej woda zalałaby 
piwnice ich domów. - Często są to 
domy, które mają zaledwie 10-20 

lat i zostały wybudowane zgod-
nie z przepisami na terenie bu-
dowlanym. Mieszkańcy wręcz 
błagają o pomoc ze strony pań-
stwa. Dotąd bez skutku! – podkre-
śla poseł Łukasz Kmita. 

Minimum 150 mln zł  
Parlamentarzysta skierował 

interpelację do Prezesa Rady Mi-
nistrów. W piśmie zwrócił się 
głównie o zabezpieczenie środ-
ków na pomoc dla Małopolski za-

chodniej w budżecie państwa 
na przyszły rok. Według jego sza-
cunków powinno to być mini-
mum 150 mln zł, które trafiłoby 
nie tylko do samorządów, ale 
także do Wód Polskich, straży po-
żarnych oraz Państwowego In-
stytutu Geologicznego. 

Na przestrzeni nie tylko ostat-
nich miesięcy, ale także ostatnich 
lat wskazywano kilka potencjal-
nych rozwiązań. Jak dotąd jed-
nak większości działań nigdy nie 

wdrożono. Lokalne władze pod-
kreślają, że budżety samorządów 
nie są w stanie udźwignąć 
wszystkich niezbędnych działań. 
Potencjalnymi rozwiązaniami 
miał się zająć specjalny rządowy 
zespół. Od powołania w sierpniu 
ubiegłego roku nie wypracował 
on jednak konkretów. 

Unikanie 
odpowiedzialności 
Innym problemem pozostaje 

kwestia odpowiedzialności 
za szkody. W Trzebini naprawą 
szkód zajmuje się Spółka Re-
strukturyzacji Kopalń. W Bolesła-
wiu i okolicach sprawa jest znacz-
nie bardziej skomplikowana. Za-
kłady Górniczo-Hutnicze „Bole-
sław” biorą pełną odpowiedzial-
ność za szkody powstałe w wy-
niku ich działalności. Spółka stoi 
jednak na stanowisku, że 
za szkody wynikające z tak zwa-
nej historycznej działalności gór-
niczej, czyli takiej, która była pro-
wadzona przed drugą wojną 
światową odpowiedzialne jest 
państwo. Ministerstwa nie 
do końca zgadzają się jednak 
z tym stanowiskiem.  
ą

Paweł Mocny
pawel.mocny@polskapress.pl

Samorządy z Małopolski za-
chodniej borykają się z pro-
blemem szkód górniczych. 
Poseł Łukasz Kmita wystąpił 
do premiera z interpelacją 
o zabezpieczenie środków 
na pomoc dla samorządów.

Dramatyczna sytuacja. Trzebinia, 
Bolesław i Olkusz czekają na pomoc 

Zapadlisko w pobliżu Olkusza. Budżety samorządów nie 
udźwigną wszystkich niezbędnych działań naprawczych
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F-35 to najnowocześniejsze sa-
moloty, które znacząco zwięk-
szają zdolności obronne Polski. 
W piątek 12 czerwca 2026 r. pi-
loci Sił Powietrznych RP wyko-
nają uroczyste przeloty tymi 
maszynami nad Gdańskiem, 
Warszawą i Krakowem w ra-
mach wydarzenia „Powitanie 
z Polską”. 

F-35 wystartują z bazy w Ła-
sku koło Łodzi w godzinach po-
rannych. Pierwszym miastem, 
nad którym odbędzie się prze-
lot będzie Gdańsk – około go-
dziny 9.45 myśliwce przelecą 
nad Westerplatte. Następnie, 
około godziny 10.10 samoloty 
pojawią się nad Warszawą, wy-
konując przelot wzdłuż Wisły 
na wysokości Cytadeli War-
szawskiej. 

Trasę zakończy przelot 
nad Krakowem – około godziny 
10.35 formacja będzie wi-
doczna nad Wisłą w rejonie 
Wzgórza Wawelskiego. 

Podany harmonogram ma 
charakter orientacyjny i może 
ulec zmianie ze względu na wa-
runki atmosferyczne oraz 
względy operacyjne. Aktualne 
informacje będą publikowane 
na bieżąco na stronie interneto-
wej Ministerstwa Obrony Naro-
dowej. 

Na godz. 11 w 32 Bazie Lot-
nictwa Taktycznego w Łasku 
zaplanowana jest ceremonia 
oficjalnego przyjęcia samolo-
tów F-35 do Sił Zbrojnych RP, 
w której ma wziąć udział prezy-
dent Karol Nawrocki. 

Jak zapowiada Ministerstwo 
Obrony Narodowej, samoloty 
obniżą lot nad miastami, by 
mieszkańcy mogli zobaczyć je 
z bliska. Akcja „Powitanie z Pol-
ską” ma być formą podzięko-
wania dla społeczeństwa za fi-
nansowanie modernizacji ar-
mii, bo - jak podkreśla minister 
Władysław Kosiniak-Kamysz - 
„to polscy podatnicy kupili te 
samoloty”.  ą

P. Tymczak, J Białek
redakcja.krakow@polskapress.pl

To akcja „Powitanie z Pol-
ską”.  Formacja myśliwców 
F-35 przeleci nad Krako-
wem, Gdańskiem i Warsza-
wą.  Wydarzenie ma przybli-
żyć mieszkańcom najnow-
szy sprzęt polskiej armii.

Myśliwce F-35 
dziś ok. godziny 10.35 
przelecą nad Krakowem 

WIBOR zostaje do 2036 roku. Od 2027 roku nowe kredyty tylko z POLSTR
GPW Benchmark oraz  
Komisja Nadzoru Finan-
sowego potwierdziły, 
że proces wygaszania 
WIBOR-u będzie przebiegał 
znacznie wolniej, niż pier-
wotnie zakładano. Klu-
czowy wskaźnik referen-
cyjny pozostanie w użyciu 
do końca 2036 roku, a jego 
publikacja zostanie zakoń-
czona 1 stycznia 2037 roku. 
Jednocześnie od początku 
2027 roku wszystkie nowe 
umowy kredytowe i finan-
sowe będą mogły być op-
arte wyłącznie na nowym 
wskaźniku POLSTR.

Decyzja oznacza zmianę 
wcześniejszych założeń refor-
my, zgodnie z którymi WIBOR 
miał zostać zastąpiony już 
od początku 2028 roku. Jak 
podkreśla prezes Związku 
Banków Polskich dr Tadeusz 
Białek, sam proces wygasza-
nia wskaźnika nie jest zasko-
czeniem, ponieważ od lat był 
wpisany w mapę drogową re-
formy rynku finansowego.
– To nie jest żadne zaskocze-
nie, ponieważ ten proces był 
przewidziany w mapie dro-
gowej reformy wskaźników 
referencyjnych. To, co mogło 
być pewnym zaskoczeniem, 
ale myślę, że pozytywnym, 
to wydłużenie terminu, w któ-
rym WIBOR jeszcze będzie 

z nami funkcjonował – mówi 
dr Tadeusz Białek.
Wydłużenie okresu przej-
ściowego ma umożliwić spo-
kojne przeprowadzenie kon-
wersji ogromnej liczby umów 
i instrumentów finansowych 
opartych na WIBOR-ze.  
Według szacunków ich łącz-
na wartość sięga od pięciu 
do nawet dziesięciu bilio-
nów złotych. Z przeprowa-
dzonych analiz wynikało, 
że większość takich umów 
może wygasnąć naturalnie 
w ciągu około dziesięciu lat, 
bez konieczności masowej 
ingerencji ustawowej.

POLSTR przejmuje rynek
Choć WIBOR pozostanie 
obecny jeszcze przez de-
kadę, rynek finansowy już 
przygotowuje się do przej-
ścia na POLSTR. Banki, firmy 
leasingowe i faktoringowe 
stopniowo będą wprowadzać 
do oferty produkty oparte 
na tym nowym wskaźniku.
– Klienci banków nadal będą 
mogli korzystać z umów, 
w których stosowany jest  
WIBOR, ale od stycznia  
2027 roku w nowych umo-
wach będzie występował 
wyłącznie wskaźnik POLSTR 
– podkreśla prezes ZBP.
Do końca 2026 roku trwa 
okres przejściowy, w któ-
rym możliwe jest równoległe 

stosowanie obu wskaźników. 
Od początku 2027 roku nowe 
kredyty hipoteczne, pożyczki 
czy instrumenty finansowe 
będą mogły być oferowa-
ne, co do zasady, wyłącznie 
w oparciu o POLSTR.
Prezes ZBP podkreśla, 
że zmiana nie oznacza jednak 
konieczności podejmowania 
działań przez obecnych kre-

dytobiorców. Dotychczasowe 
umowy pozostaną w mocy, 
a WIBOR będzie dla nich pub-
likowany aż do końca  
2036 roku. Klienci zaintere-
sowani wcześniejszym przej-
ściem na nowy wskaźnik będą 
mogli wystąpić do banku 
o dobrowolną konwersję.
Według ekspertów po usta-
bilizowaniu się stóp procen-

towych POLSTR może być 
nieznacznie niższy od  
WIBOR-u, choć oba wskaźni-
ki pozostaną silnie powiąza-
ne z poziomem stóp referen-
cyjnych Narodowego Banku 
Polskiego.

Reforma w kluczowym 
momencie
POLSTR funkcjonuje już 
na rynku, choć w ograniczo-
nej formie. W 2025 roku zo-
stał wykorzystany m.in. przy 
emisji obligacji skarbowych 
o zmiennym oprocentowaniu 
oraz w kalkulacji wybranych 
indeksów giełdowych. 
Warto także przypomnieć, 
że w marcu ubiegłego roku 
Komitet Sterujący Narodo-
wej Grupy Roboczej ds. re-
formy wskaźników referen-
cyjnych wskazał POLSTR 
jako docelowy zamiennik dla 
WIBOR-u i WIBID-u.
Jak podkreśla dr Tadeusz  
Białek, reforma weszła obec-
nie w najważniejszy etap.
– Świadomość w środowi-
sku co do tych zmian i ich 
nieuchronności jest po-
wszechna. Reforma trwa 
już cztery lata. Teraz wkro-
czyliśmy w kluczowy mo-
ment, gdzie nastąpiło tzw. 
zdarzenie regulacyjne, czyli 
pojawił się komunikat  
GPW Benchmark, który 
rozpoczął uporządkowaną 

likwidację starego wskaź-
nika. W zasadzie wszystko 
idzie zgodnie z planem – 
ocenia prezes ZBP.
Choć proces został opóź-
niony po rezygnacji 
z wcześniej rozważanego 
wskaźnika WIRON, sek-
tor finansowy nie ma już 
wątpliwości, że to właśnie 
POLSTR stanie się podsta-
wowym wskaźnikiem refe-
rencyjnym na polskim rynku 
finansowym. 
Zdaniem prezesa ZBP za-
sadnicza część reformy po-
winna zakończyć się w ciągu 
najbliższych kilku lat, mimo 
że sam WIBOR pozostanie 
w użyciu dla historycznych 
umów jeszcze przez dekadę.
– To, że WIBOR będzie funk-
cjonował do 2037 roku, nie 
oznacza, że tyle będzie trwał 
proces samej reformy. Pro-
ces reformy, czyli wykona-
nie wszystkich niezbędnych 
działań, powinien zamknąć 
się w ciągu pięciu lat – pod-
sumowuje dr Tadeusz Białek.

Oficjalne informacje na te-
mat wskaźników referencyj-
nych znajdują się na stronie 
GPW Benchmark, który jest 
ich administratorem działa-
jącym na podstawie zezwo-
lenie Komisji Nadzoru  
Finansowego pod adresem  
www.gpwbenchmark.pl

Prezes Związku Banków Polskich dr Tadeusz Białek
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Walka o życie chłopaka wyma-
gała od placówki podjęcia de-
cyzji, które pociągną za sobą 
spore koszty - około 100 tys. zł. 
Narodowy Fundusz Zdrowia 
nie zamierza zwrócić szpita-
lowi kosztów przelotu. 

Sytuacja była 
dramatyczna 
16-latek z Nowego Targu zo-

stał ukąszony przez węża 
w Boże Ciało wieczorem. Do-
szło do tego w jego mieszkaniu, 
gdzie hodował węże. Według 
policji, żmija zaatakowała 
w czasie, gdy 16-latek próbował 
nakarmić gada. 

Chłopak trafił najpierw 
do szpitala w Nowym Targu, 
a potem o godz. 23.30 wylądo-
wał na Oddziale Intensywnej 
Terapii Uniwersyteckiego Szpi-
tala Dziecięcego w Krakowie. 

Sytuacja była dramatyczna. 
Jad żmii lewantyńskiej, która 
ukąsiła 16-latka, jest bowiem 
niezwykle niebezpieczny dla 
człowieka. Gatunek ten natu-
ralnie występuje głównie 
na Bliskim Wschodzie i w rejo-
nie Morza Śródziemnego. Jego 
jad zawiera silne toksyny, które 
niszczą tkanki i zaburzają 
krzepnięcie krwi, przez co nie-
leczone ukąszenie w bardzo 
krótkim czasie może doprowa-
dzić do śmierci. W Polsce posia-
danie tej żmii przez osoby pry-
watne jest całkowicie zaka-
zane. 

Surowicy w Polsce 
brak. Co robić? 
Sytuacja okazała się niezwy-

kle poważna. Okazało się bo-
wiem, że jedynego leku na jad 
tego węża w Polsce nie ma. 

- Gorączkowo dzwoniliśmy  
do innych szpitali, ogrodów 
zoologicznych, hodowców, Ka-
tedry Medycyny Tropikalnej. 
Po kilkudziesięciu minutach 
stało się jasne: najbliższa suro-
wica jest w Monachium - tak 
opisuje nocną walkę o życie 
chłopaka krakowski szpital. 

Gdy już udało się dogadać, 
że surowicę będzie można za-
brać do Polski, pojawił się pro-
blem organizacji transportu 
medycznego - lot z Warszawy 
do Monachium, taksówka 
z niemieckiego lotniska po su-
rowicę, powrót do Krakowa i fi-
nalnie transport do uniwersy-
teckiego szpitala. Zajęło się 

tym Lotnicze Pogotowie Ra-
tunkowe. 

Kto za całą operację 
zapłaci? 
Na dodatek trzeba było do-

grać sprawy finansowe - ktoś 
w końcu musiał za ten trans-
port i surowicę zapłacić. Były 
więc kolejne telefony w spra-
wie akceptacji kosztów. 
A wszystko to działo się w nocy 
- w czasie długiego weekendu 
czerwcowego. 

Szpital, co sam zaznaczył, 
nie ma gwarancji, że koszty tej 
operacji zostaną pokryte przez 
Narodowy Fundusz Zdrowia. 
Zresztą w nocy i tak nie było 
kogo z NFZ o to spytać. Jak 
mówi Katarzyna Pokorna-Hry-
niszyn, rzecznik prasowa kra-
kowskiego szpitala, każdy 
transport medyczny jest akcep-
towany przez dyrektora me-
dycznego placówki. 

- W tym przypadku zgoda 
została wydana nad ranem, jak 
już cała logistyka była ustalona. 
W dzień powszedni jest łatwiej, 
gdyż wszyscy są w pracy. Do-
datkowo tu w grę wchodził 
transport zagraniczny, co już 
w ogóle jest rzadkością, więc 
pojawiały się dodatkowe wy-
zwania proceduralne - mówi. 

Lekarze podjęli decyzję 
przede wszystkim w trosce 
o życie 16-latka. W piątek 5 
czerwca o godz. 15 surowica 
dotarła na oddział, a po kilku 
godzinach od jej podania stan 
chłopca zaczął się powoli po-
prawiać. 

Teraz szpital jest na etapie 
gromadzenia faktur i doku-
mentów po tej weekendowej 
akcji i przygotowuje się 

do złożenia wniosku o zwrot 
kosztów. 

Koszt - 100 tys. zł. NFZ 
za przelot nie zapłaci 
Justyna Sochacka, rzecznik 

prasowa Lotniczego Pogotowia 
Ratunkowego poinformowała, 
płatnikiem za przelot był kra-
kowski szpital. I wszystko 
wskazuje na to, że - przynaj-
mniej za lot - lecznica pieniędzy 
nie odzyska. Narodowy Fun-
dusz Zdrowia nie zamierza bo-
wiem zapłacić za transport lot-
niczy leku dla 16-latka. 

- NFZ nie ma podstaw praw-
nych, które pozwoliłby pokryć 
koszty transportu surowicy 
z Monachium. Natomiast jeśli 
chodzi o świadczenie hospita-
lizacyjne dziecka, jeśli szpital je 
sprawozda, może zostać ono 
rozliczone i sfinansowane 
przez NFZ - informuje Aleksan-
dra Kwiecień, rzecznik prasowa 
małopolskiego oddziału NFZ. 

Wyjaśnia ona, że do NFZ 
wpłynęło 5 czerwca pismo 
z Uniwersyteckiego Szpitala 
Dziecięcego dotyczące leczenia 
chłopca ukąszonego przez 
żmiję. Szpital poinformował 
o zleceniu transportu lotni-
czego, którego przewidywany 
koszt wyniesie około 100 tys. 
zł.  

- Lotnicze Pogotowie Ratun-
kowe, które realizowało trans-

port jest publicznym podmio-
tem leczniczym podlegającym 
bezpośrednio Ministerstwu 
Zdrowia. Działa jako samo-
dzielny publiczny zakład opieki 
zdrowotnej, a nadzór nad nim 
sprawuje Minister Zdrowia, 
który również bezpośrednio fi-
nansuje jego działalność - do-
daje Aleksandra Kwiecień. 

Dochodzenie policji: 
skąd chłopak miał węże 
W tym samym czasie nowo-

tarska policja wszczęła szcze-
gółowe dochodzenie, które ma 
wyjaśnić okoliczności tego wy-
padku. 

Podkom. Jarosław Stelmach 
z komendy powiatowej policji 
w Nowym Targu mówi, że 16-
latek miał w domu dwie żmije 
lewantyńskie. - To wąż zaka-
zany na terenie Polski. Osoby 
prywatne nie mogą go posia-
dać. To gatunek z tzw. pierw-
szej kategorii zwierząt szczegól-
nie niebezpiecznych dla ludzi - 
mówi policjant. 

Jak dodaje policjant, chło-
pak hodował w domu także 
inne egzotyczne zwierzęta - 
na część nie potrzebował ze-
zwolenia, na inne takowe do-
kumenty posiadał. Wiadomo 
jednak, że żmije były u niego 
nielegalnie. Policja teraz spraw-
dza, w jaki sposób 16-latek 
wszedł w posiadanie tych ga-
dów. Żmije zostały w odpo-
wiedni sposób zabezpieczone. 
Jak dodają służby, rodzice 16-
latka wiedzieli o jego pasji 
do egzotycznych zwierząt. Nie 
mieli jednak świadomości, że 
żmije trzymane przez syna są 
aż tak niebezpiecznymi stwo-
rzeniami.  ą

Łukasz Bobek
lukasz.bobek@polskapress.pl

Lekarzom z Krakowa udało 
się uratować życie 16-latka 
z Nowego Targu ukąszonego 
przez jadowitego węża. Było 
to możliwe dzięki sprowa-
dzeniu specjalnej surowicy 
z Monachium.  

Desperacka (i kosztowna) walka 
o życie 16-latka ukąszonego przez żmiję 

Ukąszenie żmii zagrażało życiu 16-latka
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Chłopak posiadał żmije 
nielegalnie. Policja 
sprawdza, jak wszedł 
w ich posiadanie. Żmije 
zostały w odpowiedni 
sposób zabezpieczone

Wielu turystów ma w swoich 
albumach pamiątkowe zdjęcia 
wykonane przy charaktery-
stycznych figurach zdobiących 
centrum uzdrowiska. Co roku 
można podziwiać między in-
nymi bociany, łabędzie, ryby 
czy żaby, które dzięki pracy 
ogrodników zamieniają się 
w prawdziwe dzieła sztuki. 

W tym roku wśród koloro-
wych kompozycji pojawiło się 
pęknięte serce ułożone z kwia-

tów, które powstało ku pamięci 
Heleny Jazic - ogrodniczki i pro-
jektantki od lat związanej 
z tworzeniem kwietnych aran-
żacji w polskich uzdrowiskach, 
również w Muszynie. 

- Pani Heleny nie ma już 
wśród nas, ale pamięć o jej 
pracy i ogromnym zaangażo-
waniu w upiększanie polskich 
uzdrowisk pozostanie z nami 
na zawsze. Pęknięte serce uło-
żone z kwiatów to specjalny 
ukłon ogrodników dla zmarłej 
Heleny i jej wspaniałego dzieła 
- mówi Jan Golba, burmistrz 
Muszyny. 

Serce jest symbolem 
wdzięczności i pamięci o kobie-
cie, która przez lata poświęcała 
swój talent oraz czas tworzeniu 
wyjątkowych dywanów kwiato-
wych i aranżacji w uzdrowiskach 
na terenie całej Polski.   ą

Klaudia Kulak
klaudia.kulak@polskapress.pl

Kwiatowe kompozycje stały 
się jednym z symboli Mu-
szyny. W tym roku wśród 
barwnych aranżacji pojawił 
się jednak wyjątkowy ele-
ment - kompozycja upamięt-
niająca Helenę Jazic.

Muszyna kwietną stolicą 
Małopolski. W tym roku 
pojawił się wyjątkowy kobierzec 
ku pamięci wybitnej ogrodniczki

Barszcz Sosnowskiego w gminie 
Brzesko można najczęściej spo-
tkać w Wokowicach, szczególnie 
w okolicach os. Nowego, os. Ol-
szynowego, os. Leśnego i ul. Tar-
nowskiej i właśnie tam przepro-
wadzono pierwsze wykaszania. 

Barszcz Sosnowskiego  
na pierwszy rzut oka przypomina 
wyrośnięty koper, jednak jego 
sok oraz olejki eteryczne     zawie-
rają związki, które pod wpływem 
promieni słonecznych wywołują 
bolesne oparzenia skóry. Mogą 
im towarzyszyć nudności, bóle 

głowy oraz podrażnienia dróg 
oddechowych. Co ważne, do po-
parzenia może dojść bez dotyka-
nia rośliny – w upalne dni tok-
syczne olejki unoszą się w powie-
trzu na odległość nawet kilkuna-
stu metrów.  

W przypadku kontaktu z ro-
śliną należy przemyć skórę letnią 
wodą z mydłem i uprać skażoną 
odzież. Kluczowe jest bez-
względne unikanie słońca przez 
co najmniej 48 godzin, ponieważ 
promieniowanie UV aktywuje 
uwięzione w skórze toksyny. 
Przy silnych oparzeniach i pro-
blemach z oddychaniem – na-
tychmiast wezwać pogotowie. 

Osoby, które zauważą 
barszcz Sosnowskiego na tere-
nie gminy Brzesko, proszone są 
o kontakt z urzędem miejskim 
(tel. 14 68 65 125, w. 190). Miesz-
kańcy innych gmin powinni 
kontaktować się z odpowied-
nim terytorialnie urzędem.  ą

Paweł Michalczyk
pawel.michalczyk@polskapress.pl

Na terenie gminy Brzesko 
pojawiły się stanowiska 
barszczu Sosnowskiego. 
Niebezpieczna roślina po-
woduje poważne oparzenia. 
Należy jej unikać, władze   
systematycznie ją karczują. 

Barszcz Sosnowskiego 
zagraża w gminie Brzesko

W tym roku zobaczymy w Muszynie kwiatowe serce 
upamiętniające Helenę Jazic, utalentowaną ogrodniczkę
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Zegar był dotąd jednym z ele-
mentów kolekcji darczyńcy, 
na którą składają się obok cza-
somierzy także m.in. obrazy, 
porcelana, medale i laski. 

Tak o otrzymanym przed-
miocie pisze teraz Muzeum 
Krakowa, którego oddziałem 
będzie Kossakówka: 

- Ale jaki zegar! Należał on 
kiedyś do Wojciecha Kossaka 
i odmierzał czas płynący w Kos-
sakówce. Pan doktor nabył go 
w połowie lat 80. XX wieku 
od jednego z antykwariuszy, 
a ten z kolei od Glorii Kossak. 
Teraz, dzięki szczodrości pana 
Mieczysława, zegar powróci 
„do domu” - podsumowano. 

Powrót na kulturalną 
mapę Krakowa 
Kossakówka to neogotycki 

dworek z połowy XIX wieku, 
znajdujący się przy placu Kos-
saka 4. Od 1869 roku był sie-
dzibą rodu Kossaków. Tu two-
rzyli: Juliusz, Wojciech i Jerzy 
Kossakowie, dworek był nie-
gdyś salonem artystycznym 
i towarzyskim Krakowa. 
Wkrótce ma znów powrócić 
na kulturalna mapę miasta. 

W grudniu 2019 roku miasto 
zakupiło dawny dom rodziny 
Kossaków. W 2023 r. rozpoczęło 
się jego ratowanie i remont 
konserwatorski. Dziś, po trzech 
latach prac, Kossakówka jest 
wyremontowana. Teraz Mu-
zeum Krakowa urządzi w niej 
wystawę, która będzie opowia-
dać o rodzie Kossaków. Wielkie 
otwarcie ekspozycji zaplano-
wano na koniec 2027 roku. 

„Ponowne otwarcie drzwi 
Kossakówki ma nie tylko przy-
pomnieć o fascynującej historii 
tego miejsca, ale przede 
wszystkim zachęcić odwiedza-
jących do rozwijania i twór-
czego wykorzystywania wła-
snych talentów, zgodnie z du-
chem dawnych, artystycznych 

gospodarzy” - zaznacza 
na swojej stronie internetowej 
Muzeum Krakowa. 

Muzealnicy zachęcali, by 
przekazywać pamiątki zwią-
zane z Kossakówką do przy-
szłego muzeum. Jak się oka-
zuje, to właśnie od ogłoszenia 
o poszukiwaniu takich przed-
miotów, na które natknął się są-
siad Mieczysława Wyględow-
skiego, rozpoczęła się droga po-
wrotna zegara Kossaków z Czę-
stochowy do Krakowa. 

Wcześniej, w ubiegłym 
roku, z przeznaczeniem na wy-
stawę w Kossakówce przeka-
zana została Muzeum Krakowa 
niewielka skrzyneczka, kilka 
zapisanych kaligraficznym pi-
smem karteczek i zasuszony 

bukiecik z różową wstążeczką 
- pamiątka po srebrnym weselu 
Zofii z Gałczyńskich i Juliusza 
Kossaka, które świętowano 
w 1880 roku. Pamiątkę tę prze-
chowywano przez 145 lat w ro-
dzinnych zbiorach. 

Muzeum wciąż szuka 
pamiątek związanych 
z Kossakami 
Muzeum wciąż poszukuje 

pamiątek związanych z Kossa-
kówką i jej mieszkańcami. 
Do tej pory udało się pozyskać, 
m.in. obrazy olejne autorstwa 
Wojciecha Kossaka, portret Ma-
rii Pawlikowskiej-Jasnorzew-
skiej autorstwa Mariana Bohu-
sza-Szyszki, pamiątki osobiste 
po poetce i jej mężu Jerzym Ja-
snorzewskim, książki opa-
trzone dedykacjami - to dar Ha-
liny Lady Graham, arystokratki 
z północnej Anglii. 

Podczas prac remontowych 
robotnicy dokonali tez niezwy-
kłego odkrycia - w stropie klatki 
schodowej natrafili na ukryte ze-
szyty szkolne należące do Mag-
daleny Samozwaniec. Część 
z nich to ćwiczenia z kaligrafii 
niemieckiej, część to notatki 
z chemii, historii oraz inne zapi-
ski. W zeszycie do chemii znaj-
duje się np. zadanie dotyczące 
składu chemicznego wody czy 
fragment wypracowania z wcze-
snośredniowiecznej historii Buł-
garii, dotyczące władcy i zdarzeń 
z IX wieku. Zeszyty, o ile zezwolą 
na to konserwatorzy, mają trafić 
na wystawę w powstającym 
w Kossakówce muzeum.  ą

Małgorzata Mrowiec
malgorzata.mrowiec@polskapress.pl

Wiedeński zegar z XIX wieku, 
który niegdyś stał w krakow-
skiej Kossakówce, znów 
do niej powróci. Pamiątkę 
przekazał w darze były sena-
tor, a także autor książek 
- Mieczysław Wyględowski.

W Kossakówce czas znów będzie 
odmierzał zegar Kossaków! 

Kompozycja muzyki do wiersza 
Wisławy Szymborskiej to zada-
nie konkursowe skierowane 
do młodych kompozytorów. 
Na autora lub autorkę organizo-
wanego przez Fundację Grand 
Press i Fundację Wisławy Szym-
borskiej konkursu czeka 10 tys. 
zł i wykonanie swojej muzyki 
przez nie byle kogo - nazwisko 
artysty jest już bowiem znane, 
podobnie jak miejsce premiero-
wego wykonania. 

To czwarta odsłona kon-
kursu, w poprzednich latach 

młodzi kompozytorzy mierzyli 
się z wierszem „Niewielkie 
słowo Przyzwoitość” Wojciecha 
Młynarskiego, „Diagnozą” 
Jacka Kaczmarskiego oraz tek-
stem Agnieszki Osieckiej „Wy-
śpiewały się pieśni”. Wiersze ze 
zwycięską muzyką wyśpiewali 

Ralph Kaminski, Adam Nowak 
i WaluśKraksaKryzys. Muzykę 
tegorocznego zwycięzcy i słowa 
krakowskiej noblistki wyśpiewa 
Artur Rojek, a aranżację przygo-
tuje Jacek Tarkowski. 

Kompozycje można zgła-
szać do końca czerwca - szcze-
góły regulaminu konkurso-
wego na stronach Fundacji Wi-
sławy Szymborskiej i Fundacji 
Grand Press. Zwycięzcę lub 
zwyciężczynię wyłoni jury, 
w którym zasiądą: Jan Emil 
Młynarski, Rafał Bryndal, To-
mik Grewiński, Weronika Mi-
rowska, Artur Rojek, Michał 
Rusinek oraz Jacek Tarkowski. 

Publiczność po raz pierwszy 
usłyszy utwór 28 sierpnia 
w Gdańsku, na scenie Europej-
skiego Centrum Solidarności 
podczas tegorocznej odsłony 
gali Medalu Wolności Słowa. 

Jak opowiadał w wywiadzie 
dla radiowej Czwórki Michał 

Rusinek, sekretarz noblistki, 
Wisława Szymborska nie lubiła 
przesadnej interpretacji swoich 
utworów. 

- Ceniła tych, którzy recyto-
wali jej wiersze tak, jakby czy-
tali je w myślach. Bez nadmier-
nej emfazy. W innym wypadku 
używała sformułowania „ale 
się pani lub pan napracowali” - 
mówił Rusinek dodając, że 
za jedyny wiersz swojego au-
torstwa, który może być zaśpie-
wany, Szymborska uważała 
„Nic dwa razy”. 

Ten właśnie wiersz trafił naj-
pierw w 1965 roku do repertu-
aru Łucji Prus, trzy dekady póź-
niej wyśpiewała „Nic dwa 
razy” Kora, a niedawno - rów-
nież z powodzeniem - muzycz-
nie zinterpretowała go Sanah. 

Do tego grona ma teraz 
szansę dołączyć kolejna inter-
pretacja w wykonaniu Artura 
Rojka.  ą

Anna Piątkowska
anna.piatkowska@polskapress.pl

Słowa już są, wykonawca 
znany, potrzebny jest kompo-
zytor i jego pomysł na mu-
zyczną interpretację wiersza 
Wisławy Szymborskiej „Uto-
pia”, a potem już tylko listy 
przebojów i sumka na koncie.  

Krakowska noblistka trafi na muzyczne listy 
przebojów? Jest taka szansa

Mieczysław Wyględowski podczas przekazania cennej 
pamiątki. Zegar ma kształt pucharu 
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Wisława Szymborska nie 
lubiła nadmiernej emfazy 
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KULTURA A

Kanwą dla przedstawienia 
„Sceny z życia małżeńskiego” jest 
serial Ingmara Bergmana z 1973 
roku, opowiadający o rozpadają-
cym się małżeństwie. Dla słyn-
nego reżysera małżeństwo jako 
instytucja stało się laboratorium 
i polem minowym łączącym 
oczekiwania społeczne i indywi-
dualne potrzeby. Pięciokrotnie 
żonaty Bergman materię, o któ-
rej opowiadał poznał na własnej 
skórze. Serial, który reżyserował 
oraz film zrealizowany na podsta-
wie mini-serialu na potrzeby 
kina, miał być w zamyśle twórcy 
oddechem od innych filmowych 
tematów. W Szwecji przechodzą-
cej rewolucję obyczajową na po-
datny grunt. 

Romantyczna relacja 
i kryzys 
- Temat, o którym ponad pół 

wieku temu opowiadał Bergman 
wciąż jest aktualny. Nasze 
związki romantyczne odbijają się 
w tym, co pokazał Bergman w se-
rialu. Nie chcemy takich związ-
ków, nasze mają być zupełnie 
inne. Wydaje nam się, że uda 
nam się znaleźć magiczny sposób 
na porozumienie i utrzymanie ro-
mantycznej relacji bez kryzysu. 
Finalnie jednak również lądu-
jemy w kryzysie i nie wiemy, jak 
do tego doszło, bo przecież nie 
powielaliśmy schematów, a jed-
nak bliskość między nami gdzieś 
wyparowała – mówiła nam tuż 
przed premierą reżyserka Kata-
rzyna Minkowska. - Przyglądamy 
się zasadom tworzenia związ-
ków, jak w nich funkcjonujemy, 

jakie mamy potrzeby błądząc 
wokół tej samej, czyli poczucia 
bliskości. Zastanawiamy się 
nad schematami, które nie po-
zwalają nam jej poczuć, a one się 
zmieniają. 

Nie tylko dla fanów 
Bergmana 
Krakowskie przedstawienie 

daje tej perspektywie współcze-
sny akcent. W scenach wziętych 
ze scenariusza Bergmana twórcy 
odbijają inne sceny, napisane 
przez Małgorzatę Maciejewską, 
autorkę adaptacji. 

- W spojrzeniu Małgorzaty 
Maciejewskiej pojawiają się inne 
problemy, z którymi borykamy 
się dziś, a także język terapeu-
tyczny, w którym tkwimy. Mó-
wimy o tym, jak się ze sobą poro-
zumiewamy i co jest ponad sło-
wami, które wypowiadamy, 
a czego nie wypowiadamy 
wprost, ponieważ boimy się ko-
munikacji, bojąc się konfrontacji 
– wyjaśniała Katarzyna Minkow-
ska. 

Spektakl miał premierę rok 
temu, wciąż można go zobaczyć 
na Scenie Kameralnej Starego Te-
atru. O tym, że warto, można 
przeczytać w recenzjach bywal-
ców teatru i krytyków, którzy 
rzadko mają podobne zdanie 
o spektaklach, tym bardziej gdy 
jedni i drudzy zgadzają się co 
do klasy przedstawienia. A tu i gra 
aktorska, i reżyseria, a także sce-
nografia tworzące spektakl zdo-
bywają uznanie. 

Na scenie plejada aktorska 
krakowskiej narodowej sceny 
z Anną Radwan i Juliuszem 
Chrząstowskim na czele, partne-
rują tej fenomenalnej dwójce Na-
talia Kaja Chmielewska, Magda 
Grąziowska, Ewa Kaim, Łukasz 
Szczepanowski, Szymon Czacki 
i Michał Majnicz. 

Teraz przedstawienie trafi 
na największą scenę Teatru Tele-
wizji, będzie jednak - jak zdradza 
Anna Radwan - „ciut zmienione”.

Anna Piątkowska
anna.piatkowska@polskapress.pl

W Krakowie trwają nagrania 
spektaklu „Sceny z życia 
małżeńskiego” Narodowego 
Starego Teatru. Przedstawie-
nie wyreżyserowane przez 
Katarzynę Minkowską trafi 
na ekrany Teatru TV.

Hitowy spektakl 
Starego Teatru w Krakowie 
trafi do Teatru Telewizji

„Sceny z życia małżeńskiego” zyskały uznanie 
publiczności i jurorów, teraz trafią do Teatru Telewizji
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 Żadne prace w zakresie zmieniającym 
wymiar świadczenia 800 plus  
nie są prowadzone
Aleksandra Gajewska wiceministra rodziny, pracy i polityki  społecznej

Dzisiaj piloci polskich sił powietrznych wykonają uroczyste prze-
loty myśliwcami F-35 nad Gdańskiem, Warszawą i Krakowem 
w ramach „rajdu” po kraju pod nazwą „Powitanie z Polską”. 
Pierwszym miastem, nad którym odbędzie się przelot, bę-
dzie Gdańsk – około godz. 9.45. Następnie, około 10.10 sa-
moloty pojawią się nad Warszawą. Trasę zakończy przelot 
nad Krakowem – około 10.35. Godziny mogą ulec zmianie.

PRZELOT F-35

To było mocne przemówienie. 
Donald Tusk z mównicy sejmo-
wej ostrzegał przed rosnącą falą 
ksenofobii w polityce, ale nie 
tylko w niej. Kryzys w relacjach 
polsko-ukraińskich tylko tę falę 
wzmaga. – Z pojedynczych in-
cydentów i wyzwisk zaczyna 
robić się fala, która jest niebez-
pieczna z punktu widzenia 
istoty Rzeczypospolitej – po-
wiedział Tusk. Zaznaczył 
przy tym, że na sali sejmowej 

oraz w mediach padają słowa, 
które upokarzają przyzwoitych 
obywateli. 

Premier odniósł się bezpo-
średnio do wypowiedzi kwe-
stionujących obecność osób 
o ukraińskich korzeniach 
w polskim rządzie. Nawiązał 
do nienawiści kierowanej 
wcześniej wobec Żydów 
i Niemców. Przywołał sytuacje 
z ostatnich 150 lat w Europie, 
wskazując, że polityczne polo-
wania na ludzi o innym pocho-
dzeniu wielokrotnie kończyły 
się katastrofą dziejową, taką jak 
II wojna światowa. 

– Mówię tu o słowach „jak 
człowiek o pochodzeniu ukra-
ińskim jest ministrem w pol-
skim rządzie” – sprecyzował 
Tusk. 

W ten sposób Tusk nawiązał 
do niedawnych słów Przemy-
sława Czarnka, który w Sejmie 
grzmiał: – „Wstyd, skandal! Żą-

dam przerwy w obradach 
i zwołania Konwentu Seniorów 
celem wyjaśnienia tej sprawy: 
dlaczego w tym rządzie dalej są 
Ukraińcy, obrażający Polaków”. 

Premier ostrzegł przed kon-
sekwencjami dalszego marszu 
w stronę „brunatnego, poli-
tycznego krajobrazu”. Wskazał, 
że niektórzy posłowie zaczęli 
już lustrować i sprawdzać po-
chodzenie pracowników pol-
skich urzędów. 

Tusk zwrócił się do ław PiS 
i Konfederacji, mówił o „opa-
miętaniu”. 

– Nikt nie może pozostać 
wobec tego obojętny, bo słowa 
te padają z ust liderów opozy-
cji. Teoretycznie ludzi poważ-
nych, którzy ośmielają ludzi 
do ksenofobii i pogardy – dodał 
lider KO. 

W tym czasie słychać było 
coraz głośniejsze okrzyki z ław 
opozycji, padły słowa o „stra-

szeniu”. – Nie ja was straszę, wy 
musicie zacząć się bać ludzi 
z własnych szeregów, którzy 
napędzają falę niechęci – odparł 
premier. 

I zwrócił się do członków 
opozycji, pytając ironicznie 
„czy chcą po nazwiskach i drze-
wach genealogicznych spraw-
dzać, kto pracuje w jakim urzę-
dzie”. Dodał przy tym, że jeżeli 
pochodzenie, rasa czy kolor 
skóry zaczną decydować, to po-
litycy opozycji również „padną 
ofiarą tej fali”. 

– Wiecie, czym to się skoń-
czy? Tym, że będą się pytać po-
sła Szrota, posła Schreibera, po-
sła Webera, posła Fogla, skąd są. 
A może ci posłowie wezmą się 
za łby razem z posłem Mentze-
nem, z panem Braunem, panem 
Fritzem i będą się bić o to, kto 
jest bardziej polski – mówił pre-
mier. – Panie Antoni, zburz pan 
pomnik Zygmunta III Wazy,  

Na ludzkich lękach i strachu 
bardzo łatwo zbić polityczny 
kapitał. Zwłaszcza teraz, 
w przeddzień kampanii wy-
borczej. Politycy doskonale to 
wiedzą. Ale, jak pokazuje hi-
storia, nastawianie ludzi prze-
ciwko sobie, piętnowanie, ni-
gdy nie kończą się dobrze.

Premier ostrzega: Ksenofobia zawsze prowadzi do katastrofy

Donald Tusk z mównicy sejmowej ostrzegał przed rosnącą 
falą ksenofobii w polityce, ale nie tylko w niej
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Dorota Kowalska
Warszawa

Europa odzyskuje kontrolę nad lekami. 
Historyczny sukces z udziałem europosła Adama Jarubasa
Unia Europejska wykonała 
jeden z najważniejszych kroków 
w polityce zdrowotnej ostatnich 
dekad. Po miesiącach negocjacji 
instytucje europejskie osią-
gnęły porozumienie w sprawie 
Aktu o Lekach Krytycznych – 
przełomowej regulacji, która ma 
zapewnić Europejczykom sta-
bilny dostęp do najważniejszych 
leków i uniezależnić kontynent 
od dostaw z państw trzecich.

To odpowiedź na problem, który 
w ostatnich latach coraz mocniej 
odczuwali pacjenci w całej Euro-
pie, także w Polsce. Braki leków 
w aptekach, przerwane łańcuchy 
dostaw podczas pandemii czy 
rosnące napięcia geopolityczne 
pokazały, jak niebezpieczne jest 
uzależnienie zdrowia milionów 
ludzi od produkcji zlokalizowanej 
poza Europą.

W centrum tych działań 
znalazł się pochodzący z regio-
nu świętokrzysko-małopolskie-
go europoseł Adam Jarubas, 
przewodniczący Komisji Zdro-
wia Publicznego Parlamentu 
Europejskiego, który od lat 
zabiega o budowę silniejszej 
i bardziej odpornej Europejskiej 
Unii Zdrowotnej.

– Akt o Lekach Krytycz-
nych jest brakującym ele-

mentem odpowiedzi Unii na 
niedobory leków. Wdraża Eu-
ropejską Strategię Farmaceu-
tyczną i stanowi kamień milowy 
w budowie Europejskiej Unii 
Zdrowotnej – podkreśla Adam 
Jarubas.

Lekcja po pandemii
Pandemia COVID-19 brutalnie 
uświadomiła Europie, że bez-
pieczeństwo zdrowotne jest 
równie ważne jak bezpieczeń-
stwo energetyczne czy militar-
ne. Kiedy światowe łańcuchy 
dostaw zostały zakłócone, wie-
le państw stanęło przed ryzy-
kiem niedoboru podstawowych 
leków.

Nowe przepisy mają spra-
wić, że podobne sytuacje nie 
będą już zagrażały europej-
skim pacjentom. Kluczowe zna-
czenie będzie miało zwiększe-
nie produkcji leków i substancji 
czynnych na terenie Unii Eu-
ropejskiej oraz dywersyfikacja 
źródeł dostaw.

Przy zamówieniach pu-
blicznych szpitale i instytu-
cje będą mogły preferować 
producentów działających na 
terenie Unii. To zachęta do 
inwestowania w europejskie 
fabryki i odbudowy potencjału 
przemysłowego, który przez 

lata przenoszono głównie do 
Azji.

80 procent leków spoza 
Europy
Skala problemu jest ogromna. 
Jak wskazuje Adam Jarubas, 
Europa importuje obecnie na-
wet 80 procent leków gene-
rycznych i substancji wykorzy-
stywanych do ich produkcji.

– To leki, które każde-
go dnia pomagają pacjentom 
z chorobami nowotworowymi, 
sercowo-naczyniowymi czy 
autoimmunologicznymi. Co się 
stanie, jeśli nagle ktoś odetnie 
nam te dostawy – tak jak kie-
dyś Rosja odcięła gaz? – pyta 
eurodeputowany.

To porównanie nie jest 
przypadkowe. W ostatnich 

latach Europa przekonała 
się, jak kosztowne może być 
strategiczne uzależnienie od 
zewnętrznych dostawców. 
Akt o Lekach Krytycznych 
ma zapobiec powtórze-
niu tego błędu w obszarze 
zdrowia.

Co zyskają pacjenci?
Najważniejszym beneficjen-
tem nowych regulacji mają być 
pacjenci. Dzięki zwiększeniu 
produkcji w Europie i lepsze-
mu zabezpieczeniu dostaw 
najważniejsze leki powinny być 
łatwiej dostępne w aptekach 
i szpitalach.

Dla milionów Polaków 
oznacza to nadzieję na koniec 
sytuacji, w których konieczne 
jest odwiedzanie kilku aptek 

w poszukiwaniu potrzebnego 
leku lub oczekiwanie tygodnia-
mi na jego dostawę.

Nowe przepisy mają szcze-
gólne znaczenie dla osób cier-
piących na choroby przewlekłe, 
nowotworowe, sercowo-naczy-
niowe czy autoimmunologicz-
ne, dla których ciągłość lecze-
nia jest często kwestią zdrowia, 
a nawet życia.

Europejska suwerenność 
zdrowotna
Akt o Lekach Krytycznych jest 
czymś więcej niż tylko kolejną 
regulacją. To element budo-
wy europejskiej suwerenno-
ści zdrowotnej – zdolności do 
samodzielnego zapewnienia 
obywatelom dostępu do leków 
niezależnie od globalnych kry-

zysów, konfliktów czy napięć 
gospodarczych.

Ostateczne zatwierdzenie 
aktu jest już praktycznie for-
malnością. Gdy nowe przepisy 
wejdą w życie, Europa zrobi 
kolejny krok w kierunku bar-
dziej odpornego, bezpiecznego 
i niezależnego systemu ochro-
ny zdrowia.

To historyczna decyzja dla 
całej Unii Europejskiej i jeden 
z najważniejszych sukcesów 
obecnej kadencji Parlamentu 
Europejskiego. W gronie poli-
tyków, którzy odegrali istotną 
rolę w jej wypracowaniu, znaj-
duje się także reprezentujący 
region świętokrzysko-małopol-
ski Adam Jarubas – dziś jedna 
z najważniejszych postaci eu-
ropejskiej polityki zdrowotnej.
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bo to był Szwed – powiedział 
Donald Tusk, zwracając się 
do posła PiS Antoniego Macie-
rewicza. 

I przypomniał, że w historii 
Polski zapisało się wiele postaci 
o różnym pochodzeniu. 

– Wy uważacie, że ludzie 
o pochodzeniu, które nie jest 
stuprocentowo czyste, (...) nie 
powinni pełnić ról w życiu pu-
blicznym Polski. To jest cie-
kawe, bo jako historyk nie 
mogę nie wspomnieć o tym, że 
w historii Polski mieliśmy ta-
kich podejrzanych typów, jak 
Kopernik, Chopin, Kościuszko, 
Piłsudski – wskazał. Wymienił 
też Zygmunta III Wazę czy Ste-
fana Batorego. 

– Najgorsze katastrofy za-
częły się od słów, później incy-
dentów, później to przeradzało 
się w fale – powiedział Tusk do-
dając, że wspomniane „fale” 
rodziły się, gdy „pozornie po-
ważni politycy zaczynali uży-
wać tej argumentacji i tej reto-
ryki”. 

– Jesteście w przededniu 
tego, opamiętajcie się, zatrzy-
majcie się, jest jeszcze czas – za-
apelował, kierując swoje słowa 
do posłów opozycji. 

To przemówienie premiera 
nie było bezpodstawne. I nie 
chodzi już tylko o wspomnia-
nego Przemysława Czarnka. 
Także były poseł PiS Janusz Ko-
walski zapowiedział kontrolę 
poselską dotyczącą „ukrainiza-
cji w administracji publicznej”. 

– Złożyłem zapytanie doty-
czące ukrainizacji w admini-
stracji publicznej. Wczoraj 
otrzymałem maila od pani Bar-
bary Nowackiej (...). Tego ma-
ila wysłała mi chyba Ukrainka, 
bo nie ma polskiego nazwiska 
ani imienia. Ilu obcokrajowców 
pracuje u pani w minister-
stwie? (...) Młodzi ludzie nie 
znajdują pracy, a zatrudniacie 
Ukraińców w polskiej admini-
stracji rządowej, nie ma na to 
zgody – mówił w Sejmie Janusz 
Kowalski. 

Jego słowa wywołały burzę 
nie tylko w Sejmie, ale i w sieci. 

„Pół wieku po moczarow-
skich polowaniach na polskich 
Żydów poseł Janusz Kowalski 
rozpoczął dziś w polskim Sej-
mie cuchnące polowanie na Po-
laków przyznających się 
do swoich ukraińskich korzeni. 
Janusz to w głębi swego jeste-
stwa rozsądny i kompetentny 
człowiek. Gdy był w PiS – loko-
wał się gdzieś między PiS a PSL. 
Dziś – na banicji, szuka swojej 
przedwyborczej tożsamości 
między Bosakiem a Braunem” 
– napisał Szymon Hołownia. 
I dodał: „Szczerze – nie wiem, 
co mu odbiło. Nie jest jeszcze 
jasne, czy zamierza powtórzyć 
sukces wyborczy niemieckich 
wczesnych lat 30., czy wystar-
czy mu jakiś rodzaj Dworca 
Gdańskiego zorganizowany dla 
polskich Ukraińców”. 

Aleksandra Kot z Koalicji 
Obywatelskiej zauważyła: „Ja-

nusz Kowalski krzyczy z sejmo-
wej mównicy oburzony, że 
w ministerstwie może praco-
wać osoba ukraińskiego pocho-
dzenia. Tak, w Polsce miesz-
kają, pracują i płacą podatki 
Ukraińcy. Nie nakręcajcie spi-
rali nienawiści”. 

Łukasz Kohut z KO dodał, że 
polityk prawicy ma zamiar po-
lować na pracowników pocho-
dzenia ukraińskiego i „powie-
dzieć, że obrzydliwe to jakby 
nic nie powiedzieć”. 

– Mam silne skojarzenia z hi-
tlerowskimi Niemcami – przy-
znała w TOK FM Anna Mie-
rzyńska, analityczka funkcjo-
nowania polityki w sieci. – On 
już nawet nie tyle podłącza się 
pod ten antyukraiński pociąg 
w Polsce, co próbuje być w jego 
lokomotywie – skomentowała, 
nie kryjąc zniesmaczenia. I wy-
liczała, w jaki sposób na sło-
wach byłego posła PiS swój ka-
pitał zbije rosyjska propaganda. 
Bo – jak stwierdziła – Kowalski 
idealnie wpasowuje się 
w kremlowskie narracje doty-
czące Ukrainy. 

„Jeśli naprawdę chcecie Pol-
ski, gdzie jest tylko jeden wzór 
etniczny i polityczny, to w tej 
Polsce będzie jedno miejsce, 
tylko dla jednego człowieka. Ja-
nusz Kowalski. Tak, to brzmi 
arcypolsko. Miejsca dla innych 
już nie będzie” – zakończył 
swoje przemówienie w Sejmie 
premier Donald Tusk. Dosad-
niej się nie dało. PAP

SEJM

Sejm uchwalił wczoraj ustawę o koordynacji opieki długoter-
minowej i osobach starszych. Nowe przepisy wprowadzają 
m.in. bon senioralny, czyli świadczenie niepieniężne dla osób 
powyżej 65. roku życia. Celem zmian jest ułatwienie seniorom 
funkcjonowania w ich własnym środowisku.

KRÓTKO

Bon senioralny „klepnięty”
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Wczoraj w Sądzie Okręgowym 
w Toruniu ruszył proces We-
nezuelczyka Yomeykerta S. 
oskarżonego o dokonanie 
w 2025 r. zabójstwa ze szcze-
gólnym okrucieństwem dok-
torantki UMK Klaudii K. 
w Parku Glazja.  

Do zdarzenia doszło 12 
czerwca 2025 r. około godziny 
1.10. Z ustaleń śledztwa wy-
nika, że obecnie 20-letni oby-
watel Wenezueli Yomeykert 
S. zamordował 24-letnią Klau-
dię K. 

Rzeczniczka prasowa to-
ruńskiej prokuratury Izabela 
Oliver poinformowała 
przed startem procesu, że ze-
brany materiał dowodowy uza-
sadnił przedstawienie Yomey-
kertowi S. zarzutu popełnienia 
m.in. zabójstwa ze szczegól-
nym okrucieństwem. Przesłu-
chany w charakterze podejrza-
nego Yomeykert S. odmówił 
ustosunkowania się do przed-
stawionych zarzutów i skorzy-
stał z prawa do odmowy skła-
dania wyjaśnień. 

Mężczyźnie grozi dożywo-
cie. Sąd wyłączył jawność po-
stępowania. 

Ruszył proces 
Wenezuelczyka

OPOLE LUBELSKIE

Sąd Rejonowy w Opolu Lubel-
skim skazał wczoraj dwóch 
kierowców za spowodowanie 
wypadku w 2023 r. w Chodlu, 
w którym zginęły trzy starsze 
kobiety. Na trzy lata więzienia 
został skazany 26-latek, który 
przekroczył znacznie pręd-
kość. Zaś wiozący pasażerki 
usłyszał wyrok roku więzienia 
w zawieszeniu. Do wypadku 
doszło w sierpniu 2023 r. na ob-

wodnicy Chodla (pow. opol-
ski). 77-letni wówczas kie-
rowca Opla Adam W., wyjeż-
dżając z drogi podporządko-
wanej, na skrzyżowaniu zde-
rzył się z BMW, które prowa-
dził 23-letni Damian S. Na miej-
scu zginęły trzy pasażerki 
z Opla – w wieku 72-75 lat – sie-
dzące na tylnej kanapie. 
Czwarta pasażerka doznała 
obrażeń powyżej siedmiu dni.

Wyrok ws. wypadku

WYDARZENIA A
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Gala UFC Freedom 250 to nieco-
dzienne wydarzenie, które od-
będzie się w ogrodach Białego 
Domu. Przygotowania do gali są 
już w toku, a na terenie połu-
dniowego trawnika Białego 
Domu wznoszone są konstruk-
cje, w tym imponująca struktura 
„The Claw”, która ma służyć 
oświetleniu i produkcji. Dzięki 
temu budynek Białego Domu 
pozostanie widoczny w tle. 

Wydarzenie składa się z sied-
miu walk i jest częścią obchodów 
250. rocznicy podpisania Dekla-
racji Niepodległości USA. 

Jednocześnie 14 czerwca 
będą miały miejsce 80. urodziny 
Donalda Trumpa. 

Tymczasowa arena pomie-
ści około 4-5 tysięcy osób, 
w tym weteranów i zaproszo-
nych gości. Dodatkowo, około 
85 tysięcy fanów będzie mogło 
oglądać widowisko na ekra-
nach ustawionych w pobliżu 
Białego Domu. Główną walkę 

stoczą Ilia Topuria i Justin Ga-
ethje. 

Donald Trump oraz Dana 
White, szef UFC, są przyjaciółmi, 
co miało wpływ na organizację 
tego wydarzenia w Białym 
Domu. Trump, jako pierwszy 
urzędujący prezydent USA, był 
gościem gali UFC w 2019 roku. 
W rozmowie z magazynem 
„Time” wyjaśnił, dlaczego zde-
cydował się na takie wydarzenie: 

„Cóż, po pierwsze, podoba mi 
się to. To, co robi (White), jest nie-
powtarzalne. Nigdy czegoś ta-
kiego nie widziałem” – mówił 
Trump. 

Wśród gości będzie także pre-
zydent Polski Karol Nawrocki – 
o czym poinformował w środę 
szef prezydenckiego Biura Poli-
tyki Międzynarodowej Marcin 
Przydacz. 

„Prezydent Karol Nawrocki 
udaje się z wizytą do Waszyng-
tonu. W niedzielę, 14 czerwca, 
na zaproszenie obchodzącego 
w tym dniu urodziny Prezydenta 
Donalda Trumpa, weźmie udział 
w organizowanej w Białym 
Domu gali UFC Freedom 250” – 
oświadczył na portalu X. 

Szef MON, wicepremier Wła-
dysław Kosiniak-Kamysz ocenił, 
że wizyta prezydenta Karola Na-
wrockiego w Stanach Zjednoczo-
nych w najbliższą niedzielę 
na pewno nie zaszkodzi Polsce. Wi-
zyta ta buduje relacje, a są one dla 
prezydenta USA Donalda Trumpa 
ważną rzeczą – powiedział. 

Z wyjazdu prezydenta Na-
wrockiego zadrwił wcześniej wi-
cepremier i minister spraw za-
granicznych Radosław Sikorski, 
życząc, by dotarł „co najmniej 
do półfinału”. 

Dopisał jeszcze potem, by 
w drodze powrotnej „przywiózł 
Ziobrę”. PAP

Adam Kielar
USA

W najbliższą niedzielę, 
w ogrodach Białego Domu, 
odbędzie się gala UFC Free-
dom 250. Wydarzenie to upa-
miętni 250. rocznicę powsta-
nia Stanów Zjednoczonych 
oraz 80. urodziny prezydenta 
Donalda Trumpa. W gali weź-
mie udział także prezydent 
Polski Karol Nawrocki.

Gala MMA na urodziny Trumpa. 
Wśród gości Karol Nawrocki

Gala UFC Freedom 250 uświetni 80. urodziny Donalda 
Trumpa. Wśród gości będzie prezydent Karol Nawrocki
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Tymczasowa arena  
pomieści około 4-5 tys. 
osób, w tym wetera-
nów i zaproszonych 
gości. Wśród nich bę-
dzie też Karol Nawrocki

Wyspy Kanaryjskie zamierzał 
odwiedzić papież Franciszek, 
który mówił dziennikarzom 
o tych planach. Zrealizuje je 
jego następca. 

Papież odwiedził najpierw 
Gran Canarię, gdzie w porcie 
Arguineguin na południowo- 
zachodnim wybrzeżu wyspy,  
w obecności lokalnych władz 
spotkał się z migrantami i oso-
bami zaangażowanymi w ich 
przyjmowanie. Oddał też hołd 
tym, którzy zginęli na morzu. 

Arguineguin jest nazywany 
„portem wstydu” od 2020 
roku, gdy w ciągu tygodnia do-
tarło tam ponad 2 tysiące mi-
grantów z Mauretanii, Sene-
galu, Maroka i innych krajów 
Afryki. Było to w chwili, gdy 
wybuchł kryzys związany 

z szerzeniem się koronawirusa. 
Migranci, którzy nie mogli 
z tego powodu opuścić portu, 
byli przetrzymywani w skraj-
nie trudnych warunkach i spali 
pod gołym niebem na betono-
wym wybrzeżu. Pomocy 
udzielił im wtedy Caritas. 

Po tej wizycie w porcie 
Leon XIV spotkał się z miejsco-
wym duchowieństwem w ka-
tedrze Świętej Anny w Las Pal-
mas. 

Wieczorem  odprawił mszę 
na miejscowym stadionie. PAP

Oprac. Anna Nagel
Gran Canaria

Leon XIV przyleciał wczoraj 
na Wyspy Kanaryjskie, by za-
poznać się z sytuacją przyby-
wających tam migrantów 
i spotkać się z tamtejszą lud-
nością. Pierwszym etapem 
jest wyspa Gran Canaria.

Historyczna wizyta papieża 
na Wyspach Kanaryjskich. 
Zaczął od Gran Canarii

Wizytę na Wyspach 
Kanaryjskich papież Leon 
XIV rozpoczął od Gran 
Canarii
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Rozpoczęte wczoraj finały XXIII mistrzostw świata w piłce nożnej będą 
inne niż wszystkie wcześniejsze. Rekordowa jest liczba uczestników  
– 48 drużyn, a co za tym idzie, także meczów – 104. Kibice będą 
świadkami najdłuższego turnieju, który potrwa niemal 40 dni. Medaliści 
rozegrają po 8 spotkań, co także dotąd nie miało jeszcze miejsca

Adam Godlewski, Zbigniew Czyż

o czwarty piłkarski 
mundial rozgry-
wany w Ameryce 
Północnej. Trzy 
wcześniejsze wy-

grały zespoły z Ameryki Południowej – 
w Meksyku w 1970 zwyciężyła Brazylia, 
a 16 lat później Argentyna. W USA 
w 1994 roku triumfowała ponownie 
drużyna Canarinhos. Czy to oznacza, że 
i tym razem – gdy rozgrywki będą się to-
czyć w trzech państwach kontynentu, 
łącznie z Kanadą – Europa będzie mu-
siała obejść się smakiem? 

Tego oczywiście przesądzić nie spo-
sób, ale Włosi – którzy byli finałowymi 
rywalami Brazylijczyków zarówno 
w Meksyku (’70), jak i w Stanach (’94) 
tym razem na turniej nawet się nie za-
kwalifikowali. Przeciwnikiem Argentyń-
czyków (’86), którym liderował Diego 
Maradona byli Niemcy, ale oni – po wy-
walczeniu tytułu w 2014 roku i półfinale 
Euro ’16 – także czekają na przełamanie 
na imprezie rangi mistrzowskiej. I nie 
otwierają listy pretendentów ze Starego 
Kontynentu do triumfu w światowym 
czempionacie. 

Hiszpanie faworytem 
bukmacherów 
Bukmacherzy najwyżej oceniają 

szanse mistrzów Europy – Hiszpanów. 
I trudno się dziwić, odkąd bowiem Luis 
de la Fuente został selekcjonerem, 
oparta przede wszystkim na graczach 
Barcelony, a także Athletic Bilbao, 
Atletico Madryt i… Arsenalu La Furia 
Roja ma fantastyczny bilans; statystycz-
nie 3 na 4 rozegrane spotkania roz-
strzyga na swoją korzyść. 

Co ciekawe, obrońcy tytułu mi-
strzowskiego – Argentyńczycy – którzy 
w rankingu FIFA spadli na 3. miejsce 
w typowaniach „buków” osunęli się 
jeszcze niżej, za Brazylię. To o tyle 
dziwne, że Leo Messi już od dawna 
do swego last dance na mundialach szy-
kuje się w amerykańskiej MLS i z pew-
nością będzie chciał w efektowny spo-
sób zakończyć niesamowity reprezen-
tacyjny rozdział w karierze. Oczywiście, 
odwieczny rywal Lionela, Cristiano Ro-
naldo, także przyleciał do Ameryki Pół-
nocnej z zamiarem wywalczenia Pu-
charu Świata. A motywację Portugal-
czyk ma jeszcze większą, bowiem 
w jego niebywałym dorobku wciąż bra-
kuje tytułu mistrza świata. Porówny-
walny apetyt ma jednak Neymar, który 
z Canarinhos osiągnął znacznie mniej, 

niż prognozowali eksperci, gdy zaczy-
nał karierę. Skoro jednak doświadczony 
szkoleniowiec Carlo Ancelotti zaufał 34-
letniemu gwiazdorowi, to oznacza, iż 
ma nadzieję, na odegranie przez napast-
nika Santosu kluczowej roli w reprezen-
tacji Brazylii. 

Listę pretendentów do miana czar-
nych koni turnieju otwierają natomiast 

Norwegowie. Wikingowie od 28 lat cze-
kali na powrót na mundial, ale kadrę, 
której lideruje Erling Haaland (powinien 
bić się o koronę króla strzelców!), przy-
gotowali świetnie zbalansowaną i w za-
sadzie bez słabych punktów. I na tyle 
mocną, że ich brak co najmniej 
w ćwierćfinale amerykańskiej imprezy 
należałoby uznać sporą sensację. 

 Kontrowersje i rozrywka 
Olbrzymi jest nie tylko rozmach 

amerykańskiego turnieju, ale też kon-
trowersje wokół niego. Mecze rozgry-
wane będą na 11 stadionach w USA, 
trzech w Meksyku i dwóch w Kanadzie. 
Osobliwa polityka międzynarodowa 
prezydenta Donalda Trumpa – ale i we-
wnętrzna, związana m.in. z traktowa-
niem imigrantów – już wywołała niepo-
kój o spokój i bezpieczeństwo w czasie 
turnieju, szczególnie w meczach 
z udziałem Iranu, z którym Stany Zjed-
noczone są w stanie wojny. 

Irańczycy przenieśli swoją bazę tre-
ningową z Tucson w USA do meksy-
kańskiej Tijuany. Reprezentacja tego 
kraju ma zgodę na pobyt w Stanach 
tylko w dniach meczowych. Nie przy-
znano również akredytacji niektórym 
działaczom reprezentacji Iranu podej-
rzewanym o związek z irańskim reżi-
mem. 

Wiele kontrowersji wzbudziła 
sprawa somalijskiego sędziego piłkar-
skiego Omara Abdulkadira Artana, 
któremu władze USA zabroniły 
wjazdu do kraju na mistrzostwa 
świata i który wrócił już do ojczyzny. 
Najlepszy sędzia Afryki ubiegłego 
roku miał zostać pierwszym Somalij-
czykiem sędziującym w najważniej-
szym na świecie piłkarskim turnieju. 
Został jednak zawrócony przez ame-
rykańską Służbę Celną i Ochrony Gra-
nic (CBP). Artanowi odmówiono 
wjazdu do kraju z powodu jego powią-
zań z „podejrzanymi członkami orga-
nizacji terrorystycznych”. W ubiegłym 
roku nałożono całkowity zakaz podró-
żowania do USA dla obywateli 12 kra-
jów, w tym Somalii. 

Słone ceny biletów, show 
na osłodę 
Dla kibiców największym policz-

kiem są wysokie ceny biletów. Na ofi-
cjalnej platformie, gdzie można sprze-
dawać lub wymieniać wejściówki, naj-
tańsze bilety na półfinał w Arlington 
w Teksasie kosztują 2,7 tys. dolarów, 
a ceny rosną nawet do ponad 11 ty-
sięcy. Kilka miejsc na finał wyceniono 
tam na 2,3 mln dolarów. 

Mundial za oceanem będzie pierw-
szym w historii z tak dużym rozma-

chem nie tylko jeśli chodzi o geografię, 
ale też rozrywkę. Zaplanowano aż trzy 
ceremonie otwarcia, przed każdym me-
czem reprezentacji współgospodarzy 
turnieju. Wszystkie – około 90 minut 
przed rozpoczęciem inauguracyjnych 
spotkań w poszczególnych krajach. 

W stolicy Meksyku Shakira i Burna 
Boy wykonali utwór „Dai Dai”, ofi-
cjalną piosenkę turnieju. Hymn Mek-
syku zaśpiewał Alejandro Fernande, 
natomiast hymn RPA – Tyla. 

W piątek w Toronto przed meczem 
Kanady z Bośnią i Hercegowiną Alanis 
Morissette wykona hymn Kanady. 
W sobotę nad ranem polskiego czasu, 
amerykańska gwiazda muzyki pop 
Katy Perry, a także LISA, Rema, Anitta 
i Future wystąpią w Los Angeles 
przed meczem USA z Paragwajem. 
Hymn gospodarzy zaśpiewa zespół 
Dan + Shay, natomiast hymn Para-
gwaju wykona Purahei Soul. 

Atrakcji nie zabraknie także w prze-
rwie finałowego spotkania zaplanowa-
nego na 19 lipca. W New Jersey mają 
wystąpić Madonna, Shakira i BTS. 
Po raz pierwszy w historii mistrzostw 
świata połowy meczu przedzieli taki 
spektakl muzyczny. Oznacza to praw-
dopodobnie, że przerwa potrwa dłużej 
niż regulaminowe 15 minut. 

Nam pozostaje zazdrościć 
Polscy kibice tym razem będą zazdro-

ścić nawet fanom Curacao, Republiki Zie-
lonego Przylądka, Uzbekistanu i Jorda-
nii, a zatem – egzotycznym – z europej-
skiej perspektywy reprezentacjom, które 
po raz pierwszy awansowały na mun-
dial. I niech nikt nie da sobie wmówić, że 
to nawet lepiej, iż przegraliśmy baraż ze 
Szwedami – skoro bowiem jesteśmy tak 
słabi, to teraz w spokoju Jan Urban bę-
dzie mógł zreformować kadrę. Bo to 
kiepskie pocieszenie. Drużynę naro-
dową najlepiej budować w konfronta-
cjach z najlepszymi na świecie, nie-
obecni – nigdy i nigdzie – nie mają racji. 

Poza tym w kasie PZPN będzie bra-
kowało równowartości niemal 10 mi-
lionów dolarów, które FIFA wypłaciła 
każdemu z uczestników turnieju. 
A dużą część tych środków można by-
łoby przeznaczyć na szkolenie zawod-
ników i edukację trenerów. Dlatego – 
uważnie przyglądajmy się najnow-
szym piłkarskim trendom w finałach 
mistrzostw świata, gdyż na kolejną 
kosztowną nieobecność w rozgryw-
kach elity po prostu nas nie stać...

O dziwo mundialowa atmosfera udziela się nawet Amerykanom, którzy piłkę nożną nazywają soccerem
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MUNDIAL 2026A

 
Ranking FIFA 
 
a 1. Francja a 2. Hiszpania  
a 3. Argentyna a 4. Anglia a 5. 
Portugalia a 6. Brazylia  
a 7. Holandia a 8. Maroko  
a 9. Belgia a 10. Niemcy 

Notowania bukmacherów – 
na mistrza świata 
 
a 1. Hiszpania – ok. 6  
a 2. Francja – ok. 7 
a 3. Anglia – ok. 7.50 
a 4. Brazylia – ok. 9 
a 5. Argentyna – ok. 9.50 
a 6. Portugalia – ok. 10 
a 7. Niemcy – ok. 15. 
a 8. Holandia – ok. 20 
a 9. Belgia – ok. 30 
a 10. Norwegia – ok. 50
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1/16 finału 
28 czerwca, 21:00 2A - 2B (Inglewood, SoFi Stadium) 
29 czerwca, 19:00 1C - 2F (Houston, NRG Stadium) 
29 czerwca, 22:30 1E - 3ABCDF (Foxborough, Gillette Stadium) 
30 czerwca, 3:00 1F - 2C (Guadalupe, Estadio BBVA) 
30 czerwca, 19:00 2E - 2I (Arlington, AT&T Stadium) 
30 czerwca, 23:00 1I - 3CDFGH (East Rutherford, MetLife Stadium) 
1 lipca, 3:00 1A - 3CEFHI (Meksyk, Estadio Banorte) 
1 lipca, 18:00 1L - 3EHIJK (Atlanta, Mercedes-Benz Stadium) 
1 lipca, 22:00 1G - 3AEHIJ (Seattle, Lumen Field) 
2 lipca, 2:00 1D - 3BEFIJ (Santa Clara, Levi’s Stadium) 
2 lipca, 21:00 1H - 2J (Inglewood, SoFi Stadium) 
3 lipca, 1:00 2K - 2L (Toronto, BMO Field) 
3 lipca, 5:00 1B - 3EFGIJ (Vancouver, BC Place) 
3 lipca, 20:00 2D - 2G (Arlington, AT&T Stadium) 
4 lipca, 0:00 1J - 2H (Miami Gardens, Hard Rock Stadium) 
4 lipca, 3:30 1K - 3DEIJL (Kansas City, GEHA Field at Arrowhead Stadium)
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TERMINARZ MISTRZOSTW ŚWIATA   
w Meksyku, Kanadzie i Stanach Zjednoczonych

MUNDIAL 2026 A

Grupa A 
a 11 czerwca, 21:00 Meksyk - Republika Południowej Afryki (Meksyk, Estadio Banorte) 
a 12 czerwca, 4:00 Korea Południowa - Czechy (Zapopan, Estadio Akron) 
a 18 czerwca, 18:00 Czechy - Republika Południowej Afryki (Atlanta, Mercedes-Benz Stadium) 
a 19 czerwca, 3:00 Meksyk - Korea Południowa (Zapopan, Estadio Akron) 
a 25 czerwca, 3:00 Czechy - Meksyk (Meksyk, Estadio Banorte) 
a 25 czerwca, 3:00 Republika Południowej Afryki - Korea Południowa (Guadalupe, Estadio BBVA)

Grupa G 
15 czerwca, 21:00 Belgia - Egipt (Seattle, Lumen Field) 
16 czerwca, 3:00 Iran - Nowa Zelandia (Inglewood, SoFi Stadium) 
21 czerwca, 21:00 Belgia - Iran (Inglewood, SoFi Stadium) 
22 czerwca, 3:00 Nowa Zelandia - Egipt (Vancouver, BC Place)Grupa  
27 czerwca, 5:00 Nowa Zelandia - Belgia (Vancouver, BC Place) 
27 czerwca, 5:00 Egipt - Iran (Seattle, Lumen Field)

Grupa B 
12 czerwca, 21:00 Kanada - Bośnia i Hercegowina (Toronto, BMO Field) 
13 czerwca, 21:00 Katar - Szwajcaria (Santa Clara, Levi’s Stadium) 
18 czerwca, 21:00 Szwajcaria - Bośnia i Hercegowina (Inglewood, SoFi Stadium) 
19 czerwca, 0:00 Kanada - Katar (Vancouver, BC Place) 
24 czerwca, 21:00 Szwajcaria - Kanada (Vancouver, BC Place) 
24 czerwca, 21:00 (Seattle, Lumen Field)

Grupa H 
15 czerwca, 18:00 Hiszpania - Republika Zielonego Przylądka (Atlanta, Mercedes-Benz Stadium) 
16 czerwca, 0:00 Arabia Saudyjska - Urugwaj (Miami Gardens, Hard Rock Stadium) 
21 czerwca, 18:00 Hiszpania - Arabia Saudyjska (Atlanta, Mercedes-Benz Stadium) 
22 czerwca, 0:00 Urugwaj - Republika Zielonego Przylądka (Miami Gardens, Hard Rock Stadium) 
27 czerwca, 2:00 Urugwaj - Hiszpania (Zapopan, Estadio Akron) 
27 czerwca, 2:00 Republika Zielonego Przylądka - Arabia Saudyjska (Houston, NRG Stadium)

Grupa C 
14 czerwca, 0:00 Brazylia - Maroko (East Rutherford, MetLife Stadium) 
14 czerwca, 3:00 Haiti - Szkocja (Foxborough, Gillette Stadium) 
20 czerwca, 0:00 Szkocja - Maroko (Foxborough, Gillette Stadium) 
20 czerwca, 2:30 Brazylia - Haiti (Filadelfia, Lincoln Financial Field) 
25 czerwca, 0:00 Szkocja - Brazylia (Miami Gardens, Hard Rock Stadium) 
25 czerwca, 0:00 Maroko - Haiti (Atlanta, Mercedes-Benz Stadium)

Grupa I 
16 czerwca, 21:00 Francja - Senegal (East Rutherford, MetLife Stadium) 
17 czerwca, 0:00 Irak - Norwegia (Foxborough, Gillette Stadium) 
22 czerwca, 23:00 Francja - Irak (Filadelfia, Lincoln Financial Field) 
23 czerwca, 2:00 Norwegia - Senegal (East Rutherford, MetLife Stadium) 
26 czerwca, 21:00 Norwegia - Francja (Foxborough, Gillette Stadium) 
26 czerwca, 21:00 Senegal - Irak (Toronto, BMO Field)

Grupa D 
13 czerwca, 3:00 USA - Paragwaj (Inglewood, SoFi Stadium) 
14 czerwca, 6:00 Australia - Turcja (Vancouver, BC Place) 
19 czerwca, 21:00 USA - Australia (Seattle, Lumen Field) 
20 czerwca, 5:00 Turcja - Paragwaj (Santa Clara, Levi’s Stadium) 
26 czerwca, 4:00 Turcja - USA (Inglewood, SoFi Stadium) 
26 czerwca, 4:00 Paragwaj - Australia (Santa Clara, Levi’s Stadium)

Grupa J 
17 czerwca, 3:00 Argentyna - Algieria (Kansas City, GEHA Field at Arrowhead Stadium) 
17 czerwca, 6:00 Austria - Jordania (Santa Clara, Levi’s Stadium) 
22 czerwca, 19:00 Argentyna - Austria (Arlington, AT&T Stadium) 
23 czerwca, 5:00 Jordania - Algieria (Santa Clara, Levi’s Stadium) 
28 czerwca, 4:00 Jordania - Argentyna (Arlington, AT&T Stadium) 
28 czerwca, 4:00 Algieria - Austria (Kansas City, GEHA Field at Arrowhead Stadium)

Grupa E 
14 czerwca, 19:00 Niemcy - Curacao (Houston, NRG Stadium) 
15 czerwca, 1:00 Wybrzeże Kości Słoniowej - Ekwador (Filadelfia, Lincoln Financial Field) 
20 czerwca, 22:00 Niemcy - Wybrzeże Kości Słoniowej (Toronto, BMO Field) 
21 czerwca, 2:00 Ekwador - Curacao (Kansas City, GEHA Field at Arrowhead Stadium) 
25 czerwca, 22:00 Ekwador - Niemcy (East Rutherford, MetLife Stadium) 
25 czerwca, 22:00 Curacao - Wybrzeże Kości Słoniowej (Filadelfia, Lincoln Financial Field)

Grupa K 
17 czerwca, 19:00 Portugalia - Demokratyczna Republika Konga (Houston, NRG Stadium) 
18 czerwca, 4:00 Uzbekistan - Kolumbia (Meksyk, Estadio Banorte) 
23 czerwca, 19:00 Portugalia - Uzbekistan (Houston, NRG Stadium) 
24 czerwca, 4:00 Kolumbia - Demokratyczna Republika Konga (Zapopan, Estadio Akron) 
28 czerwca, 1:30 Kolumbia - Portugalia (Miami Gardens, Hard Rock Stadium) 
28 czerwca, 1:30 Demokratyczna Republika Konga - Uzbekistan (Atlanta, Mercedes-Benz Stadium)

Grupa F 
14 czerwca, 22:00 Holandia - Japonia (Arlington, AT&T Stadium) 
15 czerwca, 4:00 Szwecja - Tunezja (Guadalupe, Estadio BBVA) 
20 czerwca, 19:00 Holandia - Szwecja (Houston, NRG Stadium) 
21 czerwca, 6:00 Tunezja - Japonia (Guadalupe, Estadio BBVA) 
26 czerwca, 1:00 Tunezja - Holandia (Kansas City, GEHA Field at Arrowhead Stadium) 
26 czerwca, 1:00 Japonia - Szwecja (Arlington, AT&T Stadium)

Grupa L 
17 czerwca, 22:00 Anglia - Chorwacja (Arlington, AT&T Stadium) 
18 czerwca, 1:00 Ghana - Panama (Toronto, BMO Field) 
23 czerwca, 22:00 Anglia - Ghana (Foxborough, Gillette Stadium) 
24 czerwca, 1:00 Panama - Chorwacja (Toronto, BMO Field)Grupa L –  
27 czerwca, 23:00 Panama - Anglia (East Rutherford, MetLife Stadium) 
27 czerwca, 23:00 Chorwacja - Ghana (Filadelfia, Lincoln Financial Field

Półfinały (1/2 finału) 
14 lipca, 21:00 1# - #2 (Arlington, AT&T Stadium) 

15 lipca, 21:00 #3 - #4 (Atlanta, Mercedes-Benz Stadium)

Ćwierćfinały (1/4 finału) 
9 lipca, 22:00 #1 - #2 (#1, Foxborough, Gillette Stadium) 

10 lipca, 21:00 #5 - #6 (#2, Inglewood, SoFi Stadium) 
11 lipca, 23:00 #3 - #4 (#3 Miami Gardens, Hard Rock Stadium) 

12 lipca, 3:00 #7 - #8 (#4, Kansas City, GEHA Field at Arrowhead Stadium)

Mecz  o 3. miejsce 
18 lipca, 23:00  

(Miami Gardens, Hard Rock Stadium)

Finał 

19 lipca, 21:00  
(East Rutherford, MetLife Stadium)

1/8 finału 
4 lipca, 19:00 2A/2B - 1F/2C (#2, Houston, NRG Stadium) 
4 lipca, 23:00 1E/3ABCDF – 1I/3CDFGH (#1, Filadelfia, Lincoln Financial Field) 
5 lipca, 22:00 1C/2F – 2E/2I (#3, East Rutherford, MetLife Stadium) 
6 lipca, 2:00 1A/3CEFHI – 1L/3EHIJK (#4, Meksyk, Estadio Banorte) 
6 lipca, 21:00  2K/2L – 1H/2J (#5, Arlington, AT&T Stadium) 
7 lipca, 2:00 1D/3BEFIJ – 1G/3AEHIJ (#6, Seattle, Lumen Field) 
7 lipca, 18:00 1J/2H – 2D/2G (#7, Atlanta, Mercedes-Benz Stadium) 
7 lipca, 22:00 1B/3EFGIJ – 1K/3DEIJL (#8, Vancouver, BC Place)
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Grzegorz Lato zasłynął przed laty nie tylko ze skuteczności, ale też 
humoru, dystansu do siebie i dowcipów, które lubił opowiadać. 
Mundialowe wspomnienia naszego jedynego króla strzelców 
piłkarskich mistrzostw świata zaczęliśmy zatem trochę nietypowo

Adam Godlewski

Jakiś czas nie roz-
mawialiśmy, za-
pytam zatem, co 
zmieniło się 
w ostatnich mie-

siącach u zdecydowanie najlepszego 
polskiego piłkarza w historii mun-
diali. 
Zdania na temat mojej pozycji w ta-
kiej hierarchii będą zapewne podzie-
lone, dlatego od razu przejdę do od-
powiedzi na pytanie. Wiesz, teraz – 
jak się budzę – to na dzień dobry nie 
otwieram oczu. Tylko staram się naj-
pierw powąchać otoczenie (ze śmie-
chem). I jeśli nie wyczuwam zapachu 
chryzantem, to już normalnie zaczy-
nam spoglądać na świat. A tak zupeł-
nie poważnie – mam 76 lat, zdrowie 
dopisuje, pompka podaje, wszystko 
nadal jest dla mnie, więc po prostu 
cieszę się życiem. I przyrodą. 
Na przykład wczoraj do mojej gór-
skiej posiadłości przyszedł miś. 
Funkcjonujemy po sąsiedzku, więc 
czasami wpadamy na siebie. Ale bez 
szkody dla drugiej strony. 

Kiedy słyszysz słowo: mundial, auto-
matycznie wracają wspomnienia? 
Nie. W pierwszej kolejności zastana-
wiam się, komu mogę kibicować 
na zbliżającym się turnieju. Bo za-
wsze najlepiej dopingować swoich. 
Nawet, jeśli – jak w Korei, Niemczech 
za drugim razem czy w Rosji – nie 
grają na miarę naszych oczekiwań, 
a nawet nie grają dobrze. Teraz nie 
jest nam to dane, polska drużyna nie 
zakwalifikowała się na mundial. Tak 
prawdę mówiąc, to w tym momencie 
nie mamy reprezentacji. Zespół jest 
w rozsypce albo w fazie budowy, 
która nie wiadomo jak pójdzie. Zasta-
nawiam się też, kto jest faworytem 
mundialu? I dochodzę do wniosku, 
że Argentyna będzie niebezpieczna, 
bo w Meksyku i Stanach Zjednoczo-
nych Latynosi czują się jak u siebie. 
Niemcy też – jak zwykle – będą moim 
zdaniem groźni. A resztę zespołów, 
które mogą włączyć się do walki 
o medale, będę mógł wymienić do-
piero po pierwszych meczach.  

Meksyk, w którym kończyłeś zawo-
dową karierę, wzbudza u Ciebie szcze-
gólną sympatię? 
Nie ma specjalnych wyników na mi-
strzostwach świata. I po prawdzie 
specjalnie to nie dziwi, bo tam gra też 

dużo obcokrajowców – z Argentyny, 
z Brazylii, generalnie z krajów Ame-
ryki Południowej i Środkowej. Po-
wiedziałem też, bo jak popatrzysz 
na nasze drużyny ligowe, to zamiast 
sześciu, siedmiu Polaków w wyjścio-
wym składzie, widzisz co najmniej 
tylu zawodników zagranicznych. 
A niby nasi najlepsi grają w innych 
krajach, ale jak przyjeżdżają na zgru-
powanie, to nie tworzą drużyny. Nie 
umieją…  

Jak wspominasz występy w lidze 
meksykańskiej i sam kraj? 
Świetnie, choć niedługo od tamtej 
pory minie pół wieku. Jak zresztą 
miałbym wspominać inaczej, skoro 
z zespołem Atlante – finansowanym 
przez ministra zdrowia – zdobyłem 
Puchar Mistrzów CONCACAF, a w kra-
jowej lidze zostałem wicekrólem 

strzelców na zakończenie kariery. 
A i to tylko dlatego, że Norberto Outes, 
który sięgnął po koronę większość goli 
zdobył z rzutów karnych, których ja 
nie wykonywałem. Mieliśmy tam 
świetną pakę, z Argentyńczykiem Va-
zquezem Ayalą i Brazylijczykiem Ca-
binho na czele. A pojechałem tam, 
bo… dostałem propozycję nie do od-
rzucenia! Bardzo mnie chcieli po mi-
strzostwach świata w Hiszpanii, a aku-
rat skończył mi się kontrakt z belgij-
skim Lokeren. Początkowo nie bardzo 
mi się uśmiechała wyprowadzka z Eu-
ropy, więc podałem swoje warunki, ta-
kie wzięte z sufitu, i myślałem, że nie 
przyjmą. No i trochę się przeliczyłem, 
bo jednak przyjęli. A potem wywiązali 
się z umowy co do dolara! 

Na początku lat 80. poprzedniego stu-
lecia gangi i kartele narkotykowe były 

już silne? Dawały o sobie znać w życiu 
codziennym Meksyku? 
Tego nie doświadczyłem. Mieszka-
łem w elitarnej dzielnicy, 24 godziny 
na dobę pilnowała nas policja, mieli-
śmy dodatkową ochronę. Przez dwa 
lata nie zdarzyło się nawet jakiekol-
wiek włamanie w naszej okolicy. 
Tylko w telewizji oglądałem informa-
cje o porwaniach dla okupu, strzela-
ninach czy masowych aresztowa-
niach. Na nasze osiedle, przy potrój-
nych patrolach, które nawet nocami 
porozumiewały się przy pomocy 
gwizdków, nikt nieproszony nawet 
nie próbował zaglądać.  

W Kanadzie, która teraz też współor-
ganizuje mundial, także grałeś. I to na-
wet dłużej, tyle że już amatorsko. Za-
raz po wyjeździe z Meksyku. 
Siedem lat żyłem w Kanadzie i przez 
ten cały okres grałem w Polonii Hamil-
ton. Była tam zresztą w tym okresie 
nasza silna kolonia – znany z wystę-
pów w Legii Jasio Żmijewski grał w To-
ronto, byli chłopcy z Odry Opole i kilku 
innych. Miałem jeszcze propozycję za-
wodowego kontraktu, w Kanadzie 
i w Australii, ale powiedziałem: – Nie, 
ja już z tym skończyłem. Mam ro-
dzinę, dzieci idą do szkoły, więc mój 
czas profesjonalisty już minął. Chcia-
łem skończyć na własnych warun-
kach, zejść ze sceny niepokonanym. 
Tak jak zamknąłem rozdział w repre-
zentacji – medalem mistrzostw świata 
w Hiszpanii. Selekcjoner Antek Piech-
niczek nie chciał o tym słyszeć, ale po-
stawiłem go przed faktem dokona-
nym. I w końcu pogodził się z tym, 
choć dopiero dwa lata później zorgani-
zował mi piękne pożegnanie na sta-
dionie Legii w meczu z Belgią.  

Warunki klimatyczne w Meksyku 
i Kanadzie będą sprzyjały dobremu 
poziomowi mundialu? 
Cóż, będzie ciepło. Nawet bardzo. 
Zwłaszcza w Guadalajarze i Monter-
rey, ale także w Kanadzie. Szczegól-
nie w porze spotkań rozgrywanych 
wczesnym popołudniem będzie pa-
telnia. Meksykanom upał jednak nie 
przeszkadza, na moje mecze ligowe 
na Estadio Azteca przychodziło 
po 100 tysięcy ludzi. Zatem o fre-
kwencję na trybunach w tym kraju 
się nie martwię. Zresztą, o piłkarzy 
też się nie martwię, bo na pewno 
przed turniejem wszystkie reprezen-

tacje właściwie się zaaklimatyzują. Ja 
po kilku tygodniach pobytu w Mek-
syku nie odczuwałem już różnic, od-
dychałem normalnie.  

Mówisz o podzielonych zdaniach 
w kwestii najlepszego polskiego piłka-
rza na mundialach, ale liczby nie po-
zostawiają wątpliwości: 3 turnieje, 20 
meczów, 10 goli i 7 asyst. I tytuł króla 
strzelców Weltmeisteschaft 1974. To 
przepiękna i niepowtarzalna wizy-
tówka. Nieosiągalna nawet dla Ro-
berta Lewandowskiego, nie wspomi-
nając żadnego innego z naszych za-
wodników. 
To wszystko prawda, ale ja zawsze Ro-
bertowi mocno kibicowałem. I oczy-
wiście nadal ściskam kciuki. Tylko na-
prawdę boleję nad tym, że nie mamy 
reprezentacji. Bo to nie jest tak, że 
skoro nasi piłkarze kiepsko zagrali 
z Ukrainą i Nigerią, to nie byłoby 
sensu, aby jechali na mundial. Turniej, 
zwłaszcza taki, to zawsze jest coś 
szczególnego, inne przeżycie, inna 
motywacja. W moich czasach, za Ka-
zia Górskiego, Jacka Gmocha czy 
Antka Piechniczka, też czasami w spa-
ringach wypadaliśmy tak, że nikt nam 
nie dawał szans przed mistrzostwami. 
No, ale kiedy selekcjonerzy „odpusz-
czali” nam ciężkie treningi  i przycho-
dziło do gry o punkty – wypruwaliśmy 
sobie flaki. Dlatego nie ma sensu po-
równywać spotkań towarzyskich 
do turniejowych. I naprawdę bardzo 
szkoda, że nie ma Polski na tym ame-
rykańskim mundialu. Zwłaszcza 
mnie, bo moja najniższa lokata w mi-
strzostwach świata była piąta. W cza-
sach kiedy do finałów kwalifikowało 
się najpierw 16, a potem 24 zespoły. 
Dziś awansuje 48 drużyn, ale dla nas 
i tak nie ma miejsca w tym gronie. 
Smutne…  

Nie rozgrywaliście meczów w prze-
dziale miejsc 5–8 w Argentynie w 1978 
roku, więc tak powinniśmy klasyfiko-
wać nasz wynik… 
…ale mieliśmy najlepszy dorobek 
punktowy na całym turnieju spośród 
drużyn, które nie dostały się do strefy 
medalowej. Przez 10 lat byliśmy w ści-
słej światowej czołówce. Dziś mamy 
Lewandowskiego, mamy Piotrka Zie-
lińskiego, mamy Janka Bednarka, 
kilku innych kadrowiczów też gra 
w świetnych klubach, tam mają wy-
niki, tytuły i rekordy, i  tylko nic nie wy-

Grzegorz Lato: wolę wspominać mecze, w których nie wpisywałem się 
na listę strzelców, ale wygrywaliśmy
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nika z tego dla reprezentacji. Dlatego 
tak mnie to boli…  

Inny jest dziś świat niż 50 lat temu, 
inna pozycja polskiego futbolu. Ty 
strzelałeś na mundialach i w finale 
turnieju olimpijskiego… 
…tylko co z tego, skoro finał w Mon-
trealu przegraliśmy z NRD? Dlatego 
wolę wspominać mecze, w których 
nawet nie wpisywałem się na listę 
strzelców, ale wygrywaliśmy. Na przy-
kład ten z Belgią w Hiszpanii. Wtedy 
hat-tricka zdobył Zbyszek Boniek, ale 
pierwszego gola wypracowałem mu 
ja, pociągnąłem do linii końcowej 
i wycofałem na szesnastkę tak, że 
dmuchnął nie do obrony. I przy trze-
ciej bramce też miałem asystę, zapar-
łem się i dałem mu piłkę między 
dwóch rywali tak, że ciach, bach – i od-
jechał. A grałem już całkiem inaczej 
niż wcześniej w kadrze, w pomocy, 
na prawej stronie, a nie na skrzydle 
w ataku. Bo zmienił się system i na-
pastników zostało tylko dwóch. Jed-
nym z nich był właśnie „Murzyn”, 
który na mundial pojechał jako roz-
grywający, ale sytuacja wymusiła 
przesunięcie go do pierwszej linii.  

To prawda, że Boniek miał wylądować 
na rezerwie po dwóch pierwszych me-
czach Espana’82, tylko razem z Wład-
kiem Żmudą uprosiliście selekcjo-
nera, żeby zamiast sadzać na rezer-
wie, spróbować go w pierwszej linii? 
Oczywiście, były dyskusje. Antek 
z nami rozmawiał, ze wszystkimi, 
nie tylko z kapitanem Żmudą i do-
świadczonym Latą, ale z nami rze-
czywiście najczęściej. Mieliśmy 
z Piechniczkiem dobry kontakt i cały 
czas pozostawaliśmy otwarci na dia-
log. Jak zrobiło się źle, to na przykład 
Zbysiu najpierw się zamknął w po-
koju. Choć nie szło nie tylko jemu, 
ale całej drużynie, nam wszystkim. 
Dopiero po wspomnianym meczu 
z Belgią odskoczył, otworzył się, wy-
raźnie odetchnął. Pomogliśmy mu, 
bo tworzyliśmy zespół z prawdzi-
wego zdarzenia. Jak siadaliśmy, żeby 
przegadać strategię, to młodsi kole-
dzy prosili: – Idź do Antka, spytaj, czy 
możemy wypić po piwku. Zatem – 
i takie przyziemne kwestie też 
na mnie spadały. Tak jednak budo-
waliśmy atmosferę i dzięki temu od-
paliliśmy w trzecim meczu turnieju – 
z Peru. Strzeliliśmy piątkę i zamknę-
liśmy usta krytykom. A przede 
wszystkim napędziliśmy się tak, że 
skutecznie powalczyliśmy o medal.  

Kiedy byliśmy bliżej tytułu mistrza 
świata – w Hiszpanii w 1982 czy 
w Niemczech w 1974? 
W Hiszpanii przed półfinałem wykart-
kowali nam Bońka, który nie powinien 
stawać w murze, mając już jedną karę 
z wcześniejszego spotkania. Sędzia na-
wet nie patrzył, kto zawinił, tylko 
od razu pokazał żółtko Zbyszkowi. 
Jakby doskonale wiedział, kto już ma 
jedno upomnienie; w erze VAR numer 
nie do wykonania… Zabrakło nam 
wszystkim na boisku chłodnej głowy. 
A potem – zamiast Bońka – przeciw 
Włochom zagrał Andrzej Pałasz, choć 
to Andrzej Szarmach miał patent 
na Italię. I naprawdę rywale bali się 
„Diabła”, tymczasem usiadł na trybu-
nach. Po przegranym półfinale, w me-
czu o trzecie miejsce Szarmach już za-
grał i strzelił gola Francuzom. Szkoda, 
ale czasu nie cofniemy.  

Dopytam jeszcze, kończąc wątek 
Bońka – podobno początkowo w Hisz-
panii mocno goniliście młodszego ko-
legę także do pracy w defensywie.  
Bo taka była potrzeba! Nie tylko ja, 
Żmuda też. W pewnym momencie, jak 
zacząłem nadawać na cały regulator, 
to Boniek mi powiedział: – Wiem, już 
wiem, że mam wracać, tylko już nie 
drzyj się. Zbychu się nie obraził, bo 
wiedział, że dostał wiązkę za to, iż 
za niego osiemdziesiąt metrów spod 
szesnastki zapieprzałem i z przed pu-
stej bramki wybiłem piłkę. Siedliśmy 
potem w barze, piwko wypiliśmy i nie 
było problemu. Był medal.  

A jak odbierałeś tytuł króla strzelców 
osiem lat wcześniej? Bo na pewno nie 
jechałeś na Weltmeisterschaft 1974 
z takimi marzeniami. 
Zacznę od tego, że mam duży żal – 
do dziś – do naszych ówczesnych dzia-
łaczy, bo po ulewnym deszczu nie po-
winniśmy grać we Frankfurcie z Niem-
cami meczu, który decydował o awan-
sie do finału mundialu. Musieliśmy 
wygrać, a na placu, na którym piłka 
cały czas się zatrzymywała, szanse 
w starciu z gospodarzami były jeszcze 
mniejsze. To było boisko do water-
polo, a nasi prominenci powiedzieli: 
organizatorzy i FIFA zadecydują co ze 
spotkaniem. Zamiast ostro się posta-
wić. Dzisiaj nie ma szans, żeby mecz 
odbył się w takich warunkach. Najlep-
szym zawodnikiem w drużynie rywali 
był bramkarz Sepp Meyer. Co dobrze 
o nas świadczy, ale jednak w finale za-
grali Niemcy. Tytuł króla strzelców tur-
nieju odebrałem na luzie, ale wolał-
bym złoty medal. Inna sprawa, że je-
chaliśmy na ten turniej jako chłopcy 
do bicia. Już na dzień dobry wygrali-
śmy jednak z Argentyną 3:2, a ja strzeli-
łem dwie bramki. Potem zdobywałem 
je regularnie, a skończyłem trafieniem 
w meczu o trzecie miejsce z Brazylią. 
Choć dwóch przeciwników goniło 
mnie niczym charty od połowy boiska. 
Każdy fragment tej akcji pamiętam 
oczywiście do dziś. To były wielkie ze-
społy z Ameryki Południowej, ale mia-
łem na nie patent…  

…regularnie strzelałeś Latynosom, 
nie tylko na tym mundialu. 
Owszem. Tyle że trzeba pamiętać, że 
na króla strzelców pracuje cały zespół. 
A poza tym bramka ma ponad 7 me-
trów długości, sporo ponad dwa wyso-
kości, więc tak naprawdę sztuką jest 
w nią nie trafić. I tej wersji się trzy-
majmy. Zresztą, jak strzelałem, to Le-
szek Ćmikiewicz powtarzał niezmien-
nie: – O, padliniarz był na swoim miej-
scu. Miałem trochę szczęścia, trochę 
w nogach. Ale skupiłbym się na szczę-
ściu. Gdy jechaliśmy na igrzyska 
w 1972 roku, po złoty medal, to kibice 
załatwili mi powołanie. Bo chyba nie 
byłem faworytem trenera Górskiego. 
Graliśmy mecz kontrolny z Penarolem 
Montevideo, w Łodzi, gdzie był zlot 
młodzieży socjalistycznej. Full na try-
bunach, ale długo utrzymywało się 
0:0. I po godzinie cały stadion ryknął: – 
Panie Górski co pan na to, że na ławce 

siedzi Lato? Kaziu szybko kazał mi się 
rozgrzewać. Wszedłem, drugie do-
tknięcie piłki – i pyk 1:0. Wygraliśmy 
i pojechałem na olimpiadę. Potem 
na drugą, trafiły się też trzy mundiale. 
I cztery medale.  

Po latach wyszło, że najlepiej na Welt-
meisterschaft 1974 wyszedł Robert 
Gadocha…  
Wspomniałem już, że Arturo Vazquez 
był ze mną w Meksyku. I po jakimś 
okresie wspólnej gry powiedział 
na osobności: – Gregor, wy Polacy to 
super ludzie jesteście. Tego, że pomo-
gliście nam awansować do drugiej fazy 
mundialu w Niemczech nigdy wam 
nie zapomnę. Nie miałem pojęcia, o co 
chodzi, więc wyjaśnił mi, że do podję-
cia za drugą fazę mieli po 8 czy 9 ty-
sięcy dolarów od swojej federacji. Za-
tem zrzucili się po tysiączku – 22 za-
wodników i trener – i przekazali przez 
pana Gucia z linii PANAM – jednemu 
z naszych zawodników w formie pre-
mii motywacyjnej przed meczem 
z Włochami, których spokojnie ograli-
śmy. Zapytałem kontrolnie, czemu 22 
a nie 23, więc szybko i ze śmiechem 
odparł: – Bo ja też musiałem coś 
na tym zarobić. Napisałem o tym 
w książce, ale bez podawania nazwi-
ska odbiorcy premii. I to dziennikarze 
wytropili, że chodziło o Roberta. Nie 
miałem jednak okazji go o to zapytać, 
i czemu się nie podzielił, bo kiedy 
sprawa zrobiła się głośna, wyjechał 
do Stanów i kontakt z nim się urwał.  

Dostałeś jakąś indywidualną nagrodę 
za tytuł króla strzelców mundialu? 
Tak, piękną – nowego Mercedesa… 

… i nigdy o tym nie mówiłeś… 
… (ze śmiechem) do umycia! Gdyby to 
był Niemiec, czy ktoś inny wygrałby tę 
klasyfikację, to pewnie by dali; ja mu-

siałem się obejść smakiem. Dostałem 
za to przepiękną – z huty szkła z Kro-
sna, kryształową koronę, na której jest 
siedem piłek i grawerka: „Dla króla 
strzelców Grzegorza Lato”. To najlep-
sza pamiątka. 

Nie brakuje głosów, że najsilniejszy 
skład mieliśmy na mundialu w Argen-
tynie w 1978. Podzielasz ten pogląd? 
Chyba tak. Bo byli zawodnicy do-
świadczeni na mundialu w Niem-
czech, przyszło kilku nowych mło-
dych wilczków z Andrzejem Iwanem, 
Adamem Nawałką, Bońkiem. Do-
szedł też Włodek Lubański, którego 
brakowało w Niemczech, więc wyda-
wało się, że rzeczywiście to była naj-
mocniejsza kadra. Tylko nieumiejęt-
nie zarządzana. Stara piłkarska za-
sada głosi, że zwycięskiego składu się 
nie zmienia. A trener Jacek Gmoch 
przed meczem z Argentyną rozpie-
przył całą obronę i pomoc, bo Henia 
Kasperczaka cofnął do defensywy, 
Jurka Gorgonia na trybuny, a zamiast 
wpuścić Włodka Lubańskiego, jed-
nego z najlepszych zawodników w hi-
storii polskiego futbolu, to postawił 
na innego Włodka – Mazura. Bardzo 
fajnego człowieka i dobrego piłkarza, 
ale jednak z innej półki. Do tego Kazio 
Deyna nie wykorzystał rzutu kar-
nego, i suma tych wszystkich nie-
szczęść przełożyła się na przegraną 
z gospodarzami, którzy sięgnęli po-
tem po mistrzostwo świata. 

Podałeś merytoryczne argumenty, 
a ja słyszałem kilka razy, że wtedy 
z Argentyną – w kraju rządzonym 
przez reżim Videli – nikt nie mógł wy-
grać. Nawet gdyby grał lepiej. 
Może to i prawda, zresztą w trakcie mi-
strzostw głośno mówiło się, że piłka-
rze gospodarzy brali doping, i to na po-
tęgę, ale oficjalnie nikt nikogo za rękę 
nie złapał. Oczywiście, prawda jest 
taka, że w tym czasie mistrzostwa 
świata nie powinny odbyć się w Argen-
tynie. Tyle że na to wpływu nie mieli-
śmy, a na nasz skład – selekcjoner miał. 
Argentyńczycy mieli grać nami dołem, 
tymczasem pierwszego gola Mario 
Kempes strzelił głową po wysokim do-
środkowaniu…  

Kto był najlepszym polskim piłka-
rzem, z którym grałeś? 
Numer jeden to Kaziu Deyna. To był 
mózg, generał środka, naprawdę Pan 
Piłkarz. Trzeba jednak oddać Ka-
ziowi Górskiemu, że skład dopaso-
wał lepiej niż klocki Lego, wszystko 
się zazębiało znakomicie. I na ławce 
też siedzieli świetnie wyselekcjono-
wani piłkarze.  

A który z przeciwników zrobił na tobie 
największe wrażenie? 
Wydaje mi się, że Rivelino, bo prze-
ciw Pele nie grałem. A z tym Brazylij-
czykiem wystąpiłem nawet w jed-
nym zespole – w 1979 roku był taki 
mecz Argentyna – Reszta Świata, 
na który powołanie dostali też Kaziu 
Deyna i Zbyszek Boniek, z żonami po-
lecieliśmy do Stanów. Rivelino popa-
trzył – w domyśle: Gregor, gdzie je-
steś? – i ja już włączałem tryb po-
śpieszny, leciałem, a piłka spadała mi 
przed nos. Nieprawdopodobny chło-
pak, czarodziej.  

Ale to Pele był najlepszy w historii? 
Zdecydowanie, ikona piłki, w ogóle 
w dziejach futbolu.  

Lepszy od Maradony? 
Diego też był wspaniały, ale na Mara-
donie zaciążyła ręka Boga. To był inny 
piłkarz, i napisał inny rozdział futbolu. 
Potrafił wziąć piłkę i minąć wszystkich 
Anglików niczym tyczki slalomowe, 
i strzelić tak gola na mundialu. Mimo 
że cięli go niemiłosiernie. Ale Pele sta-
wiam wyżej. Na moim prywatnym po-
dium jest jeszcze Eusebio. 

A Cristiano Ronaldo i Leo Messi?! 
Trudno jest porównywać. Najlepiej 
byłoby ustawiać rankingi dla po-
szczególnych dekad. W tamtych cza-
sach tamta trójka była najlepsza, po-
przedni okres należał do Ronaldo 
i Messiego. Tylko trzeba pamiętać, 
że my także nie musimy się wsty-
dzić. Deyna był jednym z najlep-
szych rozgrywających w historii, 
Lubański i Lewandowski jednymi 
z najlepszych napastników. No 
i mieliśmy też króla strzelców mun-
dialu. A niesłusznie zapominamy 
o takich wirtuozach jak na przykład 
Gerard Cieślik.  

Masz swoją reprezentację wszech cza-
sów? 
Dla mnie to Niemcy z 1974 roku. 
Tylko znów – nie byli o wiele lepsi 
od nas. Szkoda, że nigdy się nie do-
wiemy, jak skończyłby się mecz 
w Weltmeisterschaft rozegrany 
w normalnych warunkach. Nie grali-
śmy wtedy z kontry, dominowaliśmy 
każdego przeciwnika, Niemców też 
potrafiliśmy, nie wspominając o Ar-
gentynie czy Brazylii. Wszyscy bali się 
nas, my – nikogo... Aha, wspaniała 
była też Brazylia, ta Pelego. To trzeba 
Caraninhos oddać. Jeśli w 1982 roku 
mówiło się, że zespół z Zico stanowili 
czarodzieje, to ich poprzednicy potra-
fili czarować skuteczniej. 

Czy w jakiejś przewidywalnej przy-
szłości doczekamy piłkarza w Polsce, 
który na mundialach wykręci po-
dobne statystyki jak Lato? 
Powiem uczciwie – jak patrzę w lustro 
i patrzę na ciebie, to ani ja, ani twoje 
oczy tego nie zobaczą. Niestety… 

Rozmawiał Adam Godlewski 

Grzegorz Lato:  Tytuł króla strzelców turnieju odebrałem na luzie, 
ale wolałbym złoty medal
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SKOŃCZYŁEM TRAFIENIEM W MECZU  
O TRZECIE MIEJSCE Z BRAZYLIĄ, 
CHOĆ DWÓCH PRZECIWNIKÓW GONIŁO MNIE 
NICZYM CHARTY OD POŁOWY BOISKA
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P
onad połowa Polaków 
planujących waka-
cyjny wyjazd zamierza 
spędzić urlop w kraju 
(51,49 proc.). Jednym 
z najważniejszych po-

wodów w tym roku jest bezpie-
czeństwo - wiele regionów 
świata stało się po prostu ryzy-
kownymi. Najczęściej wybiera-
nym kierunkiem pozostaje pol-
skie morze, ale rośnie znacze-
nie aktywnego wypoczynku 
i kontaktu z naturą - takie wnio-
ski płyną z nowego raportu 
„Wakacyjne plany Polaków 
2026”, przygotowanego przez 
Grupę Pingwina, Trivernę i Ma-
łopolską Organizację Tury-
styczną. 

Wersja soft, czyli 
natura i intymność,  
ale z wygodami 
Zanurzenie się w naturze to 

urlopowy trend coraz silniejszy 
wśród Polaków. I to nie tylko 
korpo-ludzi w sile wieku, ale 
także młodych czy seniorów 
równie mocno umęczonych 
szumem informacyjnym, tem-
pem życia, presją oczekiwań. 
Rok 2026 jest już kolejnym, 
w którym oferty typu „urlop 
w leśnej głuszy”, „noclegi 
na odludziu” czy „cyfrowy de-
toks” cieszą się rosnącym zain-
teresowaniem. 

Na zdecydowane odcięcie 
się od cywilizacji decydują się 
jednak najbardziej zdetermino-
wani. Inni szukają miejsc blisko 
natury, gdzie znajdą spokój i in-
tymność, ale jednak z pewnym 
komfortem - zwłaszcza zerwa-
nie więzi ze światem wirtual-
nym nie jest proste. 

- Choć serdecznie nama-
wiamy do cyfrowego detoksu, 
to jednak zapewniamy internet 
z szybkim łączem. Od naszych 
gości już zależy, czy i ile będą 
z niego korzystali. Wielu rze-
czywiście chce się oderwać 
od cywilizacji; inni jednak ten 
kontakt ze światem chcą zacho-
wać - mówi Maciej Chre-
ścionko, gospodarz Siedliska 
Rogówko w powiecie rypiń-
kim,   osady wakacyjnej poło-
żonej wśród lasów, nad jezio-
rem. 

Tego typu miejsca z jednej 
strony oferują gościom wypo-
czynek wśród lasów i łąk, 
nad jeziorem, w domkach tak 
usytuowanych, że przez cały 
pobyt - jeśli tylko chcemy - są-
siada nie spotkamy. Z drugiej 
jednak, takie atrakcje jak sauna 
fińska, gorąca balia z jacuzzi, 
szybki Starlink i wieczorne pro-
jekcje filmów z rzutnika 
przy kominku to jednak zdoby-
cze cywilizacji. Podobnie jak 
oferowany w Siedlisku Ro-
gówko glamping (to połączenie 
dwóch angielskich wyrażeń - 
glamour oraz camping) to ro-
dzaj luksusowego campingu. 

- Kto do nas przyjeżdża? 
Przede wszystkim mieszkańcy 
dużych miast. Mamy gości 
z Warszawy, Łodzi, Poznania, 
Torunia, Gdańska. Wiekowo? 
Jest różnie. Glampy dla par wy-
bierają najczęściej osoby ma-

jące 20-30 lat (choć starsi też się 
zdarzają). Domki z kolei naj-
chętniej odwiedzają rodziny 
i grupy przyjaciół - mówi Ma-
ciej Chreścionko. 

Wersja hard, czyli bez 
TV, internetu i zasięgu. 
Może w klasztorze? 
Jolanta i Marcin to 

mieszczuchy w wieku średnim 
dojrzałym z Torunia. Oboje 
na co dzień żyją pod presją. Ona 
- na kierowniczym stanowisku. 
On - prowadzi własną działal-

ność gospodarczą. Do tego 
w branżach, które wymagają 
ciągłego śledzenia informacji. 

Przebodźcowani - tak się 
czują. Telefony, maile, komuni-
katory, szum informacyjny daje 
im się we znaki tak silnie, że po-
trzebują się od tego wszyst-
kiego raz na jakiś czas totalnie 
odciąć. W tym roku kolejny już 
raz wyciszą się w pokamedul-
skim klasztorze w Wigrach. 

- Piękna przyroda wokół, 
a w środku: cisza, spokój, suro-
wość nawet w wystroju. Pokoje 

bez telewizorów i wi-fi. Jest 
czas na spacery, zwykłe roz-
mowy, zatrzymanie się i uważ-
ność. Wracamy stamtąd ze spo-
kojniejszymi głowami - mówi 
Jolanta.  

Ten klasztor oferuje też spe-
cjalne turnusy wyciszające. 
Podczas pobytu można do-
świadczyć autentycznej ciszy 
i samotności, poświęcić czas 
na modlitwę i refleksję, ale 
także uczestniczyć w życiu li-
turgicznym klasztoru i po pro-
stu spacerować po urokliwych 

terenach Wigierskiego Parku 
Narodowego. 

„Tu milczenie staje się prze-
strzenią dla modlitwy, refleksji 
i odnalezienia siebie” - za-
chwala klasztor w Wigrach. 
I nie jest tajemnicą, że to raczej 
oferta dla osób wierzących. 
Przy okazji bowiem - rodzaj in-
dywidualnych rekolekcji. Nie 
brakuje jednak w Polsce ofert 
podobnego odosobnienia i wy-
ciszenia w innej konwencji. Są 
miejsca bliższe buddyzmowi, 
albo też bez żadnego wyraź-

nego kolorytu ideologicznego - 
po prostu zapraszające do ciszy 
bez bodźców. „Cyfrowy de-
toks” - często pod tym szyldem 
przedstawiają się teraz światu. 

Aktywny wypoczynek 
i poznawanie regionów 
- to ważne trendy 
Jak wynika z badań (nie 

tylko wspominanych na wstę-
pie) Polacy spędzając urlop 
w ojczystych stronach bardzo 
zwracają uwagę na możliwość 
aktywnego wypoczynku. W ce-
nie zatem są miejsca z cieka-
wymi trasami rowerowymi czy 
pieszymi po prostu, ale także 
cała inna oferta rekreacyjno-
sportowa. Ba, przybywa chęt-
nych na odrobinę choćby adre-
naliny podczas urlopu - pierw-
szy w życiu skok ze spado-
chronu, loty balonem i po-
dobne doświadczenia - coraz 
chętniej kolekcjonujemy. 

Odwiedzając miejsca mniej 
oczywiste niż plaża nad Bałty-
kiem, znany kurort czy Zako-
pane rodacy chcą autentycz-
nie poznać region. Możliwość 
poznania jego historii w atrak-
cyjnych formach, uczestnicze-
nia w ciekawych warsztatach, 
związanych na przykład z lo-
kalnym rzemiosłem, i posma-
kowanie regionalnej kuchni - 
to doceniamy! Ba, ciekawość 
kulinariów to podstawa osob-
nego trendu - turystyki kuli-
narnej. 

W roku 2026 - za sprawą 
„Czeku turystycznego” - senio-
rzy po 60. roku życia i rodacy 
mający Kartę Dużej Rodziny 
będą mogli po sezonie odpo-
czywać i poznawać cztery re-
giony Polski. Program urucho-
miło Ministerstwo Sportu i Tu-
rystyki, a jego celem jest przede 
wszystkim wsparcie regionów 
dotkniętych pośrednimi skut-
kami wojny w Ukrainie oraz po-
budzenie krajowego ruchu tu-
rystycznego. Skorzystać po-
winni wszyscy jego uczestnicy, 
a zatem nie tylko biznes tury-
styczny czterech województw, 
ale i turyści. 

„Czek Turystyczny” w tym 
roku będzie miał formę jedno-
razowego elektronicznego 
kodu o wartości od 300 do 600 
zł. Dopłata będzie mogła zo-
stać wykorzystana wyłącznie 
na usługi hotelarskie obejmu-
jące minimum dwa noclegi 
w obiektach uczestniczących 
w programie. Czek nie będzie 
podlegał wymianie na go-
tówkę i będzie można wyko-
rzystać go tylko raz.  

 A gdzie konkretnie będzie 
można zostawić pieniądze? 
Na terenie województw poło-
żonych przy wschodniej gra-
nicy: lubelskiego, podkarpac-
kiego, podlaskiego i warmiń-
sko-mazurskiego. W przeszło-
ści - na przykład po pandemii - 
podobne formy (np. Polski Bon 
Turystyczny) już skutecznie 
wspierały turystykę. I całkiem 
licznym Polakom otworzyło to 
oczy na regiony, których kiedyś 
nawet nie brali pod uwagę pla-
nując urlopy. ą

Całkowite porzucenie cywilizacji i komfortu dla wielu urlopowiczów bywa trudne. Szukają więc miejsc, gdzie jest 
kontakt z naturą, ale także z cyfrowym światem

Ucieczka od zgiełku miasta, szumu informacyjnego 
i zanurzenie się w naturze  

- to coraz popularniejszy trend urlopowy. Niektórzy idą 
jeszcze dalej i fundują sobie absolutny detoks cyfrowy

UCIECZKA OD CYWILIZACJI, 
CZYLI URLOP  

DLA PRZEBODŹCOWANYCH. 
WAKACYJNE TRENDY 2026
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Jeśli chodzi o budżety wakacyjne, największa grupa re-
spondentów planuje przeznaczyć na urlop od 3 do 5 
tys. zł (31,69 proc.). Budżet poniżej 3 tys. zł deklaruje 
19,57 proc. badanych, natomiast przedział 5-7 tys. zł 
wskazuje 18,63 proc. osób - wynika z nowego raportu 
„Wakacyjne plany Polaków 2026”, przygotowanego 
przez Grupę Pingwina, Trivernę i Małopolską Organiza-
cję Turystyczną. 
A co decyduje o wybraniu formy i kierunku naszych wa-
kacji? Proces wyboru kierunku w dużej mierze opiera się 
na inspiracjach. Polacy najczęściej korzystają z reko-

mendacji bliskich (31,7 proc.), mediów społecznościo-
wych (23,9 proc.) oraz portali turystycznych (12,8 proc.). 
Kluczową rolę w wyborze oferty odgrywa relacja ceny do ja-
kości - wskazuje na nią 38,63 proc. respondentów. Preferen-
cje dotyczące sposobu spędzania urlopu potwierdzają wy-
raźny zwrot w stronę wypoczynku aktywnego i kontaktu 
z naturą. Największą popularnością cieszy się aktywność 
na świeżym powietrzu (36,71 proc.), następnie zwiedzanie 
zabytków i atrakcji kulturowych (26,22 proc.), a także relaks 
w formule spa i wellness (21,46 proc.), który zyskuje na zna-
czeniu jako element regeneracji podczas wyjazdów.

ILE WYDAMY NA URLOP 2026?

Małgorzata Oberlan

eprasa.pl de54dbe40b



17Gazeta Krakowska 
Piątek, 12.06.2026 REKLAMA A

REKLAMA 0011534562

eprasa.pl de54dbe40b



18 Gazeta Krakowska 
Piątek, 12.06.2026PULSA

A
ndrzej Poczobut po pię-
ciu latach spędzonych 
za kratami wyszedł 
na wolność pod koniec 
kwietnia tego roku. 
Reżim Aleksandra Łuka-

szenki aresztował go w marcu 
2021 r. W lutym 2023 usłyszał 
wyrok ośmiu lat więzienia 
za „rozniecanie nienawiści na tle 
etnicznym” i „wzywanie do dzia-
łań wymierzonych w bezpie-
czeństwo narodowe”. W maju 
2023 trafił do Kolonii Karnej nr 1 
w Nowopołocku. Uwolniony zo-
stał 28 kwietnia 2026. Obecnie 
z żoną Oksaną przebywa w Pol-
sce, ale chce wrócić do Grodna, 
by walczyć o sprawy Polaków. 
Mówi, że tam jest jego dom. Po-
wtórzył to podczas wizyty w Bia-
łymstoku. 

– We wrześniu, przed zjaz-
dem Związku Polaków, wrócę 
na Białoruś – stwierdził. Pytany, 
czy nie obawia się powrotu i czy 
nie powinien raczej zostać w Pol-
sce, odpowiada: – Jestem dobrej 
myśli. 

I tłumaczy: – Mój dom jest 
w Grodnie. Tak się stało, tak wy-
gląda historia, że Polacy miesz-
kają na Białorusi, między innymi 
w Grodnie. No i chcę powiedzieć 
tym ludziom, że to, co robię, ro-
bię dla Polaków, którzy miesz-
kają na Białorusi. Są dziś w trud-
nej sytuacji – wskazuje.  

Jak przypomina Andrzej Po-
czobut, historia jego zmagań 
i zmagań Związku Polaków 
na Białorusi trwa już od 20 lat. 
Podkreśla, że sytuacja Związku 
trudna była już przed rokiem 
2020 (w którym to Łukaszenka 
po sfałszowanych wyborach po-
nownie ogłosił się prezydentem 
i rozpoczął nasilone represje wo-
bec społeczeństwa białoruskiego 

i opozycji z jej liderką Swiatłaną 
Cichanouską), a teraz jest jeszcze 
gorsza. Poczobut liczy, że jego 
obecność na Białorusi przyniesie 
korzyść dla Związku Polaków. 

Pytany o najważniejsze wy-
zwania stojące przed Związkiem, 
odpowiada: – Ten zjazd (wrze-
śniowy – przyp. red.) pokaże 
kondycję, w jakiej znajduje się 
nasza organizacja. Wiadomo, że 
sytuacja nie jest łatwa. Ja myślę, 
że zjazd zawsze jest taką okazją, 
żeby można było usłyszeć nie 
tylko głos kierownictwa. Zwią-
zek to są tysiące ludzi. To oni de-
cydują o kierunku rozwoju orga-
nizacji. Posłuchamy, czego chcą 
ludzie – zapowiada. 

I przypomina, że siedziby 
Związku Polaków już dawno zo-
stały przejęte przez służby bez-
pieczeństwa. Dwie szkoły pań-
stwowe, które należały 
do Związku Polaków, zostały 
przekształcone na szkoły rosyj-
skojęzyczne – dziś działają w sys-
temie państwowym  i już nie jest 
w nich prowadzona nauka ję-
zyka polskiego. 

– Także jedyną możliwością, 
by uczyć dzisiaj dzieci języka pol-
skiego, są punkty nauczania czy 
szkoły społeczne organizowane 
przez Związek Polaków. Na Bia-
łorusi ponad 3000 dzieci uczy się 
języka polskiego. Nie jest to dużo 
jak na potrzeby mniejszości pol-
skiej na Białorusi. No ale to jest 
pokaźna liczba. I to pokazuje, że 
nie zważając na skrajnie nieko-
rzystne warunki, Związek Pola-
ków prowadzi edukację – pod-
kreśla. 

Symboliczny kubik 
W trakcie wizyty w Białym-

stoku Andrzej Poczobut odwie-
dził Wspólnotę Polską, był też 

przy kubiku, przy którym co 
miesiąc odbywały się akcje soli-
darności z więźniami politycz-
nymi reżimu Łukaszenki. 

Anna Kietlińska, szefowa 
podlaskiego oddziału Wspólnoty 
Polskiej, przypominała, że biało-
stockie akcje solidarności z więź-
niami politycznymi na Białorusi 
rozpoczęły się w 2021 roku. 

– I tak od tego 2021 roku do-
trwaliśmy do kwietnia 2026 
roku, kiedy była ostatnia akcja, 
podczas której mówiliśmy, że 
może nadejdzie ten czas, że An-
drzej wyjdzie z więzienia i przy-
jedzie do Białegostoku. I w tej 
chwili gościmy Andrzeja Poczo-
buta. Możecie go państwo zoba-
czyć, porozmawiać. I dla nas jest 
to bardzo symboliczny moment, 
bo – nie wiem, czy to jest dobre 
określenie – spełniły się marze-

nia – mówiła Anna Kietlińska. – 
Przez te pięć lat mentalnie byli-
śmy z Andrzejem cały czas, sta-
raliśmy się przekazywać infor-
macje i podkreślaliśmy, że to są 
informacje szczątkowe, że nie-
wiele wiemy, ale wiemy, że An-
drzej jest, że życiowo mierzy się 
z więzieniem. 

Kietlińska przypominała, że 
przez cały ten czas postawę An-
drzeja Poczobuta doceniano na-
grodami i wyróżnieniami. Są to 
np. Nagroda im. Sacharowa przy-
znana przez Parlament Europej-
ski oraz najwyższe polskie odzna-
czenie – Order Orła Białego. 

Na kubiku, który stoi 
przed pomnikiem księdza Je-
rzego Popiełuszki, widnieje zdję-
cie Andrzeja Poczobuta wyko-
nane podczas procesu. Teraz jest 
na nim dopisek „Wolny”. 

Wyróżnienie za walkę 
o niepodległość 
i prawdę 
W środę przy kubiku na An-

drzeja Poczobuta czekali włoda-
rze Białegostoku i województwa 
podlaskiego. Wspólnie przeszli 
do Pałacyku Gościnnego. 

– To wielki zaszczyt móc się 
z panem spotkać tutaj, w Bia-
łymstoku, kiedy jest pan wol-
nym człowiekiem. Dla nas przez 
te wiele lat był pan i jest pan bo-
haterem. Współczesnym boha-
terem, takim bohaterem roman-
tycznym, którego można porów-
nać do mickiewiczowskich bo-
haterów romantycznych – Kon-
rada Wallenroda czy też Gu-
stawa/Konrada z trzeciej części 
„Dziadów” – mówił prezydent 
Białegostoku Tadeusz Truskola-
ski. Zauważył, że Andrzej Poczo-
but to żywy przykład człowieka, 
który poświęcił się, swoją wol-
ność, znaczną część swojego ży-
cia dla walki z reżimem. 

Z rąk marszałka wojewódz-
twa podlaskiego Łukasza Proko-
ryma działacz Związku Polaków 
odebrał Honorową Odznakę Wo-
jewództwa Podlaskiego. Marsza-
łek podkreślił, że to wyróżnienie 
za walkę o niepodległość 
i prawdę. – Pan Andrzej jest sym-
bolem tego, że nienawiść nigdy 
nie wygra z miłością, że kłam-
stwo nigdy nie wygra z prawdą, 
że bezprawie nigdy nie wygra 
z prawem – mówił Prokorym. 

Poczobut odpowiadał, że nie 
czuje się bohaterem. Dziękował 
wszystkim za prowadzone 
w Białymstoku akcje solidarno-
ści. Informacje o nich docierały 
do kolonii karnej, co utwierdzało 
go w przekonaniu, że nie jestem 
sam, ale że jest z nim wielu soli-
darnych Polaków i Białorusinów, 

– Andrzej Poczobut jest sym-
bolem nie tylko dla Polaków. Jest 
symbolem dla Europy, dla 
świata. Jest symbolem dla Bia-
łorusinów walczących o wol-
ność. To człowiek, który zacho-
wał niezłomność i, można po-
wiedzieć, na swoich warunkach 
opuścił więzienie. Nie zwrócił 
się do Łukaszenki z prośbą o ła-
skę. Zażądał paszportu, aby 
mieć możliwość powrotu. Za-
chował absolutną stuprocen-
tową wierność wartościom, 
które głosił, zanim został wtrą-
cony do więzienia przez Łuka-
szenkę – nie ma wątpliwości Ro-
bert Tyszkiewicz, koordynator 
ds. Polonii i Polaków za Granicą 
w kancelarii Senatu RP. 

Pytany o to, jaką rolę powi-
nien odgrywać teraz Andrzej Po-
czobut w kontekście i walki 
o prawa Polaków na Białorusi, 
i samych Białorusinów w walce 
z reżimem, odpowiada: –  Myślę, 
że Andrzej Poczobut jest osobą, 
którą i rządy, i Europa będą py-
tały o zdanie, jak należy prowa-
dzić politykę wobec Białorusi, jak 
należy wspierać mniejszość pol-
ską na Białorusi. Moim zdaniem 
będzie on głównym ambasado-
rem mniejszości Polski na Biało-
rusi. Ale będzie miał też wielki 
wpływ na kształtowanie poli-
tycznych relacji Europy z tym 
państwem. W planach jest wi-
zyta Andrzeja Poczobuta w Par-
lamencie Europejskim. Andrzej 
nigdy nie był związany z opozy-
cją białoruską, zawsze był zwią-
zany z mniejszością polską 
na Białorusi. Tę swoją identyfi-
kację, że jest częścią mniejszości 
polskiej na Białorusi, bardzo jed-
noznacznie podkreślał. I myślę, 
że tak pozostanie – dodaje Tysz-
kiewicz.
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Siłę dawała mu wiara. O listach ze słowami wsparcia, które masowo wysyłano do kolonii 
karnej w Nowopołocku, w której był osadzony, wiedział. Ale nie dostawał ich. Uwolniony 
pod koniec kwietnia działacz Związku Polaków na Białorusi Andrzej Poczobut w minioną 

środę odwiedził Białystok 

ANDRZEJ POCZOBUT:  
MÓJ DOM JEST W GRODNIE

– Najdłuższy okres, kiedy w celi bez przerwy byłem 
sam, to ponad pół roku. Zwrócili uwagę, że to było dla 
mnie najgorsze i ostatni okres byłem tak trzymany. Siłę 
dawała mi wiara – mówi Andrzej Poczobut 

Jak odbierałeś zarzuty, na podstawie których zostałeś skazany? 
Andrzej Poczobut, działacz Związku Polaków na Białorusi:– 
Wiedziałem, że białoruski reżim nie jest w stanie zorganizować 
otwartego procesu z tymi zarzutami. Wnioskowałem o to, by 
proces był otwarty. Nie mnie, tylko im było wstyd. 

Docierały do ciebie do informacje o prowadzonych w Polsce ak-
cjach solidarności z tobą i innymi więźniami politycznymi? Czy 
docierały do ciebie listy? 
Informacje tak. Listy dostawałem tylko od rodziny. Ale te listy, 
które wysyłano do mnie, nie przepadały na marne. Wpływały 
na zachowanie strażników więziennych. Jak przychodziły listy, 
rozmawiali ze sobą, że znowu jest fala listów. Ja o tych listach 
wiedziałem. 

Czy współwięźniowie wiedzieli, kim jesteś? 
Dokładnie wiedzieli. Były opowiadane różnego rodzaju fanta-
styczne historie, kim to jest Andrzej Poczobut. Byłem trzymany 
w szczególnej izolacji. Myślę, że każdy, kto siedział w tym obo-
zie, wiedział, że jest w nim taki człowiek jak ja. 

Jak wyglądał obóz w Nowopołocku? 
Większość więźniów siedzi w barakach. To nie taki barak, jaki 
staje nam w oczach z czasów stalinowskich. Wygląda jak akade-
mik, jest otoczony drutem kolczastym, a teren obozu podzielony 
jest na części. Każdy przebywa na terenie swojego baraku. 
Oprócz tego na terenie łagru jest coś, co można nazwać więzie-
niem. Właśnie tam byłem przez cały czas. Tam przetrzymywane 
są osoby, które nie poddają się resocjalizacji albo stwarzają pro-

blemy. Spędziłem tam trzy lata. Z tych trzech lat łącznie przez rok 
byłem sam. Najdłuższy okres, kiedy w celi bez przerwy byłem 
sam, to ponad pół roku. Zwrócili uwagę, że to było dla mnie naj-
gorsze i ostatni okres byłem tak trzymany. Siłę dawała mi wiara. 

Zwykłym ludziom wydaje się to nierealne. 
Dlaczego nierealne? Przecież tam tyle ludzi siedzi. Dla nich to 
absolutnie realne, nadal znajdują się w tych warunkach. Moim 
zdaniem nic nadzwyczajnego w tym nie ma. Trzeba wierzyć… 

No tak, ale wiele osób wychodzi złamanych. 

 Wyszedłeś mocniejszy? 
Wyszedłem mocniejszy, bez wątpienia.

Andrzej Kłopotowski

ROZMOWA Z ANDRZEJEM POCZOBUTEM
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Małopolska uruchamia 
jeden z najważniejszych 
programów inwestycyjnych 
ostatnich lat. Na wzmoc-
nienie bezpieczeństwa 
zostanie przeznaczony 
miliard złotych. – Nasz 
priorytet to silna Małopol-
ska – mówi Łukasz Smółka, 
Marszałek Województwa 
Małopolskiego. 

Na jakie priorytety związa-
ne z bezpieczeństwem zo-
staną przeznaczone środki 
z Funduszy Europejskich?

Zainwestujemy te środki 
m.in. w modernizację szpitali 
czy dofinansowanie szkoleń 
z zakresu bezpieczeństwa. 
Wzmocnimy też transport. 
Wszystko po to, by Małopol-
ska dysponowała systemem, 
który pozwoli nieść pomoc 
w sytuacji kryzysowej.

Co konkretnie zyska 
region? 

Powstanie m.in. nowo-
czesne Centrum Szkolenio-
wo-Treningowe dla Mało-
polskiego Garnizonu Policji. 
Czeka nas także inwestycja 
związana z zakupem pocią-
gów podwójnego zastoso-
wania. W całej Małopolsce 
powstaną parkingi. Zabez-
pieczymy dostęp do wody 
pitnej i awaryjnego zasilania. 
Zaplanowaliśmy też miej-
sca doraźnego schronienia. 
Będziemy również rozwijać 
technologie kosmiczne – 
w tym te ich aspekty, które 
mogą wspierać nasze co-
dzienne funkcjonowanie. Do 
strażaków trafi łącznie 86 
nowych pojazdów w ramach 
programu „Bezpieczna Ma-
łopolska. Planujemy także 
przeszkolenie ponad 3 tysię-
cy strażaków.

Czym będzie zajmować 
się Małopolskie Centrum 
Cyberbezpieczeństwa?

Centrum będzie dzia-
łało jak „tarcza cyberne-
tyczna” dla 14 szpitali wo-
jewódzkich. Jego zadaniem 
będzie stały monitoring 
systemów informatycz-
nych. Dla szpitali to oznacza 
ochronę przed atakami ha-
kerskimi, a dla pacjentów – 
leczenie nawet w sytuacjach 
kryzysowych.

Wspomniał pan o nowym 
ośrodku treningowym dla 
policji. Jak ta inwestycja 
wzmocni bezpieczeństwo?

Nawet najlepsza infra-
struktura nie zadziała bez 
dobrze przygotowanych 
ludzi. Dlatego inwestujemy 

w umiejętności służb. Budo-
wa Centrum Szkoleniowo-
-Treningowego dla Małopol-
skiego Garnizonu Policji jest 
inwestycją zaplanowaną dla 
wzmocnienia systemu bez-
pieczeństwa. W obiekcie 
znajdą się m.in. plac mane-
wrowy oraz sale wykładowe, 
umożliwiające prowadzenie 
wieloetapowych szkoleń. 
Centrum pozwoli funkcjo-
nariuszom doskonalić umie-
jętności związane z ratowni-
ctwem medycznym, nawet 
w trudnym terenie. 

Gdzie powstaną nowe 
miejsca doraźnego 
schronienia?

Jednym z takich miejsc 
będzie zaplecze przy Mało-
polskim Centrum Psychiatrii 
i Leczenia Uzależnień od No-
wych Technologii Cyfrowych, 
które powstanie przy Woje-
wódzkim Szpitalu Dziecię-

cym im. św. Ludwika w Kra-
kowie. Parking podziemny 
pod budynkiem będzie peł-
nił funkcje tymczasowego 
schronienia. Takich miejsc 
planujemy więcej. Jednym 
z nich będzie nowa siedziba 
Filharmonii im. Karola Szy-
manowskiego w Krakowie, 
która powstanie przy ron-
dzie Grzegórzeckim. 

W jaki sposób będą służyć 
mieszkańcom pociągi, dro-
gi czy parkingi dual-use? 

Tabor podwójnego za-
stosowania na co dzień bę-
dzie realizował połączenia 
w ramach rozkładów. W nad-
zwyczajnych okolicznościach 
w pociągach będą mogli być 
przewożeni poszkodowa-
ni. W przypadku inwestycji 
takich jak odcinki dróg czy 
parkingi „Park & Ride” wyglą-
da to podobnie: będą służy-
ły mieszkańcom niezależnie 

od okoliczności, przy czym 
w sytuacjach wyjątkowych 
ułatwią szybką ewakuację na 
dużą skalę.

Środki europejskie trafią 
też na gospodarkę wod-
ną. Co zaplanowano w tym 
obszarze?

Wzmocnimy i rozbuduje-
my sieć wodno-kanalizacyjną 
w regionie – aby zapewnić 
dostęp do wody pitnej, dla jak 
największej liczby Małopolan. 
Powstaną systemy awaryj-
nego zaopatrzenia w wodę 
i zbiorniki retencyjne. Region 
zyska też między innymi mo-
bilne stacje uzdatniania.

A jak technologie kos-
miczne mogą przysłu-
żyć się bezpieczeństwu 
Małopolan?

Technologie kosmicz-
ne to nie tylko ambitne pro-
jekty naukowe, ale też roz-

wiązania, które mogą być 
wykorzystywane na Ziemi. 
Wspierają m.in. zarządzanie 
kryzysowe. To daje służbom 
lepsze narzędzia do pracy. 
Poza tym każda złotówka 
zainwestowana w innowa-
cje to napęd dla gospodar-
ki. Dlatego projekt wyposa-
żenia Centrum Technologii 
Kosmicznych oraz Wydziału 
Technologii Kosmicznych 
Akademii Górniczo-Hutni-
czej to tak ważne przedsię-
wzięcie. Dzięki unikalnej in-
frastrukturze badacze będą 
mogli tworzyć rozwiązania 
służące do celów cywilnych 
i wojskowych. 

Czego mieszkańcy mogą 
spodziewać się w zakre-
sie gotowości cywilnej 
i bezpieczeństwa?

Zaplanowaliśmy szko-
lenia edukacyjne, które 
umożliwią pracodawcom 

kontynuowanie działalno-
ści w sytuacji kryzysowej. 
Przewidujemy też wsparcie 
kształcenia w zawodach kry-
tycznych – technik elektryk 
czy operator urządzeń do 
robót ziemnych. Kładziemy 
nacisk na przygotowanie 
mieszkańców do sytuacji 
kryzysowych poprzez orga-
nizację szkoleń pierwszej 
pomocy czy poszukiwań 
zaginionych. 

Kiedy będzie można ubie-
gać się o środki i kiedy 
będziemy mogli zobaczyć 
pierwsze efekty inwestycji?

Niektóre zadania są 
w trakcie realizacji, więc 
efekty będą widoczne nie-
bawem. Nabory pozosta-
łych zostaną uruchomione 
w pierwszym półroczu. Dla 
mnie kluczowe jest to, by 
one jak najszybciej wspiera-
ły rozwój regionu.

ŁUKASZ SMÓŁKA: INWESTUJEMY  
W BEZPIECZEŃSTWO MAŁOPOLAN

          Zainwestujemy 
te środki m.in. 
w modernizację 
szpitali czy 
dofinansowanie 
szkoleń z zakresu 
bezpieczeństwa. 
Wzmocnimy też 
transport. Wszystko 
po to, by Małopolska 
dysponowała 
systemem, który 
pozwoli nieść 
pomoc w sytuacji 
kryzysowej.

„  

„  
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Z okazji Twoich niedawnych 
50. urodzin mnóstwo fanów 
złożyło Ci życzenia i ktoś napi-
sał: „Pani jest polskim skarbem 
narodowym”. Czujesz się kimś 
takim? 
(śmiech) To bardzo urocze,  
nie czuję się jednak kimś  
takim. Chociaż zdarzało się,  
że mąż mówił do mnie „skar-
bie”, ale nie dodawał „naro-
dowy”. (śmiech) 

Twoja postać wywołuje nie-
zwykle ciepłe emocje u słucha-
czy. Jesteś chyba jedną z nie-
wielu polskich gwiazd, która 
nie ma hejterów. 
Ależ oczywiście, że mam, jak 
każdy, kto się wychyla. Jestem 
jednak już na tyle dojrzała,  
że potrafię odróżnić poczucie 
własnej wartości od tego, co 
ktoś o mnie pisze, bo to najczę-
ściej wynika z jego ignorancji 
lub złych emocji, które w sobie 
tłumi i ma potrzebę podzielenia 
się nimi z innymi. Hejter  
nie zna świętości. Nie ma też 
osoby, która by wywoływała 
tylko dobre lub tylko złe emo-
cje. Nawet gdy ktoś zdobywa 
dla nas medale olimpijskie, to są 
tacy, którzy mu coś wytkną. Nie 
można tego brać do siebie. Ale 
jeśli miałabym wyciągnąć jakąś 
średnią, to faktycznie wzbu-
dzam ciepłe uczucia. Kiedy spo-
tykam się z ludźmi, to widzę, że 
wywołuję u nich jakiś rodzaj 
serdeczności i życzliwości. Cza-
sem ktoś mnie zaczepia na ulicy 
i mówi: „Chciałem tylko powie-
dzieć, że uwielbiam panią i to, 
co pani robi”. To są przemiłe 
chwile.  

Z czego to wynika?  
Na pewno duże znaczenie ma 
to, że jestem w świadomości Po-
laków od dziecka. Nagrałam 
piosenki, na których ludzie się 
wychowywali, a potem  
wychowywali swoje dzieci. 
To taka sztafeta pokoleniowa, 
która spowodowała, że jestem 
im bliska. Towarzyszę im od de-
kad na różnych etapach ich ży-
cia. Mam sporo fanów, którzy 
pojawili się w latach 90. i nawet 
poznali moją mamę przeze 
mnie. To byli często  
ludzie młodsi ode mnie, więc 
nie słuchali jej piosenek, bo ich 
wtedy nie było jeszcze na świe-
cie. Choć oczywiście sympatia 
też spływa na mnie od tych, któ-
rym Anna Jantar była bliska, 
szczególnie jeśli chodzi o starsze 
pokolenie. Każda kolejna płyta 
zdobywała mi inną publicz-
ność, ale mam też takich wier-
nych fanów, którzy przechodzą 
ze mną te zmiany. 

Poza okrągłymi urodzinami 
świętujesz w tym roku 40-lecie 
dziecięcego debiutu i 30-lecie 
dorosłego debiutu. Z tej okazji 
jesienią wyruszysz w wyjąt-
kową trasę koncertową. Kiedyś 
mówiłaś, że nie przepadasz 
za celebrowaniem takich jubile-
uszy. Dlaczego tym razem 
zmieniłaś zdanie?  
Pomyślałam sobie: „Kiedy, jak 
nie teraz?”. Jeśli już, to właśnie 

teraz. Bo jestem jeszcze w pełni 
sił artystycznych, świadomie 
dbam o swoją formę. Te wszyst-
kie rocznice nałożyły się w jed-
nym roku i moja menedżerka 
mnie namówiła. „Natalia, ja so-
bie nie wyobrażam, żeby cię to 
ominęło” – powiedziała. Szcze-
rze przyznam,  
trochę się tego bałam, bo takie 
podsumowanie kojarzy mi się 
ze staroświeckim benefisem, że 
coś się kończy i żegnamy się po-
woli. A ja tego tak nie czuję, na-
dal jestem bardzo aktywna. To 
wspaniały czas, więc świę-
tujmy! Znasz mnie i wiesz, że 
kiedy coś robię, to idę zawsze 
na całość i angażuję się całą 
sobą. Ostatecznie zapaliłam się 
do tego pomysłu i pracuję 
nad tym wydarzeniem, by było 
jak najwspanialsze. Choć pracy 
z moim podejściem jest dużo, to 
dzięki temu czuję. że żyję! 

Co usłyszymy podczas tej 
trasy?  
Zrobię rzeczy, których zarzeka-
łam się, że nigdy nie zrobię.  
Ale zrozum tu naturę kobiety! 
(śmiech) Na przykład pojawią 
się na tym koncercie moje dzie-
cięce piosenki. Mam na to cie-
kawy pomysł. Sięgnę też oczy-
wiście po utwory z lat 90., któ-
rych dawno nie śpiewałam. Jed-
nym z nich będzie mój  
debiutancki singiel z tamtego 
czasu – „Dłoń”. Jego nowa wer-
sja trafiła właśnie do sieci. Nie 
śpiewałam go od 1996 roku,  
bo w warstwie tekstowej i mu-
zycznej był dla mnie zbyt pate-
tyczny i monumentalny. Nie 
czuję już dziś takich emocji. Ale 
ponieważ nazwałam tę trasę 
„Czy ona jest taka jak ja”, co za-
pożyczyłam od tytułu jednej 
z moich piosenek z płyty 
„Puls”, to będę podczas tych 
koncertów sprawdzać, ile jest 
obecnie we mnie tej Natalii 
z tamtych lat.  

I ta „Dłoń” jest takim  
wprowadzeniem? 
Tak. Podjęłam się zaśpiewania 
piosenki, która wydaje mi się 
być dziś najdalsza ode mnie, 
żeby przeprowadzić taką auto-
lustrację. I okazało się, że wyko-
nanie tego utworu to nadal 
wielkie emocje. Oczywiście sta-
raliśmy się z producentem Ar-

chie Schevskim uszanować ory-
ginalną wersję, ale stworzyć też 
bardziej współczesny aranż, 
tożsamy z tym, co dziś czujemy. 
Dlatego ta obecna „Dłoń” nie 
ma już takiego patosu, a ma 
za to więcej mroku, po to, by ten 
tekst brzmiał w mych ustach 
wiarygodnie. Archie odczaro-
wał mi kompletnie ten utwór 
i bardzo mnie zaskoczył. To 
było chyba najtrudniejsze zada-
nie, jakie mu kiedykolwiek da-
łam. I teraz widzę, że przyjęcie 
tej piosenki jest bardzo ciepłe. 
Często 
ktoś, kto kiedyś nie lubił tego 
utworu, mówi mi dziś: „W tej 
wersji do mnie przemawia”. 
A wielu fanom podobają się 
obie wersje. To dla mnie wielka 
sprawa.  

Jak sobie zatem odpowiedzia-
łaś na to pytanie z hasła jesien-
nej trasy: ile jest dzisiaj w tobie 
tej 10-letniej i tej 20-letniej Na-
talii?  
Okazuje się, że to są wszystko 
moje składowe. Trochę we 
mnie zostało tamtej Natalii, tro-
chę się zmieniło. Mam nadzieję, 
że mam w sobie coś z dziecka, 
którym byłam te cztery dekady 
temu. Oprócz tych najwcze-
śniejszych moich przebojów, za-
śpiewam też swoje piosenki fil-
mowe. Te utwory też były 
ważne i odbiły się dużym 

echem. Choćby „Ani słowa” 
z „Herkulesa” czy „Zakochani” 
lub „Wierność jest nudna”. Będą 
również przekrojowo kompo-
zycje z późniejszych lat, łącznie 
z „Czułymi strunami”. Skład 
mojego zespołu zostanie po-
większony o Atom String Quar-
tet, będę więc miała możliwość 
wykonać i kilka utworów Cho-
pina w nowych adaptacjach. Te 
koncerty będą bogatsze niż za-
zwyczaj, podchodzimy do tego 
solidnie. Chcę pokazać, jak 
w moim życiu artystycznym 
dużo się działo, ale żeby szło 
także za tym jakieś przesłanie 
i świeżość. Podsumowaniem 
tego wszystkiego będzie  
„Dobrostan” z mojej ostatniej 
płyty. Przejdziemy więc drogę 
od „Światła” do „Dobrostanu”, 
bo ten dobrostan jest dla mnie 
rodzajem światła. Można też 
powiedzieć, że będzie „Od 
Puszka-Okruszka do Chopina”. 
(śmiech)  

Cofnijmy się więc do tej dziesię-
cioletniej Natalii. Połowa lat 80. 
to był czas szarej komuny i pus-
tek na sklepowych półkach. Nie 
każde dziecko nagrywało 
wtedy płyty i występowało 
w telewizji. Czułaś się  
trochę jak w bajce?  
Ja w ogóle wtedy nie miałam tej 
świadomości. To wszystko było 
dla mnie naturalne. Mój tata 
zajmował się muzyką, więc 
od rana do wieczora grał na pia-
ninie i komponował. Do tego 
często przychodzili do nas różni 
artyści. Tata zabierał mnie też 
na wycieczki do radia, 
do ZAIKS-u, na festiwal 
w Opolu. Byłam więc jego przy-
czepką i wszystko to obserwo-
wałam. Trochę się nudziłam, 
ale też nasiąkałam tą atmos-
ferą. I w pewnym momencie 
powiedziałam: „Tato, dlaczego 
dla wszystkich piszesz pio-
senki, a dla mnie nie?”. No 
i w końcu napisał. „Co powie 
tata” pojawiło się w programie 
dokumentalnym o jego twór-
czości. Miałam wtedy 7 lat, to 
było 3 lata po śmierci mojej 
mamy. Brakowało w tym filmie 
czegoś optymistycznego na ko-
niec. Tata wymyślił więc z reży-
serem, że córeczka zaśpiewa 
wspomnianą piosenkę. Nikt nie 
przypuszczał, że to się tak 
rozhula. Do telewizji i radia 
przychodziły setki listów, że-

bym zaśpiewała coś więcej, no 
więc poszło to dalej.  

Tata zatrzymał Cię w tym dzie-
cięcym śpiewaniu, bo chciał, 
żebyś miała normalne dzieciń-
stwo. Dobrze zrobił?  
Bardzo. Ja nieszczególnie czu-
łam się jak Alicja w Krainie Cza-
rów. Chodziłam pieszo do zwy-
kłej podstawówki, która była 
niedaleko mojego bloku, mia-
łam koleżanki i kolegów na po-
dwórku. Tata nie włożył mnie 
w wir koncertowania. Nagrałam 
płytę, ale w ogóle nie występo-
wałam, miałam tylko dwa kon-
certy charytatywne w Warsza-
wie. Poleciałam też na trasę 
po Stanach Zjednoczonych, ale 
tata zgodził się na nią tylko dla-
tego, żebym zobaczyła kawał 
świata. I faktycznie: zwiedziłam 
wtedy 14 stanów i było to 
ogromne przeżycie. A potem 
zaczęła się poważniejsza szkoła, 
do tego szkoła muzyczna, mu-
siałam się więc na tym skupić. 
Kiedy zdałam do liceum, nie 
czułam już tych piosenek dla 
dzieci. Tata powiedział więc 
wtedy: „Jak będziesz dorosła 
i sama zdecydujesz, to wrócisz 
do śpiewania”. A ja nie przy-
puszczałam,  
że mogłoby być inaczej,  
tak bardzo to kochałam.  

Ale po maturze zdałaś na filozo-
fię na Uniwersytecie Warszaw-
skim. Myślałaś więc,  
aby pójść może inną drogą?  
Miałam różne pomysły. Kiedy 
studiowałam filozofię, wystę-
powałam w akademickim te-
atrze, moim marzeniem było 
bowiem zawsze studiować ak-
torstwo na PWST. Ale ta filozofia 
mnie zafascynowała w liceum. 
Tak to zwykle bywa: przyjdzie 
nauczyciel z charyzmą i wykręci 
człowieka na drugą stronę. I ze 
mną też tak się stało. Nauczyciel 
mnie sprowokował i poszłam 
na filozofię. Akurat tak się zło-
żyło, że mojej ciotki mąż jest 
w Poznaniu profesorem filozo-
fii, więc przygotował mnie, po-
wiedział, co mam poczytać, i za-
jęłam drugie miejsce na liście 
wszystkich zdających. To było 
dla mnie wielkie zaskoczenie, 
które bardzo mnie podbudo-
wało. Ponieważ osoba z pierw-
szego miejsca nie mogła przyje-
chać, to właśnie ja odebrałam 
indeks od samego prezydenta 
Wałęsy. Ale już wtedy działałam 
też muzycznie. Filozofia jest 
bardzo wymagająca, trzeba 
dużo czytać i to nie coś, po co 
sięga się do poduszki, tylko 
w czytelni i w skupieniu. Pierw-
szy rok poszedł mi bez pro-
blemu, ale na drugim zaczęłam 
już mieć zaległości. Nagrałam 
„Światło” i jeździłam na kon-
certy. Bus podwoził mnie 
po nocy całej w podróży 
pod uczelnię, w efekcie czego 
zasypiałam na zajęciach. Moja 
ówczesna menedżerka powie-
działa więc: „Albo to, albo to. 
Nie dasz tak dłużej rady”. Moja 
babcia i tata byli na nią bardzo 
wkurzeni, że tak mi powie-
działa, ale miała rację. Nie dała-

bym dłużej rady tego ciągnąć. 
Filozofia została więc w moim 
sercu i postawiłam na śpiewa-
nie. Dwa lata studiów dużo mi 
jednak dały: są mi pomocne 
w formułowaniu myśli, w dys-
kusji, w rozmowach, w wywia-
dach i w pisaniu tekstów.  

Przygotowując debiutancką 
płytę, odsunęłaś trochę tatę 
na bok i pracowałaś z młodymi 
muzykami i autorami. To był 
Twój sposób na zbudowanie 
własnej tożsamości artystycz-
nej?  
To było trudne, bo tata chciał 
uczestniczyć w tym moim  
dorosłym życiu muzycznym. 
A ja byłam bardzo krytyczna, 
wszystko wiedziałam lepiej. 
Oczywiście miałam prawo, aby 
robić wszystko po swojemu. 
Tata napisał mi „Dłoń” i do dziś 
wiele adeptek sztuki wokalnej 
sięga po nią na różnych konkur-
sach i przeglądach, bo to trudny 
utwór do zaśpiewania. Rozgło-
śnie radiowe nie chciały go jed-
nak grać, bo uważały, że jest 
zbyt monumentalny. Teksty 
na tę pierwszą płytę napisali mi 
również cenieni autorzy  – Ma-
rek Dutkiewicz, Janusz Kondra-
towicz i Jacek Cygan, ale najbli-
żej było mi do tekstów, które 
tworzył dla mnie mój ówczesny 
chłopak Rysio Kunce. Dobrze 
mnie znał, łatwo było nam się 
porozumieć, mieliśmy ten sam 
język. Był młodym poetą, a ja 
namówiłam go na pisanie tek-
stów. I one były nasze, praw-
dziwe. Wiele z nich przetrwało 
do dziś i są hitami. Próbowałam 
czmychnąć spod kurateli taty, 
a tymczasem niektórzy sugero-
wali, że tata wszystko mi zała-
twiał. Prawda była więc od-
wrotna. Na drugą płytę, „Puls”, 
tata napisał mi „Im więcej  
ciebie, tym mniej”, ale Kasia 
Kanclerz nie pozwoliła mu pod-
pisać tego utworu swoim imie-
niem i nazwiskiem, bo uważała, 
iż może mi to zaszkodzić. 

Tata był dumny, że stworzył Ci 
taki wielki przebój?  
Był szczęśliwy, że piosenka 
sama się obroniła. Nikt nie wie-
dział, czyje to jest, a był wielki 
przebój. I do dziś jest to jeden 
z najważniejszych utworów 
w moim repertuarze. W tam-
tym czasie pracowałam jednak 
już z ludźmi bardziej w moim 
wieku. „Puls” zrobiłam  
z Wojtkiem Olszakiem, który 
po Opolu zaproponował mi, że 
zostanie moim kierownikiem 
muzycznym. Ściągnął cały ze-
spół Woobie Doobie, w którym 
na perkusji grał mój przyszły 
mąż. (śmiech) To był fajny czas, 
ale dopiero płyta „Sexi Flexi” 
z 2007 roku była tym momen-
tem, w którym zaczęłam łapać 
wiatr w skrzydła, jeśli chodzi 
o pisanie tekstów i współkom-
ponowanie muzyki. Stworzyli-
śmy wtedy z Bartkiem Króli-
kiem i Markiem Piotrowskim 
z Sistars naprawdę kreatywny 
team i ta współpraca dużo mi 
dała. Potem zaczęłam już całko-
wicie autonomicznie działać.  

– Jeśli mam wybierać 
między gnuśnością, rutyną 
a motylami w brzuchu, 
i zaangażowaniem – to kto 
by się zastanawiał?
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Już szykuje się do jubileuszowych koncertów 
w całej Polsce. W Krakowie wystąpi 30 

listopada  w ramach trasy „Czy ona jest taka 
jak ja” w Centrum Kongresowym ICE

Paweł Gzyl

NATALIA KUKULSKA:  
KIEDY COŚ ROBIĘ, TO IDĘ 

ZAWSZE NA CAŁOŚĆ
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W latach 90. pisano o Tobie, 
że jesteś polską Toni Braxton 
albo polską Mariah Carey. Skąd 
u Ciebie ówczesna fascynacja 
soulem?  
Kochałam grupy wokalne zza 
oceanu, działające na pograni-
czu gospel i soulu. Fascynowały 
mnie te harmonie wokalne 
i groove ich muzyki. To nie było 
jednak takie oczywiste w Pol-
sce. Wtedy panował u nas punk 
i społecznie zaangażowane pio-
senki. Pionierką soulu była 
u nas na pewno Kayah i kocha-
łam jej utwory. Ja poszłam tą 
drogą i szczęśliwie okazało się, 
że ma to swoją publiczność. 
„Puls” odniósł wieki sukces, na-
stolatki bardzo  
pokochały te piosenki, tylko 
dziennikarze byli mało otwarci 
na tę muzykę. Kiedy nagrałam 
„Kamienie” z Tede w 2003 roku, 
to było uznane wręcz za faux 
pas. Tymczasem teraz najważ-
niejsi polscy raperzy uznają ten 
utwór za pionierski i wręcz kul-
towy na polskiej  
scenie w łączeniu soulu i popu 
z hip-hopem.  

Na fali sukcesu „Światła” mia-
łaś jechać na Eurowizję w 1997 
roku z piosenką „Powieki kryją 
świat”. Dlaczego do tego nie do-
szło?  
Pojechała wtedy Anna Maria 
Jopek i zajęła jedenaste miejsce, 
więc całkiem wysoko. Tak 
chciał los. Może nie byłam 
wtedy na to jeszcze gotowa? 
Miałam wówczas straszną 
tremę podczas występów. Może 
więc by mnie to przerosło? 
Sama jestem ciekawa, czy unio-
słabym to, gdybym to ja poje-
chała. Piosenka „Powieki kryją 
świat” była rzeczywiście 
pod tym kątem napisana i trafiła 
potem na płytę „Puls”, z której 
można ją sobie posłuchać. To 
był jedyny raz, kiedy przyszło 

mi do głowy, żeby jechać na Eu-
rowizję. (śmiech)  

Za sprawą „Pulsu” pokochały 
Cię nastolatki, które nie koja-
rzyły Cię jako córki Anny Jan-
tar. To było dla Ciebie wyzwala-
jące?  
Bardzo. Czułam, że ludzie przy-
chodzą na moje koncerty dla 
mnie. Moi fani znali każde 
słowo każdej piosenki. To był 
szał: EMPIK-i, w których mia-
łam spotkania ze słuchaczami, 
pękały w szwach, dostałam  
nawet osobistą ochronę. Dziew-
czyny upodabniały się do mnie, 
na scenę leciały miśki, kiedy 
wychodziłam z koncertu, ludzie 
rzucali się na samochód. 
(śmiech) Nie mogłam w to 
wszystko uwierzyć.  

Jak się z tym czułaś?  
Byłam szczęśliwa, ale też zasko-
czona, że to przybrało taki ob-
rót. Sodówka mi nie groziła, bo 
tata i babcia tak mnie wycho-
wali, że nie było na to szans. Dzi-
siaj czasem zdarza się,  
że fanatycy mojej mamy piszą 
na moich socialach: „Gdyby  
nie Anna Jantar, to by pani nie 
było”. Wtedy moi fani odpowia-
dają: „Gdyby nie Natalia,  
to nie poznalibyśmy tak dobrze 
Anny Jantar. To ona nam ją po-
kazała”. Dla mnie to kompletnie 
niepotrzebne, bo to nie żaden 
konkurs. Jesteśmy oddzielnymi 
bytami, nie trzeba wybierać. To 
bardzo nieuczciwe i krzyw-
dzące podejście. Każdy jest 
na świecie dzięki swoim rodzi-
com. Ja nigdy nie zrobiłam nic, 
co by ułatwiło mi moją arty-
styczną drogę. Żeby nikt mi nie 
zarzucił korzystania z rodzin-
nych koneksji, pracowałam 
wręcz ciężej niż trzeba było. 
Wszyscy, którzy mnie znają, 
wiedzą, że u mnie nie ma nigdy 
chodzenia na skróty i po tanio-

ści. Te wysokie ambicje powo-
dowały mój progres, ale niosły 
też ogromne obciążenie psy-
chiczne i stres. 

Własną wersję piosenki mamy 
„Tyle słońca w całym mieście” 
zamieściłaś dopiero na trzeciej 
płycie – „Autoportret”. Co spra-
wiło, że poczułaś wtedy, 
 iż możesz się zmierzyć z jej 
twórczością?  
Poczułam się gotowa na tę kon-
frontację. Bo oczywiście były 
też pretensje: „Dlaczego ona 
w ogóle matki nie wspomina?”. 
Ale tak to jest: nikomu nie dogo-
dzisz. Wtedy stwierdziłam, że 
przyszedł czas, aby podać temu 
rękę i nie uciekać przed tym. 
Tak powstała nowa wersja „Tyle 
słońca” i fajnie się przyjęła.  

Wraz z końcem lat 90. zaczęłaś 
powoli oddalać się od mainstre-
amu i eksperymentować z bar-
dziej alternatywną muzyką. 
Nie chciałaś być typową 
gwiazdą popu?  
Po prostu chciałam robić fajne 
rzeczy, a to nie zawsze wiąże się 
z tym, że są to rzeczy komer-
cyjne. Dla mnie muzyka zawsze 
była i jest na pierwszym miej-
scu. Nie kalkulowanie. Dbam 
oczywiście o stronę wizualną 
koncertów, ale nigdy nie była 
ona dla mnie najważniejsza. Dla 
mnie wszystko wychodzi 
od muzyki. Zawsze szukam lu-
dzi, którzy mnie na coś nowego 
otworzą. Już pierwszym zacząt-
kiem zmian w tę stronę była 
płyta „Natalia Kukulska” z 2003 
roku. Tam były wspomniane 
„Kamienie” i „Decymy”. Wtedy 
poznałam się z Bartkiem 
i Piotrkiem, czego konsekwen-
cją stał się album „Sexi Flexi” 
z 2007 roku, bardzo wysmako-
wany estetycznie. Kocham tę 
płytę, dla mnie ona się w ogóle 
nie zestarzała, bardzo jestem 

z niej dumna. Od niej zaczęło się 
moje świadome myślenie o mu-
zyce. Dzięki temu teraz nie 
rozkminiam, czy coś zostanie 
zagrane w radiu, czy nie, tylko 
po prostu robię fajną płytę. 
I każdy z moich albumów miał 
później swoją publiczność. Są 
tacy, którzy zaczęli mnie słu-
chać od „CoMixu”, innych 
znów przekonał „Ósmy plan”. 
Komercyjnie te wydawnictwa 
odniosły mniejszy sukces, ale 
wzbudzały zaufanie ludzi, bo 
dostrzegli we mnie kogoś więcej 
niż tylko popową artystkę.  

W jednym z wywiadów powie-
działaś: „Nie chcę stać w miej-
scu, tylko cały czas szukać ja-
kichś wyzwań”. Skąd u Ciebie 
ten głód nowych wrażeń?  
Z pasji. Z miłości do muzyki. Je-
śli mam wybierać między gnu-
śnością, rutyną i odcinaniem 
kuponów a motylami w brzu-
chu, podjarką i zaangażowa-
niem – to kto by się zastanawiał? 
Tylko oczywiście trzeba mieć 
świadomość, że przy tym dru-
gim trzeba się więcej napraco-
wać. Ale jeśli to czujesz, to ci się 
po prostu chce. Dlatego cały 
czas mam na to apetyt.  

Równie wielki sukces co w mu-
zyce odniosłaś w życiu prywat-
nym. Jesteś żoną tego samego 
mężczyzny od 26 lat. To że ma-
cie podobną wrażliwość mu-
zyczną i pracujecie razem z mę-
żem, pomogło wam osiągnąć 
ten imponujący staż?  
Na pewno. Mamy poczucie 
wspólnej estetyki i wspólnych 
wartości. To są rzeczy najważ-
niejsze. Ale też podobne poczu-
cie humoru i obciachu. To zbliża 
nas od zawsze. Nie ukrywam 
jednak, że to, iż łączymy nasze 
życie prywatne i zawodowe, by-
wało nieraz wyzwaniem. Cza-
sem jest to wręcz ping-pong, 

czyli odbijanie, kto bardziej musi 
odpuścić. Były więc kryzysy, za-
wsze o tym mówiłam. Jest jed-
nak między nami uczucie i sza-
cunek do siebie, które powo-
dują, że decyzja, by walczyć 
o związek w trudnych momen-
tach, jest oczywista. Musieliśmy 
się siebie nauczyć. Kiedy jest się 
ze sobą tyle lat, i to jeszcze w ta-
kiej intensywności zawodowej, 
jak my, jest mnóstwo wyzwań. 

Niedawno w jednym z wywia-
dów Michał przyznał, że zali-
czył problemy z depresją.  
To był najtrudniejszy moment 
w waszym wspólnym życiu?  
Na pewno. Kiedy ktoś 
w związku ma depresję, odbija 
się to na obu osobach. Nie ma 
szans, żeby było inaczej. 
Na pewno był to więc trudny 
moment.  

Ty nie miałaś takich proble-
mów?  
Nie diagnozowałam się nigdy 
pod tym kątem, ale wydaje mi 
się, że nie miałam depresji. Były 
oczywiście różne kryzysy. Naj-
trudniejszym etapem w moim 
życiu były te chwile, kiedy od-
chodzili moi bliscy,  
bo jestem osobą niezwykle ro-
dzinną. Bardzo więc to przeży-
wałam. Zarówno moja psy-
chika, jak i moje ciało choro-
wały. Miałam wtedy problemy 
zdrowotne. Mówię jednak o so-
bie wańka-wstańka, bo gdy 
upadam, umiem się odbić i od-
najduję życie w swojej pasji. To 
mnie zawsze podnosi. Do tej 
pory przynajmniej mi się uda-
wało. Teraz z kolei tak dużo 
dzieje się w moim życiu zawo-
dowym, iż mam wrażenie,  
że za chwilę wysiądą mi moce 
przerobowe. (śmiech)  

Dwoje dorosłych dzieci poszło 
waszym śladem i wkroczyło 

w świat muzyki. Odziedziczyły 
talent w genach czy świadomie 
pokierowaliście je w tę stronę?  
Na pewno jedno i drugie. Tak 
samo, jak było u mnie. Jasiek 
jest aktywnym perkusistką, gra 
z Zalią, która jest teraz na topie, 
został też członkiem Orkiestry 
Męskie Granie. Zaangażowałam 
go również wraz z mężem 
do tworzenia muzyki do musi-
calu o mojej mamie, do którego 
napisałam libretto wraz z Ałbe-
ną Grabowską. Jasiek jest bo-
wiem nie tylko muzykiem, ale 
także wykształconym aranże-
rem i kompozytorem. Bardzo 
mi się podoba jego myślenie 
o muzyce: jest otwarty i ma wy-
obraźnię. Cieszę się więc,  
że mam jego i Michała na pod-
orędziu, bo dzięki temu mogę 
sprawować nad wszystkim 
pełną kontrolę. (śmiech)  
Niedawno byliśmy z mężem 
na koncercie Zalii w Palladium 
i kiedy Jasiek zagrał solo na per-
kusji, spojrzeliśmy na siebie 
z pytaniem: „Kiedy to się 
stało?”. (śmiech)  

Ania najpierw studiowała  
musical w Londynie, a potem 
uczyła się śpiewu operowego. 
Co teraz?  
Ania idzie dwutorowo: studiuje 
operę, do której ma lekkość, ale 
robi też swoje autorskie pio-
senki na pierwszą płytę. Mnie to 
bardzo zaskakuje, bo ja do tego 
ręki nie przykładałam i w żaden 
sposób jej do tego nie namawia-
łam. Przysięgam! (Śmiech) Ob-
serwuję tylko i dopinguję. 

A mała Laura chętnie siada 
do fortepianu? 
Laura może mniej chętnie siada 
do ćwiczeń, ale za to najszybciej 
jej przychodzi uczenie się utwo-
rów na instrumencie. Czy ona 
jest taka jak ja? Zobaczymy. 
(śmiech)
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P
iotr Rela z Rzeszowa 
przez wiele miesięcy 
był więźniem własnego 
mieszkania. Mieszka 
z rodzicami na drugim 
piętrze kamienicy bez 

windy, a około 50 schodów pro-
wadzących do drzwi na ze-
wnątrz stało się dla niego ba-
rierą nie do pokonania. Dla 
większości z nas wyjście na spa-
cer czy do sklepu jest czymś 
zwykłym. Dla niego było ma-
rzeniem. To marzenie spełniło 
się dzięki ludziom dobrej woli. 

Poczuć na twarzy 
świeże powietrze 
Czasem wystarczy kilka 

zdań opublikowanych w Inter-
necie, by poruszyć setki serc. 
Tak było w przypadku pana 
Piotra, który zamieścił w me-
diach społecznościowych pro-
stą, ale niezwykle poruszającą 
prośbę. Nie prosił o pieniądze. 
Nie oczekiwał cudów. Chciał je-
dynie wyjść z domu i przez 
chwilę poczuć na twarzy 
świeże powietrze. 

„Dzień dobry wszystkim. 
Mam ogromną prośbę. Potrze-
buję na dziś 2–3 osoby, żeby 
mnie sprowadzić na dół 
po schodach z drugiego piętra. 
Rzeszów, ul. Słowackiego. 
Mogę zapłacić” – napisał. 

Na odpowiedź nie musiał 
długo czekać. Pod wpisem po-
jawiły się setki komentarzy, de-
klaracje pomocy i słowa wspar-
cia. Dla wielu osób historia 
pana Piotra była przypomnie-
niem, że coś, co dla jednych jest 
codziennością, dla innych 
może być największym marze-
niem. 

– Przeczytałem to i pomyśla-
łem sobie, jak bardzo dla nie-
których z nas wyjście na świeże 
powietrze jest czymś normal-
nym… a dla innych staje się ma-
rzeniem, którego sami nie ;są 
w stanie spełnić – napisał jeden 
z internautów. 

Jeden upadek zmienił 
wszystko 
Pan Piotr właśnie skończył 

44 lata. Jeszcze niedawno pro-

wadził aktywne życie i z pasją 
śledził sport. Dziś codziennie 
toczy walkę o odzyskanie 
sprawności. 

– 30 września 2025 roku mia-
łem niefortunny upadek. Do-
szło do stłuczenia rdzenia krę-
gowego w trzech odcinkach. 
Trafiłem do szpitala na neuro-
chirurgię. Po dwóch tygodniach 
pobytu na oddziale zaliczy-
łem kolejne 4,5 miesiąca reha-
bilitacji. Bardzo dziękuję 
wszystkim, którzy walczyli 
o moje zdrowie – opowiada. 

Skutki wypadku okazały się 
dramatyczne. – Mam sparaliżo-
wane cztery kończyny. Ręce 
i nogi. Powoli czucie wraca, ale 
potrzeba dużo czasu. Codzien-
nie walczę, żeby stanąć na nogi 
– mówi. 

Jak przyznaje, jego sytuacja 
finansowa również jest nie-
zwykle trudna. – Na dwa lata 
mam przyznany zasiłek pielę-
gnacyjny. To 215 złotych i 82 
grosze miesięcznie. Same le-
karstwa kosztują mnie około 
500 złotych na dwa tygodnie – 
wylicza. 

Mimo przeciwności nie traci 
nadziei. – Wiem jedno – chcę 
chodzić jak kiedyś. Moją pasją 
była koszykówka. Kocham 
sport. Teraz moja pasja to tylko 
kibicowanie. Wiem, że to bę-
dzie długo trwało, ale całe ży-
cie walczyłem i wygram – pod-
kreśla. 

Miesiące zamknięte 
za 50 schodami 
Od powrotu ze szpitala pan 

Piotr praktycznie nie opuszczał 
mieszkania. Każde wyjście 
oznaczało konieczność zniesie-
nia go wraz z wózkiem po stro-
mych schodach. Dlatego zdecy-
dował się poprosić o pomoc. 
Nie spodziewał się jednak skali 
odzewu. Liczba komentarzy 
była ogromna. 

– Na drugi dzień, kiedy się 
obudziłem i zobaczyłem ponad 
tysiąc komentarzy, rozpłaka-
łem się ze szczęścia. Pomyśla-
łem, że są jednak fajni ludzie 
i że Polacy potrafią się jedno-
czyć – mówi. 

Dzięki ludziom dobrej woli 
mógł po wielu miesiącach 

wyjechać z domu i spędzić 
czas na świeżym powietrzu. – 
Dziękuję za pomoc. Nawet nie 
zdajecie sobie sprawy, jak 
można być szczęśliwym. 
Dziękuję wszystkim z całego 
serca za chęć pomocy, za ko-
mentarze, za wsparcie – opo-
wiada. – Mogę sobie do ko-
ścioła wyjść w niedzielę 
i na świeże powietrze. Poma-
gają mi ludzie, których wcze-
śniej nie znałem. Jestem bar-
dzo wdzięczny. 

Szczególnie porusza go bez-
interesowność osób, które od-
powiedziały na jego apel. 

– Nieraz mówiłem, że za-
płacę. A oni odpowiadali: 
w życiu. Mówili, że to bezinte-
resowna pomoc. Czasami da-
wałem słodycze albo napoje, 
to, co miałem w domu. Nie 
chcieli nic więcej – mówi ze 
wzruszeniem. 

Największym marzeniem 
pana Piotra pozostaje powrót 
do sprawności. 

– Byłem w szpitalu 4,5 mie-
siąca. Ja już nawet chodziłem. 
Miałem chodzik, chodziłem 
po korytarzu. Tylko ten okres 
był za krótki. NFZ płacił za 16 
tygodni rehabilitacji i musiałem 
wrócić do domu – wspomina. 

Ludzie, którzy nie 
przeszli obojętnie 
W pomoc panu Piotrowi za-

angażował się m.in. Kamil Za-
lewski – przedsiębiorca, ratow-
nik medyczny i społecznik. 

– Pomagać trzeba. Napisa-
łem do Piotra, a później zaczą-
łem obserwować, jak rozwija 
się cała akcja. W odpowiednim 
momencie dołączyłem i włą-
czyli się też inni fantastyczni lu-
dzie – mówi. 

Jak podkreśla, sytuacja 
mieszkaniowa mężczyzny 
jest bardzo trudna. – Takiej 
osobie potrzebna jest specjali-
styczna rehabilitacja i odpo-
wiednie warunki lokalowe. 
Dziś Piotr mieszka z rodzi-
cami na drugim piętrze. 
Strome schody, jeden pokój. 
To nie są warunki dla osoby 
z tak poważną niepełno-
sprawnością – zaznacza. 

Kamil zwraca uwagę, że naj-
większym problemem jest nie 
tylko brak możliwości samo-
dzielnego opuszczania miesz-
kania, ale także ograniczony 
dostęp do rehabilitacji. – Profe-
sjonalna rehabilitacja jest bar-
dzo droga. A właśnie ona daje 
największą szansę na poprawę 
stanu zdrowia – mówi. 

Przez lata pomagał 
innym  
Niewiele osób wie, że zanim 

pan Piotr znalazł się w tak trud-
nej sytuacji, przez wiele lat po-
magał osobom w kryzysie bez-
domności. Pracował w schroni-
sku św. Brata Alberta w Rzeszo-
wie, wspierając ludzi w powro-
cie do normalnego życia. 

Pomagał znaleźć pracę, 
nowe miejsce zamieszkania, 

motywował do zmian i czuwał 
nad podopiecznymi podczas 
nocnych dyżurów. Dziś to on 
potrzebuje wsparcia. 

Ogromną nadzieję przynio-
sła internetowa zbiórka na re-
habilitację. Dzięki zaangażo-
waniu setek osób udało się już 
zebrać prawie 50 tysięcy zło-
tych. To pozwoliło panu Pio-
trowi rozpocząć od minionego 
poniedziałku intensywną re-
habilitację w prywatnym 
ośrodku w Budach Głogow-
skich. 

– Jestem bardzo szczęśliwy, 
że tutaj trafiłem. Czuję się za-
opiekowany. Mam kilka godzin 
rehabilitacji dziennie. Wiem, że 
będę jeszcze chodził. Dziękuję 
wszystkim za każdą złotówkę, 
każde dobre słowo i każdy gest 
życzliwości – mówi ze wzrusze-
niem. 

Nadzieja wraca wraz 
z ludźmi 
Jak przyznaje, ostatnie tygo-

dnie przywróciły mu wiarę 
w ludzi. – Tyle dobra mnie 
ostatnio spotkało od obcych lu-
dzi, że serce rośnie. Nigdy nie 
spodziewałem się takiej życzli-
wości. To daje mi ogromną siłę 
do walki o zdrowie i powrót 
do sprawności. Wiem, że bę-
dzie to długo trwało. Ale za-
wsze całe życie walczyłem i te-
raz wygram – powtarza pan 
Piotr. 

Osoby, które chciałyby wes-
przeć leczenie i rehabilitację 
pana Piotra, mogą pomóc po-
przez zbiórkę prowadzoną 
na portalu Pomagam.pl.  

Historia pana Piotra poka-
zuje, że czasem jeden wpis 
w mediach społecznościowych 
potrafi uruchomić lawinę do-
bra. Człowiek, który przez lata 
pomagał innym stanąć na nogi, 
dziś sam otrzymał wsparcie 
od setek osób. Dzięki ich po-
mocy znów pojawiła się na-
dzieja, że kiedyś samodzielnie 
pokona nie tylko 50 schodów 
prowadzących z mieszkania 
na zewnątrz kamienicy, ale 
również drogę do pełnej spraw-
ności. ą

Pan Piotr właśnie skończył 44 lata. Jeszcze niedawno prowadził aktywne życie 
i z pasją śledził sport. Dziś codziennie toczy walkę o odzyskanie sprawności
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Po wielu miesiącach pan Piotr wyszedł z domu  
dzięki ludziom o wielkich sercach

50 SCHODÓW 
DO WOLNOŚCI 

WIEM, ŻE BĘDĘ JESZCZE CHO-
DZIŁ. DZIĘKUJĘ WSZYSTKIM 
ZA KAŻDĄ ZŁOTÓWKĘ, KAŻDE 
DOBRE SŁOWO I KAŻDY GEST 
ŻYCZLIWOŚCI 

Barbar Galas

Od czasu powrotu ze szpitala pan Piotr praktycznie nie opuszczał mieszkania. Każde 
wyjście oznaczało konieczność zniesienia go wraz z wózkiem po stromych schodach 
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Podzielniki kosztów, czyli jak mądrze 
rozliczać ciepło w domach wielorodzinnych?

W wielu budynkach wielorodzin-
nych koszty ogrzewania nadal 
rozlicza się przede wszystkim 
według powierzchni mieszkania 
czy lokalu. Oznacza to, że opłaty 
zależą głównie od metrażu, a nie 
od rzeczywistego zużycia ciepła 
w lokalu. W efekcie mieszkania 
o podobnej wielkości mają zbliżo-
ne rachunki, mimo że w praktyce 
mogą bardzo różnić się zapotrze-
bowaniem na ogrzewanie – jedne 
łatwo utrzymują ciepło, inne szyb-
ciej się wychładzają i wymagają 
intensywniejszego dogrzewania. 
To właśnie te różnice sprawiają, 
że poszukuje się bardziej spra-
wiedliwych sposobów rozliczania 
kosztów ogrzewania.

W arto w tym miejscu wyjaśnić, 
czym jest tzw. budynek wieloro-
dzinny. Zgodnie z przepisami to bu-
dynek, w którym znajdują się więcej 
niż dwa samodzielne lokale miesz-
kalne. Do tej grupy zaliczają się za-
równo bloki, jak i kamienice. W wie-
lu takich budynkach funkcjonują 
wspólne instalacje, w tym centralne 
ogrzewanie, z którego korzystają 
wszystkie mieszkania.

D LACZEGO OGRZEWANIE 
MIESZKAŃ O TYM SAMYM 
METRAŻU W PRAKTYCE 
WYGLĄDA INACZEJ?
Aby lepiej zrozumieć, z czego wy-
nikają różnice w zapotrzebowa-
niu na ciepło między mieszkania-
mi o podobnej powierzchni, warto 
spojrzeć na kilka podstawowych 
czynników.
•  Położenie mieszkania 

w budynku
Mieszkania w środkowej części 
bloku są zazwyczaj cieplejsze, po-
nieważ otaczają je inne ogrzewane 
lokale. Dzięki temu te mieszkania 
tracą mniej ciepła. Inaczej jest 
w przypadku mieszkań narożnych, 
położonych nad piwnicą lub bez-
pośrednio pod dachem – są one 
bardziej narażone na wychładza-
nie i często wymagają większego 
ogrzewania, zwłaszcza zimą.

•  Sposób korzystania 
z ogrzewania
Różnice wynikają także z indywi-

dualnych nawyków mieszkańców. 
Jedni utrzymują niższą tempera-
turę, np. około 20°C, inni preferują 
cieplejsze mieszkanie i ustawiają 
głowice termostatyczne na wyż-
szą temperaturę, nawet do ok. 
24°C, co wiąże się z większym zu-
życiem ciepła.

•  Warunki techniczne i użytkowa-
nie mieszkania
Znaczenie mają również takie ele-
menty, jak częstotliwość wietrze-
nia pomieszczeń, szczelność okien 
oraz to, jak długo mieszkanie po-
zostaje nieogrzewane, np. podczas 
nieobecności domowników.

M a to duże znaczenie w praktyce, 
ponieważ w budynkach z central-
nym ogrzewaniem ciepło rozchodzi 
się pomiędzy lokalami, a jednocze-
śnie często nie ma możliwości tech-
nicznych, aby dokładnie zmierzyć 
zużycie ciepła w każdym mieszka-
niu osobno. W takich sytuacjach 
stosuje się podzielniki kosztów 
ogrzewania.

CZYM JEST I JAK DZIAŁA 
PODZIELNIK KOSZTÓW?
J est to jedno z najczęściej stoso-
wanych i najprostszych rozwiązań 
umożliwiających bardziej propor-
cjonalny podział kosztów ogrzewa-
nia, uwzględniający sposób korzy-
stania z ciepła w poszczególnych 
lokalach. Podzielnik kosztów ogrze-
wania działa na zasadzie porówny-
wania temperatury grzejnika i tem-
peratury pomieszczenia. 

Urządzenie wyposażone jest w dwa 
czujniki:
•  j eden mierzy temperaturę po-

wierzchni grzejnika,
•  d rugi dokonuje pomiaru tempera-

tur powietrza w pokoju.
N a podstawie różnicy między tymi 
temperaturami oraz czasu pracy 
grzejnika podzielnik zapisuje wynik 
w postaci prostych wskazań, które 
pokazują, jak intensywnie w miesz-
kaniu korzystano z ogrzewania.
W  przypadku podzielników nie cho-
dzi o jednostki w sensie fizycznym, 
takim jak np. kilowatogodziny. Urzą-
dzenie nie mierzy bezpośrednio zu-
życia ciepła, lecz rejestruje umow-

ne jednostki. Te wskazania nie są 
jeszcze bezpośrednim rachunkiem 
za ogrzewanie. Służą jako podsta-
wa do rozliczenia całego budynku. 
Na ich podstawie zbiera się dane ze 
wszystkich mieszkań, a następnie 
dzieli się całkowity koszt ogrzewa-
nia między lokatorów. Im więcej jed-
nostek wskazuje dany podzielnik, 
tym większa część kosztów przypa-
da na dane mieszkanie.
Skoro podzielniki rejestrują jedynie 
umowne wskazania dotyczące ko-
rzystania z ciepła, naturalnie poja-
wia się pytanie, w jaki sposób na ich 
podstawie wylicza się ostateczny 
rachunek za ogrzewanie.

J AK ROZLICZANE SĄ KOSZTY 
OGRZEWANIA?
Rachunek za ogrzewanie zwykle 
składa się z dwóch części – stałej 
i zmiennej:
•  c zęść stała zależy najczęściej 

od powierzchni mieszkania i obej-
muje m.in. koszty przesyłu ciepła 
oraz ogrzewania części wspólnych 
budynku,

•  c zęść zmienna wynika ze wska-
zań podzielników, które pokazują 
stopień korzystania z grzejników 
w danym lokalu.

A by rozliczenia były bardziej spra-
wiedliwe, stosuje się współczyn-
niki korygujące uwzględniające 
m.in. położenie mieszkania i rodzaj 
grzejników. Jest to ważne, ponie-
waż lokale narożne lub znajdujące 
się na najwyższych kondygnacjach 
naturalnie tracą więcej ciepła niż 
mieszkania środkowe.
C hoć podzielniki mają swoje ogra-
niczenia i wymagają prawidłowe-
go montażu oraz odpowiedniego 
regulaminu rozliczeń, pozostają 
jednym z najpraktyczniejszych 
sposobów rozliczania kosztów 
ogrzewania w starszych budyn-
kach wielorodzinnych z instalacją 
pionową.

K TO I W JAKI SPOSÓB MOŻE 
ZAMONTOWAĆ PODZIELNIKI 
KOSZTÓW CIEPŁA W BUDYNKU?
Sposób wprowadzenia podzielni-
ków kosztów ogrzewania zależy 
od formy zarządzania budynkiem.
We wspólnocie mieszkaniowej de-
cyzję o montażu podejmują właści-
ciele lokali w formie uchwały. Po jej 
przyjęciu zarząd wspólnoty wybiera 
firmę odpowiedzialną za montaż 
urządzeń, odczyty oraz rozliczanie 
kosztów ogrzewania.
W spółdzielni mieszkaniowej decy-
zję podejmuje zarząd spółdzielni. 
Wdrożenie podzielników odbywa się 
zazwyczaj poprzez aktualizację re-
gulaminu rozliczania kosztów ciepła 
i nie wymaga indywidualnej zgody 
każdego mieszkańca.
Podzielniki kosztów ogrzewania są 
montowane bezpośrednio na grzej-
nikach przez wyspecjalizowane 
firmy, zgodnie z określonymi proce-
durami oraz charakterystyką dane-
go typu grzejnika. Najczęściej urzą-
dzenie instalowane jest w miejscu 
zapewniającym prawidłowy pomiar 
oddawanego ciepła, zwykle w cen-
tralnej części grzejnika.
W mieszkaniach wyposażonych 
w podzielniki kosztów ogrzewania 
zaleca się utrzymywanie możliwie 
stabilnej temperatury pomiesz-
czeń. Częste wychładzanie miesz-
kania poprzez zakręcanie grzejni-
ków, a następnie ich intensywne 
dogrzewanie, nie zawsze prowadzi 
do oszczędności. Podzielniki reje-
strują temperaturę grzejnika oraz 
czas jego pracy, dlatego gwałtowne 
zmiany ustawień mogą skutkować 
większym zużyciem ciepła i wyż-
szymi wskazaniami urządzeń.
Niezależnie od tego czy budynek za-
rządzany jest przez wspólnotę, czy 
spółdzielnię mieszkaniową, proces 
wdrożenia podzielników przebiega 
w podobny sposób i obejmuje podję-
cie decyzji o ich montażu, wybór firmy 

rozliczeniowej, instalację urządzeń 
oraz późniejsze rozliczanie kosztów 
ogrzewania na podstawie ich wskazań 
zgodnie z poniższym schematem:

PROCEDURA MONTAŻU 
PODZIELNIKÓW CIEPŁA 
W BUDYNKU. CZY TO NAPRAWDĘ 
SIĘ OPŁACA?
Z  doświadczeń zarządców nierucho-
mości oraz dostępnych analiz wynika, 
że wprowadzenie podzielników kosz-
tów ogrzewania może przyczyniać się 
do ograniczenia zużycia ciepła w bu-
dynkach wielorodzinnych. Efekt ten 
wynika przede wszystkim ze wzrostu 
świadomości mieszkańców i bardziej 
racjonalnego korzystania z ogrzewa-
nia. W wielu przypadkach obserwowa-
ny jest spadek zużycia energii cieplnej 
o kilka do kilkunastu procent, a uzy-
skane oszczędności mogą częściowo 
lub całkowicie zrekompensować kosz-
ty związane z zakupem i montażem 
podzielników.
Podzielniki kosztów ogrzewania nie są 
rozwiązaniem idealnym, jednak w wie-
lu budynkach wielorodzinnych pozo-
stają najpraktyczniejszym sposobem 
bardziej proporcjonalnego rozliczania 
kosztów ciepła. Odpowiednio wdro-
żony system może nie tylko poprawić 
sprawiedliwość rozliczeń, ale także za-
chęcać mieszkańców do oszczędzania 
energii i ograniczania kosztów ogrze-
wania całego budynku.
Artykuł został przygotowany 
w związku z realizacją Projektu 
Doradztwa Energetycznego, fi-
nansowanego ze środków Pro-
gramu Fundusze Europejskie 
na Infrastrukturę, Klimat, Środo-
wisko na lata 2021-2027. Projekt 
Doradztwa Energetycznego reali-
zowany jest przez Narodowy Fun-
dusz Ochrony Środowiska i Go-
spodarki Wodnej we współpracy 
z 16 Partnerami (wojewódzkimi 
funduszami ochrony środowiska 
i gospodarki wodnej).

Rys. 1 – Procedura montażu podzielników ciepła w budynku.
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Sargis został największym zwycięzcą koncertu Premier podczas 63. Krajowego Festiwalu 
Polskiej Piosenki w Opolu. Artysta zdobył zarówno nagrodę jury za utwór „Ziemia”, jak 

i nagrodę publiczności im. Karola Musioła, czyli Karolinkę.
Mateusz Majnusz

W 2019 roku wygrałeś Debiuty 
w Opolu jako 17-latek. Dzisiaj 
wracasz na festiwal już jako 
artysta z dużo większym do-
świadczeniem, własnym sty-
lem i bardzo osobistym utwo-
rem. Masz poczucie, że tamto 
zwycięstwo było momentem, 
który sprawił, że naprawdę 
uwierzyłeś, że możesz zbudo-
wać swoją własną drogę 
w muzyce? 
Każda taka nagroda pomaga. 
Ja się śmieję, że to jest trochę 
takie „pozycjonowanie”. 
Kiedy jesteś debiutantem, je-
steś jednym z tysięcy ludzi wy-
syłających e-maile do dzienni-
karzy, producentów czy stacji 
radiowych. A potem nagle ktoś 
widzi w skrzynce imię „Sargis” 
i już kojarzy, że „to ten 
z Opola”. To daje przewagę, ale 
samo niczego nie załatwia. 
Nikt nie przyjdzie i nie powie: 
„Dobra, zrobię ci karierę”. 
Chyba że zobaczy w tobie pie-
niądz. Resztę musisz zrobić 
sam. Po Opolu było dużo kon-
certów, telewizji, różnych wy-
darzeń, ale wtedy jeszcze nie 
miałem własnego materiału. 
Dlatego przez te lata przede 
wszystkim dojrzewałem, pisa-
łem, kończyłem studia na Wy-
dziale Jazzu i Muzyki Rozryw-
kowej. I dopiero teraz poczu-
łem, że jestem gotowy wrócić 
do Opola z czymś naprawdę 
swoim. 

I wracasz z utworem, który 
brzmi bardziej jak osobiste 
wyznanie niż festiwalowa pio-
senka. 
Bo to nie jest utwór napisany 
pod festiwal. Bardzo chciałem, 
żeby za dziesięć lat nie spoj-
rzeć na tę piosenkę i nie pomy-
śleć: „Po co zrobiłem coś pla-

stikowego pod telewizję?”. 
Chciałem zostawić po sobie 
coś prawdziwego. „Ziemia” 
dojrzewała we mnie długo. Pa-
miętam dokładnie moment, 
kiedy zacząłem pisać tekst. 
Oglądałem wywiad w armeń-
skiej telewizji. Dwóch ludzi 
kłóciło się o rozwój miasta i na-
gle ktoś powiedział do dru-
giego: „Co ty wiesz? Prawie 

całe życie mieszkałeś we Fran-
cji. To nie jest twój kraj”. I mnie 
to dosłownie przeszyło. Bo na-
gle przypomniały mi się 
wszystkie sytuacje z Polski, 
kiedy ktoś - tylko przez mój 
wygląd albo nazwisko - dawał 
mi do zrozumienia, że jestem 
„nie swój”. A chwilę później 
dotarło do mnie coś jeszcze 
mocniejszego: że w Armenii 
ktoś też może kiedyś powie-
dzieć, że nie jestem wystarcza-
jąco „ich”. 

W piosence padają bardzo 
mocne słowa: „Czy jestem już 
wystarczająco wasz? Tu po-
wiedzą nie twoje, tam, że tobie 
nieznane. Czasami czuję się 
bezdomny, choć kocham oba 
te kraje.” To chyba najmoc-

niejszy moment całego 
utworu. 
Bo to jest dokładnie to uczu-
cie. Nie chodzi o bezdomność 
dosłowną, tylko o taki mo-
ment, kiedy nie masz jednego 
miejsca, w którym możesz 
powiedzieć: „Tu jestem w stu 
procentach swój”. Kocham 
Polskę i kocham Armenię. 
Naprawdę. Ale czasami jedno 
zdanie potrafi zachwiać czło-
wiekiem. Nagle pojawia się 
pytanie: „To gdzie właściwie 
jest moje miejsce?”. Poczucie 
przynależności jest jedną 
z najważniejszych potrzeb 
człowieka. I kiedy ktoś ci ją 
podważa, nawet niby żartem, 
to zostaje. To są takie małe 
szpilki. Ale jednocześnie wła-
śnie dzięki temu mam dostęp 

do dwóch wrażliwości. Patrzę 
na świat trochę po polsku 
i trochę po ormiańsku. Znam 
oba języki, obie kultury, obie 
historie. I to jest wielki dar. 

Miałeś moment, w którym na-
prawdę czułeś się obcy wszę-
dzie? 
Trochę tak. Chociaż bardziej 
rozdarty niż odrzucony. Jako 
dziecko bardzo broniłem swo-
jej ormiańskości. Wychowa-
łem się w patriotycznym 
domu. Kiedy ktoś mówił mi: 
„Ty już jesteś Polakiem”, re-
agowałem wręcz złością. Mia-
łem potrzebę pokazania: „Nie. 
Jestem Ormianinem”. To był 
taki dziecięcy system 
obronny. Dzisiaj jestem już 
z tym pogodzony. Nadal je-

stem Ormianinem z krwi i ko-
ści, ale już nie bronię się 
przed tym, że Polska też jest 
moja. Bo przecież tutaj dora-
stałem, tutaj mam przyjaciół, 
publiczność, edukację, wspo-
mnienia. 

Na Opolszczyźnie temat toż-
samości narodowej od lat jest 
czymś bardzo żywym. Są tu 
rodziny o polskich, śląskich, 
niemieckich czy kresowych 
korzeniach i wielu ludzi przez 
pokolenia próbowało odpo-
wiedzieć sobie na pytanie, 
kim właściwie są. Masz poczu-
cie, że właśnie dlatego twój 
utwór może tutaj wybrzmieć 
szczególnie mocno? 
Myślę, że tak. Bo zamiast szukać 
różnic między sobą, powinni-
śmy szukać tego, co nas łączy. 
Nawet między Polakiem a Ja-
pończykiem znajdziesz rzeczy 
wspólne. Ja mam przyjaciół 
z różnych środowisk i kultur. 
Byłem kiedyś na tradycyjnym 
góralskim weselu i patrzyłem 
na ten ogromny szacunek do ro-
dziny, starszych, tradycji. I mia-
łem ciarki, bo dokładnie to 
samo znam z kultury ormiań-
skiej. Ludzie często myślą, że 
tradycja to coś starego i skost-
niałego, a ja bardzo lubię zdanie, 
że tradycja to nie kult popiołów, 
tylko podtrzymywanie ognia. 
I właśnie takie rzeczy nas trzy-
mają przy życiu. Korzenie, kul-
tura, rodzina, poczucie wspól-
noty. 

Czujesz się dziś bardziej Pola-
kiem czy bardziej Ormiani-
nem? 
Dzisiaj już nie próbuję tego 
rozdzielać. Kiedyś miałem po-
trzebę wyboru. Dziś wiem, że 
nie muszę wybierać. Mogę być 
wdzięczny Polsce za życie, 
które tutaj dostałem, i jedno-
cześnie być dumnym ze swo-
ich ormiańskich korzeni. 
I chyba właśnie o tym jest „Zie-
mia”. O człowieku, który przez 
lata próbował odpowiedzieć 
sobie na pytanie: „Kim właści-
wie jestem?”. A dziś już wie, że 
nie musi być tylko jednym 
albo drugim.

Sargis Davtyan, występujący po prostu jako Sargis, to ormiańsko-polski wokalista, tekściarz i kompozytor, a także 
największy triumfator Opola’26
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DZISIAJ JESTEM JUŻ Z TYM POGO-
DZONY. NADAL JESTEM 
ORMIANINEM Z KRWI I KOŚCI, ALE 
JUŻ NIE BRONIĘ SIĘ PRZED TYM, 
ŻE POLSKA TEŻ JEST MOJA

SARGIS: TRADYCJA TO NIE KULT 
POPIOŁÓW, TYLKO 

PODTRZYMYWANIE OGNIA
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Uruchomienie 9-kilometrowego 
odcinka zmodernizowanej linii 
kolejowej nr 104, która łączy 
Nowy Sącz z Chabówką to nowy 
etap odbudowy kluczowej osi 
komunikacyjnej Sądecczyzny. 
Połączenie zostało przywrócone 
dzięki wielkiej modernizacji, która 
rozpoczęła się jeszcze w 2019 
roku. Projekt wszedł w fazę bu-
dowlaną w 2023 r., kiedy na teren 
inwestycji wjechał ciężki sprzęt. 
To właśnie te prace umożliwiły 
uruchomienie regularnych połą-
czeń pasażerskich między No-
wym Sączem a Marcinkowicami.

– To niewielki, ale niezwykle 
ważny i kluczowy odcinek stra-
tegicznej linii „Podłęże – Piekieł-
ko”, dzięki której w przyszłości 
podróż między Nowym Sączem 
a Krakowem potrwa około go-
dziny. Inwestujemy w połączenia 
regionalne z myślą zarówno 
o mieszkańcach, jak i turystach. 
Liczba pasażerów stale rośnie, 
a po pierwszym kwartale widzi-
my, że w 2026 roku będzie ich 
jeszcze więcej niż w 2025 – za-
znacza marszałek województwa 
małopolskiego Łukasz Smółka.

Nowe połączenie będzie ob-
sługiwane przez POLREGIO. 
Pociągi zatrzymywać się będą 
na przystankach Nowy Sącz 
Miasto, Nowy Sącz Chełmiec 
oraz Marcinkowice. W nowym 
rozkładzie jazdy przewidziano 14 
par pociągów w dni robocze oraz 
9 par w weekendy. Kursy mają 
odbywać się średnio co godzinę, 
a ich rozkład został zaplanowany 
tak, aby umożliwić dogodne 
przesiadki m.in. w kierunku Stróż 
i Piwnicznej. To pierwsze efekty 
gigantycznego, strategicznego 
projektu „Podłęże – Piekiełko”. 

Ponadto, w ramach programu Ko-
lej+, projektowane są nowe połą-
czenia Krakowa z Niepołomicami, 
Olkuszem oraz Myślenicami. 
Decyzje środowiskowe dla tych 
kluczowych linii spodziewane 
są w drugiej połowie 2026 roku.

Rekordowy wzrost liczby 
pasażerów
O skali sukcesu małopolskiego 
transportu najlepiej świadczą 
twarde dane liczbowe, które 
obrazują drogę, jaką region prze-
szedł w ciągu ostatniej dekady. 
W 2014 roku, kiedy uruchamiano 
pierwszą linię Szybkiej Kolei Aglo-
meracyjnej (SKA), realizowana 
praca eksploatacyjna na torach 
wynosiła 4,2 mln pociągokilome-
trów. Dziś wartość ta przekracza 
już imponujący pułap 10 mln 
pociągokilometrów.

Za tym gigantycznym skokiem 
jakościowym stoją idące w setki 
milionów złotych nakłady finan-
sowe. W 2014 roku Wojewódz-
two przeznaczało na organizację 
przewozów kolejowych niespeł-
na 80 mln zł. W bieżącym, 2026 
roku na ten cel zabezpieczono 
rekordową kwotę 385 mln zł, 
do której dochodzi ponad 100 
mln zł dedykowane wyłącznie 
na zaawansowane przeglądy 
taboru z poziomu utrzymania 
P4 i P5.

Małopolski model organizacji 
transportu spotyka się z entuzja-
styczną odpowiedzią ze strony 
samych mieszkańców i turystów. 
Liczba pasażerów rośnie w tem-
pie lawinowym:
•  2022 rok: 16,23 mln  

podróżnych,
•  2023 rok: 20,15 mln  

podróżnych,

•  2024 rok: 26,5 mln  
podróżnych,

•  2025 rok: ponad 28 mln  
podróżnych.

W ciągu zaledwie trzech lat 
(2023–2025) regionalne pociągi 
zyskały prawie 8 milionów no-
wych pasażerów. Dane za I kwar-
tał 2026 roku – pokazujące już 
ponad 7 mln przewiezionych 
osób – dają solidne podstawy 
do prognoz, że obecny rok przy-
niesie kolejny historyczny rekord 
frekwencji.

– Cieszy nas, że Małopolanie co-
raz chętniej wybierają transport 
publiczny. To pokazuje, że rozwój 
Szybkiej Kolei Aglomeracyjnej od-
powiada na potrzeby pasażerów. 
W Małopolsce konsekwentnie 
inwestujemy w kolej, autobusy 
oraz integrację całego systemu 
transportowego, tak aby miesz-
kańcy mogli szybciej i wygodniej 
dojeżdżać do pracy, szkoły czy 
na uczelnię. Jednocześnie trak-
tujemy te wyniki jako zobowią-
zanie – do dalszej ciężkiej pracy, 
rozbudowy siatki połączeń, mo-
dernizacji taboru oraz poprawy 
dostępności kolei w całym woje-
wództwie – podkreśla marszałek 
Łukasz Smółka.

Innowacyjne zakupy  
i nowoczesna flota
Komfort podróży w Małopolsce 
opiera się na stale modernizowa-
nym taborze kolejowym.  

W latach 2011–2025 Woje-
wództwo Małopolskie kupiło 47 
nowoczesnych elektrycznych 
zespołów trakcyjnych (EZT) 
o wartości ponad 940 mln zł.

Przełomem była umowa ramo-
wa z 2024 roku na dostawę 
kolejnych 25 pociągów. Dzięki 
niej można elastycznie zama-
wiać nowe składy w zależności 
od potrzeb i finansowania, 
a jednocześnie ujednolicać flotę. 
W ramach tej umowy zakontrak-
towano już 19 nowoczesnych, 
pięcioczłonowych pojazdów 
o pojemności około 550 pasaże-
rów każdy (w tym minimum 236 
miejsc siedzących):

1.  6 szt. EZT z dostawą w 2026 
roku (wartość: ok. 341,8 mln 
zł brutto, współfinansowane 
z KPO) – dostawy pierwszych 
jednostek ruszą już z począt-
kiem wakacji.

2.  6 szt. EZT z dostawą w 2028 
roku (wartość: ok. 333,3 mln 
zł brutto, współfinansowane 
z RPO WM).

3.   7 szt. EZT z dostawą na prze-
łomie 2028 i 2029 roku (war-
tość: ok. 382,6 mln zł brutto, 
planowane współfinansowa-
nie z programu FEnIKS).

Stabilność i ciągłość oferty 
zabezpieczają umowy zawarte 
z trzema sprawdzonymi opera-
torami: Kolejami Małopolskimi, 
Polregio i Kolejami Śląskimi.

Za utrzymanie tak nowoczesnej 
floty odpowiada infrastruktu-
ra techniczna. W 2023 roku 
w Krakowie uruchomiono Punkt 
Techniczno-Eksploatacyjny 
(PTE), który umożliwia szybkie 
przeglądy i serwisowanie pocią-
gów na miejscu.

Ponieważ liczba nowoczesnych 
składów stale rośnie, potrzebne 
jest dodatkowe zaplecze. Dla-
tego Koleje Małopolskie budują 
drugą bazę techniczną w Oświę-
cimiu. Ma ona zapewnić bieżące 

serwisowanie pociągów i spraw-
ną obsługę całej floty. Inwesty-
cja rozpoczęła się w 2025 roku, 
a jej zakończenie planowane 
jest na przełom 2026 i 2027 
roku.

Likwidacja „białych 
plam” i ekologiczna  
rewolucja
Wyjątkowym osiągnięciem Mało-
polski, stawianym za wzór inte-
gracji transportowej, jest system 
Małopolskich Linii Dowozowych 
(MLD) rozwijany od 2019 roku. 
Jego zadaniem jest dowożenie 
pasażerów z miejscowości po-
zbawionych torów kolejowych 
do najbliższych stacji i węzłów 
przesiadkowych.

W 2026 roku MLD wkraczają 
w kolejną fazę dynamicznego 
rozwoju, obejmując swoim zasię-
giem wszystkie 22 powiaty oraz 
117 gmin. Sieć ta liczyć będzie 
aż 75 linii użyteczności publicz-
nej. Codziennie na trasy wyjeż-
dżają nowoczesne, jednolicie 
obrandowane autobusy, których 
operatorem są Koleje Małopol-
skie, co gwarantuje perfekcyjną 
synchronizację rozkładów jazdy 
z pociągami.

Ofertę MLD w 2026 roku za-
sila rekordowe finansowanie 
na poziomie ponad 103,6 mln 
zł. W realizację tego projektu 
zaangażowało się partnersko 
aż 67 lokalnych samorządów, 
współfinansując linie kwotą 23 
mln zł. Zaplanowana praca eks-
ploatacyjna to potężne 13,7 mln 
wozokilometrów.

Co ważne, Małopolska stawia 
na ekologię. Flota autobusów 
sukcesywnie przechodzi zieloną 
transformację. Do 7 zakupionych 
wcześniej hybryd dołączy:
• 15 autobusów elektrycznych 
(koszt: 52,5 mln zł z KPO),
• 5 autobusów wodorowych 
(koszt: 21,9 mln zł z KPO).

Efekt? W 2025 roku z linii au-
tobusowych MLD skorzystało 
blisko 5,3 mln pasażerów (wzrost 
o 1,2 mln rok do roku), a tylko 
do kwietnia 2026 roku przewie-
ziono już ponad 2,1 mln osób.

Jeden bilet, by rządzić  
podróżą
Zwieńczeniem działań inte-
gracyjnych województwa jest 
sukces taryfowy. Wprowadzone 
we współpracy z Krakowem 
i okolicznymi gminami Bilet Me-
tropolitalny oraz Małopolski Bilet 
Zintegrowany pozwalają na pod-
różowanie autobusami, tramwa-
jami oraz pociągami różnych ope-
ratorów na jednym, wspólnym 
bilecie. Systematycznie wdrażane 
są też ułatwienia i ujednolicenia 
taryfowe z sąsiednimi regionami, 
czego przykładem jest oferta dla 
Zasłużonych Honorowych Daw-
ców Krwi.

Województwo Małopolskie udo-
wadnia, że publiczny transport 
zbiorowy może być nowoczesny, 
punktualny, ekologiczny i skro-
jony na miarę potrzeb miesz-
kańców. Przemyślana strategia 
i konsekwentna realizacja planów 
inwestycyjnych czynią z Małopol-
ski absolutnego lidera mobilności 
w tej części Europy.

Małopolska 
na torach sukcesu

fo
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fot. www.facebook.com/podleze.piekielko

To  będzie historyczny moment dla Sądecczyzny. W  niedzielę pierwsze 
pociągi pojadą między Nowym Sączem a  Marcinkowicami. To  pierwszy 
efekt wielkiej kolejowej inwestycji „Podłęże – Piekiełko” i  ważny krok 
w odbudowie połączeń w południowej Małopolsce. Województwo od  lat 
konsekwentnie inwestuje w rozwój kolei i notuje kolejne rekordy. Wszystko 
wskazuje na to, że 2026 rok będzie najlepszym w historii małopolskiej kolei.

fot. A. Banaś/Polska Press
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Przed polskim przemysłem 
otwierają się perspektywy 
udziału w inwestycjach 
liczonych w setkach miliar-
dów złotych. Transformacja 
energetyczna, rozwój ener-
getyki jądrowej, morskich 
farm wiatrowych oraz mo-
dernizacja sektora obron-
nego stwarzają ogromne 
możliwości dla krajowych 
przedsiębiorstw. O tym, jak 
skutecznie wykorzystać ten 
potencjał, będą rozmawiać 
uczestnicy Forum Dostaw-
ców Przemysłu Energetycz-
nego i Obronnego „Energia 
z Polski – Local First”, które 
odbędzie się 15 czerwca 
w Rzeszowie.

Polska rozpoczyna jeden 
z największych programów 
inwestycyjnych w swojej hi-
storii. W najbliższych latach 
miliardy złotych zostaną 
przeznaczone na rozwój no-
woczesnej energetyki, infra-
struktury przesyłowej oraz 
wzmacnianie bezpieczeń-
stwa państwa. Najważniej-
sze dziś pytanie brzmi: jaki 
udział w tych przedsięwzię-
ciach przypadnie polskim 
przedsiębiorstwom?

Odpowiedzi padną pod-
czas Forum Dostawców 
Przemysłu Energetyczne-
go i Obronnego „Energia 
z Polski – Local First”. Wy-
darzenie zgromadzi przed-
stawicieli największych 
inwestorów, zamawiających, 

producentów, dostawców 
technologii, instytucji finan-
sowych oraz administracji 
publicznej.

Energetyka i obronność 
napędzą gospodarkę
Inwestycje w sektorach ener-
getycznym i obronnym będą 
jednym z głównych motorów 
rozwoju polskiej gospodarki 
w nadchodzącej dekadzie. 
Energetyka jądrowa, offsho-
re, OZE i magazynowanie 
energii, modernizacja sieci 
elektroenergetycznych - 
pobudzą zapotrzebowanie 
na tysiące produktów i usług. 
Podobnie w przemyśle 
obronnym. Rosnące nakła-
dy na bezpieczeństwo oraz 
modernizacja sił zbrojnych 
oznaczają nowe kontrakty 
dla przedsiębiorstw dzia-
łających w wielu branżach 
– od metalurgii i produkcji 
komponentów po zaawan-

sowane technologie i usługi 
inżynieryjne.

Forum pokaże, jak polskie 
firmy mogą przygotować się 
do udziału w tych procesach 
i zwiększyć swoją konkuren-
cyjność na rynku.

Od rozmów do kontraktów
Forum organizowane w Rze-
szowie daje możliwość 
bezpośrednich spotkań po-
między dostawcami a pod-
miotami odpowiedzialnymi 
za realizację strategicznych 
inwestycji. Uczestnicy po-
znają wymagania stawiane 
wykonawcom, procedury 
zakupowe, oczekiwania do-
tyczące jakości, certyfikacji 
oraz bezpieczeństwa dostaw. 
Dla wielu przedsiębiorstw 
może to być początek no-
wych relacji biznesowych, 
które przełożą się na kon-
kretne kontrakty.

Szczególną uwagę poświęco-
no zagadnieniu local content, 
czyli zwiększania udziału 
krajowych przedsiębiorstw 
w realizacji projektów finan-
sowanych ze środków pu-
blicznych i prywatnych.

Debata o przyszłości 
polskiego przemysłu
Uczestnicy Forum będą 
rozmawiać m.in. o finan-
sowaniu strategicznych 
inwestycji, budowie krajo-
wych łańcuchów dostaw, 
współpracy biznesu z ad-
ministracją oraz możliwo-
ściach rozwoju krajowego 
potencjału produkcyjnego. 
W centrum dyskusji znajdzie 
się również pytanie o to, jak 
wykorzystać historyczną 
skalę inwestycji do budo-
wy trwałych kompetencji 
technologicznych i przemy-
słowych w Polsce. To szcze-
gólnie istotne, ponieważ 
nadchodzące projekty 
powinny nie tylko zwiększać 
bezpieczeństwo energetycz-
ne i obronne kraju, ale także 
wspierać rozwój polskich 
przedsiębiorstw oraz wzrost 
ich udziału w globalnych 
łańcuchach wartości.

Rzeszów miejscem 
spotkania liderów
Forum Dostawców Przemy-
słu Energetycznego i Obron-
nego „Energia z Polski – Lo-
cal First” odbędzie się 15 

czerwca 2026 roku na Uni-
wersytecie Rzeszowskim.
Wydarzenie skierowane 
jest do przedstawicieli 
przemysłu, dostawców tech-
nologii, producentów, firm 
wykonawczych, instytucji 
finansowych, samorządów 
oraz wszystkich podmiotów 
zainteresowanych udziałem 
w strategicznych projektach 
energetycznych i obronnych.

Organizatorzy podkreślają, 
że celem forum jest stworze-
nie platformy współpracy, 
która pozwoli skuteczniej 
wykorzystać potencjał 
polskich przedsiębiorstw 
w realizacji inwestycji kluczo-
wych dla przyszłości kraju.

Najważniejsze panele
Biliony do wydania 
– jak zatrzymać kapitał 
w Polsce? 
• Strategiczne inwestycje 

w energetyce i obronno-
ści a lokalne łańcuchy 
dostaw

• Local content a prawo 
zamówień publicznych, 
dobre i złe praktyki

• Offset i transfer techno-
logii, rola spółek Skarbu 
Państwa, instytucji roz-
wojowych i banków

Finansowanie projektów 
strategicznych
• Finansowanie, 

gwarancje i ubezpiecza-
nie inwestycji

• Granty i programy rządo-
we i UE, SAFE, partner-
stwo publiczno-prywatne

• Rola instytucji rozwojo-
wych i banków

• Q&A i warsztaty z zapro-
szonymi firmami 

Transformacja energetycz-
na jako szansa dla polskich 
firm
• Jak zostać dostawcą 

w energetyce
• Inwestycje w energetyce 

a local content - bezpie-
czeństwo energetyczne 
i konkurencyjność

• Łańcuchy dostaw dla in-
westycji w OZE, gaz, cie-
pło i sieci energetyczne

• Procesy certyfikacyjne 
i prawo zamówień pu-
blicznych

• Q&A i warsztaty z zapro-
szonymi firmami 

Polski przemysł zbrojenio-
wy – od podwykonawcy 
do integratora
• Jak zostać dostawcą 

w sektorze obronnym 
i cyberbezpieczeństwa

• Współpraca z armią - 
procesy certyfikacyjne, 
prawo zamówień publicz-
nych i finansowanie

• Badania i rozwój w sekto-
rze obronnym

• Q&A i warsztaty z zapro-
szonymi firmami 

Szczegółowy program 
wydarzenia dostępny 
na stronie: energiazpolski.pl 

Polskie firmy przed wielką szansą. 
Forum Dostawców Przemysłu Energetycznego 
i Obronnego już 15 czerwca

ORGANIZATOR PATRONAT HONOROWY PARTNER STRATEGICZNY PARTNER GŁÓWNY

PARTNERZY

PARTNER REGIONALNY

PARTNERZY WSPIERAJĄCY

PATRONI MEDIALNI

AUTOREKLAMA 0011535544
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Wsłuchaj się w swoje emo-
cje. Horoskop dzienny zapo-
wiada, że intuicja podpowie 
najlepsze rozwiązanie.   
 
Ryby (19.02 - 20.03)  
Kreatywność pomoże rozwią-
zać problem. Horoskop 
na dziś radzi, by nie bać się 
niestandardowych pomysłów. 
 
Baran (21.03 - 19.04)  
Dobra organizacja przyniesie 
korzyści. Warto działać we-
dług ustalonego planu. Horo-
skop dzienny na piątek mówi, 
że dobrze na tym wyjdziesz.  
 
Byk (20.04 - 20.05)   
Otwórz się na nowe możli-
wości. Horoskop dzienny 
wyraźnie zapowiada, że nie-
spodziewana okazja może 
cię pozytywnie zaskoczyć.  
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Harmonia wróci do codzien-
nych spraw. Horoskop 
na dziś radzi znaleźć chwilę 
na odpoczynek i refleksję. 
 
Rak (22.06 - 22.07)  
Drobne szczegóły okażą się 
ważne. Horoskop dzienny 
na piątek zapowiada, że pre-
cyzja pomoże ci uniknąć nie-
potrzebnych błędów.  
 
Lew (23.07 - 22.08)  
Energia będzie po twojej 
stronie. Horoskop dzienny 
radzi wykorzystać ją do dzia-
łania i realizacji planów.  
 
Panna (23.08 - 22.09)  
Skup się na relacjach z oto-
czeniem. Horoskop na dziś 
wróży, że szczera rozmowa 
poprawi atmosferę i wzmoc-
ni wzajemne zaufanie.  
 
Waga (23.09 - 22.10)  
Czeka Cię ciekawa rozmowa. 
Horoskop dzienny na piątek 
mówi, że nowe informacje, 
które do Ciebie dotrą, pomo-
gą podjąć ważną decyzję.  
 
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Spokój i cierpliwość przynio-
są oczekiwane efekty. Horo-
skop dzienny wyraźnie zapo-
wiada, że dzięki temu łatwiej 
osiągniesz swój cel.  
 
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Przed tobą dzień sprzyjający 
odważnym decyzjom. Horo-
skop na dziś radzi zaufać in-
tuicji. To sprawi, że pojawi 
się szansa na mały sukces.  
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Uda Ci zrealizować wszyst-
kie zaplanowane zadania. 
Horoskop dzienny na piątek 
mówi, że niektórzy ludzie ci 
tego pozazdroszczą...

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
NATALIA KUKULSKA  

Nie mogła 
zasnąć  
W trakcie niedawnego festi-
walu w Opolu Natalia Kukulska 
i Doda zamieszkały w sąsied-
nich pokojach hotelowych. 
Pewnego dnia ta pierwsza po-
stanowiła wykorzystać wolną 
chwilę na krótką drzemkę 
po próbach. Niestety, nie dane 
było jej zasnąć, ponieważ zza 
ściany dochodziły gromkie od-
głosy śpiewającej koleżanki. 
Okazało się, że Doda przygoto-
wuje się do występu i roz-
grzewa głos. Kukulska uwiecz-
niła całą sytuację telefonem 
i wrzuciła do sieci z żartobli-
wym komentarzem: „Gdy pró-
bujesz sobie zrobić drzemkę 
po próbie, a obok mieszka 
Doda. Ja to szanuję, rozumiem, 
pozdrawiam. Każdy musi się 
rozśpiewać, to nieważne, że 
inni chcą pospać. Jak skowro-
nek”. Kilka dni później rozba-
wiona Doda odpowiedziała 
na Instagramie: „Na swoje 
usprawiedliwienie mam to, że 
to było po obiedzie i trwało 10 
minut”. 

ROKSANA WĘGIEL  

Przykuwała 
spojrzenia  
Piosenkarka wraz z małżon-
kiem Kevinem Mglejem zaku-
pili jesienią zeszłego roku 
pod Warszawą grunt pod bu-
dowę domu. Choć prace do-
piero ruszyły, małżeństwo zde-
cydowało się już teraz opuścić 
swoje dotychczasowe 
gniazdko. Na miejscu obecni 
byli także paparazzi Pudelka. 
Roxie i Kevin naturalnie byli 
na miejscu i doglądali, jak po-
suwają się prace. Wokalistka 
przykuwała zaciekawione 
spojrzenia przechodniów, za-
dając szyku w stylowym dre-
siku i wielkich okularach prze-
ciwsłonecznych na nosie. Jej 
mąż również postawił na wy-
godę – białą koszulkę, szorty 
i czapkę z daszkiem.  

MICHAŁ WIŚNIEWSKI  

Czeka na zgodę  
Frontman zespołu Ich Troje 
w połowie marca poinformo-
wał, że rozstaje się z żoną Polą. 
Pozew rozwodowy ponoć trafił 
już do sądu i jeśli wszystko pój-
dzie zgodnie z planem, jeszcze 
w tym miesiącu małżeństwo 
Wiśniewskich może zostać ofi-
cjalnie zakończone. W ostat-
nich tygodniach część plotkar-
skich mediów sugeruje, że Wi-

śniewski ma w planie powrót 
do swej drugiej byłej żony – 
Mandaryny. Para rozstała się 
w 2006 roku, ale utrzymuje 
bardzo dobre relacje ze 
względu na dzieci. Kiedy Koza-
czek zapytał piosenkarza 
o możliwość ponownego zej-
ścia się z wokalistką, ten odpo-
wiedział: – To nie ode mnie za-
leży. Jak dostanę zgodę na lą-
dowanie, to będę się zastana-
wiał. Myślę, że moje dzieci by-
łyby tym bardziej przerażone 
niż szczęśliwe.  

MAJA CHWALIŃSKA  

Dostawała 
pogróżki  
Tuż po powrocie z Paryża teni-
sistka skierowała najpierw swe 
kroki do „Dzień dobry TVN”. 
Podczas wizyty w studiu śnia-
daniówki Marcin Prokop spy-
tał ją o hejt i pogróżki śmierci, 
jakie dostawała na początku 
swej kariery sportowej. Chwa-
lińska odpowiedziała: „To się 
zaczęło, te pogróżki i hejty, od-
kąd miałam 17 lat. Teraz zdaję 
sobie sprawę z tego, że będzie 
tego więcej, bo porażek też bę-
dzie dużo. To jest nieodłączny 
element sportu. Mam nadzieję, 
że jestem już na tyle dojrzałą 
osobą, żeby sobie z tym pora-
dzić i nie słuchać porad 
od osób, od których nigdy bym 
ich nie wzięła – podsumowała.  

KAROLINA GILON  

Będzie sobie 
latać  
Pracując na planie programu 
„Love Island”, prezenterka 

spędzała w Hiszpanii kilka 
miesięcy w roku i zakochała się 
w tym kraju. Dlatego teraz 
ogłosiła, że wraz ze swym part-
nerem Mateuszem Świerczyń-
skim ma zamiar kupić tam 
mieszkanie. Kilka dni temu po-
informowała internautów, że 
dostała kredyt w jednym 
z hiszpańskich banków. Fani 
zaniepokoili się więc, że ich 
idolka zamierza wyemigrować 
z Polski. W odpowiedzi Gilon 
napisała na Instagramie: „Zo-
stajemy in Poland, bo 
na pewno lato w Polsce ko-
cham, więc nigdzie się nie wy-
bieramy. A zimą po prostu bę-
dziemy sobie tam latać, żeby 
troszeczkę więcej słoneczka 
dostać od życia”.  

ANDRZEJ GRABOWSKI  

Przyniósł 
kamyk  
Ceniony aktor nieraz przyzna-
wał, że w przeszłości miał pro-
blemy z alkoholem. Ostatnio 
podczas rozmowy w podcaście 
Wojewódzki & Kędzierski pro-
wadzący zapytali go o pa-
miętną aferę. Publiczność jed-
nego z nadmorskich miast 
miała obejrzeć program kaba-
retowy Grabowskiego. Tym-
czasem ten wprost ogłosił ze 
sceny, że jest pijany i zaprosił 
widzów na występ kolejnego 
dnia. Wówczas przyszło zoba-
czyć go blisko trzy razy więcej 
ludzi. Jak wytłumaczył się z tej 
wpadki w podcaście? – Wzią-
łem sobie kamyczek do kie-
szeni i powiedziałem: „Byłem 
pijany, ale kto jest bez winy? Ja 
tu mam taki kamyk. Proszę, 
niech rzuci we mnie tym ka-
mieniem” – powiedział aktor. 

Roksana Węgiel wraz z małżonkiem Kevinem Mglejem 
przenosi się do domu pod Warszawą
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Ryszard Tadeusiewicz, profesor AGH

POLACY PIONIERAMI 
WYDOBYWANIA ROPY Z DNA 

MORSKIEGO

T  emat ropy naftowej jest 
obecnie bardzo aktualny, 
ponieważ toczy się wojna 

z Iranem i ropy na światowych 
rynkach zaczyna brakować, co 
gdyby nie program CPN, odczu-
walibyśmy też na naszych stacjach 
benzynowych. Skłania mnie to 
do przypomnienia o osiągnięciach 
polskich techników w historii wy-
dobycia ropy naftowej. 

Wszyscy wiedzą zapewne, że 
pierwsze na terenie Europy stud-
nie, a potem odwierty do czerpa-
nia ropy naftowej tworzone były 
w Bóbrce koło Krosna przez Igna-
cego Łukasiewicza w 1854 roku. 
Wcześniej ten aptekarz opraco-
wał metody rafinowania ropy 
i wynalazł lampę naftową, która 
wykorzystywała produkt tej rafi-
nacji – właśnie naftę. Przypomnę, 
że pierwsze wiercenia w poszu-
kiwaniu ropy naftowej w USA 
podjął w 1859 roku Edwin Drake. 
Poszukiwał on ropy w Titusville 
w Pensylwanii. 

Pięć lat po Łukasiewiczu! 
Nie upominamy się jakoś 

szczególnie o to, by polski priory-
tet w zakresie wydobycia ropy 
spod ziemi był uznawany, cho-
ciaż nazwisko Łukasiewicz jest 
w Polsce znane i szanowane. Na-
tomiast mało kto wie, że wydo-
bycie ropy z dna morskiego to 
także dziedzina, w której pierw-
sze kroki stawiali Polacy. Warto 
więc przypomnieć, że pomysło-
dawcą platform wiertniczych 
umieszczanych na morzu i wy-
dobywających ropę z dna mor-
skiego był Witold Leon Julian 
Zglenicki. Po ukończeniu stu-
diów w Petersburgu pracował on 
od 1891 roku przy wydobywaniu 
ropy naftowej w Baku. 

Jego działalność jako wiert-
nika wydobywającego ropę naf-
tową w tym bogatym zagłębiu 
była tak ceniona, że w gazetach 
pisano o nim „Człowiek, który 
uczynił z Baku naftowe Eldo-
rado”. Szach Persji Mozaffar ad-
Din Szah Kadżar za odkrycia geo-
logiczne wyróżnił go w roku 1900 
Orderem Lwa i Słońca. 

Najbardziej pionierskie były 
jednak jego prace związane z wy-
dobyciem ropy spod dna mor-
skiego. W 1896 roku postawił on 
pierwszą na świecie morską plat-

formę wydobywczą na Morzu 
Kaspijskim i pierwszy pokazał, 
jak lokalizować podmorskie 
złoża ropy naftowej. Platforma 
wiertnicza jego pomysłu to zbu-
dowany na wbitych w morskie 
dno palach, wodoszczelny, me-
talowy pomost, wystający ok. 5 
metrów ponad poziom wody. 
Znajdowały się na nim urządze-
nia wydobywcze oraz zbiornik 
na ropę. Odbiór paliwa odbywał 
się za pomocą barek-cystern, 
a w przypadku dużych wydajno-
ści także wielkich żelaznych tan-
kowców o pojemności 33 tys. ton, 
które już wtedy przewoziły ropę 
po morzu. Pierwszy na świecie 
tankowiec przepłynął Morze Ka-
spijskie już w 1877 r. W Stanach 
Zjednoczonych pojawią się one 
dopiero 11 lat później! 

Zglenicki zakładał, że począt-
kowo platformy będą budowane 
w miejscach, gdzie głębokość mo-
rza nie przekracza 10 metrów. Dla 
zabezpieczenia urządzeń wydo-
bywczych proponował stworze-
nie systemów falochronów, które 
nie tylko chroniły je przed znisz-
czeniem przez wichury i przy-
pływy, ale też docelowo obniżały 
poziom wody. Polak argumento-
wał, że wszystkie prace zabezpie-
czające i wiertnicze przy platfor-
mie są możliwe do wykonania 
w ciągu zaledwie roku. Niestety 
jego pomysł nie znalazł uznania 
i pozostał na papierze.  

W odmienionej formie był on 
kontynuowany w Baku przez in-
nego Polaka, Pawła Potockiego. 
Zaproponował on osuszenie za-
toki Bibi-Ejbat. Prace zaczęły się 
w 1910 r., lecz zostały przerwane 
w czasie wojny domowej i wzno-
wione dopiero po jej skończeniu, 
dzięki inicjatywie działacza par-
tyjnego Kirowa. W 1922 r. Potocki 
stworzył śmiały projekt osusze-
nia 27 hektarów morza, za który 
na konkursie w Moskwie otrzy-
mał nagrodę. Kilka lat później 
osuszony obszar został powięk-
szony do 79 ha.  

Pamiętajmy więc, że to Polacy 
jako pierwsi na świecie wydoby-
wali ropę na lądzie i na morzu. 
Bądźmy z tego dumni, chociaż 
obecnie wydobycie ropy naftowej 
w Polsce ustawia nasz kraj dopiero 
na 68. miejscu na świecie...
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? 
Telefonicznie: 508 26 26 84,
Przez internet: www.ogloszenia.polskapress.pl    
E-mail:  jan.kurdys@polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: Kraków, Zabłocie 43a

Nieruchomości

MIESZKANIA - KUPIĘ

Kupię mieszkanie zadłużone, 
z trudnym lokatorem, 
komornikiem, udziały. Gotówka, 
883-402-202

MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA

N.SĄCZ Zielona (koło WSB) pokój 
1 lub 2-os. bez dzieci 700zł z med. 
507153124

DOMY - SPRZEDAM

MIĘDZY Koszalinem a Słupskiem, 
42km od morza wsród pięknych lasów 
sprzedam domek letniskowy (pół 
bliźniaka) z pełnym wyposażeniem 
nad jez. Długie w Krągu od strony 
drogi do Polanowa. Pow. 35m2 
z krytym tarasem. Współwłasność 
pomostu. Metalowy magazynek, 
łódka z siln. elek. na nowej przyczepce 
oraz rower elektryczny GANT. tel. 
606-675-025.

Handlowe

MASZYNY URZĄDZENIA

KUPIMY maszyny do obróbki metalu 
i drewna. Tel.: 782-592-790.

Praca

ZATRUDNIĘ

"MURARZ - cieśla praca 
w Niemczech. Firma TOP BUD 
2 w Nowym Sączu zatrudni do 
pracy na budowach. Zapewniamy 
umowy o pracę, ubezpieczenie 
społeczne w Niemczech, dojazd 
i zakwaterowanie, Wymagamy 
potwierdzenie posiadanych 
kwalifikacji.Kontakt 18 449 08 30, 
513-764-303 /e-mail biuro@topbud2.pl 
lub przy ul.1 Maja 5 w Nowym Sącz", 
18-449-08-30, 513-764-303 Praca, 
Niemcy

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy turnusy 7 dni od 1050 
zł z 30% dofin. dla emerytów/ 
rencistów, tel 501-642-492.

PROMOCJA - pobyt - 95 zł ze 
śniadaniem. TYLICZ k/Krynicy G., pok. 
z łaz.+TV, bilard, parking, 730-007-166

KRAJ - MORZE

DANA - USTRONIE MORSKIE. Tanie 
wczasy z wyżywieniem. 601-585-510 
www.danaustronie.pl

Karwia, - wczasy i pokoje nad 
morzem, 602-474-929

KOŁOBRZEG!!! Wczasy-Tanio. Tel. 

94/354-36-65.

ŁEBA - tanie pokoje z łaz. 603-471-715.

USTKA- Wczasy! Pokoje! 604-486-413.

Matrymonialne

KAWALER 52 lata, rencista, majętny, 

pozna dziewczynę/ pannę w wieku 

od 20 do 39 lat może być rencistką jak 

i z dzieckiem w celu matrymonialnym. 

Adam z Oświęcimia, tel. 730-244-629.

Różne

KASA za stare książki 609-643-399

Rolnicze

INNE

NAWOZY NPK, MG, S, N 6%, P 16%, 

K 28%, S 9%, MG 7% Cena 2.150 zł/

tona, 500-669-621

aktualne  
z całej Polski
przetargi

AUTOREKLAMA 

Sękowa, dnia 12 czerwca 2026 r.

OGŁOSZENIE  
WÓJTA GMINY SĘKOWA

o przystąpieniu do sporządzenia miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego z zastosowaniem 

postępowania uproszczonego oraz o wszczęciu 
postępowania w sprawie przeprowadzenia strategicznej 

oceny oddziaływania na środowisko

Na podstawie art. 27b ust. 4 pkt 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu 
i zagospodarowaniu przestrzennym (t.j. Dz.U. z 2026 r., poz. 538) oraz art. 39 
ust. 1 w związku z art. 46 pkt. 1 i art. 54 ust. 3 ustawy z dnia 3 października 
2008 r. o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społe-
czeństwa w ochronie środowiska oraz ocenach oddziaływania na środowisko 
(t.j. Dz.U. z 2026 r. poz. 670) zawiadamiam o przystąpieniu do sporządzenia 
miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego Gminy Sękowa w miej-
scowości Sękowa dla terenu obejmującego działkę ewidencyjną nr 1026, 1027 
położoną w obrębie Sękowa z zastosowaniem postępowania uproszczonego 
oraz o wszczęciu postępowania w sprawie przeprowadzenia strategicznej oceny 
oddziaływania na środowisko.

Wójt Gminy Sękowa
mgr inż. Małgorzata Małuch

Na podstawie art. 13 ust. 1 i 2 Rozporządzenia Parlamentu Europejskiego i Rady 
(UE) 2016/679 z dnia 27 kwietnia 2016 r. w sprawie ochrony osób fizycznych 
w związku z przetwarzaniem danych osobowych i w sprawie swobodnego prze-
pływu takich danych oraz uchylenia dyrektywy 95/46/WE (ogólne rozporządzenie 
o ochronie danych) (Dz. Urz. UE L Nr 119 z 4 maja 2016 r., str. 1), dalej /RODO/, 
informuję, że:
Administratorem danych osobowych jest Wójt Gminy Sękowa z siedzibą 38-
307 Sękowa 252, e-mail: ugsekowa@sekowa.pl. Przetwarzanie danych jest 
niezbędne do wypełnienia obowiązku prawnego ciążącego na administratorze. 
Dane są przechowywane przez czas określony w szczególnych przepisach pra-
wa. Osobie której dane dotyczą, przysługuje prawo dostępu do swoich danych 
osobowych, ich prostowania, ograniczenia przetwarzania oraz prawo wniesienia 
skargi do Prezesa Urzędu Ochrony Danych Osobowych. Szczegółowe informa-
cje dotyczące przetwarzania danych podane są w klauzuli informacyjnej dostęp-
nej w siedzibie oraz Biuletynie Informacji Publicznej Administratora w zakładce 
Przetwarzanie danych osobowych - RODO. (https://bip.malopolska.pl/ugseko-
wa,m,305708,przetwarzanie-danych-osobowych-rodo.html).

REKLAMA 0011537450

OGŁOSZENIE 
WÓJTA GMINY GRÓDEK NAD DUNAJCEM
o rozpoczęciu konsultacji społecznych projektu 

„Miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego Gminy Gródek nad Dunajcem”
Na podstawie art. 8h ust. 1, i, j, art. 17 pkt. 11 ustawy z dnia 27 marca 2003 roku o planowaniu i  zagospodarowaniu 
przestrzennym (t.j. Dz. U. z 2026 r. poz. 538) oraz art. 39 i 54 ust. 2 i 3 ustawy z dnia 3 października 2008 roku o udostępnieniu 
informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiskach oraz ocenach oddziaływania 
na środowisko (t.j. Dz. U. z 2026 r. poz. 670) oraz uchwały nr XI/103/2025 Rady Gminy Gródek nad Dunajcem z dnia 
27 stycznia 2025 roku w sprawie przystąpienia do sporządzenia „Miejscowego planu zagospodarowania 
przestrzennego Gminy Gródek nad Dunajcem”, zmienionej uchwałą nr XII/118/2025 z dnia 27 stycznia 2025 roku 
(https://bip.malopolska.pl/uggrodeknaddunajcem,a,2646325,uchwala-nr-xii1182025-rady-gminy-grodek-nad-dunajcem-
z-dnia-24-marca-2025-r-w-sprawie-zmiany-uchwaly.html), informuję o rozpoczęciu konsultacji społecznych projektu 
przedmiotowego planu wraz z prognozą oddziaływania na środowisko.
Konsultacje społeczne będą prowadzone w dniach od 12.06.2026 r. do 10.07.2026 r. i obejmują:
1. Zbieranie uwag w terminie od dnia 12.06.2026 r. do 10.07.2026 r.
2. Spotkanie otwarte, które odbędzie się w dniu 25.06.2026 r. o godzinie 1530 w sali konferencyjnej budynku Gminnego 

Ośrodka Kultury w Gródku nad Dunajcem – 33-318 Gródek nad Dunajcem 28 (budynek jest dostępny dla osób 
z niepełnosprawnościami).

3. Dyżur projektanta, który odbędzie się w dniu 26.06.2026 r. w godzinach od 1500 do 1700 w sali konferencyjnej budynku 
Gminnego Ośrodka Kultury w Gródku nad Dunajcem (budynek jest dostępny dla osób z niepełnosprawnościami).

Z projektem planu miejscowego można zapoznać się w siedzibie Urzędu Gminy w Gródku nad Dunajcem, pokój nr 6 
w godzinach pracy Urzędu Gminy w Gródku nad Dunajcem oraz na stronie internetowej BIP Urzędu Gminy w Gródku 
nad Dunajcem pod adresem:
https://bip.malopolska.pl/uggrodeknaddunajcem,m,93534,plan-zagospodarowania-przestrzennego.html
Uwagi do projektu planu miejscowego składa się do Wójta Gminy Gródek nad Dunajcem:
1. W postaci papierowej na adres: Gródek nad Dunajcem 54, 33-318 Gródek nad Dunajcem.
2. W formie dokumentu elektronicznego za pośrednictwem poczty elektronicznej na adres: gmina@gminagrodek.pl 

lub za pośrednictwem elektronicznej skrzynki podawczej e-Doręczenia: AE:PL-37217-23764-VVHVB-24
Uwagę należy złożyć na formularzu zgodnie z załącznikiem do Rozporządzenia Ministra Rozwoju i  Technologii 
z dnia 13 listopada 2023 r. w sprawie wzoru formularza pisma dotyczącego aktu planowania przestrzennego 
(Dz.U. z 2023 r. poz. 2509). Formularz jest dostępny w Urzędzie Gminy w Gródku nad Dunajcem oraz na stronie internetowej 
https://www.gov.pl/web/rozwoj-technologia/formularz-pisma-dotyczacego-aktu-planowania-przestrzennego.
Składający uwagę do projektu planu podaje swoje imię i nazwisko albo nazwę oraz adres zamieszkania albo siedziby 
oraz adres poczty elektronicznej, o ile taki posiada, a także wskazuje czy jest właścicielem lub użytkownikiem wieczystym 
nieruchomości objętej uwagą oraz może podać dodatkowe dane do kontaktu takie jak adres do korespondencji lub numer 
telefonu.
Uwagi do strategicznej oceny oddziaływania na środowisko mogą być wnoszone: w formie pisemnej, ustnie do protokołu, 
za pomocą środków komunikacji elektronicznej bez konieczności opatrywania ich kwalifikowanym podpisem elektronicznym.
Organem właściwym do rozpatrzenia uwag jest Wójt Gminy Gródek nad Dunajcem.

Jarosław Baziak - Wójt Gminy Gródek nad Dunajcem

REKLAMA 0011537982

 0011538676

Pani

Jadwidze Ciapale

Prokuratorowi Prokuratury Okręgowej w Nowym Sączu
Naczelnikowi 1 Wydziału Śledczego

wyrazy głębokiego i szczerego współczucia 
z powodu śmierci

Ojca
składają

prokuratorzy i pracownicy Prokuratury Okręgowej
i Prokuratur Rejonowych okręgu nowosądeckiego

 0011538187

„Można odejść na zawsze, 
by stale być blisko...”

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 8 czerwca 2026 r. 
odszedł w pokoju do Pana, przeżywszy 77 lat

śtp

Jan Machnicki
Msza św. Żałobna odprawiona zostanie w Kościele 

Parafialnym w Niepołomicach - Rynek (ul. Piękna 2) 
dnia 13 czerwca 2026 r. o godz. 10:30.

W smutku pogrążona

Córka z Rodziną

USŁUGI
DEKARSKIEDEKARSKIE

POGOTOWIE DEKARSKO-BLACHARSKIE! 
Naprawa i remont dachów • Likwidacja przecieków. 

Darmowa wycena • Szybko i solidnie • Atrakcyjne ceny. 

Zadzwoń! [ 573-852-370, 517-343-744

REKLAMA 0011536177REKLAMA 0011536177

eprasa.pl de54dbe40b



29Gazeta Krakowska 
Piątek, 12.06.2026 PULS A

AUTOPROMOCJA 0210990505

eprasa.pl de54dbe40b



30 Gazeta Krakowska 
Piątek, 12.06.2026

Ruszają piłkarskie mistrzostwa świata w USA, Kanadzie i Meksyku. Uczestniczyć w nich 
będzie rekordowa liczba 48 reprezentacji, niestety, zabraknie Polski. Znane postacie ze 
światka futbolowego zaprosiliśmy do udziału w sondzie o gigantycznej sportowej imprezie

KRZYSZTOF ADAMCZYK  
(3-krotny reprezentant Polski) 
a Norwegia, czas na powiew świeżości.  
a Erling Haaland.  
 
MARCIN ADAMSKI  
(3-krotny reprezentant Polski) 
a Portugalia. 
a Bruno Fernandes, niesamowicie 
bramkostrzelny pomocnik, a do tego 
człowiek z klasą.  
 
JOZEF BARMOS  
(52-krotny reprezentant Czechosło-
wacji, uczestnik finałów MŚ 1982) 
a Argentyna, ale konkurencję ma 
niesamowicie silną. Brazylia, Fran-
cja, Hiszpania, Belgia, Maroko i pew-
nie jeszcze kilka innych reprezentacji 
może walczyć o najwyższe cele. 
a Julian Alvarez, wszechstronność 
Argentyńczyka jest imponująca.  
 
JACEK BAYER  
(1-krotny reprezentant Polski) 
a Argentyna, z przyjemnością będę 
jej kibicował. 
a Harry Kane, angielska maszyna 
do zdobywania bramek.  
 
JACEK BĄK  
(96-krotny reprezentant Polski, 
uczestnik finałów MŚ 2002, 2006) 
a Francja, bo ma najlepszy skład 
i niesamowite opcje w ofensywie. 
a Luis Diaz, Kolumbijczyk z Bayernu. 
Bardzo lubię oglądać, jak gra. 
 
ANDRZEJ BLEDZEWSKI  
(1-krotny reprezentant Polski) 
a Brazylia. 
a Lautaro Martinez.  
 
RAFAŁ BOGUSKI  
(6-krotny reprezentant Polski) 
a  Hiszpania.  
a  Harry Kane.  
 
MODEST BOGUSZEWSKI  
(2-krotny reprezentant Polski) 
a Francja.  
a Ousmane Dembele.  
 
GRZEGORZ BRONOWICKI 
(14-krotny reprezentant Polski) 
a Hiszpania. 
a Harry Kane.  
 
PIOTR BROŻEK  
(5-krotny reprezentant Polski) 
a Francja. 
a Kylian Mbappe.  

TOMASZ CEBULA 
(12-krotny reprezentant Polski) 
a Hiszpania. 
a Kylian Mbappe.  
 
WIESŁAW CISEK 
 (12-krotny reprezentant Polski) 
a Hiszpania. 
a Kylian Mbappe.  
 
PIOTR CZACHOWSKI 
(45-krotny reprezentant Polski) 
a Francja. 
a Kylian Mbappe.  
 
SYLWESTER CZERESZEWSKI 
(23-krotny reprezentant Polski) 
a Hiszpania, wygra piłka i swoboda. 
a Harry Kane.  
 
LESŁAW ĆMIKIEWICZ  
(57-krotny reprezentant Polski, 
uczestnik finałów MŚ 1974 –  
3. miejsce) 
Francja, świetna w ataku pozycyj-
nym, z gwiazdami w każdej formacji. 
Kylian Mbappe.  
 
DARIUSZ DZIEKANOWSKI  
(63-krotny reprezentant Polski, 
uczestnik finałów MŚ 1986) 
a Portugalia. 
a Cristiano Ronaldo, on cały czas ma 
to coś.  
 
TOMASZ DZIUBIŃSKI 
 (2-krotny reprezentant Polski) 
a Brazylia. 
a Kylian Mbappe.  
 
MAREK DZIUBA 
 (53-krotny reprezentant Polski, 
uczestnik finałów MŚ 1982 –  
3. miejsce) 
a Argentyna. W tym turnieju  
dużo może zależeć od przygoto-
wania do uwarunkowań atmosfe-
rycznych. 
a Kylian Mbappe i pobije mundia-
lowy rekord trafień wszech czasów. 
 
ADAM FEDORUK 
(18-krotny reprezentant Polski) 
a Francja.  
a Kylian Mbappe, ma ogromny głód 
sukcesu drużynowego i indywidual-
nego.  
 
VLADISLAVS GABOVS 
 (41-krotny reprezentant Łotwy) 
a Hiszpania. 
a Kylian Mbappe.  

MICHAŁ GĘBURA 
(3-krotny reprezentant Polski) 
a Hiszpania. 
a Harry Kane.  
 
DARIUSZ GĘSIOR 
(22-krotny reprezentant Polski) 
a Argentyna 
a Amad Diallo z Wybrzeża Kości Sło-
niowej.   
 
JAROSŁAW GIEREJKIEWICZ 
 (1-krotny reprezentant Polski, 
od wielu lat przebywa w USA) 
Stawiam na a  Argentynę i liczę na jej 
piękny finał z Holandią. 
a Kay Havertz, niemiecki piłkarz 
znajduje się w wybornej formie.  
 
PAWEŁ GOLAŃSKI 
 (14-krotny reprezentant Polski) 
a Brazylia, bo ma Carlo Ancelottiego. 
a Kylian Mbappe.  
 
JACEK GREMBOCKI 
 (7-krotny reprezentant Polski) 
a Argentyna. Najlepszy byłby finał 
marzeń z Brazylią.  
a Vinicius Junior z Brazylii.  
 
TOMASZ JODŁOWIEC  
(49-krotny reprezentacji Polski) 
a Francja. 
a Kylian Mbappe.  
 
ANDRZEJ KOBYLAŃSKI 
(6-krotny reprezentant Polski) 
a Niemcy, po latach posuchy  
mogą wrócić na tron  
światowej piłki. 
a Harry Kane.  
 
Juliusz Kruszankin 
(7-krotny reprezentant Polski) 
a Argentyna. 
a Kylian Mbappe.  
 
GRZEGORZ LATO  
(100-krotny reprezentant Polski, 
uczestnik finałów MŚ 1974 –  
3. miejsce i król strzelców,  
1978, 1982 – 3. miejsce) 

Typuje finał  Niemcy – Argentyna 
i zwycięstwo a Niemców po karnych. 
a Erling Haaland, ale może ktoś wy-
skoczyć z boku jak… Grzegorz Lato 
w 1974.  
 
MAREK MOTYKA 
(8-krotny reprezentant Polski) 
a Hiszpania. 
a Kylian Mbappe.  
 
ANDRZEJ NIEDZIELAN 
 (19-krotny reprezentant Polski) 
a Holandia, mają znakomitą kadrę.  
a Erling Haaland. 
 
MIROSŁAW OKOŃSKI 
(29-krotny reprezentant Polski) 
a Brazylia. 
a Jamal Musiala, poniesie Niemców 
bardzo daleko w tym turnieju.  
 
PEDRO PASCULLI 
(16-krotny reprezentant Argentyny, 
mistrz świata 2006) 
a Hiszpania.  
a Lamine Yamal. 
 
PETER PEKARIK 
 (138-krotny reprezentant Słowacji) 
a Hiszpania 
a Lamine Yamal.  
 
GRZEGORZ PIECHNA 
(1-krotny reprezentant Polski) 
a Maroko. 
a Erling Haaland z Norwegii.  
 
ANTONI PIECHNICZEK 
 (3-krotny reprezentant Polski, trener 
reprezentacji Polski na finałach MŚ 
1982 – 3. miejsce, 1986) 
a Argentyna, wierzę we wspaniały 
występ Messiego na koniec kariery. 
a Lamine Yamal, świetny zawodnik 
ze świetnej ekipy Hiszpanii.  
 
TOMASZ PRZYBYLSKI 
(polska legenda piłki nożnej na Wy-
spach Owczych) 
a Argentyna. 
aLautaro Martinez. 

DAWID PLIZGA 
 (3-krotny reprezentant Polski) 
a Argentyna, nie ukrywam,  
że jej kibicuje. 
a Julian Alvarez, nowy nabytek  
Barcelony, piłkarz rewelacyjny. 
 
MARTIN REMACLE 
 (Belg, piłkarz Korony Kielce) 
a Belgia.  
a Harry Kane, świetny napastnik  
mojej ulubionej Anglii.  
 
WOJCIECH RUDY 
 (39-krotny reprezentant Polski, 
uczestnik finałów MŚ 1978) 
a Holandia. 
a Kylian Mbappe. 
 
BARTOSZ RYMANIAK 
 (1-krotny reprezentant Polski,  
zawodnik Górnika Polkowice) 
a Hiszpania. 
a Lautaro Martinez.  
 
WINNIE SCHAEFER 
(słynny niemiecki trener, w finałach 
MŚ 2002 prowadził Kamerun, obec-
nie dyrektor sportowy federacji 
Ghany) 
a Brazylia z Carlo Ancelottim. 
a Harry Kane.  
 
KONSTANTINOS SOTERIOU 
 (11-krotny reprezentant Cypru) 
a Hiszpania. 
a Harry Kane. 
 
ŁUKASZ ZAŁUSKA 
 (1-krotny reprezentant Polski) 
a Norwegia. Będę kibicował także 
a Szkocji, trochę czasu w tym kraju 
spędziłem. 
 
MARCEL ZAPYTOWSKI 
 (bramkarz IB Vestmannyear,  
klubu z Islandii) 
a Brazylia. 
a Harry Kane.  
 
DOMINICK ZATOR (3-krotny repre-
zentant Kanady) 
Portugalia. 
Kylian Mbappe.  
 
PIOTR ZIELIŃSKI (109-krotny  
reprezentant Polski, uczestnik  
finałów MŚ 2018, 2022) 
a Uzbekistan (śmiech). 
a Lautaro Martinez.  
 
WŁADYSŁAW ŻMUDA 
 (91-krotny reprezentant Polski, 
uczestnik finałów MŚ 1974 – 3. miej-
sce, 1978, 1982 – 3. miejsce, 1986) 
a Francja. 
a Kylian Mbappe.  
 
Zebrał Jaromir Kruk
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KTO MISTRZEM ŚWIATA? KTO KRÓLEM STRZELCÓW 
MUNDIALU? TYPUJĄ LUDZIE FUTBOLU 

MUNDIAL 2026A

Kylian Mbappe (z lewej) czy Harry Kane (z prawej)? Tych dwóch 
piłkarzy nasi eksperci najczęściej wskazują jako króla strzelców

PYTANIA 

a 1. Kto wygra mundial 2026? 

a  2. Kto zostanie królem strzelców mundialu 2026? 
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W Finale Ogólnopolskim rywa-
lizowały 64 najlepsze drużyny 
dziewcząt i chłopców w katego-
riach do lat 10 i 12, reprezentujące 
16 województw. Do rozgrywek 
zgłosiła się  rekordowa liczba 15 
tysięcy zespołów.  

Przez pierwsze 2 dni na Sta-
dionie Hutnika drużyny wal-
czyły o udział w Wielkim Finale, 
który odbył się 3 czerwca na PGE 
Narodowym przed meczem to-
warzyskim Polska - Nigeria. 

Młode piłkarki i piłkarze 
stworzyli fantastyczne widowi-
sko. Byliśmy świadkami genial-
nych dryblingów i kapitalnych 
bramek, które co chwila elektry-
zowały kibiców. Każdy z finali-
stów zostawił na murawie PGE 
Narodowego  serce. 

- Ta ukuta z PZPN maksyma, 
że droga na Stadion Narodowy 
prowadzi przez finał Pucharu 
Tymbark, finał Pucharu Polski 
lub bycie reprezentantem Polski 

jest właściwą puentą, która mo-
tywuje dzieci - ocenił prezes i za-
łożyciel Grupy Maspex, właści-
ciela marki Tymbark, Krzysztof 
Pawiński. 

Zwieńczeniem niesamowi-
tych emocji była wyjątkowa ce-
remonia wręczenia nagród. - 
Było trochę stresiku, ale pozy-
tywnego i radość na koniec. Cie-
szyliśmy się, że dotarliśmy tak 
daleko, że idziemy dziś na mecz 
- powiedział Szymon Krzan z ze-
społu mistrza U-12, SMS Stali 
Rzeszów.  

Puchary i medale wręczali 
mistrzom m.in. kapitan repre-
zentacji Polski Robert Lewan-
dowski i selekcjoner Jan Urban, 
którzy z bliska podziwiali zma-
gania następców. Oprócz pucha-
rów, najlepsi wygrali wyjątkowe 
spotkanie z reprezentacją oraz 
udział w październikowym me-
czu Ligi Narodów z Rumunią.  

- W tej chwili to już wiadomo, 
że ścieżka do reprezentacji musi 
się rozpocząć na turnieju Tym-
bark. Musimy spiąć klamrą Sta-
dion Narodowy, mecze repre-
zentacji  i właśnie Puchar Tym-
bark. Za 4-5 lat w reprezentacjach 
młodzieżowych, które prowa-
dzimy od U-15, na pewno ci za-
wodnicy z Pucharu Tymbark się 
już pojawią - stwierdził wicepre-

zes PZPN ds. organizacyjno-fi-
nansowych, Adam Kaźmier-
czak. 

Sponsorem generalnym roz-
grywek jest marka Tymbark. 
XXVI edycja Pucharu Tymbark 
jest współfinansowana przez 
Ministerstwo Sportu i Turystyki. 
Finał Ogólnopolski turnieju od-
bywał się pod Patronatem Ho-
norowym Prezydenta Rzeczy-
pospolitej Polskiej Karola Na-
wrockiego. W skład Komitetu 
Honorowego turnieju wchodzą: 
Minister Sportu i Turystyki, Mi-
nister Edukacji oraz Minister 
Zdrowia.ą 

XXVI PUCHAR TYMBARK 2026 
Wyniki Finału Ogólnopolskiego 
U-10 dziewczęta 
finał: Brda Szkoła Rytel (Pomorskie) – SP Piotrowice 
(Małopolskie) 0:0, k.0-2 
 mecz o 3 miejsce: SP Grabów Szlachecki (Lubel-
skie) – Kurzyna Girls (Podkarpackie) 4:1 
 o 5 miejsce: SP 1 Żnin (Kujawsko-Pomorskie) – Na-
przód Skórzec (Mazowieckie) 3:5 

o 7 miejsce: SP Jankowice (Śląskie) – SP Domanie-
wice (Łódzkie) 2:2 karne 3-2 
o 9 miejsce: UKS SAP „Szóstka” Brzeg (Opolskie) – 
LUKS ZSO Wydminy (Warm.-Mazurskie) 1:5 
o 11 miejsce: SMS Remes Opalenica (Wielkopolskie) 
– SP Żary (Lubuskie) 2:1 
 o 13 miejsce: Gwiazdeczki Kostomłoty (Świętokrzy-
skie) – LKS Dragon Miszkowice (Dolnośląskie) 1:5 
mecz o 15 miejsce: SP1 Sianów (Zachodniopomor-
skie) – PSP 6 Białystok (Podlaskie) 1:1 k. 2-0 
królowa strzelczyń: Nina Kopińska (Naprzód Skó-
rzec) – 21 goli 
najlepsza bramkarka: Oliwia Płonka (SP Piotro-
wice) 
nnajlepsza zawodniczka: Blanka Karnowska (Brda 
Szkoła Rytel) 
U-10 chłopcy 
finał: SMS Igloopol Dębica (Podkarpackie) – SP Ko-
wale (Pomorskie) 2:2 k. 1-2 
mecz o 3 miejsce: TCT 162 Łódź (Łódzkie) – 300 
SPARTAN (Mazowieckie) 4:2 
o 5 miejsce: Asyz SP 32 (Świętokrzyskie) – SP 60 
Bydgoszcz (Kujawski-Pomorskie) 1:1 k.3-1 
o 7 miejsce: SP 51 Poznań (Wielkopolskie) – Dzikie 
Koty Gorzów Wielkopolski (Lubuskie) 3:3 k. 2-1 
o 9 miejsce: SP 1 Niepołomice (Małopolskie) – SP3 
Oborniki Śląskie (Małopolskie) 5:1 
mecz o 11 miejsce: SP 5 Świdnik (Lubelskie) – 
Czwórka Lidzbark Warmiński (Warmińsko-Mazur-
skie) 1:1 k. 1-2 
o 13 miejsce: SP 38 Białystok (Podlaskie) – SP 1 Bie-
ruń (Śląskie) 4:4 k. 2-1 
o 15 miejsce: PSP Mierzyn (Zachodniopomorskie) 
– PSP 14 Opole (Opolskie) 6:4 
król strzelców: Marcin Prus (SP Kowale) – 22 gole 
najlepszy bramkarz: Jan Radzikowski (SP Kowale) 

najlepszy zawodnik: Marcin Prus (SP Kowale) 
U-12 dziewczęta 
finał: SP 289 Warszawa (Mazowieckie) – SP 48 UKS 
Zaspa Gdańsk (Pomorskie) 0:1 
mecz o 3 miejsce: SP Korsze (Warmińsko-Mazur-
skie) – SP 6 Inowrocław (Kujawsko-Pomorskie) 1:1 k. 
2-0 
o 5 miejsce: „Rosołki” Stężyca (Lubelskie) – Marianki 
SP1 Góra (Dolnośląskie) 3:1 
o 7 miejsce: Prywatna OMS Opoczno (Łódzkie) – 
OKiR Grodków (Opolskie) 1:1 k. 1-3 
o 9 miejsce: SP 17 Chorzów (Śląskie) – SP Sierakowo 
(Wielkopolskie) 4:5 
o 11 miejsce: SP 9 Dębica (Podkarpackie) – ZSP Pod-
sarnie-Rokiciny (Małopolskie) 0:10 
o 13 miejsce: Tygrysy z Choroszczy (Podlaskie) – ZPO 
Klimontów (Świętokrzyskie) 1:1 karne 3-2 
o 15 miejsce: SP 14 Szczecin (Zachodniopomorskie) 
– SP Kisielin (Lubuskie) 1:2 
najlepsza strzelczyni: Lilianna Rapacz (ZSP Pod-
sarnie-Rokiciny, Małopolskie) – 15 goli 
najlepsza bramkarka: Katarzyna Derengowska 
(SP 48 UKS Zaspa Gdańsk) 
najlepsza zawodniczka: Michalina Kołodziejczyk 
(SP 48 UKS Zaspa Gdańsk) 

U-12 chłopcy 
finał: SMS LW Warszawa (Mazowieckie) – SMS Stal 
Rzeszów 1:1 k. 1-2 
mecz o 3 miejsce: SP 6 Wrocław (Dolnośląskie) – 
SP 60 Bydgoszcz AllChemicy (Kujawsko-Pomorskie) 
0:3 
o 5 miejsce: SP18 Olsztyn „Mamy Talenty” (Warmiń-
sko-Mazurskie) – SP7 Koszalin (Zachodniopomor-
skie) 0:0 k. 2-3 
o 7 miejsce: SP 7 Częstochowa (Śląskie) – SP 7 Leszno 
(Wielkopolskie) 3:2 
o 9 miejsce: ZSP2 Białystok (Podlaskie) – Szkoła 
Gortata (Łódzkie) 2:1 
mecz o 11 miejsce: PSP 15 Opole (Opolskie) – SMS Avia 
Świdnik (Lubelskie) 0:8 
o 13 miejsce: PSP 1 Starogard Gdański (Pomorskie) 
– Dzikusy Seby z SP 11 (Małopolskie) 0:0 k. 3-2 
o 15 miejsce:Piąteczka Jędrzejów (Świętokrzy skie) 
– Blue Boys Gorzów Wielkopolski (Lubuskie) 1:3 
król strzelców: Piotr Uniszkiewicz (SP 60 Bydgoszcz 
– AllChemicy) – 8 goli 
najlepszy bramkarz: Mieszko Kobylecki (SMS Stal 
Rzeszów) 
najlepszy zawodnik: Julian Kusak (SMS LW War-
szawa)

Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

Spełnione marzenia, piękne 
bramki, wielkie emocje i wal-
ka do ostatniego gwizdka! 
W dniach 1-3.06 Warszawa go-
ściła Finał Ogólnopolski XXVI 
edycji Pucharu Tymbark.

Za 4-5 lat w reprezenta-
cjach młodzieżowych, 
które mamy od U-15, 
już na pewno ci zawod-
nicy z Pucharu Tym-
bark się pojawią

XXVI edycja Pucharu Tymbark miała swoje fantastyczne zwieńczenie na murawie PGE Narodowego przed meczem towarzyskim reprezentacji Polski z Nigerią.  
W Wielkim Finale wyłoniono mistrzów dziewcząt i chłopców U-10 i U-12. Nagrody wręczali m.in. kapitan reprezentacji Robert Lewandowski i selekcjoner Jan Urban
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Droga do reprezentacji Polski wiedzie przez 
Puchar Tymbark: podsumowanie XXVI edycji
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Z krakowskich klubów tylko Wi-
sła zainauguruje sezon u siebie. 
„Biała Gwiazda” podejmie GKS 
Katowice. Cracovia pojedzie 
do mistrza Polski, Lecha Poznań, 
a Wieczysta swój pierwszy, histo-
ryczny mecz w ekstraklasie zagra 
w Radomiu z Radomiakiem.  

Do pierwszych w tym sezonie 
derbów Krakowa dojdzie w pią-
tej kolejce, gdy Cracovia podej-
mie Wieczystą. Już w następnej, 
szóstej kolejce, Wisła zagra 
z Wieczystą. A wszystko to jesz-
cze w sierpniu! 

Z kolei do Wielkich Derbów 
Krakowa, czyli meczu Wisły z Cra-
covią, dojdzie w 14 kolejce. Kolej-
ność wymienionych drużyn nie 
jest tutaj przypadkowa, bowiem 
pierwszym gospodarzem derbo-
wej konfrontacji będzie „Biała 
Gwiazda”, a mecz zostanie roze-
grany na stadionie przy ul. Rey-
monta.  

Sezon 2026/2027 ekstraklasy 
wystartuje 25 lipca. W tym roku 
rywalizacja toczyć się będzie do 12 
grudnia, a w 2027 roku rozgrywki 
zostaną wznowione 30 stycznia. 
Zakończą się natomiast 22 maja.  

Terminarz ekstraklasy 
2026/2027 

 
1. kolejka, 25 lipca 2026 
Wisła Kraków - GKS Katowice, Radomiak Ra-
dom - Wieczysta Kraków, Pogoń Szczecin - Le-
gia Warszawa, Raków Częstochowa - Wisła 
Płock, Widzew Łódź - Motor Lublin, Jagiellonia 
Białystok - Korona Kielce, Górnik Zabrze - Śląsk 
Wrocław. KGHM Zagłębie Lubin - Piast Gliwice, 
Lech Poznań - Cracovia. 
2. kolejka, 1 sierpnia 2026 
Motor - Jagiellonia, Korona - Górnik, Wieczysta 
- Lech, Cracovia - Pogoń, Legia - Zagłębie,  
GKS - Radomiak, Śląsk - Raków,  
Piast - Wisła K., Wisła P. - Widzew. 
3. kolejka, 8 sierpnia 2026 
Korona - Legia, Wisła K. - Wisła P., Radomiak - 
Górnik, Pogoń - Motor, Raków - Zagłębie, GKS - 
Wieczysta, Śląsk - Cracovia, Jagiellonia - Wi-
dzew, Lech - Piast. 
4. kolejka, 15 sierpnia 2026 
Motor - GKS, Cracovia - Raków,  Legia - Rado-
miak, Widzew - Korona, Piast - Wieczysta, Ja-

giellonia - Pogoń, Górnik - Wisła K., Zagłębie - 
Śląsk, Wisła P. - Lech. 
5. kolejka, 22 sierpnia 2026 
Korona - Motor, Cracovia - Wieczysta, Rado-
miak - Zagłębie, Pogoń Szczecin - Wisła K., Ra-
ków - Górnik, GKS - Wisła P., Śląsk - Widzew, 
Piast - Legia, Lech - Jagiellonia. 
6. kolejka, 29 sierpnia 2026 
Motor - Piast, Wisła K. - Wieczysta, Radomiak - 
Cracovia, Legia - Śląsk, Raków - Jagiellonia, Wi-
dzew - Lech, Górnik - GKS, Zagłębie - Pogoń, 
Wisła P. - Korona.  
7. kolejka, 5 września 2026 
Motor - Legia, Korona - Wisła K. 
Wieczysta - Zagłębie, Cracovia - Górnik, 
Pogoń - Wisła P., Widzew - Radomiak, 
Piast  - GKS, Jagiellonia - Śląsk, Lech - Ra-
ków. 
8. kolejka, 12 września 2026 
Wisła K. - Jagiellonia, Radomiak  - Piast, Legia - 
Widzew, Pogoń - Wieczysta, Raków - Motor, 
Śląsk - Korona, Górnik - Lech, Zagłębie - GKS, 
Wisła P. - Cracovia. 
9. kolejka, 19 września 2026 
Motor - Górnik, Korona - Raków, Wisła K. - 
Śląsk, GKS - Cracovia, Widzew - Wieczysta, 
Piast - Pogoń, Jagiellonia - Legia, Zagłębie - Wi-
sła P. Lech - Radomiak. 
10. kolejka, 10 października 2026 
Wieczysta - Wisła P., Cracovia - Zagłębie, Rado-
miak - Motor, Legia - Wisła K., Pogoń - Korona, 
Raków - GKS, Śląsk - Lech, Piast - Widzew, Ja-
giellonia - Górnik. 
11. kolejka, 17 października 2026 
Motor - Śląsk, Wieczysta - Raków, Cracovia - 
Legia, GKS - Pogoń, Widzew - Wisła K., Górnik 
- Piast, Zagłębie - Jagiellonia, Wisła P. - Rado-
miak, Lech - Korona.  
12. kolejka, 24 października 2026 
Motor - Zagłębie, Korona - GKS, Wisła K. - Ra-
ków, Legia - Lech, Pogoń - Radomiak, Śląsk - 
Wieczysta, Widzew - Górnik, Piast  - Cracovia,  
Jagiellonia - Wisła P. 

13. kolejka, 31 października 2026 
Wieczysta - Jagiellonia, Cracovia - Motor, Rado-
miak  - Śląsk, Raków - Pogoń, GKS - Widzew,  
Górnik - Legia, Zagłębie - Korona, Wisła P. - 
Piast, Lech - Wisła. 
14. kolejka, 7 listopada 2026 
Motor - Wisła P., Korona - Radomiak, Wisła K. - 
Cracovia, Legia - Raków, Śląsk - Piast, Widzew - 
Pogoń, Jagiellonia - GKS, Górnik - Wieczysta, 
Lech - Zagłębie. 
15. kolejka, 21 listopada 2026 
Wieczysta - Motor, Cracovia - Jagiellonia, Rado-
miak - Wisła K., Pogoń - Śląsk, Raków - Widzew, 
GKS - Lech, Piast - Korona, Zagłębie - Górnik, 
Wisła P. - Legia. 
16. kolejka, 28 listopada 2026 
Korona - Cracovia, Wisła K. - Motor, Legia - Wie-
czysta, Raków - Piast, Śląsk - GKS, Widzew - Za-
głębie, Jagiellonia - Radomiak, Górnik - Wisła P., 
Lech - Pogoń. 
17. kolejka, 5 grudnia 2026 
Motor - Lech, Wieczysta - Korona, Cracovia - 
Widzew, Radomiak - Raków, Pogoń - Górnik, 
GKS - Legia, Piast - Jagiellonia, Zagłębie - Wisła 
K., Wisła P. - Śląsk. 
18. kolejka, 12 grudnia 2026 
Motor - Widzew, Korona - Jagiellonia, Wieczy-
sta - Radomiak, Cracovia - Lech, Legia - Pogoń, 
GKS - Wisła K., Śląsk - Górnik, Piast - Zagłębie, 
Wisła P. - Raków. 
19. kolejka, 30 stycznia 2027 
Wisła K. - Piast, Radomiak - GKS, Pogoń - Craco-
via, Raków - Śląsk, Widzew - Wisła P., Jagiello-
nia - Motor, Górnik - Korona, Zagłębie - Legia, 
Lech - Wieczysta. 
20. kolejka, 6 lutego 2027 
Motor - Pogoń, Wieczysta - GKS, Cracovia - 
Śląsk, Legia - Korona, Widzew - Jagiellonia,  
Piast - Lech, Górnik - Radomiak, Zagłębie - Ra-
ków, Wisła P. - Wisła K. 
21. kolejka, 13 lutego 2027 
Korona - Widzew, Wieczysta - Piast, Wisła K. - 
Górnik, Radomiak - Legia, Pogoń - Jagiellonia, 

Raków - Cracovia, GKS - Motor, Śląsk - Zagłębie, 
Lech - Wisła P. 
22. kolejka, 20 lutego 2027 
Motor - Korona, Wieczysta - Cracovia, Wisła K. - 
Pogoń, Legia - Piast, Widzew - Śląsk, Jagiellonia 
- Lech, Górnik - Raków, Zagłębie - Radomiak, 
Wisła P. - GKS. 
23. kolejka, 27 lutego 2027 
Korona - Wisła P., Wieczysta - Wisła K. Cracovia 
- Radomiak,  Pogoń - Zagłębie, GKS - Górnik,  
Śląsk - Legia, Piast - Motor,  Jagiellonia - Raków, 
Lech - Widzew. 
24. kolejka, 6 marca 2027 
Wisła K. - Korona, Radomiak - Widzew, Legia - 
Motor, Raków - Lech, GKS - Piast, Śląsk - Ja-
giellonia, Górnik Z. - Cracovia, Zagłębie - Wie-
czysta, Wisła P. - Pogoń. 
25. kolejka, 13 marca 2027 
Motor - Raków, Korona - Śląsk, Wieczysta - Po-
goń, Cracovia - Wisła P., GKS - Zagłębie, Widzew 
- Legia, Piast - Radomiak, Jagiellonia - Wisła K., 
Lech - Górnik. 
26. kolejka, 20 marca 2027 
Wieczysta - Widzew, Cracovia - GKS, Radomiak 
- Lech, Legia - Jagiellonia, Pogoń - Piast, Raków 
- Korona, Śląsk - Wisła K., Górnik - Motor, Wisła 
P. - Zagłębie 
27. kolejka, 3 kwietnia 2027 
Motor - Radomiak, Korona - Pogoń, Wisła K. - 
Legia, GKS - Raków, Widzew - Piast, Górnik - Ja-
giellonia, Zagłębie - Cracovia, Wisła P. - Wieczy-
sta, Lech - Śląsk. 
28. kolejka, 10 kwietnia 2027 
Korona - Lech, Wisła K. - Widzew, Radomiak - 
Wisła P., Legia - Cracovia, Pogoń - GKS, Raków - 
Wieczysta, Śląsk - Motor, Piast - Górnik, Ja-
giellonia - Zagłębie Lubin. 
29. kolejka, 17 kwietnia 2027 
Wieczysta - Śląsk, Cracovia - Piast, Radomiak - 
Pogoń, Raków - Wisła K., GKS - Korona, Górnik - 
Widzew, Zagłębie - Motor, Wisła P. - Jagiellonia, 
Lech - Legia. 
30. kolejka, 23 kwietnia 2027 
Motor - Cracovia, Korona - Zagłębie, Wisła K. - 
Lech, Legia - Górnik, Pogoń - Raków, Śląsk - Ra-
domiak, Widzew - GKS, Piast - Wisła P., Jagiello-
nia - Wieczysta. 
31. kolejka, 1 maja 2027 
Wieczysta - Górnik, Cracovia - Wisła K., Rado-
miak - Korona, Pogoń - Widzew, Raków - Legia, 
GKS - Jagiellonia, Piast - Śląsk, Zagłębie - Lech, 
Wisła Płock - Motor Lublin. 
32. kolejka, 8 maja 2027 
Motor - Wieczysta, Korona - Piast, Wisła K. - Ra-
domiak, Legia - Wisła P., Śląsk - Pogoń, Widzew 
- Raków, Jagiellonia - Cracovia, Górnik - Zagłę-
bie, Lech - GKS. 
33. kolejka, 15 maja 2027 
Motor - Wisła K., Wieczysta - Legia, Cracovia - 
Korona, Radomiak - Jagiellonia, Pogoń - Lech, 
GKS - Śląsk, Piast - Raków, Zagłębie - Widzew, 
Wisła P. - Górnik. 
34. kolejka, 22 maja 2027 
Korona - Wieczysta, Wisła K. - Zagłębie, Legia - 
GKS, Raków - Radomiak, Śląsk - Wisła P., Wi-
dzew - Cracovia, Jagiellonia - Piast, Górnik - Po-
goń, Lech - Motor.

Bartosz Karcz
bartosz.karcz@polskapress.pl

EKSTRAKLASA PIŁKARSKA.  Eks-
traklasa opublikowała termi-
narz na sezon 2026/2027. 
Dzięki temu dowiedzieliśmy 
się m.in. kiedy dojdzie do der-
bów Krakowa. A takich me-
czów czeka nas aż sześć. 

Wiadomo, kiedy będą derby! 
Jest terminarz ekstraklasy

Dla Andrychowian był to trzeci 
z rzędu finał małopolskiego Pu-
charu Polski. Dwa lata temu 
przegrali z Podhalem Nowy 
Targ, rok temu pokonali BKS 
Bochnia i zdobyli trofeum, 
które teraz obronili. W finale PP 
dwukrotnie obejmowali pro-
wadzenie, mieli przewagę, ale 
ostatecznie decydowały rzuty 
karne. 

Beskid zaczął w wymarzo-
nym stylu - już w 1 min ob-
jął prowadzenie. Pressing 
na połowie rywala przyniósł 
przejęcie piłki, Surówka podał 
prostopadle do Wróblewskie -
go, a ten wymanewrował 
obrońców i bramkarza. 

Piłkarze Popradu otrząsnęli 
się i do końca I połowy spra-
wiali dużo lepsze wrażenie. 
Długo brakowało im skutecz-
ności i szczęścia. W końcu w 37 
min udało się wyrównać. Mu-
szynianie ładnie rozegrali akcję 
krótkimi podaniami, Plata za-
grał wzdłuż bramki. Lisak 
wprawdzie nie trafił dobrze 
w futbolówkę, ale ta spadła 
po nogi Mrówki, który w tym 
zamieszaniu  szczęśliwie zna-
lazł drogę do siatki między no-
gami rywali. 

Drugą połowę Beskid znów 
mógł zacząć... golem. Po nie-
spełna minucie gry wyborną 
okazję miał Surówka, po jego 
sytuacyjnym uderzeniu z 8 m 
świetną, instynktowną inter-
wencją popisał się Lewanidow. 
Później okazji było mnóstwo, 
ale w regulaminowych 90 mi-
nutach bramki nie padły, po-
trzebna była dogrywka.  

W niej Beskid miał już 
ogromną przewagę, strzelił gola 
(w 99 min Wróblewski wykorzy-
stał błąd Lewanidowa) i choć 
marnował kolejne okazje, to wy-
dawało się, że utrzyma wynik. 
Jednak w 119 min jedna z nielicz-
nych okazji Popradu została wy-
korzystana przez Kuca (prze-
piękny strzał w „okienko” z oko-
licy linii 16 m), a to oznaczało 
karne. W nich lepiej spisał się 
Beskid i mógł fetować sukces. 

Zwycięski zespół otrzymał 
premię - od PZPN i MZPN - 62 
tys. złotych, będzie też grał 
w PP na szczeblu centralnym 
w przyszłym sezonie. Poprad 
zainkasował połowę tej kwoty. 

 
POPRAD MUSZYNA - BESKID  
ANDRYCHÓW 2:2 po dogr. (1:1, 1:1, 1:2), 
karne: 2:3 
Bramki: 0:1 Wróblewski 1, 1:1 Mrówka 37,  
1:2 Wróblewski 99, 2:2 Kuc 119. 
Poprad: Lewanidow - Piszczek, Zygmuntl, 
Chmielenko, Kucl - Mrówka, Laskosz (74 Gurbal), 
Przybycień, Szczepański, Lisak - Plata (84 Wojniak). 
Beskid: Wolanin - Koim, Mizera, Nagi, Hałat  
- Klimczyński, Surówka (118 Sarnecki), Wrób -
lewski, Kasiński, Kaczmarczyk - Matysekl  
(91 Ostafin). 
Sędziował: Patryk Świerczek (Brzesko). ą 

Artur Bogacki
artur.bogacki@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. W finale Pu-
charu Polski w Małopolsce, 
rozegranym w Niepołomi-
cach, Beskid Andrychów 
po karnych wygrał z Popra-
dem Muszyna.

Niesamowita dramaturgia 
finału Pucharu Polski. 
Beskid obronił trofeum

Ostatnie derby Cracovia - Wisła miały miejsce 1 maja 2022 
roku. W listopadzie znów dojdzie do starcia tych rywali
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Dla Beskidu był to trzeci z rzędu pucharowy finał. 
Pierwszy z nich przegrał, w dwóch kolejnych zwyciężył
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SPORT
www.sportowy24.pl

SPORT W TV 
10.15, Polsat Sport 1, siat-
kówka, Ukraina - Kuba (Liga 
Narodów); 12.30, 14.30, 
16.30, 18.30, Canal Plus 
Sport 2, tenis, turniej WTA 
w Londynie; 13.45, Polsat, 
Polsat Sport 1, siatkówka, Ja-
ponia - Polska (Liga Naro-

dów); 20.50, TVP 1, TVP 
Sport, piłka nożna, Kanada - 
Bośnia i Hercegowina (MŚ); 
21.15, Polsat Sport 2, siat-
kówka, Belgia - Serbia (Liga 
Narodów);  21.45, Polsat 
Sport 2, siatkówka, Niemcy - 
Stany Zjednoczone (Liga Na-
rodów). (BK) 

LOTTO 
Środa, 10.06; Multi Multi 
(22): 2, 7, 9, 15, 16, 25, 29, 
31, 34, 41, 51, 52, 53, 54, 
57, 64, 67, 68, 75, 80; 
plus 15; Kaskada (22): 1, 
2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 17, 
22, 24; Mini Lotto: 8, 14, 
28, 35, 40; Ekstra Pensja: 

8, 21, 23, 26, 33 - 1; Eks-
tra Premia: 6, 13, 14, 16, 
23 - 3 
Czwartek, 11.06; Multi Multi 
(14): 1, 2, 3, 5, 7, 13, 17, 19, 22, 
25, 29, 36, 40, 45, 47, 51, 61, 
67, 74, 77; plus 36; Kaskada 
(14): 2, 4, 5, 8, 11, 12, 13, 18, 
19, 21, 23, 24
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NOWY SĄCZ 

EWA NOVEL 
I JEJ NAJNOWSZA 
PIOSENKA  
„KOBIETY”. 
MÓWI O SILE, 
NIEZALEŻNOŚCI 
I ODWADZE  
str. 2
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W samym sercu lasu powstała przestrzeń, której  
nie ma nigdzie w regionie. Wyniesiona nad ziemię  
kładka prowadzi przez czterystrefy tematyczne:  
energii, sensoryki, środowiska i zabawy.  str. 9

STARY SĄCZ

NOWY SĄCZ 

Miasteczko Galicyjskie 
i sądecki skansen staną się 
miejscem i scenerią wyjątkowego 
Festiwalu Tej Ziemi str. 6

GORLICKIE 

Wakacje z duchami, 
czyli śladem miejsc 
nawiedzanych przez 
białe i czarne damy 
oraz rycerza str. 8

GMINA SĘKOWA 

Budowa schroniska 
na Magurze trwa. 
Pierwszych gości chcą 
przyjąć początkiem 
2028 roku str. 5

NOWY SĄCZ 

Magazyn energii 
za 400 mln zł chce 
wybudować prywatny 
inwestor. O co w tym 
chodzi? str. 3

ORBISFERA NA MIEJSKIEJ GÓRZE 
JUŻ PRZYCIĄGA NAJMŁODSZYCH 
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Ewie Novel, sądecka artystka 
z powodzeniem rozwija swoją 
muzyczną drogę i konsekwent-
nie buduje swoją pozycję na pol-
skiej scenie muzyc1znej. Naj-
większą rozpoznawalność przy-
niósł jej udział w siódmej edycji 
programu „The Voice of Poland” 
oraz zwycięstwo w „Szansie 
na sukces”, gdzie śpiewała pio-
senkę Ireny Santor. Po wygranej 
wystąpiła podczas Krajowy Fe-
stiwal Piosenki Polskiej w Opolu, 
gdzie zaśpiewała utwór „Na 
końcu świata”. Od tamtego 
czasu artystka regularnie koncer-
tuje i tworzy autorskie utwory, 
podkreślając, że muzyka jest jej 
największą pasją. 

W sieci właśnie pojawił się 
najnoy singiel wokalistki zatytu-
łowany „Kobiety”. - To singiel za-
powiadający moją debiutancką 
płytę, która ukaże się jeszcze 
w tym roku. Utwór otwiera 
nowy rozdział w mojej muzycz-
nej drodze - podkreśla Nowel. 

Piosenka opowiada o sile ko-
biet, ich autentyczności, wolno-
ści i wzajemnym wsparciu. 
Oprócz charakterystycznego wo-
kalu sądeczanki w utworze usły-
szeć można również Karolina 
Leszko. - Od początku czułam, 
że Karolina niesie dokładnie tę 
energię, o której śpiewam: siłę, 
autentyczność i kobiecą wrażli-
wość - dodaje Ewa. 

Data premiery nie była 
przypadkowa. Utwór ukazał 
się na kilka dni przed Dniem 

Matki, aby - jak podkreśla ar-
tystka - zwrócić uwagę na zna-
czenie międzypokoleniowej 
kobiecej solidarności. Woka-
listka przyznaje, że odkąd 
sama została mamą, jeszcze 
mocniej rozumie, jak ważne są 
wartości przekazywane kolej-
nym pokoleniom kobiet.  

- Moja trzyletnia córeczka 
już śpiewała tę piosenkę razem 
ze mną i jest to dla mnie naj-
piękniejsze - mówi z uśmie-
chem. 

Do utworu powstał rów-
nież teledysk, w którym wy-
stępują kobiety w różnym 
wieku. Bohaterki klipu poka-
zują różne oblicza kobiecości - 
odwagę, determinację i życie 
w zgodzie ze sobą. - Bohaterki 
klipu udowadniają, że siła ko-
biet nie ma jednego wieku, 
jednej historii ani jednego 
schematu – podkreśla Ewa No-
wel. 

Artystka dodaje, że chciałaby, 
aby „Kobiety” stały się hymnem 
dla kobiet w każdym wieku.  

Zadowolenia ze współpracy 
z sądeczanką nie kryje również 
Karolina Leszko. - Kiedy usły-
szałam „Kobiety”, od razu po-
czułam, że to coś więcej niż pio-
senka. To utwór z ważnym 
przesłaniem, z którym utożsa-
mia się wiele kobiet. Jest w nim 
siła, wolność i ogromna energia 
wspólnoty. Bardzo się cieszę, że 
mogłam stać się częścią tego 
projektu - podkreśla woka-
listka. 

Za muzykę do utworu odpo-
wiada BRK oraz Kuba Mitoraj, 
tekst napisała Ewa Novel, a tele-
dysk przygotowali Krzysztof 
Ogorzałek. Całość wyreżysero-
wała Katarzyna Holta.

Ewa Novel z nowym utwó-
rem. Do współpracy zaprosiła 
krakowską artystkę Karolina 
Leszko. Razem stworzyły pio-
senkęmówiącą o sile kobiet, 
niezależności i odwadze. 

Ewa Novel z nowym singlem. „Kobiety” 
mówią o odwadze, determinacji i sile

Sądeczanka Ewa Novel i Krakowianka Karolina Leszko 
połączyły głosy we wspólnym utworze „Kobiety”
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Mieszkańcy Starego Sącza po raz kolejny udowodnili, że potrafią tworzyć rzeczy wyjątkowe. W Uroczystość Najświętszego Ciała 
i Krwi Chrystusa już od godz. 5 rano gromadzili się na Rynku, aby pod przewodnictwem siostry Natany z parafii św. Elżbiety stwo-
rzyć niezwykłe dzieło - 35-metrowy kwietny dywan rozciągający się przed polowym ołtarzem. Powstała z kwiatów, liści i zielo-
nych roślin kompozycja była nie tylko ozdobą uroczystości Bożego Ciała, ale również dowodem na to, jak silnie mieszkańcy Sądec-
czyzny są przywiązani do tradycji i wspólnoty. Klaudia Kulak

ZDJĘCIE TYGODNIA
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Gdzieś na końcu świata, — tuż za zakrętem codzienności, 
istnieje chatka zwana Przytulajką. Nie znajdziemy jej 
na mapach ani w przewodnikach turystycznych. Nie 
prowadzą do niej drogowskazy, a mimo to wielu ludzi 

trafia tam dokładnie wtedy, kiedy najbardziej tego potrzebują. 
Przytulajka jest skromna i cicha. Jej ściany zbudowano z cierpli-

wości, dach przykryto zrozumieniem, a fundamenty osadzono 
na prostym przekonaniu, że człowiek nie musi być zawsze silny. 

Przychodzą tam ludzie z różnymi bagażami. Jedni niosą zranie-
nia, które od lat ukrywają pod starannie wyprasowanym uśmie-
chem. Inni przychodzą z niespełnionymi planami, które kiedyś 
wydawały się pewną drogą do szczęścia. Są też tacy, którzy ostroż-
nie zbierają kawałki rozbitych marzeń, nie wiedząc jeszcze, czy da 
się je posklejać. 

I właśnie dlatego istnieje Przytulajka. Można tam przytulić 
swoje lęki, zmęczenie, które przez lata było ignorowane. Można 
przytulić samotność, rozczarowanie, żal po utraconych szansach. 
Można przytulić tę część siebie, której od dawna nie chcieliśmy 
znać — niedoskonałą, zagubioną, niepewną. W Przutulajce można 
przytulić samego siebie. Najczulej. Bez warunków. Bez oczekiwań. 
Nie za osiągnięcia, nie za sukcesy i nie za dzielność. Po prostu dla-
tego, że jest. Że przetrwał trudne dni. Że wciąż idzie dalej. 

Myślę czasem, że każdy z nas nosi w sobie taką Przytulajkę. Nie-
wielką chatkę ukrytą głęboko pod warstwami obowiązków, ambi-
cji i codziennego hałasu. Warto od czasu do czasu do niej zajrzeć. 
Zapalić światło. Otworzyć drzwi. Usiąść w ciszy. 

Największą sztuką nie jest nie upadać, lecz umieć objąć siebie 
wtedy, gdy życie właśnie przewróciło nas na ziemię. Przytulić to 
zrozumieć. To pozwolić sobie na słabość i objąć najczulej to miej-
sce, w którym skorupka pozorów staje się najcieńsza i najkruchsza. 
Prawdziwa czułość zaczyna się tam, gdzie kończy się konieczność 
bycia silnym.

Przytulajka

Krystyna  
Trzupek

Prace zrealizowało Przedsię-
biorstwo Budownictwa Prze-
mysłowego „Chemobudowa – 
Kraków” S.A., a pod koniec 
maja dokonano końcowego od-
bioru robót inwestycj. Warto 
wiedzieć, że mieszkania będą 
dostępne wyłącznie na wyna-
jem w postaci lokali komunal-
nych z regulowanym przez 
miasto czynszem. Poszczególni 
najemcy po upływie 15 lat będą 
mogli stać się właścicielami 
mieszkań. 

Przy ul. Bednarczyka sta-
nęło osiem bloków oferujących 
104 lokale mieszkalne. Każdy 
budynek składa się z 13 lokali, 
w tym 11 mieszkań jednokon-
dygnacyjnych i dwóch miesz-

kań dwukondygnacyjnych, po-
nadto na parterze każdego 
z nich powstały trzy mieszka-
nia przystosowane do potrzeb 
osób z niepełnosprawno-
ściami. Budynki spełniają 
wszelkie obecne standardy 
na czele z windami przystoso-
wanymi do transportu chorych 
na noszach, osób niepełno-
sprawnych i przewozu mebli. 

Mieszkania zostały wyko-
nane w stanie wykończonym, 
umożliwiającym zamieszkanie 
po wyposażeniu lokali w me-
ble. Budynki wyposażone są 
w windy, a teren wokół nich zo-
stał kompleksowo zagospoda-
rowany. W ramach inwestycji 
powstały również miejsca par-
kingowe oraz plac zabaw dla 
dzieci. 

Realizacja przedsięwzięcia 
stanowi ważny krok w kie-
runku zwiększenia dostępno-
ści mieszkań komunalnych 
na terenie Miasta Limanowa 
oraz poprawy warunków 
mieszkaniowych mieszkań-
ców. Łączna wartość inwestycji 
wyniosła 38 489 261,27 zł.

Joanna Mrozek
Limanowa

Dokonano końcowego odbio-
ru robót przy ul. Bednarczy-
ka, gdzie powstało osiem no-
woczesnych bloków ze 104 
mieszkaniami komunalny-
mi. Lokale po 15 latach będzie 
można wykupić na własność.

Wybudowali nowe, kolorowe osiedle.  
To 104 mieszkania za 38 mln złotych

Redaktor naczelny Gazety Krakowskiej: Piotr Rąpalski. SZEF REDAKCJI LOKALNEJ: Alicja Fałek, Agnieszka Nigbor-Chmura; Zespół: Joanna Mrozek, Klaudia Kulak, Krystyna Trzupek, Halina Gajda,  
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ą - umieszczenie takich dwóch znaków przy Artykule, w szczególności przy Aktualnym Artykule, oznacza możliwość jego dalszego rozpowszechniania tylko i wyłącznie po uiszczeniu opłaty zgodnie z cennikiem zamieszczonym na stronie www.polskatimes.pl/tresci i w zgodzie z postanowieniami niniejszego regulaminu.

INFORMACJE
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Planowana inwestycja na osiedlu Zabełcze wzbudza emocje wśród mieszkańców. Wysoki 
jak Pałac Kultury i Nauki, wart 400 milionów złotych kolos miałby powstać w okolicy 
Miasteczka Multimedialnego. Wraz z informacją o zamierzanej budowie pojawiło się 

zdziwienie, zaniepokojenie, ale przede wszystkim mnóstwo pytań. 
Klaudia Kulak

T
emat dotyczący budowy 
magazynu energii w No-
wym Sączu pojawił się 
nagle, podczas sesji Rady 
Miasta Nowego Sącza. 
Z dnia na dzień miesz-

kańcy dowiedzieli się, że jest in-
westor, który chciałby zrealizo-
wać w mieście inwestycję wartą 
około 400 milionów złotych. 
Magazyn energii miałby powstać 
na Górze Zabełeckiej - pomiędzy 
Miasteczkiem Multimedialnym, 
a składowiskiem odpadów. Po-
ruszenie wywołała jednak nie 
tylko ogromna kwota planowa-
nej inwestycji, ale również jej 
skala. Obiekt miałby mieć wyso-
kość porównywalną z Pałacem 
Kultury i Nauki w Warszawie. 

Jak informował podczas sesji 
prezydent Nowego Sącza Ludo-
mir Handzel, decyzja w tej spra-
wie należeć będzie do władz 
miasta, jednak - jak podkreślił - 
nie zamierza podejmować jej sa-
modzielnie. Kluczowe ma być 
zdanie mieszkańców. To właśnie 
ich postanowiliśmy zapytać 
o opinię. Szybko okazało się jed-
nak, że większość osób nie po-
trafi jednoznacznie ocenić inwe-
stycji, ponieważ… praktycznie 
nie wie, na czym miałaby ona 
polegać. 

„Inwestycja bez 
precedensu” 
Podczas sesji prezydent Han-

dzel podkreślał, że będzie to in-
westycja bez precedensu - nie 
tylko w skali Nowego Sącza, ale 
również całego kraju. Więcej in-
formacji przedstawił współ-
właściciel firmy Promet-Plast 
Andrzej Jeżewski - inwestor. Jak 
tłumaczył, magazyn energii 
miałby działać w oparciu o tech-
nologię grawitacyjną, podobną 
do elektrowni szczytowo-pom-
powych. Obiekt miałby pełnić 
funkcję energetycznego zabez-
pieczenia miasta oraz wspierać 
rozwój nowoczesnych technolo-
gii, infrastruktury związanej z cy-
berbezpieczeństwem i sztuczną 
inteligencją. 

Wśród argumentów przema-
wiających za wyborem Nowego 
Sącza inwestor wskazał Mia-
steczko Multimedialne - inwe-
stycję, którą wielu mieszkańców 
uważa dziś za jeden z najwięk-

szych niewypałów inwestycyj-
nych w historii miasta. 

- Przyciągnęła mnie techno-
logia i infrastruktura, którą tutaj 
wybudowano. To miejsce stwo-
rzone w nowoczesnym standar-
dzie. Brakuje tylko odpowied-
niego zabezpieczenia energe-
tycznego - mówił Andrzej 
Jeźewski. 

Mieszkańcy mają 
wątpliwości 
O nastawienie do inwestycji 

zapytaliśmy radnego Grzegorza 
Fecko. Jak przyznał, spodziewa 
się, że wśród mieszkańców wię-
cej będzie przeciwników niż 
zwolenników przedsięwzięcia. 

- To będzie budowla o wyso-
kości około 200 metrów, zlokali-
zowana na wzgórzu. Mieszkam 
bardzo blisko planowanej inwe-
stycji i w pierwszej kolejności sta-
ram się jak najwięcej dowiedzieć 
na jej temat. Mam jednak wiele 
wątpliwości - powiedział w roz-
mowie z „Gazetą Krakowską”. 

Jak podkreślił, podczas pre-
zentacji inwestor skupiał się 
głównie na parku technologicz-
nym, którego - jego zdaniem - 
w praktyce nie ma. - Jest tylko 
budynek – zaznaczył Fecko. 

Dodał również, że tego typu 
obiekt jego zdaniem powinien 
powstawać tam, gdzie istnieje re-
alne zapotrzebowanie na ener-
gię. Tymczasem lokalizacja 
przy w zasadzie „byłym” Mia-
steczku Multimedialnym wy-
daje mu się niezrozumiała, 
zwłaszcza że samo miasteczko 
nie funkcjonuje zgodnie z pier-
wotnymi założeniami. 

- Moje pytania i wątpliwości 
budzą też kwestie geologiczne. 
W prezentacji inwestora zabra-
kło mi informacji, czy ktoś 
w ogóle te kwestie sprawdził - 
podkreślił Fecko. Jak dodał, zna 
ten teren i wie, że występują tam 
trudne warunki gruntowe. -Tam 
jest glina, a skały niekoniecznie 
znajdują się płytko. Bez badań 
geologicznych mówienie o tak 
potężnej inwestycji jest bardzo 
ryzykowne – ocenił. 

Radny podkreśla jednak, że 
aby wyrobić sobie opinię, potrze-
buje znacznie większej ilości in-
formacji. - Póki co mam wraże-
nie, że jest to bardziej wizja albo 

teoria. Zastanawiam się, czy ktoś 
rzeczywiście poważnie o tym 
myśli. Ja osobiście nie do końca 
jeszcze w tę inwestycję wierzę – 
przyznał. 

Podobne odczucia ma Bogu-
miła Kałużny, przewodniczącą 
osiedla Zabełcze. - Przecież na se-
sji przekazana została tylko kró-
ciutka informacja na ten temat. 
Przyznam szczerze, że odbyłam 
już kilka rozmów z mieszkań-
cami i nikt z nas nie wie, co to tak 
naprawdę ma być i czemu ma 
służyć ta wysoka na ponad 200 
metrów budowla. Nie wiemy, 
o co w tym wszystkim chodzi - 
powiedziała nam. 

Jak podkreśla, mieszkańcy 
nie wiedzą nawet, w jaki sposób 
energia miałaby być pozyski-
wana i skąd miałaby trafiać 
do magazynu. Zdaniem prze-
wodniczącej konieczne jest jak 
najszybsze przedstawienie kon-
kretnych informacji dotyczących 
zarówno potencjalnych korzyści, 
jak i zagrożeń dla mieszkańców. 

- Prezydent podczas sesji po-
informował, że w tej kwestii 

musi odbyć się dyskusja. W mo-
jej ocenie nie odwlekajmy tego 
w czasie. Ona powinna rozpo-
cząć się natychmiast, bo im dłu-
żej nic nie będzie się działo, 
a później w pośpiechu trzeba bę-
dzie podejmować decyzję, tym 
gorzej - podkreśla Kałużny. 

O inwestycję zapytaliśmy 
również spotkanego na miejscu 
mieszkańców osiedla. - Ja wiem 
tylko tyle, że to ma być bardzo 
wysokie i bardzo dużo koszto-
wać. Ale jakoś nie chce mi się 
wierzyć, że nie będzie to miało 
żadnych negatywnych konse-
kwencji dla mieszkańców - po-
wiedział nam pan Ryszard (na-
zwisko do wiadomości redakcji). 

Jak podkreśla, mieszkańcy tej 
części miasta już dziś mierzą się 
z wieloma uciążliwościami. 

- I tak jesteśmy tutaj mocno 
poszkodowani. Mamy wysypi-
sko śmieci, a przecież są tutaj 
domy jednorodzinne i działki let-
niskowe. Po prostu trudno mi 
uwierzyć, że kolejna tak 
ogromna inwestycja nie będzie 
miała żadnych skutków dla 

mieszkańców, ale na razie nikt 
o tym nie mówi – dodaje. 

Inwestor chętny 
do rozmów 
W związku z pojawiającymi 

się pytaniami i obawami, sam in-
westor postanowił przedstawić 
nam więcej informacji na temat 
swoich planów. Jak podkreśla 
Andrzej Jeżewski, magazyn 
energii w proponowanej tech-
nologii byłby jednym z pierw-
szych tego typu obiektów 
na świecie. Technologia opiera 
się na magazynie grawitacyj-
nym wykorzystującym żelbe-
towe bloki zamiast baterii li-
towo-jonowych. Według niego 
rozwiązanie ma być trwałe, nie 
tracić pojemności przez dzie-
siątki lat. 

- Jeżeli coś podniesiemy 
na odpowiednią wysokość, to 
wykorzystujemy grawitację 
i magazynujemy energię. Taka 
instalacja może stabilizować sieć 
i działać w sytuacjach kryzyso-
wych, kiedy dochodzi do zaniku 
napięcia. Jeżeli to się uda posta-
wić w Nowym Sączu jako pierw-
sze, to będą wam zazdrościć. 
Cały świat będzie jeździł do was 
- stwierdza Jeżewski. 

Zapewnia, że magazyn ener-
gii nie będzie generować hałasu 
ani innych uciążliwości dla oko-
licznych mieszkańców. Firma 
Promet-Plast już od kilku mie-
sięcy działa w temacie realizacji 
inwestycji. Złożyła już projekt 
budowlany, a procedura admini-
stracyjna ruszyła.  

- Jeżeli chodzi o stronę 
prawną tego przedsięwzięcia, 
czy można to tam budować, czy 
jest to zgodne z MPZP, czy są od-
powiednie warunki geologiczne, 
to wszystkie te kwestie muszą 
być spełnione na etapie składa-
nia projektu budowlanego – za-
znacza. 

Jednym z najciekawszych 
wątków planowanej inwestycji 
jest przyszłość Miasteczka Mul-
timedialnego na osiedlu Zabeł-
cze. Jak wynika z wypowiedzi in-
westora, istnieje już koncepcja 
zagospodarowania tego miejsca, 
a firma pozostaje w porozumie-
niu z właścicielem obiektu. 

- Ten obiekt od lat stoi prak-
tycznie niewykorzystany, mimo 

że architektonicznie jest piękny. 
Chcemy połączyć go z nowocze-
snymi rozwiązaniami technolo-
gicznymi i energetycznymi - 
mówi Jeżewski. 

Według niego teren mógłby 
zostać wykorzystany między in-
nymi pod centrum danych, szko-
lenia technologiczne oraz rozwój 
infrastruktury związanej ze 
sztuczną inteligencją i syste-
mami informatycznymi. 

- Temu miejscu brakuje 
przede wszystkim energii. Jeśli 
chce się budować nowoczesne 
centra danych czy rozwijać tech-
nologie AI, trzeba mieć bardzo 
mocne zabezpieczenie energe-
tyczne – podkreśla. 

Jak zaznaczył, projekt miałby 
stworzyć także nowe możliwo-
ści dla młodych ludzi, informa-
tyków i studentów. -To otwiera 
możliwości dla szkoleń, dla in-
formatyków i energetyków. 
Może tam powstać całe centrum 
szkoleniowe – dodał. 

Energia magazynowana ma 
być produkowana m.in. dzięki 
panelom fotowoltaicznym 
umieszczonym na elewacji 
obiektu oraz dodatkowym roz-
wiązaniom hybrydowym. 

- Mamy koncesję na wytwa-
rzanie, magazynowanie i sprze-
daż energii. Ta energia będzie od-
dawana do sieci i będzie służyła 
również mieszkańcom Nowego 
Sącza - wyjaśnia i dodaje, że in-
westycja ma przede wszystkim 
zwiększyć bezpieczeństwo ener-
getyczne miasta. - Kiedy docho-
dzi do awarii czy zaniku napię-
cia, taki magazyn może podtrzy-
mać działanie sieci. To ważne dla 
szpitali, banków, urzędów czy 
mieszkańców. 

Jeżewski podkreśla, że firma 
jest otwarta na rozmowy 
z mieszkańcami i nie zamierza 
realizować inwestycji wbrew ich 
woli. - Jeżeli społeczeństwo po-
wie, że nie chce tej inwestycji, to 
uszanujemy to. Nikt nikogo 
do niczego nie zmusza - zazna-
cza i dodaje, że jest gotowy 
uczestniczyć w spotkaniach 
z mieszkańcami, odpowiadać 
na pytania dotyczące projektu. - 
Tu nie ma nic do ukrycia. Zawsze 
wychodzę z założenia, że trzeba 
rozmawiać z ludźmi i tłumaczyć 
takie inwestycje.

200-METROWY KOLOS ZA 400 MLN.  
BUDOWA MAGAZYNU ENERGII ELEKTRYZUJE 

MIESZKAŃCÓW NOWEGO SĄCZA

Wizualizacja inwestora - magazyn energii, niczym komin, 
ma wpisać się w otoczenie Miasteczka Multimedialnego. 
Jego ściany pokryte są panelami fotowoltaicznymi
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Do zdarzenia doszło w Ka-
mionce Wielkiej. Kierownik Po-
sterunku Policji w Chełmcu, 
przebywający w czasie wolnym 
od służby, zauważył volkswa-
gena, którego kierowca poruszał 
się w sposób stwarzający zagro-
żenie dla innych uczestników ru-
chu. 

Jak relacjonują policjanci, sa-
mochód jechał całą szerokością 
jezdni, a jego kierowca nie zacho-
wywał podstawowych zasad 
bezpieczeństwa. Kierujący vol-
kswagenem poruszał się całą 
szerokością drogi, nie zważając 
na innych uczestników ruchu 
drogowego. 

Funkcjonariusz podejrzewał, 
że kierowca może znajdować się 
pod wpływem alkoholu lub po-
trzebować pomocy medycznej. 
Postanowił więc podjąć inter-
wencję. Jadąc za volkswagenem, 
dawał sygnały świetlne, nakła-
niając kierowcę do zatrzymania 
się. Po chwili samochód zjechał 
na pobliski parking. Policjant na-
tychmiast podszedł do pojazdu 
i otworzył jego drzwi. Od kie-
rowcy od razu wyczuwalna była 
wyraźna woń alkoholu. 

Nie tracąc czasu, funkcjona-
riusz wyjął kluczyki ze stacyjki, 
uniemożliwiając dalszą jazdę, 
a następnie powiadomił Oficera 
Dyżurnego Komendy Miejskiej 
Policji w Nowym Sączu. 

Na miejsce skierowano patrol 
policji, który przeprowadził ba-
danie stanu trzeźwości kierowcy. 
Wynik nie pozostawiał wątpli-
wości. 61-letni mieszkaniec Są-
decczyzny miał w organizmie 
ponad 2,5 promila alkoholu. 
Mężczyzna odpowie teraz za kie-
rowanie pojazdem w stanie nie-
trzeźwości, za co grozi kara 
do trzech lat pozbawienia wol-
ności, co najmniej trzyletni zakaz 
prowadzenia pojazdów mecha-
nicznych oraz wysoka grzywna.

Klaudia Kulak
Kamionka Wielka

Kierownik Posterunku Poli-
cji w Chełmcu, będąc poza 
służbą, udaremnił dalszą 
jazdę nietrzeźwemu kierow-
cy. 61-letni mieszkaniec Są-
decczyzny prowadził samo-
chód, mając w organizmie 
ponad 2,5 promila alkoholu. 
Dzięki szybkiej reakcji funk-
cjonariusza nie doszło 
do potencjalnie tragicznego 
zdarzenia na drodze.

Policjant po służbie, 
ale zawsze czujny

Nowe budynki oferują mieszka-
nia wykończone w wysokim 
standardzie oraz nowoczesne 
rozwiązania techniczne. Do dys-
pozycji mieszkańców przygoto-
wano duży parking podziemny, 
plac zabaw dla dzieci oraz tężnię 
solankową. Wokół budynków 
nie brakuje zieleni. 

- 137 mieszkań powstało 
w tak pięknym miejscu, to inwe-
stycja za ponad 100 mln złotych. 
Jeszcze w czerwcu rozpocznie 
się proces wydawania kluczy lo-
katorom - mówi prezydent Lu-
domir Handzel. 

Jak dodaje prezydent, wy-
kończenia są godne najlepszych 
apartamentowców w Warsza-
wie, a niektóre materiały np. 
do wykonania ścian w holu było 
sprowadzane z Włoch. 

- Inwestycja została zakoń-
czona przed terminem, mieszka-
nia są wykończone w wysokim 
standardzie. Mamy tu kilka no-
woczesnych rozwiązań, dotych-
czas niespotykanych jeśli chodzi 
o budownictwo mieszkaniowe 
w Nowym Sączu. Mamy maga-
zyny energii elektrycznej, mamy 
baterie termiczną, dzięki której 
będziemy mogli w tani i bardzo 
komfortowy sposób jednocze-
śnie ogrzewać, ale także i chło-
dzić w segmencie D - dodaje Ja-
cek Żelasko, prezes Sądeckiego 
Towarzystwa Budownictwa 
Społecznego.

Joanna Mrozek
Nowy Sącz

Budowa nowoczesnego osie-
dla Sądeckiego Towarzystwa 
Budownictwa Społecznego 
przy ul. 29 Listopada została 
zakończona. Powstało tam 
137 mieszkań przeznaczo-
nych na wynajem, jest par-
king podziemny, tężnia solan-
kowa i plac zabaw. 

Nowoczesne osiedle 
przy ul. 29 Listopada

Zgodnie z planem od 14 
czerwca rozpoczną się kursy 
na zmodernizowanej linii kole-
jowej Podłęże-Piekiełko, a kon-
kretnie na odcinku linii nr 104 
Nowy Sącz - Chabówka. Na po-
czątek pociągi będą kursować 
między Nowym Sączem a Mar-
cinkowicami. 

Na tym fragmencie inwesty-
cja została już zakończona. 
Dzięki modernizacji pasażero-
wie pokonają trasę między 
tymi miejscowościami w około 
11 minut. Pociągi będą mogły 
rozwijać prędkość do 120 km/h. 

Oddanie do użytku odcinka 
Nowy Sącz - Marcinkowice nie 
oznacza końca prac. Inwestycja 

będzie sukcesywnie rozsze-
rzana o kolejne fragmenty linii. 

- Kolejnym takim ważnym 
krokiem będzie otworzenie sta-
cji kolejowej w Męcinie, czyli 
wydłużenie tego połączenia 
z Marcinkowic o przystanek 
w Chomranicach i stację kole-
jową w Męcinie. To jest plano-
wane na marzec 2027 roku - 
mówi Piotr Hamarnik, rzecznik 
PKP Polskich Linii Kolejowych. 

Jak zaznacza przedstawiciel 
PKP PLK, termin ten uzależ-

niony jest od postępu prowa-
dzonych robót, które wciąż 
trwają na tym odcinku. 

Jeszcze w 2027 roku plano-
wane jest uruchomienie kolej-
nego fragmentu trasy. Chodzi 
o połączenie między Męciną 
a Limanową, które będzie pro-
wadzić przez nowy tunel kole-
jowy pod Pisarzową. 

- Również w 2027 roku pla-
nujemy otworzyć połączenie 
z Męciny do Limanowej już 
z wykorzystaniem nowego tu-

nelu kolejowego pod Pisa-
rzową. Dzięki temu pomiędzy 
tymi ważnymi puntamo w Ma-
łopolsce czas przejazdu będzie 
wynosił około 20–25 minut 
w przypadku pociągów regio-
nalnych - podkreśla Piotr Ha-
marnik. 

Realizacja kolejnych etapów 
inwestycji ma znacząco skrócić 
czas podróży nie tylko w regio-
nie, ale także na trasie do stolicy 
Małopolski. 

- Najszybsze pociągi daleko-
bieżne, które docelowo będą 
kursować z Nowego Sącza 
przez Limanową do Krakowa, 
mają pokonywać trasę między 
Nowym Sączem a Limanową 
w około 20 minut. Z kolei prze-
jazd do Krakowa ma zająć 
około 60 minut - wskazuje 
rzecznik PKP PLK. 

Przypomnijmy, że inwesty-
cja Podłęże-Piekiełko jest jed-
nym z największych przedsię-
wzięć infrastrukturalnych reali-
zowanych obecnie w Małopol-
sce. Jej celem jest poprawa do-
stępności komunikacyjnej Są-
decczyzny oraz skrócenie czasu 
przejazdu pomiędzy połu-
dniową częścią regionu a Kra-
kowem.

Klaudia Kulak
Nowy Sącz

Już w weekend pierwsze po-
ciągi linii kolejowej Podłęże-
Piekiełko przejadą po no-
wych torach. Mowa o trasie 
między Nowym Sączem 
a Marcinkowicami. Moderni-
zacja będzie jednak postępo-
wać. Co przewidziano, jakie 
będą kolejne kroki i jakie pra-
ce zaplanowano na najbliższy 
czas?

Marcinkowice i Nowy Sącz znów połączą 
pociągi. Modernizacja linii 104 postępuje

Kierowcy muszą znów przywyknąć do ruchu kolejowego. 
Ponad dwa lata jeździli bez obaw, że trafią na pociąg
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Sprawa Kraków Street Band 
i MOK w Nowym Sączu odbiła 
się szerokim echem w całej Pol-
sce, wywołując dyskusję 
o standardach współpracy pu-
blicznej instytucji kultury z ar-
tystami. Według relacji ze-
społu, na kilka dni przed kon-
certem muzycy zostali posta-
wieni przed ultimatum: albo 
zgodzą się na znaczące obniże-
nie wcześniej uzgodnionego 
honorarium, albo występ zo-
stanie odwołany. Organizator 
miał tłumaczyć swoją decyzję 
słabą sprzedażą biletów i bra-

kiem chęci dokładania do wy-
darzenia. 

Po przyjeździe do Nowego 
Sącza artyści mieli jednak prze-
konać się, że frekwencja była 
bardzo wysoka, a rzeczywista 
sprzedaż biletów znacząco od-
biegać od wcześniejszych infor-
macji przekazywanych przez 
MOK. Gdy zażądali powrotu 
do pierwotnych warunków 

umowy, ponownie usłyszeli, że 
albo koncert odbędzie się 
na obniżonych warunkach albo 
zostanie odwołany. 

W obronie muzyków stanął 
Związek Zawodowy Muzyków 
RP, który uznał opisywane 
działania za naruszające pod-
stawowe standardy zawodowe 
i etyczne. Sprawa była szeroko 
komentowana przez media 
i środowisko muzyczne. Teraz 
konflikt został zakończony. Jest 
ugoda, ale Zespół nie zdradza 
szczegółów. 

- Informujemy, iż spór po-
między naszym zespołem 
a MOK w Nowym Sączu został 
rozstrzygnięty polubownie 

przez zawarcie ugody, która nas 
satysfakcjonuje” - napisał Kra-
ków Street Band w oświadcze-
niu. 

Zespół podziękował oso-
bom, które udzieliły im wspar-
cia, a także ZM RP - Związek Za-
wodowy Muzyków.  

- Trudny to okres dla naszej 
branży, więc tym bardziej wiel-
kie dzięki, że znaleźliście czas 
na zaangażowanie się w sprawę 
- napisali krakowscy muzycy 
w wystosowanym oświadcze-
niu. - Zamykamy temat happy 
endem, nie ruszamy go już wię-
cej, wracamy do sprawy dla nas 
najważniejszej, czyli grania. 
Do zobaczenia na koncertach.

Joanna Mrozek
Nowy Sącz

Sprawa koncertu zespołu 
Kraków Street Band w Miej-
skim Ośrodku Kultury w No-
wym Sączu i sposobu, jak za-
niżono im gażę, odbiła się 
szerokim echem w całej Pol-
sce. Do władz miasta oficjal-
ne pismo skierował nawet 
Związek Zawodowy Muzy-
ków Rzeczypospolitej Pol-
skiej, a MOK musiał mierzyć 
się z poważnym kryzysem 
wizerunku. Teraz zespół po-
informował, że doszło 
do ugody.

Ugoda między MOK 
a Kraków Street Band

Zespół Kraków Street Band oskarżył sądecki MOK o celowe wprowadzenie w błąd
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Inwestycja kosztowała 
ponad 100 mln złotych
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BUDOWA NOWEGO SCHRONISKA NA MAGURZE MAŁASTOWSKIEJ NA RAZIE IDZIE PEŁNĄ PARĄ INWESTYCJE 

Cisza, zieleń i budowa, która 
idzie pełną parą. To obrazek 
spod szczytu Magury Mała-
stowskiej. Niemal po są-
siedzku z drogą wojewódzką 
Gorlice-Konieczna. Nie trzeba 
się specjalnie starać ani wysi-
lać, by tam trafić. Stare schro-
nisko, to, którego budowę za-
inicjował Stanisław Gabryel, 
było miejscem wyjątkowym. 
Ze względów – nazwijmy te 
technicznymi – jak i czysto 

emocjonalnych. Miało wyjąt-
kową bryłę, która doskonale 
wpisywała się w otoczenie, 
a o tym, kto nocował pod jej 
gościnnym dachem, można 
byłby napisać książkę. Choć 
zasadniej byłoby powiedzieć, 
że to goście mogliby ją napisać. 

Beskidzki klimat schroni-
ska nie wytrzymał konfronta-
cji z ekonomią i rzeczywisto-
ścią. Zaczęło się od próby re-
montu budynku w 2016 roku. 
W sieci do dzisiaj można zna-
leźć apele o wsparcie zbiórki 
pieniędzy potrzebnych na wy-
konanie niezbędnych wów-
czas prac. Odzew przerósł 
oczekiwania, udało się zebrać 
znacznie więcej, niż zakła-
dano. Pośród miłośników Be-
skidu Niskiego zapanowała 
euforia. Inicjatorzy ogólnopol-
skiej zrzutki pisali o planach 
zakupu nowych łóżek, mate-
racy, renowacji podłóg. Za-
częła się nawet przebudowa 
schroniska, które zyskało 
nowe skrzydło, w którym 
miało znaleźć się miejsce 
na toalety oraz szatnię. 

- Pokazaliście całej Polsce, 
że ta stara Chata w środku 
lasu, w krainie Beskidu Ni-
skiego, jest dla Was ważna. Dla 
wielu z Was jest to miejsce mi-
liona wspomnień. Mamy na-
dzieję, że razem będziemy 

tworzyć kolejne, w tym lekko 
zmienionym, ale równie ma-
gicznym Magurskim Domu. 
Czekamy na Was dziś, jutro, 
za tydzień, za miesiąc i za rok 
– czytamy w podziękowaniach 
sprzed lat. 

Radość długo nie trwała, 
zaczęły się kłopoty z realizacją 
ambitnych planów. Szybko 
okazało się też, że koszty am-
bitnych prac, są wyższe, niż 
szacowano. Znowu pojawiła 
się zbiórka i prośba o finan-
sową pomoc, by - i tutaj cytat: 
raz na zawsze rozprawić się 
z tematem remontu na Ma-
gurze, postanowiliśmy zorga-
nizować zbiórkę wśród 
wszystkich tych, którzy ko-
chają polskie schroniska gór-

skie - wszystkich tych, którzy 
nie poddają się mimo przeciw-
ności i chcą zobaczyć, raz jesz-
cze, nasz kochany ‘schron’ 
w pierwszorzędnej formie. 

Tym razem finansowa re-
akcja zwrotna była mniej en-
tuzjastyczna. Rozgrzebany re-
mont stanął w miejscu, dzier-
żawca, który go rozpoczął zre-
zygnował. Kolejni, którzy się 
pojawili, poza zapowiedziami 
świetlanej przyszłości, nie zro-
bili w zasadzie nic. Schronisko 
zostało zamknięte, a ci, którzy 
się tam zapędzili, odbijali się 
od kartki: nieczynne. 

Przełom nastąpił tak na-
prawdę w 2025 roku, gdy Pol-
skie Towarzystwo Tury-
styczno-Krajoznawcze ogło-

siło, iż za pośrednictwem 
Spółki Karpaty planuje rozbu-
dowę schroniska PTTK na Ma-
gurze Małastowskiej. Nie-
długo później pojawiły się wi-
zualizacje przyszłego obiektu. 

- Nowe schronisko będzie 
oferować 29 miejsc noclego-
wych w pokojach jedno, 
dwu, cztero i sześcioosobo-
wych. Niektóre pokoje będą 
posiadały własne łazienki. 
Część noclegowa ma być zlo-
kalizowana na poddaszu. 
Na parterze zaplanowano 
m.in. mieszkanie dla gospoda-
rza, węzeł kuchenny, recepcję 
i salę na ok. 50 osób – czytamy 
w zapowiedzi inwestora. 

Jak to bywa, inwestycja na-
tychmiast zyskała grono gorą-
cych orędowników nowego 
spojrzenia na tego typu 
obiekty, jak i równie liczną 
grupę tych, którzy woleliby 
starą wersję. Przerzucanie się 
argumentami trwa cały czas. 
I trzeba przyznać, że dobór 
uzasadnień dla jednej bądź 
drugiej postawy, bywa zaska-
kujący. 

- Może dostanie super dofi-
nansowanie, nie na schroni-
sko, tylko miejsce doraźnego 
schronienia (w razie konfliktu 
zbrojnego) – pisze w mediach 
społecznościowych jeden z in-
ternautów. 

Kontrargument? Proszę 
bardzo! - Nie robią - źle, robią - 
źle, bo tak a nie tak itd. Dogo-
dzi ktoś komuś - nie. A na za-
granicach to wszystko ładne 
i wygodne. Zmieniły się czasy, 
zmienili się też turyści i ocze-
kują innego komfortu. 
Na pewno będzie i ładnie, 
i wygodnie – zwraca z kolei 
uwagę inny. 

Uwag o betonozie, bun-
krze, gierkowskim bloku też 
nie brakuje. I tak pewnie pozo-
stanie. 

Tymczasem inwestycja 
idzie pełną parą. Mury pną się 
do góry, niedługo montowana 
będzie konstrukcja dachu. 
Wszystko dzieje się za szczel-
nym budowlanym płotem, 
a wedle zapowiedzi schroni-
sko ma być gotowe na przyję-
cie turystów w pierwszym 
kwartale 2028. 

Już na marginesie - skusi-
liśmy się, by sprawdzić, co 
stanie się po ich wybraniu nu-
merów telefonów z Wikipe-
dii. Czy odezwie się żywy 
człowiek, a może duch zało-
życiela? Numer stacjonarny – 
nie istnieje. Numer komór-
kowy to… gospodarstwo 
agroturystyczne w innej czę-
ści kraju. Jak więc widać, Wiki 
nie jest do końca wszechwie-
dząca.

Halina Gajda
Sękowa

Wszystkowiedząca Wiki-
pedia pod hasłem Schroni-
sko ma Magurze Małastow-
skiej podaje nie tylko histo-
rię obiektu, ale także nu-
mer telefonu, a w zasadzie 
dwa, bo jeden stacjonarny, 
a drugi komórkowy, 
pod którymi można dowie-
dzieć się, czy są wolne 
miejsca. Dane są nieco 
sprzeczne, bo po tym sa-
mych hasłem jest również 
informacja, że od 2021 roku 
obiekt jest wyłączony 
z eksploatacji. Tymczasem 
w terenie rzecz jest bar-
dziej namacalna – po sta-
rym schronisku nie ma na-
wet śladu. Trwa budowa 
zupełnie nowego obiektu.

Zamierzają przyjąć pierwszych gości 
w schronisku na początku 2028 roku

Budowa nowego schroniska na Magurze Małastowskiej
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Modernizacja filmowej kładki łą-
czącej Witowice Dolne z Tro-
piem dobiegła końca. Miesz-
kańcy oraz turyści mogą już po-
nownie korzystać z jednej z naj-
bardziej charakterystycznych 
przepraw w okolicach Jeziora 
Rożnowskiego. 

Jak informuje gmina Łoso-
sina Dolna, inwestycja miała 
przede wszystkim poprawić bez-
pieczeństwo użytkowników 

oraz zwiększyć atrakcyjność in-
frastruktury turystycznej na te-
renie samorządu. 

- Modernizacja kładki to 
ważne przedsięwzięcie dla 
mieszkańców i odwiedzających 
naszą gminę turystów. Dzięki 
wykonanym pracom obiekt bę-
dzie służył bezpiecznie przez 
wiele kolejnych lat, zapewniając 
komfort pieszym i rowerzystom 
korzystającym z tej popularnej 
przeprawy - czytamy na stronie 
internetowej gminy Łososina 
Dolna. 

Remont objął najważniejsze 
elementy konstrukcji. Zmoder-
nizowano stalowe pylony, liny 
nośne i liny podtrzymujące po-
most, sam pomost kładki, balu-
strady oraz podpory. Przebudo-
wano pochylnię przy przyczółku 
i zamontowano nową tablicę in-
formacyjną. 

Modernizacja nie ograniczyła 
się jedynie do odnowienia samej 
przeprawy. Przy kładce pojawiły 

się także nowe elementy infra-
struktury turystycznej. W ra-
mach inwestycji zamontowano 
urządzenie do zliczania ruchu 
turystycznego oraz stację na-

prawy rowerów. W najbliższym 
czasie przy obiekcie ma zostać 
uruchomiony również monito-
ring. To rozwiązania, które mają 
poprawić komfort osób korzy-

stających z tras spacerowych i ro-
werowych wokół Jeziora Roż-
nowskiego. 

Charakterystyczna niebieska 
kładka od lat jest jednym z naj-
bardziej rozpoznawalnych 
miejsc w gminie Łososina Dolna. 
Popularność przyniósł jej udział 
w filmie „Twarz” Małgorzaty 
Szumowskiej. 

Choć przez lata była chętnie 
odwiedzanym miejscem przez 
spacerowiczów oraz rowerzy-
stów, jej stan techniczny coraz 
wyraźniej wskazywał na ko-
nieczność przeprowadzenia 
gruntownego remontu. Na po-
czątku roku samorząd podpisał 
umowę z wykonawcą i zapowie-
dział rozpoczęcie modernizacji. 
Prace ruszyły na początku 
marca. 

Całkowita wartość inwesty-
cji wyniosła 994 584,15 zł brutto. 
Na realizację zadania gmina po-
zyskała 845 396,53 zł dofinanso-
wania ze środków Europej-

skiego Funduszu Rozwoju Re-
gionalnego. Wykonawcą zada-
nia była firma Budownictwo Ko-
munikacyjne inż. Walenty Ku-
śnierz, która udzieliła siedmio-
letniej gwarancji na wykonane 
prace. 

- Odnowiona kładka została 
już dopuszczona do użytkowa-
nia i jest w pełni dostępna dla 
mieszkańców oraz turystów - 
czytamy na stronie gminy. 

Kładka zachowała swój cha-
rakterystyczny, jasnoniebieski 
kolor i rozpoznawalny wygląd, 
ale jednocześnie została dosto-
sowana do współczesnych wy-
mogów bezpieczeństwa. 

Dzięki przeprowadzonym 
pracom jedna z najbardziej zna-
nych atrakcji w okolicach Jeziora 
Rożnowskiego ma służyć miesz-
kańcom i turystom przez wiele 
kolejnyc4h lat, pozostając za-
równo wizytówką regionu, jak 
i ważnym elementem lokalnej 
infrastruktury turystycznej.

Klaudia Kulak
Witowice Dolne

To miejsce znają nie tylko 
mieszkańcy okolicy, ale tak-
że turyści i miłośnicy kina - 
filmowa kładka łącząca Wi-
towice Dolne i Tropie wystą-
piła bowiem w głośnym fil-
mie „Twarz” w reżyserii Mał-
gorzaty Szumowskiej. Jej 
stan techniczny pozostawiał 
wiele do życzenia. Dziś to 
już zupełnie inne miejsce. 

Filmowa kładka nad Dunajcem lśni nowym blaskiem i jest bezpieczna

Kładka zachowała swój charakterystyczny wygląd. 
Gmina zamontowała na niej urządzenie liczące ruch
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„Oryna Czarownica” jest już 
trzecim dziwowiskiem przygo-
towanym przez Teatr Tej Ziemi 
z Nowego Sącza. Po „Janosiku 
Przebudzeniu” oraz „Burzy 
nad Popradem” twórcy sięgnęli 
po historię silnie zakorzenioną 
w lokalnej tradycji i pamięci 
mieszkańców Tylicza. 

- To niezwykła opowieść 
o empatii. Chcemy, aby widzo-
wie mogli spojrzeć na historię 
Oryny nie tylko jako na wyda-
rzenie z przeszłości, ale także 
jako na uniwersalną historię 
człowieka i jego relacji z innymi 

- mówi Szymon Budzyk, współ-
założyciel Teatru Tej Ziemi. 

Ważnym konsultantem pro-
jektu jest regionalista Janusz 
Kieblesz, od lat badający histo-
rię Oryny Pawliszanki. Jak pod-
kreśla, przez ponad 250 lat histo-
ria funkcjonowała przede 
wszystkim jako lokalna legenda. 

- Kiedy dotarliśmy do doku-
mentów przechowywanych 
w Archiwum Narodowym 
w Krakowie, okazało się, że 
opowieść ma swoje potwier-
dzenie w źródłach historycz-
nych. Zachowały się księgi są-
dowe, w których szczegółowo 
opisano sprawę Oryny - wyja-
śnia Kieblesz. 

Twórcy spektaklu podkre-
ślają, że choć historia opiera się 
na autentycznych wydarze-
niach, przedstawienie nie bę-
dzie jedynie rekonstrukcją histo-
ryczną. Ma skłaniać do refleksji 
nad odmiennością, wyklucze-
niem i odwagą bycia sobą. 

W tytułową rolę wciela się 
Karolina Fortuna, współzałoży-
cielka Teatru Tej Ziemi. 

- Dla mnie Oryna jest ar-
chetypem kobiety, która ma od-
wagę być sobą. Oczywiście do-

kumenty opisują historię ofiary, 
ale ja widzę w niej także historię 
odwagi, niezależności i głębo-
kiego związku z naturą - zazna-
cza aktorka. 

Za stronę wizualną spektaklu 
odpowiada Alicja Gołyźniak. Jak 
podkreśla, scenografia i ko-
stiumy odwołują się do natury, 
lokalnej tradycji i archetypicz-
nych symboli, tworząc ponad-
czasowy język teatralny. 

Spektakl powstał m.in. dzięki 
dofinansowaniu z programu 
Mecenat Małopolski. Dariusz 
Gawęda, zastępca dyrektora De-
partamentu Kultury i Dziedzic-
twa Narodowego Urzędu Mar-
szałkowskiego Województwa 
Małopolskiego, przypomniał, że 
Fundacja Sztuka Teatru została 
wsparta kwotą 25 tys. zł. 

- Jestem pod ogromnym 
wrażeniem tego, co zobaczyli-
śmy. To przykład inicjatywy, 
która pokazuje, jak ważna jest 
współpraca instytucji kultury 
z organizacjami pozarządo-
wymi - podkreśla Gawęda. 

Słów uznania dla twórców 
nie szczędzili także dyrektor 
Muzeum Ziemi Sądeckiej Robert 
Ślusarek oraz dyrektor Małopol-

skiego Centrum Kultury SOKÓŁ 
Andrzej Zarych. Obie instytucje 
od lat współpracują z Teatrem 
Tej Ziemi i i wspierają realizację 
kolejnych jego projektów, m.in. 
udostępniając przestrzeń za-
równo Miasteczka Galicyjskiego 
i Sądeckiego Parku Etnograficz-
nego, jak i pomieszczeń w bu-
dynku MCK SOKÓŁ, gdzie grupa 
może ćwiczyć. 

Premiera „Oryny Czarow-
nicy” będzie jednym z punk-
tów Festiwalu Teatru Tej Ziemi, 
który odbędzie się od 18 do 21 
czerwca pod hasłem „W rytmie 
natury” na terenie Sądeckiego 
Parku Etnograficznego oraz 
Miasteczka Galicyjskiego w No-
wym Sączu. Miejsce nie jest 
przypadkowe. Sceneria dawnej 
wsi i miasteczka z XIX wieku 
staną się pełnoprawnym 
uczestnikiem wydarzeń. Spek-
takle, koncerty, projekcje fil-
mowe i działania warsztatowe 
będą rozgrywać się między hi-
storycznymi zabudowaniami 
i w bezpośrednim kontakcie 
z publicznością. 

Program festiwalu został 
zbudowany wokół idei po-
wrotu do rytmu natury. Rytm 

rozumiany zarówno jako ten 
wyznaczany przez przyrodę - 
cykl pór roku oraz lokalne tra-
dycje, jak i rytm relacji między-
ludzkich, wspólnego przeży-
wania sztuki oraz uważności 
na miejsce i pamięć. 

Festiwal ma międzynaro-
dowy charakter: podczas Festi-
walu Teatru Tej Ziemi odbędzie 
się międzynarodowa rezyden-
cja artystyczna prowadzona 
przez Floyda Favela oraz Ewę 
Benesz. To twórcy od lat zwią-
zani z teatrem poszukującym re-
lacji między głosem, ciałem, kra-
jobrazem i wspólnotą. Floyd 
Favel, artysta z Poundmaker 
Cree Nation w Kanadzie, rozwija 
praktykę teatru rdzennego zako-
rzenionego w pamięci wspól-
not, opowieści i relacji z ziemią. 
Ewa Benesz jest związana z tra-
dycją Teatru Laboratorium Je-
rzego Grotowskiego, od wielu lat 
pracuje z pieśnią, obecnością 
i praktykami teatralnymi opar-
tymi na uważności oraz żywym 
spotkaniu. W rezydencji wezmą 
udział artyści z Polski i zagranicy, 
w tym aktorzy Teatru Tej Ziemi 
oraz zaproszeni performerzy 
związani z praktykami teatru za-
korzenionego i tradycji ustnej. 
Praca odbywać się będzie w na-
turalnym krajobrazie Sądecczy-

zny i stanie się przestrzenią wy-
miany doświadczeń między 
różnymi kulturami opowieści, 
pieśni i pamięci. 

Na poszczególne wydarzenia 
festiwalowe obowiązuje reje-
stracja online. Żeby się zapisać 
najprościej wejść na Facebooka 
Teatr Tej Ziemi i tam odszukać 
wydarzenie oraz link. Uczestni-
ków obowiązuje noszenie opa-
ski festiwalowej w widocznym 
miejscu. Festiwal odbywa się 
w przestrzeni plenerowej Sądec-
kiego Parku Etnograficznego 
i Miasteczka Galicyjskiego, dla-
tego zalecane jest dostosowanie 
ubioru do warunków pogodo-
wych oraz zabranie wygodnego 
obuwia, koców, karimat lub 
składanych krzesełek. Część 
wydarzeń ma charakter wę-
drowny. Miejsca są nienumero-
wane, a widoczność i słyszal-
ność mogą się różnić w zależno-
ści od lokalizacji. 

Co istotne udział w festiwalu 
jest darmowy. Warto jednak 
podczas rejestracji na wydarze-
nia postawić organizatorom wir-
tualną kawę, czyli wesprzeć fi-
nansowo. Można tego dokonać 
dokonując wpłaty przez inter-
net, a wszelkie szczegóły zna-
leźć można również na profilu 
FB Teatr Tej Ziemi.

Alicja Fałek
Nowy Sącz

Historia Oryny Pawliszanki, 
kobiety oskarżonej 
przed wiekami o czary, stała 
się kanwą najnowszego wi-
dowiska plenerowego Te-
atru Tej Ziemi z Nowego Są-
cza. Premiera spektaklu 
„Oryna Czarownica” odbę-
dzie się w Sądeckim Parku 
Etnograficznym i Miastecz-
ku Galicyjskim i będzie jed-
nym z wydarzeń Festiwalu 
Teatru Tej Ziemi. 

Teatr Tej Ziemi zaprasza 
na wyjątkowy festiwal 
„W rytmie natury”

„Oryna Czarownica” jest już trzecim dziwowiskiem przygotowanym przez Teatr Tej Ziemi z Nowego Sącza
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MIASTECZKO GALICYJSKIE I SKANSEN MIEJSCEM FESTIWALUNASZ PATRONAT 

Dzień I – 18 czerwca 
Pierwszy dzień festiwalu otworzy spektakl dla najmłod-
szych „W sam las” Natalii Kozy – sensoryczna opowieść 
o naturze, w której przestrzeń zamienia się w doświadcza-
ny wszystkimi zmysłami las. Następnie publiczność wej-
dzie w spokojniejszy nurt dźwięku dzięki „Sound Journey 
z misami”, relaksacyjnej podróży muzycznej opartej 
na gongach i pieśniach. Popołudnie przyniesie powtórze-
nie spektaklu, a wieczorem festiwal przeniesie się do Mia-
steczka Galicyjskiego, gdzie wybrzmi koncert Cantores 
Carvatiani „Leć głosie po Tej Ziemi”, a dzień zamknie 
energetyczny koncert gwiazdy wieczoru: Goorala, który 
mistrzowsko łączy elektronikę z tradycją Karpat 
Dzień II – 19 czerwcaDrugi dzień rozpocznie performa-
tywna baśń „Masz Obrazy” Maszy Winiarskiej, a następnie 
projekcja filmu „Szeptuchy” i wykład o wyprawach zespo-
łu legendarnych „Gardzienic” na ziemię sądecką. W dru-
giej części dnia prezentowany będzie monodram „Raz 
dokoła. Kobiety Wesela” Kingi Kowalskiej oraz spektakl 
Floyda Favela „Sweet Cherry Wine”. Szczególnym punk-
tem tego dnia będzie premiera nowego dziwowiska Te-
atru Tej Ziemi „ORYNA.CZAROVNICA” Całość domyka 
muzyczno-performatywne „Pieśni Żab – Głos z Bagna” Te-
atru ELOE – opowieść o relacji człowieka z naturą i zanika-
jących mokradłach. 
Dzień III – 20 czerwca 
Dzień trzeci otworzy spacer etnograficzno-zielarski z An-
ną Pietruszą poświęcony lokalnym roślinom i tradycji zie-
larskiej. Następnie prezentowany będzie film „Człowiek 
z Puszczy” w reż. Małgorzaty Szyszki, po którym widzowie 
będą mogli obejrzeć spektakl gościnny spektakl rdzen-
nych twórców z Kanady pt.: „Sweet Chery Wine” w reż. 
Floyda Favela. Wieczorem kolejne dziwowisko „BURZA 
NAD POPRADEM” Teatru Tej Ziemi o relacji matki i syna 
osadzonej w krajobrazie doliny Popradu. Wieczorem od-
będzie się „Krąg Pieśni” – otwarte spotkanie wspólnego 
śpiewu prowadzone przez Kat Porębę. 
Dzień IV – 21 czerwca 
Ostatni dzień festiwalu rozpoczną działania warsztatowe 
i próby uczestników projektu „W rytmie natury”, po któ-
rych zaprezentowany zostanie spektakl „Baśnie otwarte-
go serca” Mateusza Trembaczowskiego. Następnie - po-
kaz inspirowany rytmem pór roku, a kulminacją dnia jest 
wędrowne dziwowisko „JANOSIK. PRZEBUDZENIE” Teatru 
Tej Ziemi. Festiwal zamyka koncert zespołu Sójki – wspól-
ne świętowanie i finałowa energia całego wydarzenia.

PROGRAM FESTIWALU TEJ ZIEMI
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Piwonie to oczko w głowie 
ogrodnika Romana. Chwali się 
nimi, gdy tylko jest ku temu oka-
zja, a dokładniej rzecz ujmując, 
gdy po prostu zakwitną, co nie 
zawsze jest takie oczywiste. 
W każdym ogrodzie pierwsze 
skrzypce zawsze gra pogoda. 
Czasem można ją próbować 
przechytrzyć, ale nie zawsze się 
udaje. 

Gorliczanin nie uznaje 
upływu czasu – on po prostu nie 
wyobraża sobie emerytury 
na leżaku ani w domowym fo-
telu. Jeśli nie ma go w domu, to 
na pewno jest gdzieś w ogrodzie 
– przy łubinach, goździkach, po-
midorach, ogórkach, liliach, 
nad oczkiem wodnym. Nic 
dziwnego, ma to we krwi. Ro-
dzinne gospodarstwo sięgało, 
jak to się zwykło mówić, 
od krańca do krańca, czyli 
od centrum miasta do samej 
Stróżowianki, gdzie teraz pro-
wadzi obwodnica. Jako dziecko 
chodził po wodę do koryta Ropy, 
niedaleko miejsca, gdzie wpada 
do niej Sękówka. Jan Oleszko-
wicz, tata pana Romana sztuki 
hodowli kwiatów uczył się u sa-
mego hrabiego Skrzyńskiego. 

- Pamiętam, jak do taty przy-
chodziły po te donice z hiacyn-
tami wszystkie przedwojenne 
gorlickie damy - wspomina. - On 
zaś witał je słowami: całuję 
rączki, sługa uniżony - uśmiecha 
się. - Od czternastego roku życia 
towarzyszyłem rodzicom 
w tych pracach.  

Przygodę z piwoniami za-
czął kilka lat temu. To miało być 
takie ogrodnicze wspomnienie, 
bo przecież przed dekadami był 
to jeden z najpopularniejszych 
kwiatów na rabatach. Piwonie 
vel peonie rosły w zasadzie 
przed każdym domem. Z cza-
sem pojawiły się nowe, dotych-
czas nieznane gatunki. Dba, by 
i u niego była różnorodność. 
Na przydomowych rabatach 
ma kilka odmian. Nazwami nie 
zaprząta sobie głowy, bo i tak 
najważniejszy jest kwiat. Ostat-
nio zainteresował się piwo-
niami drzewiastymi. To taka 
odmiana, do której trzeba mieć 
sporo cierpliwości, bo rośnie 
dosyć wolno. Na to, by cieszyć 
się kwiatami, trzeba poczekać 
dwa, a nawet trzy lata. Czas 
oczekiwania zrekompensują 
efekty: kwiaty, których wiel-
kość może sięgać nawet 
do dwudziestu centymetrów 
średnicy. Mogą mieć kształt lo-
tosu, chryzantemy, czasem 
również róży. 

- Duma każdego ogrodnika 
– podkreśla. 

Nie tylko w uprawie piwonii 
lubuje się Gorliczanin. Wystar-
czy zapytać go o łubiny, stare 
odmiany goździków albo lilie 
wodne. Potrafi o nich długo 
rozprawiać. 

- Lilie są zdumiewające - 
opowiada Oleszkowicz. - Ich 
pąki są schowane pod wodą. 
Kwiaty lilii, podobnie, jak wielu 
innych roślin, zamykają się 
na noc. Dopiero nad ranem po-
woli zaczynają się otwierać. 
Kwiaty skierowane są 
na wschód. Im wyżej słońce, 
tym kwiaty są bardziej otwarte. 
Apogeum tego kwitnienia przy-
pada na południe – opowiada. 

O łubinach też dorzuci kilka 
zdań. - Łubin nie pachnie jakoś 
specjalnie, choć daje się wyczuć 
słodycz wokół – mówi ogrod-
nik. - Kwiaty mają ponad metr 
wysokości, choć u mnie pew-
nie są większe, bo dostały do-
skonale podłoże z naturalnego 
nawozu – chwali się.

Halina Gajda
Gorlice

Najstarszy gorlicki ogrodnik 
Roman Oleszkowicz w tym 
roku chwali się wyjątkowymi 
piwoniami. Jego ogród nie-
mal w centrum miasta, choć 
nieco ukryty. Romka Ogrod-
nika, bo tak zwykli o nim mó-
wić Gorliczanie, można 
od czasu do czasu spotkać 
na Dworzysku, gdy wyciąga 
bukiety ze starych odmian 
goździków albo warzywa.

Ogród pełen piwonii 
w centrum miasta

W tym roku piwnie znów dopisały. Roman Oleszkowicz 
ma w swoim ogrodzie wiele odmian tych kwiatów
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– To wspaniała wiadomość dla 
całej naszej gminy. Pozyskane 
środki pozwolą nam zrealizo-
wać inwestycję, która 
od dawna była potrzebna za-
równo mieszkańcom, jak 
i sportowcom. To radość, satys-
fakcja i kolejny dowód na to, że 
skutecznie sięgamy po środki 
zewnętrzne na rozwój naszej 
gminy – mówi Ewa Garbowska-
Góra, wójt Gminy Uście Gorlic-
kie. 

1 206 500 zł dofinansowania 
przyznano w ramach Programu 

budowy pełnowymiarowych 
boisk piłkarskich – Edycja 2025. 
Kwota ta pokryje połowę kosz-
tów całego przedsięwzięcia, 
którego wartość wyniesie po-
nad 2,4 mln zł. 

- W ramach inwestycji wy-
konana zostanie wymiana na-

wierzchni na nową murawę na-
turalną, modernizacja oświe-
tlenia w energooszczędnej 
technologii LED, budowa no-
wych piłkochwytów oraz wy-
konanie betonowych obrzeży 
wokół boiska - wylicza Ewa 
Garbowska-Góra. 

Nie zapomniano również 
o dostępności dla wszystkich 
użytkowników. Projekt przewi-
duje utwardzenie przestrzeni 
dla osób z niepełnosprawno-
ściami. 

Szczególne powody do za-
dowolenia mają zawodnicy, 
trenerzy i kibice LKS Biała Bru-
nary. Modernizacja obiektu 
oznacza znacznie lepsze wa-
runki do treningów i rozgrywa-
nia spotkań. Klub zyska nowo-
czesne zaplecze, które może 
przyciągnąć nowych zawodni-
ków oraz zachęcić dzieci i mło-
dzież do jeszcze większej ak-
tywności sportowej. 

- Boisko w Brunarach od lat 
jest ważnym miejscem integra-
cji lokalnej społeczności. Po za-
kończeniu inwestycji stanie się 
jeszcze bardziej funkcjonalnym 
centrum sportu i rekreacji dla 
mieszkańców całej gminy - do-
daje wójt.

Agnieszka Nigbor-Chmura
Brunary

Gmina Uście Gorlickie pozy-
skała ponad 1,2 mln zł dofi-
nansowania z Ministerstwa 
Sportu i Turystyki na mo-
dernizację pełnowymiaro-
wego boiska piłkarskiego 
w Brunarach. 

Spełniło się marzenie piłkarzy Białej Brunary

Dofinansowanie z ministerstwa sportu pozwoli gminie 
na totalną metamorfozę boiska sportowego w Brunarach
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Biecz, dnia 12 czerwca 2026 r.
OGŁOSZENIE 

BURMISTRZA BIECZA
o rozpoczęciu konsultacji społecznych projektu zmiany Miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego miasta Biecz 

oraz projektu zmiany Miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego gminy Biecz wraz z prognozami oddziaływania na środowisko
Na podstawie art. 17 pkt 11 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (t.j. Dz. U. z 2026 r., poz. 538) art. 39 ust. 1, w związku 

z art. 54 ust. 2 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnieniu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach 
oddziaływania na środowisko (t.j. Dz. U.  z 2026 r., poz. 670) oraz w związku z:
−	 Uchwałą Nr XXIII/165/2025 Rady Miejskiej w Bieczu z dnia 30 czerwca 2025 roku w sprawie przystąpienia do zmiany Miejscowego planu zagospodarowania 

przestrzennego miasta Biecz zmienionej Uchwałą Nr XXVII/179/2025 Rady Miejskiej w Bieczu z dnia 10 września 2025 r.,
−	 Uchwałą Nr XXIII/166/2025 Rady Miejskiej w Bieczu z dnia 30 czerwca 2025 r. w sprawie przystąpienia do zmiany Miejscowego planu zagospodarowania 

przestrzennego gminy Biecz zmienionej Uchwałą Nr XXVII/180/2025 Rady Miejskiej w Bieczu z dnia 10 września 2025 r., Uchwałą Nr XXXV/236/2026 Rady Miejskiej 
w Bieczu z dnia 13 stycznia 2026 r. oraz Uchwałą Nr XXXIX/267/2026 Rady Miejskiej w Bieczu z dnia 30 marca 2026 r.,

zawiadamiam o rozpoczęciu konsultacji społecznych projektu zmiany Miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego miasta Biecz oraz projektu zmiany 
Miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego gminy Biecz, które będą prowadzone w terminie od dnia 12 czerwca 2026 r. do dnia 14 lipca 2026 r. 
(włącznie) i obejmują:
1. zbieranie uwag od dnia 12 czerwca 2026 r. do dnia 14 lipca 2026 r. (włącznie),
2. spotkanie otwarte, które odbędzie się w dniu 25 czerwca 2026 r. o godz. 16:00 w siedzibie Urzędu Miejskiego w Bieczu, 38-340 Biecz, ul. Rynek 20, 

pokój nr 212,
3. dyżury projektanta w dniu 25 czerwca 2026 r. po spotkaniu otwartym oraz w dniu 26 czerwca 2026 r. o godz. 16:00 w siedzibie Urzędu Miejskiego w Bieczu, 

38-340 Biecz, ul. Rynek 20, pokój nr 212
Projekty zmiany planu wraz z prognozami oddziaływania na środowisko będą dostępne w siedzibie Urzędu Miejskiego w Bieczu, ul. Rynek 20, 

38-340 Biecz, pokój nr 212 w godzinach pracy Urzędu od godz. 8.00 do 14.00 oraz Biuletynie Informacji Publicznej Urzędu Miejskiego w Bieczu pod adresem 
https://bip.malopolska.pl/umbiecz  zakładka Zagospodarowanie przestrzenne  Akty Planowania Przestrzennego w trakcie sporządzania - Etap konsultacji społecznych.

Zgodnie z art. 8h ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (t.j. Dz. U. z 2026 r., poz. 538) każdy, kto kwestionuje ustalenia 
przyjęte w projekcie miejscowego planu, może wnieść uwagi.

Zgodnie z art. 8g ustawy z dnia 27 marca 2003 r. uwagi do projektu planu miejscowego składa się na piśmie utrwalonym w postaci papierowej lub elektronicznej, 
w tym za pomocą środków komunikacji elektronicznej, w szczególności poczty elektronicznej, na formularzu w postaci papierowej lub w formie dokumentu elektronicznego 
w Kancelarii Urzędu Miejskiego w Bieczu, ul. Rynek 1, 38-340 Biecz pok. nr 2 lub pocztą na adres: Urząd Miejski w Bieczu ul. Runek 1, 38-340 Biecz, na adres e-mail: 
um@biecz.pl lub za pomocą elektronicznej skrzynki podawczej ePUAP: /umbiecz/SkrytkaESP lub za pomocą e-doręczeń AE:PL-79258-23934-FEIVH-15

Uwagi do projektu planu miejscowego składa się na formularzu, którego wzór zastał określony w rozporządzeniu Ministra Rozwoju i Technologii z dnia 13 listopada 
2023 r. w sprawie wzoru formularza pisma dotyczącego aktu planowania przestrzennego (Dz. U. z 2023 r. poz. 2509). Wzór ww. formularza jest dostępny na stronie 
https://bip.malopolska.pl/umbiecz,a,2461927,formularz-pisma-dotyczacego-aktu-planowania-przestrzennego.html

Składający uwagi do projektu planu miejscowego podaje swoje imię i nazwisko albo nazwę oraz adres zamieszkania albo siedziby oraz adres poczty elektronicznej, 
o ile taki posiada, a także wskazuje, czy jest właścicielem lub użytkownikiem wieczystym nieruchomości.

Zgodnie z art. 40 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz 
ocenach oddziaływania na środowisko (t. j. Dz. U. z 2026 r. poz. 670) uwagi do strategicznej oceny oddziaływania na środowisko, w ramach której opracowana została 
Prognoza oddziaływania na Środowisko do projektu zmiany planu, należy składać w formie pisemnej w Kancelarii Urzędu Miejskiego w Bieczu, ul. Rynek 1, 38-340 Biecz 
pok. nr 2 lub pocztą na adres: Urząd Miejski w Bieczu ul. Rynek 1, 38-340 Biecz, ustnie do protokołu w Zespole ds. Planowania przestrzennego Urzędu Miejskiego w Bieczu 
ul. Rynek 20, 38-340 Biecz pok. nr 212 lub za pomocą środków komunikacji elektronicznej bez konieczności opatrywania ich kwalifikowanym podpisem elektronicznym 
na adres e-mail: um@biecz.pl lub za pomocą elektronicznej skrzynki podawczej ePUAP: /umbiecz/SkrytkaESP lub za pomocą e-doręczeń AE:PL-79258-23934-FEIVH-15
Organem właściwym do rozpatrzenia uwag będzie Burmistrz Biecza. 

Burmistrz Biecza
Mirosław Józef Wędrychowicz

Zgodnie z art. 13 ust. 1 i 2 rozporządzenia Parlamentu Europejskiego i Rady (UE) 2016/679 z dnia 27 kwietnia 2016 r. w sprawie ochrony osób fizycznych w związku z przetwarzaniem danych 
osobowych i w sprawie swobodnego przepływu takich danych oraz uchylenia dyrektywy 95/46/WE (ogólne rozporządzenie o ochronie danych) (Dz. Urz. UE L 119 z 4 maja 2016 r., str. 1), dalej „RODO”, 
informuję, że: Administratorem danych osobowych jest Burmistrz Biecza, z siedzibą Urząd Miejski w Bieczu, ul. Rynek 1, 38–340 Biecz, e-mail: um@biecz.pl. Administrator wyznaczył Inspektora Ochrony 
Danych, z którym można się skontaktować pod adresem mailowym: iodo@biecz.pl, telefonicznie pod numerem 13 44 06 819 lub listownie na wyżej podany adres Administratora danych z dopiskiem Inspektor 
Ochrony Danych. Przetwarzanie danych jest niezbędne do wypełnienia obowiązku prawnego ciążącego na administratorze. Dane są przechowywane przez czas określony w szczególnych przepisach 
prawa. Osobie, której dane dotyczą, przysługuje prawo do dostępu do treści swoich danych oraz prawo ich sprostowania, usunięcia, ograniczenia przetwarzania, prawo do przenoszenia danych i prawo 
wniesienia sprzeciwu, prawo wniesienia skargi do organu nadzorczego. Pełna treść klauzuli informacyjnej zamieszczona jest w Biuletynie Informacji Publicznej Urzędu Miejskiego w Bieczu pod adresem 
https://bip.malopolska.pl/umbiecz,a,2474869,informacja-administratora-o-przetwarzaniu-danych-osobowych.html oraz w siedzibie Urzędu Miejskiego w Bieczu.
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Gdy przed laty w gorlickich dworach tętniło życie, bywali w nich wielcy świata kultury, sztuki, 
polityki. Każdy z okolicznych kasztelów, poza historią, którą pachną jeszcze stare mury, ma 

swoje legendy: o białych i czarnych damach, rycerzach na koniu. W opowieściach tych świat 
realny miesza się z irracjonalnymi zdarzeniami, ubarwiając przekazy o mieszkańcach tych 

dworów. Co ciekawe, do znanych powszechnie legend dopisywane są wciąż nowe sensacje.
Agnieszka Nigbor-Chmura

W
iedzę o życiu poza-
grobowym i za-
światach czer-
piemy z wierzeń 
religijnych. To one 
są podstawą na-

szych wyobrażeń. Ale istnieją 
także legendy, klechdy, gadki – 
atrakcyjne przez swoją tajemni-
czość i niezwykłość, wynikającą 
z oscylowania na pograniczu 
prawdy i fantazji. Fascynują, in-
trygują oraz inspirują kolejnych 
odkrywców tajemniczego 
świata legend. 

Do najbardziej znanych po-
szukiwaczy i kolekcjonerów tych 
niezwykłych opowieści z na-
szego regionu należy m.in. Wi-
told Fusek – autor wielu publika-
cji o Bieczu, w tym książek 
„Biecz i dawna Ziemia Biecka 
na tle swych legend, bajek, prze-
sądów i zwyczajów”. Legendy 
o strachach i zjawach, które 
w okolicach Biecza i Szymbarku 
zebrał Jan Spólnik, polonista, 
wieloletni dyrektor miejscowej 
szkoły. Natomiast niesamowite 
opowieści o duchach dworu Je-
żów doskonale znał potomek 
posiadłości właścicieli - śp. Piotr 
Gryglaszewski. 

Wieża w posagu 
Dwór obronny Gładyszów, 

zwany kasztelem pochodzi 
z drugiej połowy XVI wieku. Bu-
dowla w stylu renesansowym 
przez architektów włoskich usy-
tuowana została nad brzegiem 
Ropy. Charakterystyczne dla 
dworu są cztery baszty narożne, 
z którymi Jan Spólnik wiąże in-
teresującą legendę. 

Jeden z dziedziców kasztelu 
w Szymbarku miał cztery córki. 
Sen z powiek spędzała mu myśl 
o posagu dla dziedziczek. Zmar-
twiony całą sytuacją, posłuchał 
porady przyjaciela i do pro-
stych, murów zamkowych do-
budował cztery baszty narożne. 
Po ślubie, każdej z córek miał 
podarować... wieżę. Jak głosi le-
genda, młode żony były rozwią-
złe i za swoje grzechy pokutują 
do dzisiaj, błądząc po sieniach 
i korytarzach kasztelu. Zaś 
w północno-wschodniej basz-
cie miejscowi widywali ponoć 
widmo rycerza na białym ko-
niu. Mówią, że to postać ko-
chanka jednej z sióstr. Kuszony 

za życia, również po śmierci 
szuka swojej wybranki. 

Duch ciotki Ludwiki 
Śp. Piotr Gryglaszewski, był 

doktorem nauk technicznych, 
i wieloletnim prodziekanem 
Wydziału Inżynierii Środowiska 
Politechniki Krakowskiej, badał 
związki rodzinne z Jeżowem. 
Analizował dokumenty, me-
tryki, fotografie rodzinne, sięgał 
do opracowań i tekstów źródło-
wych. 

Ustalił, że związki jego ro-
dziny z dworem w Jeżowie roz-
poczynają się w drugiej połowie 
XVI w., gdy objął go Albrecht Ro-
żen z rodu małopolskich możno-
władców Jaxa Rożnów na Roż-
nowie i Bruśniku herbu Gryf oraz 
zamienił na zbór ariański. Jego 
bratanek, Stanisław Rożen, dzie-
dzic Bruśnika, syn Zygmunta 
i Szafraniecówny z Pieskowej 
Skały, wojewodzianki sando-
mierskiej był pra... pradziadkiem 
śp. Piotra Gryglaszewskiego. 

– Około 1900 roku, wraz ze 
śmiercią mojego prapradziadka 
Władysława, kończą się ro-
dzinne związki z dworem w Je-
żowie. Pozostał on we wspo-
mnieniach rodzinnych, szcze-
gólnie w opowiadaniach mojej 
babci Janiny Gryglaszewskiej, 
która swoje dzieciństwo spędziła 
w Jeżowie u ukochanego pra-
dziadka Władysława – opowia-
dał nam przed laty Piotr Grygla-
szewski. 

Z materiałów i przekazów ro-
dzinnych Gryglaszewskich wia-
domo, że dwór w Jeżowie na-
wiedzają aż cztery duchy. To cał-
kiem sporo, zważywszy, że to 
niewielki renesansowy kasztel. 
Wśród duchów tych są dwie 
białe damy, zamurowane ponoć 
w ścianach dworu przed 500 
laty. Kolejne dwa duchy - czarna 
dama i duch ciotki Ludwiki, po-
jawiły się w Jeżowie dopiero 
na przełomie XIX i XX wieku. 

Czarna dama nie była właści-
wie duchem. Takie miano przy-

pisywano żywej kobiecie – Bro-
nisławie Ramułtowej, żonie wła-
ściciela Jeżowa z początku XX 
wieku. Porzucona przez męża 
dla dużo młodszej kobiety, wy-
gnana z domu, niemal obłąkana 
z żałości, odziana we wdowi 
strój, chodziła po dworskim 
parku i szukała niewiernego 
męża. Jej postać wzbudzała 
wśród mieszkańców wsi 
ogromny strach, a wielu sądziło, 
że jest duchem. 

– Niemal współczesną zjawą 
dworu jeżowskiego jest duch 
ciotki Ludwiki, córki dzie-
dziczki Jeżowa z II połowy XIX 
wieku. Ludwika Majchrowi-
czowa - osoba surowych zasad 
i wielkiej pobożności, nie była 
zadowolona z „rządów” Ra-
mułtów, nowych właścicieli 
dworu, a zwłaszcza z ich swo-
bodnych obyczajów. Być może 
powodem jej pośmiertnych wi-
zyt we dworze, był również 
fakt, że Ramułtowie weszli 
w posiadanie dworu w niewy-

jaśniony i ponoć nie całkiem le-
galny sposób, w każdym razie 
niezgodnie z jej wolą zapisaną 
w testamencie - snuł opowieść 
Piotr Gryglaszewski. 

Podobno jeszcze i dzisiaj 
słychać jej kroki chodzącej 
po piętrze, przesuwającej fotel, 
którego w rzeczywistości nie 
ma. Otwiera i zamyka też drzwi 
do przybudówki, która dawno 
została rozebrana. Oznaką jej 
obecności ma być płomień 
świecy migający w wieży 
dworskiej.  

Z opowiadań Piotra Grygla-
szewskiego wynika, że Ludwika 
była osobą bardzo hojną. Przez 
całe życie ofiarowała datki na ko-
ściół w Wilczyskach, ufundo-
wała również dwie przyko-
ścielne kaplice. W jednej z nich, 
dziś już nieistniejącej, została po-
chowana wraz z mężem, druga 
z kaplic została zamieniona 
przez Ramułtów na ich kaplicę 
grobową. Opłacała również 
na wieczność regularne odpra-

wianie mszy świętych za spokój 
duszy. I istotnie, mimo, że 
od tamtego czasu upłynęło 115 
lat, msze w dalszym ciągu są od-
prawiane. Widocznie, jej dusza 
nie zaznana jednak spokoju, 
gdyż co jakiś czas nawiedza je-
żowski dwór. 

Światło w grobie 
Tragiczny jest los pałacu 

Skrzyńskich w Zagórzanach, po-
dobnie jak tragiczne swoje życie 
zakończył najbardziej znany jego 
właściciel – hrabia Aleksander 
Skrzyński. Z wykształcenia 
prawnik, był ministrem spraw 
zagranicznych i premierem 
w rządzie Władysława Sikor-
skiego. 

Pałac wybudowany w latach 
1835-1839, dzisiaj jest już ruiną. 
O jego bogatym wnętrzu, basz-
tach, wieżyczkach oraz parku 
dworskim w stylu angielskim 
można przeczytać jedynie 
w książkach. Zapoznając się z hi-
storią życia Aleksandra Skrzyń-
skiego, niewielu tylko dociera 
do informacji obnażającej jego 
słabości. Słynący z podejmowa-
nia odważnych decyzji oraz ta-
kich samych czynów hrabia... bał 
się ciemności. Jak głosi legenda, 
którą znają tylko nieliczni miesz-
kańcy Zagórzan, hrabia Skrzyń-
ski miał ponoć z góry zapłacić 
elektrowni, by w jego grobie 
przez sto lat paliło się światło. Jak 
wiadomo Skrzyński zginął tra-
gicznie w wypadku samochodo-
wym. Być może nie zdążył ure-
gulować należności za usługę, 
którą pośmiertnie miała mu 
świadczyć elektrownia, bo 
w grobowcu rodziny Skrzyń-
skich - kamiennej piramidzie nie 
ma wszak śladu instalacji elek-
trycznej. 

Ziemia gorlicka obfituje w po-
dobne legendy i fascynujące hi-
storie. Oczywiście, traktując je 
z przymrużeniem oka, nie zapo-
minajmy, że są one wytworem 
ludowych wierzeń, a te przecież 
są częścią naszej kultury. Wcale 
nie potrzebujemy wzbogacać jej 
o obce nam zwyczaje hallo-
weenowe rodem z Ameryki. 
A jeśli chcemy odczuć dreszczyk 
grozy i głębi bliskości, wystarczy 
sięgnąć do opowieści, z dumą 
mówiących o życiu poza tym 
światem…
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Orbisfera - nowa atrakcja została 
wybudowana na Miejskiej Górze 
w Starym Sączu, zaledwie kilka-
set metrów od słynnego Leśnego 
Mola, które od kilku lat przyciąga 
tłumy turystów z całej Polski.  

W centrum Orbisfery znaj-
duje się charakterystyczna, okrą-

gła kładka spacerowa wznie-
siona ponad poziom terenu. Pro-
wadzi ona przez cztery wyjąt-
kowe strefy tematyczne: energii, 
środowiska, sensoryki oraz za-
bawy. Każda z nich została za-
projektowana tak, aby angażo-
wać odwiedzających i zachęcać 

do aktywnego odkrywania ota-
czającej przyrody. 

To nowoczesna atrakcja, 
która pozwala spojrzeć na przy-
rodę w zupełnie nowej perspek-
tywie poprzez doświadczenie, 
ruch i kontakt z otaczającym 
światem. Co ważna - darmowa.

Klaudia Kulak
Stary SączMiejska Góra ma nową 

atrakcję - Orbisferę
W samym sercu lasu wyrosła 
niezwykła atrakcja tury-
styczna. To przestrzeń stwo-
rzona z myślą o dzieciach, ale 
zachwycająca też dorosłych. 
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Anita Czupryn

Kiedy patrzy pani na dzisiej-
szych nastolatków, jako matka 
i jako założycielka Fundacji 
Cześć Ciało, to co najbardziej pa-
nią niepokoi? 
Najbardziej? Myślę, że samot-
ność młodych ludzi. Mówię 
z własnej perspektywy, z tego, 
co widzę i czuję, ale mam wra-
żenie, że dziś bardzo wyraźny 
jest brak zrozumienia między 
rodzicami a dziećmi. Można 
powiedzieć: może zawsze tak 
było. Pewnie w jakimś sensie 
tak. Tylko że kiedyś te światy 
nie były aż tak różne. Dzisiaj 
młody człowiek może tworzyć 
swój świat kompletnie poza ro-
dzicami. I rodzice często na-
prawdę nie mają do niego do-
stępu. Więc najbardziej niepo-
koi mnie samotność. 

Z jakich pani osobistych do-
świadczeń i obserwacji wzięła 
się Fundacja Cześć Ciało? 
Z bardzo silnej potrzeby poma-
gania. Z tego pierwiastka, który 
mam w sobie, że warto poświę-
cić część życia na pomoc in-
nym. Ale myślę, że także z mo-
jego doświadczenia jako matki. 
Mam czwórkę dzieci i pewnie 
nieraz nie nadążałam za któ-
rymś z nich. Nie chcę generali-
zować, ale mam wrażenie, że 
bardzo często młody człowiek 
zostaje sam z rówieśnikami, 
którzy mogą mu powiedzieć 
coś mądrego, ale mogą też po-
wiedzieć rzeczy zupełnie przy-
padkowe. A rodzice bywają jak 
z innej planety. Nawet jeśli bar-
dzo się staramy, to wielu rzeczy 
po prostu nie rozumiemy. Po-
myślałam więc, że powinno po-
wstać miejsce, w którym 
młody człowiek znajdzie rze-
telną, ekspercką odpowiedź. 
Głęboko wierzę, że ludzie, 
także młodzi, chcą znać 
prawdę. Chcą wiedzieć, jak są 
zbudowani. Czy penis ma ko-
ści. Czy piersi rzeczywiście 
mogą się od siebie różnić. Chcą 
wiedzieć, co oznacza silny lęk. 
Czy zwykły smutek to już de-

presja, czy jednak depresja wy-
maga czegoś więcej? Ta wiedza 
oczywiście gdzieś istnieje. Jest 
rozproszona w wielu miej-
scach, a mnie zależało na tym, 
żeby stworzyć jedno mądre 
miejsce w internecie. Skoro 
młodzi ludzie szukają odpo-
wiedzi w sieci, to dobrze, żeby 
mogli trafić na miejsce bez-
pieczne, rozsądne, stworzone 
z myślą o nich. Dzisiaj mówi 
się, że dzieci jednak czytają, 
i bardzo dobrze. Książek jest 
dużo. Ale takich mądrych 
miejsc w internecie wciąż, 
moim zdaniem, nie ma wystar-
czająco wiele. Dlatego po-
wstało Cześć Ciało. Jako odpo-
wiedź dla młodych ludzi. 

Nie generalizujmy więc, tylko 
oprzyjmy się na danych. A one 
pokazują, że 89 procent nasto-
latków regularnie odczuwa 
silne napięcie. Jak to wygląda 
w ich codziennym życiu? 
Z czym najczęściej zostają 
sami? Jak wygląda samotność 
nastolatka z telefonem w ręku, 
który ma znajomych w komu-
nikatorach, rówieśników 
na ekranie i pozornie cały czas 
jest z kimś w kontakcie? 
Patrzę też na siebie, na nas, do-
rosłych. My wszyscy jesteśmy 
wiecznie w telefonach. Tylko 
czy w komunikatorach można 
naprawdę mówić o bliskości? 
Nawet najprostsza komunika-
cja, czyli umówienie się z kimś, 
rozmowa o czymś ważnym, 
w komunikatorze jest bardzo 
ograniczona. Słyszałam kiedyś 
historię opowiadaną przez 
amerykańskiego psychologa. 
Napisała do niego przyjaciółka: 
„Jak się masz?”. On nie odpisał 
od razu. Odpowiedział dopiero 
po dwóch dniach. Okazało się, 
że ona była wtedy w bardzo 
złym stanie, miała myśli samo-
bójcze. Na szczęście próba była 
nieudana. Kiedy później się 
spotkali, zapytał: „Dlaczego mi 
nie powiedziałaś?”. A ona od-
powiedziała: „Przecież ci napi-

sałam”. Tym komunikatem 
było właśnie: „Jak się masz?”. 
I o to chodzi. Co my jesteśmy 
w stanie wyczytać z komunika-
tora? Można napisać dużo wy-
krzykników, można dodać 
emotikon, ale co naprawdę je-
steśmy w stanie usłyszeć? 
Z głosu człowieka można wy-
czytać dużo więcej. Dlatego ja 
nie lubię komunikatorów. Wolę 
zadzwonić i porozmawiać. 
Poza tym młody człowiek czę-
sto nie napisze wprost: „Potrze-
buję pomocy”. Bo się wstydzi. 
Bo nie wie, jak to nazwać. Bo 
nie chce obciążać innych. 
I wtedy bardzo łatwo coś prze-
oczyć. Kiedy rozmawiam 
z moim synem, który jest 
za granicą, albo w ogóle z mło-
dymi ludźmi, myślę o tym, że 
jeśli człowiek nie ma szczęścia 
do dobrej paczki, to zostaje 
sam. Kiedyś jednak częściej 
wychodziło się choćby na te 
przysłowiowe trzepaki. Spoty-
kało się koleżanki, wisiało 
na trzepaku i widziało, czy ktoś 
ma łzy w oczach. Widziało się 
twarz, ciało, gest. Byłam ostat-
nio na spotkaniu dotyczącym 
raportu LEGO o zabawie. Jedna 
z mam powiedziała tam bardzo 
mądrą rzecz: że my musimy iść 
za tymi telefonami. To znaczy 
nie udawać, że one nie istnieją, 
tylko przechodzić przez ten 
świat razem z dziećmi. Moje 
córki mają siedem i dziewięć lat 
i oczywiście nie mają jeszcze te-
lefonów. Cały czas im mówię, 
że dostaną je, jak będą miały 
piętnaście, osiemnaście albo 
dwadzieścia lat. Tylko mam 
świadomość, że to jest absurd. 
Jeśli będę tak mówiła, mogę 
doprowadzić do tego, że one się 
ode mnie odsuną, bo tego 
świata nie da się po prostu za-
kazać. Dlatego ta kobieta 
na spotkaniu bardzo mnie prze-
konała. Mówiła, że przez pierw-
szy telefon powinno się prze-
chodzić razem z dzieckiem. Po-
kazywać, jak się z niego korzy-
sta. Jak robić to mądrze. Tyle że 

my sami często nie mamy tej 
umiejętności. 

Dlaczego tylko część nastolat-
ków, bo około 21 procent, wie, 
gdzie szukać pomocy, kiedy 
jest im naprawdę źle? Co musi 
się stać, żeby młody człowiek 
pomyślał: mam prawo popro-
sić o pomoc? 
Po pierwsze, mam wrażenie, że 
samo chodzenie do psychologa 
jest w Polsce nadal świeżą 
sprawą. Oczywiście w niektó-
rych środowiskach to się zmie-
niło. Dzisiaj, zwłaszcza w du-
żych miastach, coraz częściej 
mówi się: „Chodzę na terapię”. 
I to bywa traktowane jako coś 
normalnego. Ale myślę, że do-
tyczy to przede wszystkim du-
żych miast i określonych środo-
wisk. Poza tym terapia kosz-
tuje. 250 złotych tygodniowo; 
nie wiem, ile rodzin może sobie 
na to pozwolić. Druga sprawa to 
psycholog szkolny, którego 
w szkole często po prostu nie 
ma. Albo jest, ale przeciążony. 
Albo dzieci nie mają do niego 
zaufania. Jeszcze do niedawna 
dziecko, które nie radziło sobie 
psychicznie, mogło usłyszeć, że 
jest słabe, że przesadza, że 
„Każdy tak miał”. Do tego na-
dal nie mamy w szkołach rze-
telnej edukacji seksualnej. 
Może edukacja zdrowotna 
od września coś zmieni, zoba-
czymy. Ale mamy 2026 rok 
i wciąż młody człowiek bardzo 
często nie wie, gdzie iść z pyta-
niem o ciało, emocje, relacje, 
granice, dojrzewanie. Skąd 
dziecko ma wiedzieć, gdzie 
szukać pomocy, jeśli nikt mu 
tego nie powiedział? Rodzice 
też często go w tym kierunku 
nie popychają. Jeśli samemu ni-
gdy nie chodziło się na terapię, 
trudno nagle powiedzieć 
dziecku: „Idź, to jest dobre, to 
może ci pomóc”. Jest jeszcze 
jedna rzecz. Zawód psychologa 
długo nie był wystarczająco ja-
sno uregulowany, więc wiele 
osób mogło trafić na kogoś nie-

kompetentnego. To też jest pro-
blem. Bo jeżeli młody człowiek 
odważy się opowiedzieć 
o swoim smutku, lęku, wsty-
dzie, o czymś bardzo intym-
nym, a trafi na osobę, która nie 
umie z nim rozmawiać, może 
się bardzo zrazić. Wyobrażam 
sobie, że jestem młodym czło-
wiekiem i mam opowiadać ob-
cej osobie o sobie, o swoich 
trudnościach, o rzeczach, które 
mnie bolą. To jest strasznie 
trudne. A jeśli ta osoba okaże 
się nieodpowiednia, może to 
być doświadczenie porażki. 
Dlatego nie dziwi mnie, że tylko 
część nastolatków wie, gdzie 
szukać pomocy, a reszta pró-
buje radzić sobie sama. 

Skąd rodzic ma wiedzieć, że 
dziecko przeżywa kryzys, je-
śli normalnie chodzi 
do szkoły, ma dobre oceny 
i mówi, że wszystko jest w po-
rządku? Jakie sygnały po-
winny zaniepokoić? 
Nie mówię jako ekspertka. Mó-
wię jako matka czwórki dzieci, 
z którymi miałam różne przej-
ścia. Myślę, że najważniejsza 
jest uważność. Ale od razu pod-
kreślam: mam Fundację Cześć 
Ciało, pracuję z psychologami, 
a i tak wielu rzeczy nie widzia-
łam. Wielu pewnie bym nie za-
uważyła. Wiele mogłabym zba-
gatelizować. Mogłabym powie-
dzieć: „Boże, jestem zmęczona, 
padam na twarz, zajmę się tym 
jutro”. A tu właśnie chodzi o go-
towość, żeby widzieć. Żeby nie 
odkładać wszystkiego na jutro. 
Dlatego mam też taką myśl, 
może niepopularną, że fakt, iż 
w Polsce rodzi się coraz mniej 
dzieci, jest dla mnie w pewnym 
sensie obiecujący. Może czę-
ściej rodzą się one w rodzinach, 
u matek i ojców, którzy na-
prawdę chcą wziąć za nie odpo-
wiedzialność. Bo samo urodze-
nie dzieci, jeśli oczywiście nie 
ma choroby czy innych prze-
szkód, nie jest największą 
sztuką. Największą sztuką jest 

być przy nich naprawdę. Tylko 
nie oszukujmy się: w dzisiej-
szym świecie wymaga się 
od kobiet, mówię tu z perspek-
tywy matki, żeby były świetnie 
zorganizowane, zdrowo je-
dzące, dobrze zarabiające, za-
dbane, obrotne i jeszcze genial-
nie wychowujące dzieci. 
A doba ma 24 godziny. I teraz ta 
mama ma jeszcze być cały czas 
uważna. To jest ogromna 
praca. Dzisiaj niechętnie mówi 
się o poświęceniu. Ja też nigdy 
nie chciałabym, żeby którekol-
wiek z moich dzieci czuło, że 
się dla niego poświęciłam. Ale 
prawda jest taka, że poświęci-
łam kawał życia na to, żeby 
moje dzieci widzieć i dobrze się 
nimi zajmować. A i tak popeł-
niłam tysiące błędów. 

W badaniach jako jedno ze źró-
deł lęku i napięć pojawia się 
szkoła. Dlaczego, pani zda-
niem, bywa dziś tak opresyjna 
dla młodych ludzi? Co po-
winno się w niej zmienić 
od razu, żeby nie dokładać 
dzieciom lęku? 
Myślę, że po pierwsze, nauczy-
ciele są zawaleni pracą: progra-
mem, liczbą przedmiotów 
i uczniów. A szkoła, mam po-
czucie, właściwie nie zmieniła 
się od naszych czasów, za to 
świat poszedł bardzo 
do przodu. Mam pięćdziesiąt lat 
i kiedy patrzę na szkołę, widzę 
klasy podobnej wielkości, po-
dobny sposób uczenia, często te 
same lektury. Tymczasem jeste-
śmy już w zupełnie innym świe-
cie. Może edukacja zdrowotna, 
która ma pojawić się od wrze-
śnia, coś zmieni. Bo to są pod-
stawowe rzeczy. Bardzo często 
mówię o tym młodym ludziom, 
z którymi się spotykam. Nie-
dawno byłyśmy w liceum Sem-
połowskiej. To było dla mnie 
dość wstrząsające spotkanie, 
choć sama szkoła zrobiła 
na mnie bardzo dobre wrażenie. 
Chciałyśmy wtedy przygoto-
wać e-book w innym temacie, 

OLGA KWIECIŃSKA:   
NASTOLATKI NIE POTRZEBUJĄ 

DOROSŁYCH GURU. POTRZEBUJĄ 
KOGOŚ, KTO ZACZNIE ICH SŁUCHAĆ

– Młodzi ludzie są samotni, bo często nikt naprawdę nie zadaje im pytań. Jeśli przychodzimy 
do nich z pozycji dorosłego guru i mówimy: „Za naszych czasów”, „Moim zdaniem”, „Ja 

uważam”, bardzo łatwo ich zgubić – mówi Olga Kwiecińska, założycielka Fundacji Cześć Ciało
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o innej emocji, ale to uczniowie 
zaczęli mówić nam o presji. 
Rozmawiałam z siedemnasto-, 
osiemnastolatkami. To bardzo 
inteligentne osoby. Opowiadali, 
że ich rówieśnicy z Instagrama 
w wieku dwudziestu lat mają 
już mieszkania, samochody, 
domy w Hiszpanii. Ale to nie 
wszystko. Największa presja do-
tyczyła tego, gdzie pójść na stu-
dia, jakie wybrać, jaką decyzję 
podjąć. Nie ma w tym luzu, że 
można się pomylić, zmienić kie-
runek, wycofać, spróbować cze-
goś innego. I, co dla mnie było 
bardzo ważne, oni mówili, że tej 
presji nie robią im rodzice. Że ro-
bią ją sobie sami. Potem wróci-
łam do domu i przełożyłam to 
na siebie. Wydawało mi się, że 
jestem matką, która nigdy nie 
naciskała swoich dzieci. Ale 
ostatnio rozmawiałam z synem, 
który studiuje w Londynie. Po-
wiedział mi: „To ty wywołałaś 
we mnie największą presję”. Za-
pytałam: „Ale czym?”. A on od-
powiedział: „Postawą. Mówie-
niem o wartościach, o ratowa-
niu świata. Tym, że wszystko 
musi być duże, ważne, wielkie. 
Że dziadek robi takie filmy, wu-
jek robi takie rzeczy, że trzeba 
robić rzeczy poważne, zna-
czące. A gdzie jest miejsce 
na coś małego?”. I wtedy pomy-
ślałam: rzeczywiście. Nigdy nie 
mówiłam: „Dostałeś czwórkę? 
Szkoda, że nie piątkę”. A jednak 
stworzyłam w domu presję in-
nego rodzaju. Presję wielkości, 
sensu, misji, autorytetów. 

Dzieci czują, że nie mogą być 
przeciętne? 
To jest bardzo ważne pytanie: 
czy one mogą być po prostu 

przeciętne? Czy mają prawo 
zrobić coś zwyczajnego? Pomy-
lić się? Nie wiedzieć? Wybrać 
coś, co nie jest wielkie? Bo jeśli 
wszystko ma być znaczące, po-
trzebne, ważne, pomocowe, 
mądre, to gdzie w tym wszyst-
kim jest miejsce na błąd? 

Na początku rozmowy wspo-
mniała pani o telefonach i me-
diach społecznościowych. Dla-
czego rozmowa o nich tak czę-
sto kończy się konfliktem mię-
dzy rodzicami a dziećmi? Jak 
rozmawiać, żeby to nie 
brzmiało jak kontrola albo 
przesłuchanie? 
Jako matka ponoszę tutaj fia-
sko. Mówiłam dzieciom, że ni-
gdy nie zobaczą w moim domu 
telefonu. I mówiłam to z pozy-
cji osoby, która sama absolutnie 
siedzi w telefonie. Ja właściwie 
nie pracuję na komputerze, 
tylko na telefonie. W telefonie 
odpowiadam na e-maile, zała-
twiam sprawy. Telefon pod tym 
względem jest genialny, bo 
mamy w nim wszystko. Można 
być w podziemiu i pracować. 
I to jest największy problem. 
Mówimy o szkodliwości telefo-
nów i mediów społecznościo-
wych, ale sami jesteśmy 
od nich zależni. Część rodzi-
ców, takich jak ja, bardzo dużo 
pracujących w telefonie, staje 
się potem radykalnie antytele-
foniczna. Co ciekawe, mam 
wiele koleżanek, influencerek, 
znanych osób, które same są 
bardzo obecne w mediach spo-
łecznościowych, a prywatnie są 
totalnie przeciwne telefonom 
u dzieci. Myślę, że one po pro-
stu wiedzą, jak bardzo telefon 
potrafi rozwalić głowę. Z dru-

giej strony jest wielu rodziców, 
którzy po prostu dają dziecku 
telefon bez żadnego wprowa-
dzenia. Mam przyjaciół, do któ-
rych jeździłam z dziećmi 
na różne spotkania. Kiedyś 
dzieci nie miały telefonów. 
Było gotowanie, bieganie, sza-
leństwo. Było głośno. Dzieci 
dorosły, dostały telefony 
i w tym roku zauważyłyśmy 
z innymi mamami, że nagle 
w domu zrobiła się cisza. 
Wszystkie siedziały w telefo-
nach. 

Fundacja Cześć Ciało postano-
wiła działać właśnie tam, gdzie 
młodzi ludzie są: w telefonach, 
w internecie, w mediach spo-
łecznościowych. To wasza od-
powiedź na kryzys? Skoro oni 
i tak tam są, trzeba pójść 
za nimi? 
Tak, bo oni tam są. Wszyscy 
tam jesteśmy. Chociaż muszę 
uczciwie powiedzieć, że jestem 
dość radykalna, jeśli chodzi 
o media społecznościowe. Nie 
uważam, że one są dobre. Mam 
dziewięcioletnią córkę, więc 
wszystko jest przed nami, ale 
za dwa lata pewnie pojawi się 
pytanie o telefon. Zwłaszcza je-
śli wszyscy wokół będą go 
mieli. Z moim starszym synem 
przeszłam przez ten etap, mó-
wiąc: „No i co z tego, że wszy-
scy mają telefony? Ty jesteś 
inny”. Tylko czy to był dobry 
komunikat? Nie wiem. Dzisiaj 
nie sądzę. To też mogło być wy-
kluczające. Jako Fundacja jeste-
śmy więc w telefonach, bo 
wiemy, że tam są młodzi ludzie. 
Można powiedzieć: hipokryzja. 
Ale czy to naprawdę hipokry-
zja? Oni tam po prostu są. 

A skoro są, chciałabym, żeby 
mieli tam dostęp do dobrych 
treści. 

Dlaczego Fundacja wyszła wła-
śnie z e-bookami do pobrania? 
Dlaczego nie kampania, billbo-
ardy, konferencja albo kolejny 
poradnik dla rodziców? 
E-book można pobrać od razu. 
Za darmo. Może to zrobić 
młody człowiek, który chce się-
gnąć po wiedzę, rodzic, który 
chce nawiązać kontakt z dziec-
kiem i powiedzieć: „Widzę, że 
czujesz presję, zobacz, może tu 
znajdziesz coś dla siebie”, bab-
cia, dziadek, właściwie każdy. 
Te e-booki są przygotowane 
z udziałem znanych osób, ale 
też fantastycznych psycholo-
gów i ekspertów. Dzięki temu są 
atrakcyjne, ale też meryto-
ryczne. Dostaliśmy bardzo 
dużo wiadomości, także 
od starszych ludzi. Pierwszy e-
book „Pokonaj presję” na-
prawdę się rozszedł. W tej 
chwili pobrano go ok. 62 tys. 
razy bez wielkiej promocji. One 
trafiły do domów. Dla mnie 
ważne jest też to, że nad e-bo-
okiem mamy kontrolę. Mo-
żemy zadbać o treść, język, ja-
kość, ekspertów. Billboardy, 
kampanie, konferencje – to 
wszystko może być dobre. Ale 
zanim by się to wydarzyło, mi-
nęłoby dwieście lat, a młodzi 
ludzie byliby już w zupełnie in-
nych emocjach. Tu trzeba re-
agować teraz. Szybko, tam, 
gdzie oni są. Mogło się to wyda-
rzyć także dzięki PZU, które we-
szło z nami w ten projekt 
i w niego uwierzyło. 

Co znalazło się w e-booku „Po-
konaj presję”, żeby szesnasto-
latek nie miał poczucia, że 
znowu dorośli mówią mu, jak 
ma żyć? 
Przede wszystkim młody czło-
wiek mógł zobaczyć, że presja 
nie dotyczy tylko jego. Że doty-
czy także osób, które są dla 
niego autorytetami. Dlatego za-
prosiliśmy młode osoby, które 
młode pokolenie zna, lubi i sza-
nuje. W e-booku mówią o swo-
jej presji m.in. Young leosia, 
Hugo Tarres i inne osoby, które 
mogą powiedzieć: „Nas też to 
dotyczyło. My też przez to prze-
chodziliśmy”. Bardzo ważny 
był dobór języka. Dlatego wy-
bieramy ekspertów, którzy po-
trafią mówić do młodych ludzi 
– normalnie, wprost. Joanna 
Gutral mówi o tym w niezwy-
kle prosty sposób. I to jest dla 
mnie bardzo ważne. W tym e-
booku nie chodzi tylko o to, 
żeby powiedzieć: presja jest zła. 
Bo presja może być różna. Cza-
sem daje energię, mobilizuje, 
popycha do zrobienia czegoś 
dobrego. Ale w pewnym mo-
mencie może też stać się nisz-
cząca. Dlatego chodziło o kon-
kret: jakie są rodzaje presji, 
kiedy ją czujesz, po czym ją roz-
poznać i co możesz z nią zrobić, 
jeśli chcesz sobie pomóc. To się 
łączy z tym, o czym mówiły-
śmy wcześniej. Jeśli młodzi lu-
dzie nie chodzą do psychologa, 

jeśli nie mają z kim porozma-
wiać, to może dzięki takiemu e-
bookowi przynajmniej nazwą 
to, co czują. 

Kilkadziesiąt tysięcy pobrań 
tych e-booków – co to właści-
wie znaczy? To sukces projektu 
czy dowód na ogromną lukę 
w systemie wsparcia? 
Uważam, że Cześć Ciało, z mi-
lionowymi zasięgami na Tik-
Toku, jest sukcesem, a jedno-
cześnie pokazuje porażkę sys-
temu. Oczywiście jestem za-
chwycona, że to działa. Ale jako 
obywatelka uważam, że taka 
fundacja właściwie nie po-
winna musieć powstać. Bo ta 
wiedza powinna być w szko-
łach. To wsparcie powinno być 
dostępne w systemie. To, że po-
nad 60 tys. osób pobrało e-bo-
oka i że ta liczba dalej rośnie, 
jest dla nas ogromnym sukce-
sem. Cieszę się, jeśli komuś to 
pomogło. Ale jednocześnie jest 
mi przykro, że tak wiele osób 
nie korzysta z pomocy psycho-
loga, nie ma miejsca, w którym 
dowie się, jak radzić sobie z pre-
sją. Więc tak: jestem zachwy-
cona, że ten e-book komuś po-
mógł. Ale przykro mi, że jest aż 
tak potrzebny. 

O czym to świadczy? Że mło-
dzi chcą pomocy? Czy, że ta 
pomoc musi być inaczej po-
dana? 
Na pewno musi być inaczej po-
dana. Mam poczucie, że prze-
paść między mną a moimi 
dziećmi jest większa niż ta, 
która była między mną a mo-
imi rodzicami. Kiedy moja 
mama mówiła do mnie: „Ja 
uważam, że powinnaś…”, to 
jednak mówiła z rzeczywisto-
ści, która była do mojej w ja-
kimś stopniu podobna. A kiedy 
ja dzisiaj mówię do syna czy 
córki: „Ja uważam…”, muszę 
pamiętać, że bardzo wielu rze-
czy o ich świecie po prostu nie 
wiem. Ich życie dzieje się czę-
ściowo w zupełnie innej prze-
strzeni. Jeśli nie zaczniemy za-
dawać pytań, nie dostaniemy 
odpowiedzi. Dobrym przykła-
dem było nasze spotkanie 
w Sempołowskiej. Poszłyśmy 
tam z gotowym pomysłem 
na temat e-booka. Wydawało 
nam się, że wiemy, o czym 
trzeba pisać. A młodzi ludzie 
powiedzieli nam wprost: ten 
temat nas nie interesuje. Nas 
interesuje presja. I to było bar-
dzo ważne. Bo jeśli nie pytasz 
młodych ludzi, tylko przycho-
dzisz z pozycji dorosłego guru 
i mówisz: „Za naszych cza-
sów…”, „Moim zdaniem…”, „Ja 
uważam…”, bardzo łatwo ich 
zgubić. Moim zdaniem właśnie 
dlatego młodzi ludzie są sa-
motni. Bo często nikt na-
prawdę nie zadaje im pytań. 

Kolejne e-booki mają doty-
czyć pierwszych relacji, lęku 
i stresu. Który z tych tematów 
wydaje się pani dzisiaj najpil-
niejszy? 
Przed wakacjami e-book 
o pierwszych relacjach. I wła-

śnie taki zaraz wydajemy 
z Agatą Stolą. To będzie e-
book o relacjach romantycz-
nych, przyjacielskich, ale też 
o tej najważniejszej relacji, 
z samym sobą. Wydajemy go 
na początku czerwca. Dla-
czego? Bo to ważny moment - 
kończy się szkoła, znikają co-
dzienne obowiązki, zaczynają 
się wakacje. I zaczynają się też 
relacje. Agata napisała ten e-
book w taki sposób, że łza się 
w oku kręci. Do tego zaprosili-
śmy fantastyczne osoby, które 
opowiadają o swoich pierw-
szych relacjach. We wrześniu 
pojawi się e-book o lęku 
z Martą Niedźwiecką i też nie 
jest przypadkowo, bo zaczyna 
się szkoła, wraca presja, obo-
wiązki, napięcie. Marta opi-
suje bardzo konkretnie: czym 
jest lęk, jakie są jego rodzaje, 
jak go rozpoznać i co można 
z nim zrobić. Potem będzie e-
book o stresie. O tym będzie 
mówił między innymi To-
masz Sobierajski. 

Świetne osoby! 
Tak. I chciałam z nimi praco-
wać właśnie dlatego, że są to 
osoby, które rozumieją dzisiej-
szy świat i potrafią mówić 
wprost. Jestem ADHD-owcem 
i nie znoszę mówienia, w któ-
rym muszę się domyślać. Mło-
dzi ludzie też tego nie lubią. 
Oni chcą usłyszeć jasno: co 
mogę zrobić, co to znaczy, jak 
to rozumieć. Jak już wspo-
mniałam, każdy z tych e-bo-
oków jest uzupełniony gło-
sami znanych, młodych osób. 
Udało nam się zaprosić na-
prawdę niezwykłych ludzi, 
którzy opowiadają o tych sta-
nach z własnej perspektywy. 
Czyli młody człowiek dostaje 
wiedzę, ale też widzi kawałek 
doświadczenia osób, które 
zna, lubi albo podziwia. Bar-
dzo się cieszę, że robimy ten 
projekt. Jestem z nim mocno 
związana. 

Jak będzie można sprawdzić, 
czy te e-booki naprawdę po-
mogły, a nie tylko osiągnęły 
duże zasięgi jako projekt spo-
łeczny? Czy planujecie ewalu-
ację? 
Dostajemy bardzo dużo wia-
domości od osób, którym te e-
booki pomogły. Czy zrobimy 
formalne badanie? Nie wiem. 
Na razie działamy tu i teraz. 
Widzimy potrzebę i na nią re-
agujemy. Moim największym 
marzeniem jest wejście 
do szkół. To, co robimy jako 
Cześć Ciało, chciałabym prze-
nieść do przestrzeni człowiek–
człowiek. Bardzo dobrze, że 
jesteśmy w mediach społecz-
nościowych, bo tam są młodzi 
ludzie, ale pragnę też być 
z nimi w rzeczywistym kon-
takcie. Może uda się to zrobić 
także z Ministerstwem Eduka-
cji. Zależy mi na tym, żebyśmy 
mogli mówić o tych sprawach 
bezpośrednio, w szkołach. Ale 
Fundacja ma dopiero trzy lata. 
Proszę dać nam jeszcze 
chwilę. To dopiero początek.

Olga Kwiecińska: Patrzę też na siebie, na nas, dorosłych. My wszyscy jesteśmy 
wiecznie w telefonach
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Krzyżówka A-Ż
Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) 
zaczyna się literą poprze-
dzającą określenie. Miejsce 
wpisywania – do odgadnię-
cia. Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
 A) dominuje w powietrzu (4).
	B)	 ...	Suflera,	zespół	rockowy	
  z Lublina (5).
	C)	 ozdobny	krzew	parkowy	
  (6,3).
	D)	 kosztowności	w	bankowej	
	 	 skrytce	(7).
	E)	 zamek	błyskawiczny	jak	
	 	 ciastko	(5).
	 F)	 twarz,	oblicze	(5).
	G)	 rodzaj,	odmiana	(7).
	H)	 jazda	konna,	jeździectwo	
  (6).
	 I)	 starożytny	gród	z	eposu	
  Homera (5).
	 J)	 doktor	z	powieści	„Ludzie	
  bezdomni” (5).
	K)	 przyrząd	wykorzystujący	
	 	właściwości	igły	magne-
	 	 tycznej	(6).
	 L)	 doktor	Paweł	...,	bohater	

	 	 serialu	„Klan”	(6).
	 Ł)	 niewielki	ssak	drapieżny
  (5).
	M)	mieszkaniec	miasta	w	woj.
	 	mazowieckim		(9).
	N)	 żołnierz	służący	w	obcym	
	 	wojsku	za	pieniądze	(8).
	O)	 jednokomórkowe	glony	(8).
	P)	 ...	podłogowe,	układane	
	 	 zamiast	parkietu	(6).

	R)	 czarny	lub	zielony	(5).
	S)	 bogatka	lub	czubatka	(6).
	 T)	 dawna	stolica	Egiptu	i	
	 	miasto	boga	Amona	(4).
	U)	 „...	San	Francisco”,	amery-
	 	 kański	serial	kryminalny	(5).
	W)	masówka	wyborcza	(4).
	 Z)	 zsypywanie	węgla	do	piw-
	 	 nicy	(6).
	 Ż)	 król	Białowieży	(4). Krzyżówka panoramiczna: W 

długach	pływam;	krzyżówka 
A-Ż: parokonka;	krzyżówka 
z hasłem: Często	dno	jest	na	
szczycie;	wirówka panora-
miczna: Takt	to	rozum	serca;	
duet jolek: „Strażnik	karate”;	
logogryf: Krzysztof	Majchrzak;	
szyfr: „Ambasador	nadziei”;	
krzyżówka: kraska.

Logogryf

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
23 utworzą rozwiązanie: myśl Tomasza Rybaka.
 Poziomo:
	 1)	 ciasto	z	rożna,
	 7)	w	parze	z	Gomorą,
	 8)	 różanecznik	w	ogrodzie,
	 9)	muzycy	ludowi,
	12)	opera	Moniuszki,
	13)	rzuca	ziarno	w	glebę,
	15)	muzyka	improwizacyjna,
	17)	gliniane	naczynie,
	18)	„...	i	Napoleon”,	film,
	22)	początek	potoku,
 23) np. Grupa MoCarta. 
 Pionowo:
	 1)	 królewska	gra,

	 2)	wiązany	pod	szyją,
	 3)	 lek	na	malarię,
	 4)	 dziesięć	kwintali,
	 5)	w	królewskiej	sypialni,
	 6)	 narzędzie	murarza,
	 9)	 gryczana	lub	jaglana,
 10) oddzielane od ziarna,
	11)	 chińska	śliwka,
	14)	wieczne	w	etui,
	15)	konnica,	kawaleria,
	16)	zapada	wieczorem,
	19)	portowa	poczekalnia,
	20)	lina	przy	żaglu,
	21)	argument	w	dyskusji.

Duet jolek

–	pseudonim	Żeromskiego
–	nauka	o	teorii	literatury
–	odmiana	jabłoni
–	wiedeński	dorożkarz
– film Jamesa Camerona
–	walczy	z	czerwonym	kurem

–	gliniany	flet
–	dawny	rosyjski	kilometr
–	sąsiadka	Gruzinki
–	pracownia	fotografa
–	kraina	z	Pampeluną
–	królestwo	lwa

Litery z pól ponumerowanych od 1 do  14 utworzą rozwiązanie.  
W przypadkowej kolejności:`

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z 
kreską, kierunek zegarowy.  Litery w oznaczonych polach, 
czytane rzędami, utworzą rozwiązanie: myśl Karla Gutzkowa.

Litery w polach z kropką, 
czytane kolumnami, utworzą 
rozwiązanie: tytuł filmu.
1)	pozostaje	pod	opieką	diabe-
	 tologa,
2)	wykwit	skórny,	krosta,
3)	roślina	naskalna,	np.	porost,
4)	ojczyzna	reggae,
5)	profesja	Karola	Okrasy,
6)	monumentalne	gobeliny.

Rozwiązania

Krzyżówka

Litery w polach ponumero-
wanych od 1 do 6 utworzą 
rozwiązanie.
Poziomo:
4,	5,	6)	gatunki	ptaków.
Pionowo: 
1)	spódnica	+	żakiet,
2)	fryzjer	sprzed	lat,
3)	ośrodek	hodowli	arabów.

Litery z pól od 1 do 16 utwo-
rzą rozwiązanie: tytuł filmu.
Poziomo:
13)	trzecia	planeta	od	Słońca,
	 4)	 turecka	dwukółka.
Pionowo:
	 7)	 lampa	dwuelektrodowa,
10)	jezioro	w	Afryce,	Malawi.

Szyfr
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DĄBROWA TARNOWSKA 

WIKTOR I JAKUB 
URATOWALI 
ŻYCIE KOBIETY.  
DZIELNI 
UCZNIOWIE 
ZASŁUŻYLI 
NA NAGRODY 
str. 4
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Najpierw dwa lub trzy razy tarnowską restaurację odwiedzili anonimowi inspektorzy Michelin.  
Serwowane przez kuchnię dania oraz wystrój lokalu tak przypadły im go gustu, że Aurora zadebiutowała w publikacji, 

którą cenią miłośnicy kulinariów na całym świecie  str. 3

KULINARIA

TARNÓW 

To już dwa lata prezydenta 
Jakuba Kwaśnego. Ile obietnic 
już spełnił, a które wciąż czekają 
na zrealizowanie? str. 5

TARNÓW 

Kresowiacy dopną 
swego po latach 
starań? Imieniem 
ofiar OUN UPA chcą 
nazwać skwer str. 6

DIECEZJA TARNOWSKA 

Nowi księża już 
poznali pierwsze 
parafie. Gdzie trafią 
z posługą za kilka 
tygodni? str. 3

TARNÓW 

Maturę zdali 60 lat 
temu i wciąż się 
spotykają. Ta klasa 
z I LO w Tarnowie 
była wyjątkowa str. 2

TARNÓW W KULTOWYM   
PRZEWODNIKU MICHELIN!
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TARNÓW 

Jutro w Tarnowie Parada Maszkaronów połączona z konkur-
sem na maskę maszkarona. Start o godz. 17 na Rynku od pre-
zentacji i oceny prac konkursowych. Nagrody o łącznej puli 18 
tys. zł zostaną przyznane w kategoriach: grupy przedszkolne 
i klasy I-IV szkół podstawowych z Tarnowa, klasy V-VIII szkół 
podstawowych oraz klasy szkół ponadpodstawowych z terenu 
Tarnowa oraz placówki edukacyjne i kulturalne, świetlice, 
kluby, pracownie artystyczne dla dzieci i młodzieży z Tarnowa, 
lokalni przedsiębiorcy, restauratorzy, wytwórcy rzemiosła i or-
ganizacje pozarządowe. O godz. 18 rozpocznie się Parada Masz-
karonów, która wyruszy z Rynku, przejdzie ulicą Wałową i po-
nownie wróci do serca tarnowskiej Starówki. 
Autor

Parada Maszkaronów

Emocje przed każdym spotka-
niem są ogromne. Absolwenci 
I LO z klasy XI C nie mogą do-
czekać się kiedy zobaczą zna-
jome twarze ze szkolnych lat 
i będą mogli powrócić do cza-
sów, gdy byli uczniami. 

– Byliśmy bardzo zgraną 
klasą i tak zostało nam do dzi-
siaj – mówi Irena Gdowska. 

Choć maturę zdawali w 1966 
roku, a potem rozjechali się 
w różne strony Polski i świata, 
to wspólne zjazdy stały się dla 
nich tradycją. Bliskie, wręcz ro-
dzinne relacje to zasługa ich 
nieżyjącego już wychowawcy - 
profesora Michała Tuchaja. 

– Był pedagogiem o wielkim 
sercu dla wszystkich. Kochał 
młodzież, a ona jego. To jemu 
możemy zawdzięczać to, że 
stworzył z naszej klasy praw-

dziwą rodzinę i do dziś jeste-
śmy razem – podkreśla Irena 
Gdowska. 

W piątą rocznicę matury 
z inicjatywy wychowawcy 
i świętej pamięci Antoniego 
Sypka – wybitnego tarnow-
skiego historyka, który był wój-
tem klasy, zorganizowano 
pierwszy zjazd. Odbył się on 
w prywatnym mieszkaniu pani 
Ireny w Jastrzębi. Od tamtej 
pory spotykali się co 5 lat, aż 
do 2021 roku. Nawet pandemia 

im nie przeszkodziła, choć mu-
sieli wówczas liczyć się z obo-
strzeniami. Pięć lat temu pod-
jęli decyzję, że będą organizo-
wać spotkania co roku. 

Zjazdy zawsze rozpoczynają 
od mszy świętej, potem jest 
„godzina wychowawcza” 
w I LO oraz odwiedziny zmar-
łych na cmentarzu. Potem spo-
tkanie przy kawie i długie roz-
mowy wypełnione wspomnie-
niami oraz powrotami do prze-
szłości. 

Najsmutniejszym zjazdem 
był dla nich ten z okazji 35-lecia 
matury. Ich wychowawca – Ma-
rian Tuchaj leżał w stanie cięż-
kim w szpitalu. Jednak zgrana 
klasa nie zapomniała o nim na-
wet wtedy i postanowiła go od-
wiedzić, by się z nim pożegnać. 

– Profesorowi też zadedyko-
wana została monografia I LO 
autorstwa naszego Antoniego 
Sypka. Publikację sfinansował 
nasz kolega z klasy Janusz Suł-
kowski – podkreśla Irena 
Gdowska. 

Wybitnego tarnowskiego hi-
storyka w klasie wszyscy wspo-
minają z łezką w oku. 

– To był wyjątkowy czło-
wiek, jemu można było powie-
rzyć największą tajemnicę. Taki 
prawdziwy kolega, na którego 
można było zawsze liczyć – sły-
szymy. 

Już w sobotę 13 czerwca ab-
solwenci I LO z XI C ponownie 
powrócą w mury szkoły. Spo-
tkają się w swojej klasie i za-
siądą w ławkach, a potem uda-
dzą się na cmentarz aby wspo-
mnieć, tych których już nie ma 
z nimi. Będzie też czas na roz-
mowy przy kawie w Restaura-
cji pod Dębem. ą

Paulina Marcinek-Kozioł
Tarnów

Takich relacji i przyjaźni 
mogą im pozazdrościć ab-
solwenci niejednej ze szkół. 
W 60 lat po maturze byli 
uczniowie klasy XI C z I LO 
w Tarnowie znów zasiądą 
w szkolnych ławkach.

To była wyjątkowa klasa. Absolwenci I LO 
sprzed 60 lat znów spotkają się w szkole

Podczas zjazdu pięć lat temu byli uczniowie klasy XI C 
zdecydowali, że będą spotykać się co roku
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Tarnów po raz trzynasty stał się stolicą berneńskich psów pasterskich. Miłośnicy tej wyjątkowej rasy czworonogów wraz ze swo-
imi pupilami wzięli udział w wielkiej paradzie, która przemaszerowała przez centrum Tarnowa. Kolorowy korowód z przemasze-
rował przy akompaniamencie Orkiestry Dętej Zakładu Górniczego Sobieski ulicą Krakowską na Rynek. Paradzie towarzyszyła wy-
jątkowa atmosfera, a wielu właścicieli wyjątkowych czworonogów zadbało o tradycyjne szwajcarskie stroje.  
(ROG)

BERNEŃCZYKI ZAWŁADNĘŁY TARNOWEM
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P rzyznam się Państwu z ręką na sercu, że ostatnio w re-
porterskie misje wyruszam za kierownicą z duszą 
na ramieniu. Od razu wyjaśniam, że nie jest to efekt ja-
kiegoś dławienia wolności słowa w Tarnowie. Co to, to 

nie. Na szczęście. Powód jest bardziej przyziemny. I to dosłow-
nie. Trawą w Tarnowie tak nam obrodziło, że przejechanie 
skrzyżowania ryzykiem obarczone jest podwyższonym. 

U mnie na osiedlu, na miejskim pasie zieleni przy ulicy traw-
sko sięga już chyba do ramion rosłego chłopa. Ani myślę w ten 
gąszcz się pakować, sęk w tym, że widoczność na poprzeczną 
uliczkę jest żadna. Za parę dni przed wjechaniem na skrzyżowa-
nie będę musiał grzecznie się zatrzymać, wysiąść z auta, podejść 
parę metrów by zerknąć czy zza rogu ktoś akurat nie nadjeżdża, 
żeby bez obaw móc kontynuować podróż.  

Nurtujący mnie problem znalazł jeszcze pod koniec maja 
istotne miejsce w trakcie debat na sesji rady miejskiej. Niektórzy 
rajcy błagalnym tonem apelowali do sumień miejskich służb 
o wykoszenia trawska zasłaniającego widoczność na niejednym 
osiedlu.  

Szybko usłyszeli wyjaśnienie, że ekipy koszące mają półtora 
tygodnia poślizgu. Winna pogoda – a jakże! No bo to jest tak: jak 
jest zima to musi być zimno, i ślisko. A kiedy przychodzi wiosna, 
to muszą być dziury w jezdniach, no bo była zima. I gdy ta wio-
sna się rozbuja na całego, to trawa musi zasłaniać widok, bo we-
getuje. Takie są odwieczne prawa natury! 

Przy okazji wyszło na jaw, że nasi wybrańcy podzielili się 
na zwolenników i przeciwników koszenia. Ci drudzy to bardzo 
sprawnie przeszli do roztaczania wizji kwietnych łąk. Genialne – 
kwiatki w chaszczach bezpieczeństwa na skrzyżowaniach by co 
prawda nie poprawiły, ale za to jak byłoby pięknie! Ja tam jednak 
wolę od czasu do czasu trawkę przystrzyc, a kwiatki to na rabat-
kach. W weekend biorę się do roboty, obiecuję. 

Zielono nam. Aż za bardzo

Andrzej  Skórka

TARNÓW 

Małopolski Dzień Dziecka i 
Rodziny jutro od godz. 13 
w Centrum Sztuki Mościce. 
Będzie spotkanie z bohaterką 
książek i animacji podczas 
kina sensorycznego „Kicia 
Kocia w podróży”. Na dużej 
scenie zobaczyć będzie 
można spektakl „Cukierku, 
Ty Łobuzie!” kieleckiego te-
atru Gry i Ludzie. Po południu 

w ramach kina familijnego 
„Moon: Panda i ja”, a wieczo-
rem pokaz plenerowy filmu 
„Fantastyczny Angelo”. Mu-
zeum Ziemi Tarnowskiej za-
prosi w godz. 14-18 w plener 
wokół CSM do Rodzinnego 
Klubu Odkrywców. Będą za-
gadki, konkursy i kreatywne 
warsztaty. 
(KOMA)

Małopolski Dzień Dziecka i Rodziny
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KOSZYCE WIELKIE 

Gmina Tarnów rozpoczęła 
projektowanie nowego 
żłobka, który powstanie 
na działce w centrum Koszyc 
Wielkich. Nieruchomość sa-
morząd otrzymał w formie 
darowizny. 

Półhektarowa działka to 
jedyna niezagospodarowana 
część w centrum Koszyc Wiel-
kich. Od pewnego czasu 
trwały rozmowy na temat jej 
przejęcia przez gminę ze 
Spółdzielnią Usług Rolni-
czych. Zakończyły się one 
przekazania samorządowi te-
renu wartego około milion 
złotych w centrum wsi 
za darmo. – Spółdzielnia mo-
gła to sprzedać, a dała gminie. 
To jest sukces negocjacyjny. 
Warunek był tylko jeden, aby 
przeznaczyć ją na cele spo-
łeczne i w zasadzie najlepiej 
byłoby, gdyby tam powstał 
żłobek, więc spełniamy to, 
czego darczyńcy sobie życzyli 
– mówi Grzegorz Kozioł, wójt 
gminy Tarnów. 

Samorząd rozpoczął już 
przygotowania do budowy 
żłobka, który ma być najwięk-
szym tego typu obiektem 
na terenie gminy Tarnów. 

– Mamy już publiczny żło-
bek na wschodzie gminy 
w Woli Rzędzińskiej, właśnie 
drugi duży byłby w Koszy-
cach Wielkich, a dopinają to 
Radlna i Zbylitowska Góra. 
Myślę, że dzięki temu system 
już zamykamy – zaznacza 
wójt Kozioł. 

Nowy żłobek ma pomie-
ścić około 50 dzieci.  Trwa 
projektowanie, a wstępna 
koncepcja jest konsultowana 
z przedstawicielami samo-
rządu gminy Tarnów. 

– Projektant już przedsta-
wił nam swoją propozycję. 
Z racji tego, że to tak ważne 
zadanie, jeszcze bardzo szyb-
ciutko chcemy, żeby spojrzeli 
na niego między innymi radni 
i sołtysi. Dobrze będzie, jak 
coś tam doradzą – podkreśla 
wójt gminy Tarnów. 

Kolejnym wyzwaniem dla 
władz gminy Tarnów będzie 
zdobycie dofinansowania 
na realizację całej inwestycji. 
Samorząd będzie się starał 
o dotację z programów rządo-
wych. 

– Teraz zamykamy doku-
mentację. Jak będziemy mieli 
pozwolenie na budowę, to 
jeszcze w tym roku będziemy 
starali się szukać pieniędzy 
z programów ministerial-
nych, bo na razie nie mamy 
ich na budowę tego żłobka. 
I moim marzeniem jest rozpo-
cząć budowę w przyszłym 
roku – mówi Grzegorz Kozioł. 
Robert Gąsiorek

Darowizna warta 
milion na żłobek

W SŁYNNYM PRZEWODNIKU MICHELINAURORA 

Marka Michelin od ponad 120 
lat przygotowuje gastrono-
miczne przewodniki, w któ-
rych prezentuje wyróżniające 
się restauracje z całego świata. 
Najlepsze są nagradzane 
Gwiazdkami oraz wyróżnie-
niami Bib Gourmand, które 
przyznają anonimowi inspek-
torzy Michelin. Doceniają oni 
także inne restauracje, które ich 
zdaniem nie zasługują jeszcze 
na główne wyróżnienia, ale 
oferują jedzenie na bardzo do-
brym poziomie i dbają o este-
tyczny wygląd restauracji. 

W tym roku Przewodnik Mi-
chelin po raz pierwszy objął re-
stauracje z terenu całej Polski. 
W tym zestawieniu znalazła się 
również mieszcząca przy ul. 
Czerwonej 49A w Tarnowie Re-
stauracja Aurora. 

Jak w krainie czarów 
„Nie daj się zwieść stonowa-

nej fasadzie tej restauracji, bo 
w środku to jaskrawo udekoro-
wana kraina czarów pełna an-
tyków, złoceń i tętniących ży-
ciem murali. To zrozumiałe, że 
to popularne miejsce, prowa-
dzone przez radosny zespół, 
a kuchnia oferuje coś dla każ-

dego. Wśród dań kuchni mię-
dzynarodowej znajdują się ra-
men i zupa tajska, a wśród do-
skonale przyrządzonych mięs 
znajdzie się polędwica z jelenia 
lub dzika. Jeśli planujesz noc-
leg, możesz zarezerwować po-
kój” – tak o Aurorze piszą 
w Przewodniku Michelin. 

Aurora powstała niewiele 
ponad 3 lata temu. Jej właści-
ciel, Andrzej Cygan, na ul. Czer-
wonej prowadzi już od wielu lat 
inny biznes związany z artyku-
łami pościelowymi. 

– Nigdy nie byłem związany 
z gastronomią i to był bardziej 
pomysł na zrobienie odnogi tej 
pierwszej firmy – przyznaje. 

Początkowo lokal miał peł-
nić rolę domu weselnego, ale 
później zdecydowano, że bę-
dzie to całotygodniowa restau-
racja. Lokal zaprojektowano 
w nawiązującym do baroku 
stylu.  

– Nie wiem, czy to się lu-
dziom podoba, czy nie, ale 
wiem, że chodzą z aparatem 
i z uwagą wszystko oglądają. To 
kwestia tylko i wyłącznie fan-
tazji projektantki, której dali-
śmy wolną rękę, no i to tak po-
szło – mówi właściciel Aurory. 

Zgrana załoga  
Obok wystroju w restauracji 

ważne jest również jedzenie. 
A to w Aurorze również jest wy-
jątkowe, co docenili inspekto-
rzy Michelin. W lokalu można 
skosztować oprócz pysznego 
tatara, czy steków również ta-
kich dań jak kalbsbutter-
schnitzel oraz pierś z perliczki. 

– Mocną stroną Aurory są jej 
pracownicy. Zarówno w kuchni 
z szefem kuchni na czele, jak 

i osoby pracujące na sali. Każda 
kelnerka zna od A do Z całą 
kartę, cały bar, całą kartę win. 
Obsługa tutaj jest na bardzo 
wysokim poziomie – podkreśla 
Krzysztof Cygan, menadżer Re-
stauracji Aurora. 

W lokalu organizowane są 
również przyjęcia okoliczno-
ściowe. Swoje wesela urządzali 
w Aurorze m.in. zawodnicy pił-
karskiej drużyny Bruk-Bet Ter-
malica Nieciecza.  

Restaurację można było 
również oglądać w 2023 roku 
w popularnym programie „Bi-
twa o gości” emitowanym 
przez stację TVN. 

Łzy wzruszenia 
O wizycie anonimowych in-

spektorów Michelin w restau-
racji nikt nie wiedział. 

– Dziś wiemy, że były dwie 
takie wizyty, a być może nawet 
trzy – mówi Krzysztof Cygan. 

Kilka tygodni temu przed-
stawiciele Aurory zostali zapro-
szeni do Krakowa na uroczystą 
Galę Michelin. 

– Podchodziłem do tego 
z niedowierzaniem. Sądziłem, 
że pewnie zaprosili wszystkich, 
a rozdadzą kilka wyróżnień. Ale 
kiedy Krzysiu wysłał po gali 
piękny filmik, w trakcie której 
odczytywana jest właśnie re-
stauracja Aurora, no to nie po-
wiem, zakręciła się łezka w oku 
– przyznaje Andrzej Cygan. 

Czy teraz tarnowska restau-
racja powalczy o przyznanie 
prestiżowych w kulinarnym 
świecie Gwiazdek Michelin? 

– Na pewno nie chcemy stać 
w miejscu – mówi z uśmiechem 
menadżer Restauracji Aurora. 
ą

Robert Gąsiorek
Tarnów

Restauracja z Tarnowa zna-
lazła się na liście 196 lokali 
w Polsce, które umieszczo-
no w tegorocznym Przewod-
niku Michelin. Aurora jest 
pierwszą restauracją w Tar-
nowie, która została doce-
niona w jednym z najbar-
dziej prestiżowych kulinar-
nych publikacji na świecie.

Inspektorzy Michelin docenili wystrój Aurory i serwowane w niej dania
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Takiego wyróżnienia nie miał 
dotąd żaden lokal w regionie!

Nie takiego zakończenia dłu-
giego weekendu spodziewał się 
młody motocyklista, który 
w minioną niedzielę jechał 
ulica Krakowską. Policyjny pa-
trol zauważył, jak dosiadający 
maszyny marki Kawasaki 
w pewnym momencie zaczął 
jechać na jednym kole. 

– Mężczyzna został zatrzy-
many i zastosowano wobec 
niego konsekwencje zapisane 
w znowelizowanym kodeksie 

wykroczeń – mówi mł. asp. Ka-
mil Wójcik, oficer prasowy Ko-
mendy Miejskiej Policji w Tar-
nowie. 

24-latek ukarany został 
mandatem w wysokości 1500 
złotych, a do jego konta dopi-
sano 10 punktów karnych. Mo-
tocykliście zatrzymano rów-
nież na trzy miesiące prawo 
jazdy. 

To pierwszy przypadek za-
stosowania wobec kierujących 
na terenie Tarnowa obowiązu-
jących od początku marca prze-
pisów Kodeksu Wykroczeń, 
które zabraniają celowego 
wprowadzania pojazdu w po-
ślizg (driftu) oraz „celowej 
utraty styczności z nawierzch-
nią chociażby jednego z kół po-
jazdu”. 
ą

Andrzej Skórka
Tarnów

To pierwszy taki przypadek 
w Tarnowie – policjanci za-
trzymali prawo jazdy moto-
cykliście, który w ruchu 
ulicznym popisywał się jaz-
dą na jednym kole. 

Motocykliście nie opłaciły się popisy 
jazdy na jednym kole. Stracił prawo 
jazdy i zapłaci słony mandat

Nominacje nowym księżom w Domu Biskupim wręczył 
ordynariusz diecezji tarnowskiej bp Andrzej Jeż

FO
T.

 K
S.

 T
O

M
AS

Z 
ŚP

IE
W

A
K/

D
IE

C
. T

A
RN

O
W

SK
A

14 nowych kapłanów ma już 
za sobą tradycyjne prymicje 
w rodzinnych parafiach. 
Po nich, w Domu Biskupim do-
wiedzieli się, na jakich para-
fiach rozpoczną wkrótce po-
sługę duszpasterską. 

„Biskup Andrzej Jeż wyraził 
wdzięczność za ich decyzję pój-
ścia za Chrystusem drogą ka-
płańskiego powołania. Życzył 
im zapału w codziennej pracy 
duszpasterskiej, odwagi w gło-
szeniu Dobrej Nowiny oraz 
otwartości na prowadzenie 
przez Ducha Świętego” – czy-
tamy na stronie internetowej 
diecezji tarnowskiej. 

Oto pierwsze parafie no-
wych księży w diecezji tarnow-
skiej: 
a Borki – ks. Bartłomiej Fila 
a Dębica-Latoszyn – ks. Fran-
ciszek Piwowar 
a Dobra – ks. Hubert Konicki 
a Krużlowa – ks. Bartosz Sob-
czyk 
a Lubzina – ks. Jan Gancar-
czyk 
a Mielec, św. Mateusza – ks. 
Kacper Dusza 
a Mogilno – ks. Arkadiusz So-
pata 
a Nowy Sącz, Matki Bożej Bo-
lesnej – ks. Piotr Purski 
a Olesno – ks. Marcin Fasula 
a Ptaszkowa – ks. Tomasz 
Skóra 
a Radgoszcz, św. Kazimierza – 
ks. Szymon Rączkowski 
a Ryglice – ks. Krystian Suł-
kowski 
a Słopnice Dolne – ks. Dawid 
Tokarz 
a Tylicz – ks. Konrad Kramar-
czyk  
ą

Robert Gąsiorek
Tarnów

Biskup Andrzej Jeż wręczył 
nominacje do pierwszych 
parafii nowo wyświęconym 
kapłanom. Czternastu neo-
prezbiterów rozpocznie 
w nich posługę pod koniec 
sierpnia.

Nowi księża w diecezji tarnowskiej 
poznali swoje pierwsze parafie
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Letni Park Wodny w Tarnowie 
ma już trzy lata. Obiekt wybu-
dowano na Europejskie Igrzy-
ska, które odbywały się w Ma-
łopolsce. 

Przed rokiem sezon wystar-
tował dokładnie w Dniu 
Dziecka. Teraz jednak Tarnow-
ski Ośrodek Sportu i Rekreacji 
uznał, że początek czerwca to 
zbyt wczesny termin na roz-
ruch obiektu. Powód? Nie-
pewna pogoda i niska frekwen-
cja w tygodniach przed waka-
cjami. 

Tym razem inaugurację za-
planowano więc nieco później, 
bo na piątek 12 czerwca. 

– Obiekt już jest napełniony 
wodą, przeszedł wszelkie nie-
zbędne prace remontowe i ser-
wisowe. I zgłaszamy go do od-
bioru sanepidowskiego. Oczy-
wiście warunkiem otwarcia 12 
czerwca będzie ładna pogoda – 

zastrzega Arkadiusz Marszałek, 
dyrektor TOSiR. 

Przeglądy dotyczyły instala-
cji uzdatniania wody, pompy, 
a także zjeżdżalnie, które są 
jedną z większych atrakcji jedy-
nego basenu pod chmurką 
w Tarnowie. 

Letni Park Wodny w Tarno-
wie-Mościcach dysponuje 
trzema nieckami basenowymi 
z podgrzewaną wodą o po-
wierzchni około 1500 mkw. 
łącznie: rekreacyjną z częścią 
pływacką, zespołu zjeżdżalni, 
wodnego placu zabaw. 

Na terenie obiektu znajdują 
się również boiska do sportów 
plażowych, zadaszone boisko 
do piłki nożnej oraz plac zabaw 
dla najmłodszych. 

– Nie planujemy żadnych 
podwyżek, obowiązują ceny 
jak w poprzednim sezonie, 
więc serdecznie zapraszamy – 
dodaje dyr. Marszałek. 

Zwykły bilet wstępu do Let-
niego Parku Wodnego kosztuje 
40 zł (normalny), ulgowy – 25 
zł.  

Wstęp dla posiadaczy Tar-
nowskiej Karty Miejskiej w wer-
sji Premium to 20 zł (normalny) 
i 15 zł (ulgowy).

Andrzej Skórka
Tarnów

Sezon na pluskanie się 
pod chmurką w Tarnowie 
powinien rozpocząć się już 
dziś, o ile jednak tych pla-
nów nie pokrzyżuje pogoda. 

Letni Park Wodny już 
czeka na otwarcie 

Wydarzenie odbywa się co dwa 
lata w różnych miejscach re-
gionu. W konkursie wystarto-
wały orkiestry działające 
przy jednostkach OSP z: Cięż-
kowic, Woli Rzędzińskiej, Ra-
dłowa, Siemiechowa oraz z Żu-
rowej. Właśnie ta ostatnia zgar-
nęła główną nagrodę tegorocz-
nego przeglądu. 

W programie wydarzenia 
znalazły się nie tylko występy 
na scenie, w trakcie których 
każdy z zespołów miał za zada-
nie zaprezentować trzy utwory, 
ale także musztra paradna wo-
kół ryglickiego Rynku, w trak-
cie której wszyscy uczestnicy 
zagrali wspólnie. 

Występom orkiestr przysłu-
chiwali się mieszkańcy gminy 
Ryglice i regionu, a także zapro-

szeni goście, wśród których byli 
m.in. przedstawiciele straży 
pożarnej, władze powiatu oraz 
Ryglic. – Poziom konkursu był 
bardzo wysoki, a orkiestry za-
prezentowały się z najlepszej 
strony – mówi Marta Kozioł, 
która prowadziła wydarzenie. 

Konkurs połączony został 
z eliminacjami do 48. Małopol-
skiego Festiwalu Orkiestr Dę-
tych „Echo Trombity” w No-
wym Sączu. Poza pięcioma or-
kiestrami strażackimi wzięła 
w nich udział także Młodzie-
żowa Orkiestra Dęta z Zalaso-
wej.

Paweł Chwał
Ryglice

Pięć orkiestr działających 
przy jednostkach OSP oraz 
jedna młodzieżowa wystąpi-
ły w minioną niedzielę 
na Rynku w Ryglicach pod-
czas XVII Przeglądu Strażac-
kich Orkiestr Dętych Powia-
tu Tarnowskiego im. Ksawe-
rego Stefańczyka.

Strażackie orkiestry 
opanowały Rynek

Wiktor Kmieć jest uczniem 
czwartej klasy technikum, Ja-
kub Celak uczęszcza do trzeciej 
klasy liceum. Nastolatkowie 
niedawno wykazali się dużym 
opanowaniem i odwagą, dzięki 
któremu uratowali kobietę, 
która znajdowała się w kryzy-
sie emocjonalnym. 

Akcja ratunkowa 
w Lesie Beleryt 
19 maja przed godziną 20 

spacerowali w popularnym Le-
sie Beleryt położonym w grani-
cach Dąbrowy Tarnowskiej. 
W pewnym momencie zauwa-
żyli kobietę, która dziwnie się 
zachowywała. Gdy podeszli 
bliżej domyślili się, że chce ona 
odebrać sobie życie. Chłopcy 
nawiązali z nią rozmowę, 

mimo że kobieta nie chciała, 
aby jej pomóc. 

W pewnym momencie sy-
tuacja nabrała dramatycznego 
przebiegu, ponieważ kobieta 
próbowała zrobić sobie 
krzywdę. Reakcja Wiktora i Ja-
kuba była natychmiastowa. 

– Zadzwonili na numer alar-
mowy 112, czyli tak jak prawi-
dłowo się postępuje. Wezwali 
pomoc, ale nie pozostawili ko-
biety, obserwowali cały czas, 
ułożyli w pozycji bocznej usta-

lonej – zaznacza Robert Pan-
tera, dyrektor Zespołu Szkół 
im. K.K. Baczyńskiego w Dą-
browie Tarnowskiej. 

Po chwili na miejscu poja-
wiły się służby ratunkowe, 
które udzieliły pomocy me-
dycznej poszkodowanej kobie-
cie. Jak się okazało, była ona 
od kilku godzin poszukiwana 
przez dąbrowską policję, 
po zgłoszeniu, że może ona 
znajdować się w kryzysie emo-
cjonalnym. 

– Podjęli działania w najbar-
dziej krytycznym momencie, 
zareagowali prawidłowo i od-
ważnie jak na nastolatków. My-
ślę, że niejeden dorosły by miał 
problem w takiej sytuacji. No 
i jesteśmy rzeczywiście z nich 
bardzo dumni! – podkreśla Ro-
bert Pantera. 

Wiktor i Jakub wzorami 
do naśladowania 
Postawa nastolatków zo-

stała doceniana przez władze 
samorządowe oraz przedstawi-
cieli służb mundurowych.  

Podczas szkolnej uroczysto-
ści Wiktor Kmieć i Jakub Celak 
otrzymali liczne listy gratula-
cyjne, okolicznościowe adresy 
oraz wyrazy uznania.  

Wyróżniono również rodzi-
ców uczniów, dziękując im 
za wychowanie synów w du-
chu odpowiedzialności, empa-
tii i szacunku dla drugiego czło-
wieka. 

Dodatkowo Jakub Celak, 
który na co dzień jest człon-
kiem Drużyny Polowej „Sokół” 
w Dąbrowie Tarnowskiej pod-
czas akademii został uhonoro-
wany stopniem plutonowego. 
ą

Robert Gąsiorek
Dąbrowa Tarnowska

Wiktor Kmieć i Jakub Celak 
uratowali kobietę znajdują-
cą się w kryzysie emocjonal-
nym. W Zespole Szkół im. 
K.K. Baczyńskiego w Dąbro-
wie Tarnowskiej podczas 
specjalnej uroczystości do-
ceniono postawę uczniów.

Bohaterska postawa dwóch nastolatków 
z regionu. Uratowali życie kobiety

Wiktor Kmieć oraz Jakub Celak zostali uhonorowani 
za reakcję w obliczu dramatyczne wydarzenia
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Linia nr 55 ma zostać urucho-
miona 1 lipca i kursować w ra-
mach testów do końca sierpnia.  

Autobus będzie rozpoczynał 
kurs z pętli przy ul. Pułaskiego, 
obok stacji benzynowej. Na-
stępnie ulicą Krakowską będzie 
kierował się na ul. Wałową, 
a później przez ul. Targową, Na-
rutowicza i Krakowską powróci 
na Pułaskiego. 

Przejazdy w ramach nowej 
linii komunikacyjnej będzie 
wykonywał autobus, które tar-
nowskie MPK wypożyczy 
na okres dwóch miesięcy. To 
nieduży Yutong E7S, 7-me-
trowy, chiński  autobus elek-
tryczny. 

W rejonie ul. Wałowej po-
wstaną nowe przystanki, któ-
rych utworzenie zatwierdzili 
radni podczas ostatniej sesji 
rady miejskiej. Przyjęli oni rów-

nież jeszcze jedną kluczową 
uchwałę związaną z utworze-
niem nowej linii autobusowej. 

Pierwotnie planowano, że li-
nia nr 55 ma być obsługiwana 
na identycznych zasadach tary-
fowych jak wszystkie pozostałe 
linie komunikacji miejskiej 
w Tarnowie.  

Przejazdy miały być dar-
mowe jedynie dla turystów, 

którzy udokumentują w dniu 
przejazdu rezerwację imienną 
w hotelach zlokalizowanych 
na terenie Tarnowa. Prezydent 
Jakub Kwaśny przed sesją zde-
cydował się zweryfikować 
swoje stanowisko na temat ta-
kiego rozwiązania. 

– Początkowo myśleliśmy 
o wprowadzeniu uprawnień 
do bezpłatnych przejazdów 
na tej linii tylko dla turystów 
posiadających w mieście rezer-
wację noclegową - tłumaczy. – 
Natomiast po analizie również 
praktycznej strony weryfiko-
wania tego uprawnienia stwier-
dziliśmy, że ta linia w okresie 
wakacyjnym będzie miała cha-

rakter całkowicie bezpłatny. I to 
państwu dzisiaj proponujemy, 
tak aby sprawdzić testowo rów-
nież, czy takie rozwiązanie bę-
dzie atrakcyjne, ciekawe za-
równo dla turystów, jak i miesz-
kańców – mówił podczas sesji 
szef tarnowskiego samorządu. 

Ostatecznie tarnowscy radni 
jednogłośnie przyjęli uchwałę, 
dzięki której uprawnienia 
do bezpłatnych przejazdów zo-
staną przyznane wszystkim 
osobom korzystającym z prze-
jazdów tą linią komunikacyjną, 
a więc to oznacza, że korzysta-
nie z linii nr 55 ma być całkowi-
cie darmowe. 
ą

Robert Gąsiorek
Tarnów

Wbrew wcześniejszym 
przymiarkom, nie tylko tu-
ryści skorzystają z darmo-
wych przejazdów nową linią 
autobusową, która ma kur-
sować po ulicy Wałowej 
w Tarnowie. 

Autobusem po ulicy 
Wałowej bez biletu!

Nieduży elektryczny autobus po ul. Wałowej będzie kursował w lipcu i sierpniu
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Występy wzbudziły duże 
zainteresowanie
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Nadzieje wiązane z prezyden-
turą Jakuba Kwaśnego u jego 
wyborców podsuwają na myśl 
analogie do... piłkarskiej FC 
Barcelony. 

Tarnów jak Barcelona? 
Słynny klub borykał się z po-

tężnym kryzysem, gdy wybrał 
go na swoje miejsce kontynu-
owania kariery Robert Lewan-
dowski. Z polskim snajperem 
w składzie, przed Barceloną ry-
wale  znowu poczuli respekt, 
przyszły trofea. 

Tarnów kryzys trawi nie 
od dziś, a rywal zza miedzy, 
czyli Rzeszów dawno mu odje-
chał. Jakub Kwaśny obejmu-
jący rządy w Tarnowie to miała 
być taka piłkarska klasyczna 
„dziewiątka” – bramkostrzelny 
snajper, który pomoże zrobić 
krok naprzód. Bo młody, wy-
kształcony – doktor nauk eko-
nomicznych, ale zarazem do-
świadczony latami w roli tar-
nowskiego radnego, który 
w polityce mocne oparcie ma 
choćby u minister Barbary No-
wackiej. W futbolowej nomen-
klaturze – transfer wymarzony. 

„Jest dobrze, będzie 
lepiej” 
Podczas kampanii zaczerp-

nął co nieco z repertuaru lidera 
Platformy Obywatelskiej. Do-
nald Tusk miał swoje 100 kon-
kretów na 100 pierwszych dni 
rządów, a Jakub Kwaśny – 12 
priorytetów. Uwielbia powta-
rzać hasło rządowej kampanii: 
„robimy, nie gadamy”. Na star-
cie jego rządy wyglądały sielan-

kowo, bo w radzie miejskiej 
komplementowali go nie tylko 
nieformalni koalicjanci z KO 
i Naszego Miasta Tarnów, ale 
nawet opozycyjni radni… PiS. 

Doszło nawet do tego, że 
propozycji podwyżki lokalnych 
podatków nie poparli rajcy KO, 
za to ci z PiS już owszem. Zdu-
mieni takim kuriozum mento-
rzy tych ostatnich jakieś tam 
ustawianie opozycji do pionu 
podobno urządzili. 

Poprzednik Jakuba Kwa-
śnego powtarzał: „Tarnów jest 
w najlepszym okresie swojego 
rozwoju”, z czego szydziła nie 
tylko opozycja. Obecny prezy-
dent, który od tamtego hasła się 
kategorycznie odcinał, ostatnio 
stwierdził, że „Tarnów jest mia-
stem, w którym dobrze się żyje, 
a żyć będzie się jeszcze lepiej”. 
Kiedy? Czy na myśli ma koń-
cówkę kadencji, czy dopiero 
kolejną?Tego nie dopowiedział. 

Uciekające miliony 
Od początku swoich rządów 

Jakub Kwaśny zastrzegał, że 

pierwsze budżety miasta nie 
będą jego autorskimi, bo wpi-
sane do nich inwestycje to 
w głównej mierze kontynuacja 
zaplanowanych przed jego wej-
ściem do magistratu. To także 
też alibi na okoliczność tłuma-
czenia się z wtop – a to budowa 
stałego ronda przy ul. Krakow-
skiej wystartuje z mega opóź-
nieniem, a to poszerzanie ulicy 
Lwowskiej utknęło na prak-
tycznie rok z powodu projekto-
wych błędów i trzeba było wy-
konawcy płacić miliony za nic. 

Miliony dotacji trzeba też 
zwracać za porażkę ze Strefą 
Aktywności Komunalna, którą 
przez kilka lat nie zainteresował 
się żaden inwestor. Poza jed-
nym, który chce tam pobudo-

wać spopielarnię zwłok. 
I przy okazji wpakował Jakuba 
Kwaśnego w otwarty konflikt 
na tym tle z mieszkańcami 
osiedla Krzyż oraz PiS-owskim 
radnym Józefem Gancarzem 
z Krzyża właśnie. 

Inwestorzy w sferze 
marzeń 
W kampanii wybrzmiewały 

obietnice sprzyjania nowym in-
westycjom i „stałego wzrostu 
naszego miasta”. 

To miało być jak te gole 
„dziewiątki” na miarę oczeki-
wań, wysypu nowych miejsc 
pracy i zatrzymywania mło-
dych w Tarnowie. 

Cóż, na razie to sprzyjanie 
owocuje najwyżej otwarciem 
zakładów na kilkanaście, góra 
ciut więcej miejsc pracy i – 
znów pozostając w futbolo-
wych klimatach – „boiskowymi 
asystami” w postaci inwesto-
rów w Młynie Szancera czy 
na dawnym Owintarze. 

Skoro potężniejszych inwe-
storów brak – podobnie jak i od-
powiednio dużych terenów dla 
nich – to może powiedzie się 
chociaż plan ulokowania w Tar-
nowie dużej, zawodowej jed-
nostki wojskowej? 

Reformowanie tarnowskiej 
oświaty było jak stąpanie 
po cienkim lodzie, a pomysł by 
dać odpór demograficznej za-
paści miasta łącząc szkoły oraz 
przedszkola w zespoły zamiast 
je likwidować, też obfitował 
w napięcia, zwłaszcza w przy-
padku liceum sportowego. 
Jeszcze więcej było z racji sporu 
z ościennymi gminami Tarnów 
i Skrzyszów o kontrolę nad Tar-
nowskimi Wodociągami. Po-
noć tylko i wyłącznie o dobro 
miasta, jego mieszkańców 
i spółki chodzi, nie o stołki. 

Przynajmniej dług 
topnieje 
Nie jest też tak, że Tarno-

wowi z Jakubem Kwaśnym 
za sterem nic się nie udaje. Mia-
sto nie zadłuża się bardziej, ba 
dług minimalnie – jak na skalę 
półmiliardową – ale spada, a bu-
dżet jest na plusie. Udało się 
zdobyć 80 mln zł z funduszy 
szwajcarskich na kilkanaście za-
dań – choćby dalszą przebu-
dowę ul. Lwowskiej. 

Jak chwali się magistrat, 
w tej kadencji miasto pozyskało 
w formie dotacji ponad 400 
mln zł, w części m.in. na nowe 
autobusy elektryczne dla MPK, 
czy modernizację oczyszczalni 
ścieków. Są i inne plusy. W Tar-
nowie więcej okazjonalnej roz-
rywki, choćby za sprawą kon-
certów Lata z Radiem i TVP, 
częściej na Rynku rozstawiają 
się stragany. W ożywianiu ulicy 
Wałowej ma pomóc specjalna 
linia autobusowa, a do korzy-
stania z komunikacji miejskiej 
zachęcają tanie bilety mie-
sięczne dla mieszkańców. 
Udało się przebudować tor żuż-
lowy w Mościcach, choć duma 
i radość z tego powodu była 
krótka, zakończona upadkiem 
tarnowskich „Jaskółek”. 

Połowa kadencji samorządu 
coraz bliżej, a lista obietnic 
z programu wyborczego Ja-
kuba Kwaśnego czekających 
na spełnienie wciąż długaśna. 
Ani widu Agencji Rozwoju Tar-
nowa od ściągania inwestorów, 
nowej strategii rozwoju miasta, 
trzeciego zjazdu z autostrady 
A4, menedżera Starówki, miej-
skiego ogrodnika od dogląda-
nia terenów zielonych, Tar-
nowskiego Biura Festiwalo-
wego. Można by tak dłużej. 
I jeszcze były słowa o tym, że 
w tej kadencji kąpać się bę-
dziemy na wskrzeszonym ba-
senie na Górze św. Marcina. 

„Kapitan Rolka” 
Jednego Jakubowi Kwa-

śnemu ponad wszelką wątpli-
wość nie brakuje – obecności 
w mediach społecznościo-
wych. Prezydencki profil na FB 
to kilka postów dziennie – tu 
selfie z ministrem, tam gospo-
darska wizyta w tarnowskiej 
firmie, jakiś jubileusz, zawody 
dzieciaków, a często specjalnie 
nagrywane rolki. 

A propos kręcenia krótkich 
filmików, to prześmiewczy 
i mocno krytyczny wobec Ja-
kuba Kwaśnego fanpage Ba-
niowy Tarnów ochrzcił prezy-
denta mianem „Kapitan 
Rolka”. Przylgnęło na dobre. 

Czy Jakub Kwaśny nie powi-
nien się obawiać, że podzieli 
kiedyś los Aleksandra Miszal-
skiego, odwołanego w referen-
dum prezydenta Krakowa? 

Ze strony opozycji w radzie 
miejskiej parcia w tym kie-
runku nie czuć. Do zbierania 
podpisów w sprawie referen-
dum nawołuje tylko były radny 
Marek Ciesielczyk. Za kadencji 
prezydenta Romana Ciepieli 
podobna inicjatywa mu się nie 
powiodła. ą

Andrzej Skórka
Tarnów

Jakub Kwaśny wygrał 
w 2024 roku wybory prezy-
denckie w Tarnowie na fali 
nadziei na energetyczny im-
puls dla miasta. Otwarty styl 
sprawowania urzędu znacz-
nie różni go od poprzedni-
ków, ale jaskrawych symp-
tomów przełamania mara-
zmu w Tarnowie jakoś nie 
widać. 

Kadencja prezydenta 
Tarnowa kręci się jak… 
internetowa rolka

Półmetek kadencji pre-
zydenta coraz bliżej, 
a lista obietnic z pro-
gramu wyborczego 
czekających na speł-
nienie wciąż długaśna

Rządy Jakuba Kwaśnego (z lewej) w Tarnowie zbliżają się do półmetka. W maju po raz trzeci w tej kadencji uzyskał od radnych wotum zaufania
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DWA LATA RZĄDZI MIASTEM. PORA NA PODSUMOWANIEJAKUB KWAŚNY 
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WYSZŁA OD TOWARZYSTWA MIŁOŚNIKÓW LWOWA I KRESÓW POŁUDNIOWO-WSCHODNICHINICJATYWA 

Wniosek trafił do magistratu 
w połowie kwietnia z tarnow-
skiego oddziału Towarzystwa 
Miłośników Lwowa i Kresów 
Południowo-Wschodnich. 

Upamiętnić ofiary  
Jak piszą jego działacze, 

chodzi o „upamiętnienie 
w przestrzeni miasta ofiar ludo-
bójstwa na Wołyniu i Kresach 
Wschodnich dokonanego przez 
ukraińskich nacjonalistów 
z UON UPA w latach 1939-
1947”.  – My się o to staramy 
od lat. Wiele miast upamiętniło 
ofiary OUN i UPA już wcześniej, 
a Tarnów jest jednym z ostat-
nich, który jeszcze tego nie zro-
bił – mówi Witold Miś, prezes 
tarnowskiego oddziału Towa-
rzystwa Miłośników Lwowa 
i Kresów Południowo-Wschod-
nich. 

„Wspólna historia – często 
trudna i niejednoznaczna – 
szczególnie z okresu działań 
wojennych, może prowadzić 
do napięć i nieporozumień. 
Warto jednak szanować się na-
wzajem i również o tych trud-
nych kwestiach pamiętać” – 
skomentował inicjatywę w me-
diach społecznościowych Ja-
kub Kwaśny, prezydent Tar-
nowa. 

– Moja opinia w sprawie 
wniosku jest pozytywna i skie-
rowałem go do konsultacji spo-
łecznych – mówi w rozmowie 
z „Gazetą Krakowską”. – Jakimś 
impulsem, by takie miejsce 
w Tarnowie znaleźć, była decy-
zja prezydenta Zełenskiego – 
dodaje Jakub Kwaśny.  

Chodzi o nadanie w ubie-
głym tygodniu przez prezy-
denta Ukrainy jednej z wojsko-

wych jednostek imienia „Boha-
terów UPA”. 

Nazwę „Ofiar OUN UPA 
1939-1947” miałby nosić skwer 
przy rondzie u zbiegu ulic Kli-
kowskiej i Szkotnik w Tarno-
wie.  – Mamy nadzieję, że rada 
miejska przychyli się do naszej 
prośby, bo przez długi czas na-
sze prośby nie spotykały się 
z jakimś pozytywnym odbio-
rem. Tak zwana poprawnośc 

polityczna nie pozwalała, by to 
zrealizować, ale klimat chyba 
się zmienił – mówi prezes Miś. 

„To nie jest inicjatywa 
wymierzona w naród 
ukraiński” 
Informacja o inicjatywie 

Kresowiaków zbiegła się w cza-
sie z innym wnioskiem do pre-
zydenta Tarnowa oraz Rady 
Miejskiej w Tarnowie. Działa-
cze Nowej Nadziei domagają 
się zerwania stosunków part-
nerskich między Tarnowem 
i ukraińskim Tarnopolem. 

Nawiązano je w 2001 roku, 
a w 2021 r. decyzją rady miej-
skiej zostały zawieszona 
po tym jak samorządowcy 
z Tarnopola podjęli uchwałę 
o nadaniu stadionowi imienia 
Romana Szuchewycza – do-
wódcy Ukraińskiej Powstańczej 
Armii UPA odpowiedzialnej 
wraz z Organizacją Ukraińskich 
Nacjonalistów OUN za ludobój-
stwo Polaków na Wołyniu. 

– Skoro przez kilka lat wła-
dze Tarnopola nie wycofały się 
z gloryfikacji Bandery, Szuche-
wycza, UPA i Dywizji SS „Gali-
zien”, Tarnów powinien przejść 
od zawieszenia do formalnego 
zerwania stosunków partner-
skich. Pojednanie może opierać 
się wyłącznie na prawdzie, pa-
mięci o ofiarach i odrzuceniu 

kultu sprawców – tłumaczy 
Kacper Głód, prezes Okręgu 
Tarnów Nowej Nadziei  – Kon-
federacji. 

Dodaje, że inicjatywa jest 
sprzeciwem wobec honorowa-
nia w przestrzeni publicznej 
osób i formacji związanych ze 
zbrodniami przeciwko Pola-
kom na Kresach. 

– Umowa o współpracy 
z Tarnopolem pozostaje cały 
czas w zawieszeniu i moim zda-
niem to w zupełności wystar-
czy. Oczywiście decyzja będzie 
należała do całej rady – mówi 
prezydent Tarnowa. 

Mimo zawieszenia stosun-
ków partnerskich z Tarnopo-
lem, Tarnów udzielał ukraiń-
skiemu miastu pomocy huma-
nitarnej po rozpoczęciu w 2022 
r. inwazji rosyjskiej na Ukrainę. 

W Tarnowie pielęgnowana 
jest również pamięć o funkcjo-
nowaniu w mieście w latach 
1920-21 rządu Ukraińskiej Re-
publiki Ludowej na uchodźc-
twie. Niespełna miesiąc temu 
na kamienicy przy ul. 
Goldhammera odsłonięto 
ufundowaną przez stronę ukra-
ińską tablicę upamiętniającą 
funkcjonowanie w jej murach 
Ministerstwa Spraw Zagranicz-
nych URL, a w uroczystości 
udział wziął szef MSZ Ukrainy 
Andrij Sybiha.

Andrzej Skórka
Tarnów

Możliwe, że już wkrótce 
na mapie Tarnowa znajdzie 
się miejsce upamiętniające 
ofiary ludobójstwa na Woły-
niu i Kresach. Na wniosek 
Kresowiaków urzędnicy 
wytypowali już miejsce 
na ten cel w sąsiedztwie jed-
nego z rond i rozpoczynają 
konsultacje społeczne. 

Bezimienny skwer w mieście otrzyma 
imię „Ofiar OUN UPA 1939-1947”?

Inicjatorzy upamiętnienia ofiar UPA proponują nazwanie ich imieniem tego skweru
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Nowy nabytek starostwa to je-
den z najbardziej popularnych 
i najchętniej kupowanych 
w Polsce samochodów elek-
trycznych. Pojazd jest fabrycz-
nie nowy, a jego zasięg na peł-
nym naładowaniu baterii wy-
nosi ponad 500 kilometrów. 

– Został zakupiony w ra-
mach otwartego zapytania, 
na które napłynęło pięć ofert. 

Kwota, jaką zapłaciliśmy za sa-
mochód to 133,5 tysiąca złotych 
– wyjaśnia Jacek Hudyma, sta-
rosta tarnowski. 

Przyznaje, że za tę kwotę 
można byłoby kupić taniej sa-
mochód z tradycyjnym silni-
kiem spalinowym, ale w przy-
padku pojazdu elektrycznego 
koszty eksploatacji będą niższe 
i dzięki temu z czasem zakup 
się zbilansuje. 

– Na dodatek w życie weszły 
dyrektywy unijne i ustawa 
o elektromobilności, które ob-
ligują samorządy do tego, aby 
22 procent użytkowanej floty 
stanowiły pojazdy elektryczne. 
My mieliśmy na to środki ze-
wnętrzne, stąd budżet powiatu 
nie odczuje tego wydatku – 
przekonuje. 

Nowy samochód wykorzy-
stywany ma być przede wszyst-
kim przez urzędników staro-
stwa z wydziałów: ochrony śro-
dowiska, budownictwa, komu-

nikacji, którzy sporo poruszają 
się w celach służbowych po te-
renie powiatu. 

Z ładowaniem pojazdu nie 
będzie problemu, gdyż w ubie-

głym roku przy siedzibie staro-
stwa utworzone zostało we-
wnętrzne stanowisko do łado-
wania samochodów elektrycz-
nych. 

Na tabor tarnowskiego sta-
rostwa składały się do tej pory 
wyłącznie samochody ze silni-
kami spalinowymi. Ostatnim 
nabytkiem był Lexus ES 300h 
w kolorze granat metalik. Jego 
zakup za 228 tys. zł pod koniec 
2024 roku wzbudził sporo kon-
trowersji. Radni powiatowi wy-
tykali staroście przede wszyst-
kim to, że w dobie braku środ-
ków i szukania oszczędności 
postawili na drogą limuzynę, 
zamiast kupić pojazd tańszy. 

– W tym momencie mamy 
cztery samochody spalinowe 
oraz jeden elektryczny. To 
skromnie w porównaniu z in-
nymi powiatami. W krakow-
skim starostwie mają tych po-
jazdów dwanaście plus dwa 
elektryki, w sądeckim – siedem. 
A nasz powiat jest jednym z naj-
większych obszarowo. Tych ki-
lometrów urzędnicy starostwa 
wykonują naprawdę sporo – 
tłumaczy Jacek Hudyma. 

O takim taborze, jakim dys-
ponuje starostwo może poma-
rzyć na razie tarnowski magi-
strat. W czasie obecnej kaden-
cji nie został zakupiony żaden 
nowy samochód dla urzędu. 

– Do dyspozycji prezydenta 
i jego zastępców są nadal dwie 
skody superb. Jedna z 2011, 
a druga z 2017 roku. Pojazdy są 
już mocno wyeksploatowane 
i chyba niedługo trzeba będzie 
pomyśleć o zakupie nowego sa-
mochodu. Niewykluczone, że 
może być to pojazd elek-
tryczny, aby spełnić wymaga-
nia ustawy o elektromobilności 
– przyznaje Wiktor Bochenek, 
rzecznik tarnowskiego magi-
stratu. 

Pojazdy elektryczne posia-
dają w swoim taborze jednostki 
miejskie, m.in. strażnicy miej-
scy, Zarząd Dróg i Komunikacji, 
a także niektóre spółki miej-
skie. 
ą

Paweł Chwał
Tarnów

Starostwo Powiatowe w Tar-
nowie zakupiło nowy samo-
chód. To wyprodukowany 
w Chinach MG4, pierwszy 
w taborze starostwa pojazd 
o napędzie elektrycznym. 
Niewykluczone, że wzorem  
powiatu pójdzie także tar-
nowski magistrat, bo wy-
mianę taboru na elektrycz-
ny narzuca samorządom 
ustawa o elektromobilności. 

Powiat tarnowski kupił nowy samochód. To „elektryk” rodem z Chin

Nowy nabytek tarnowskiego powiatu odebrał Paweł 
Iwaniec, dyrektor Wydziału Gospodarczego Starostwa
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Urodziła się 7 kwietnia 1982  r. 
w Dąbrowie Tarnowskiej,  po-
chodziła  ze sportowej  rodziny. 
Mama Ludwika była siatkarką, 
podobnie jak jej starsza siostra 
Katarzyna. Nieżyjący już Ry-
szard i brat Paweł byli świet-
nymi koszykarzami. Trudno się 
więc dziwić, że mając takie 
geny i znakomite warunki fi-
zyczne Agata trafiła na treningi 
siatkówki w Tarnovii. 

Kariera z kolcami 
Sportową przygodę rozpo-

częła w macierzystym klubie 
pod okiem Małgorzaty Pod-
stawskiej. Kolejni trenerzy 
szybko poznali się na jej talen-
cie. Za namową Jana Rysia 
i przyjaciółki rodziny, także 
siatkarki Eulalii Pichulskiej, tra-
fiła do Szkoły Mistrzostwa 
Sportowego PZPS w Sosnowcu. 
Jako uczennica tej szkoły od-
niosła pierwszy sukces – z re-
prezentacją Polski zdobyła 
złoty medal Mistrzostw Europy 
Kadetek. 

W 2000 r. musiała przerwać 
treningi  z powodu pierwszych 
objawów choroby, która per-
spektywie okazała się dla niej 
tragiczna. Agata Powróciła 
do Tarnowa i po dłuższej prze-
rwie wznowiła treningi w dru-
żynie KSZO z Ostrowca Święto-
krzyskiego. 

Od trenera Krzyżanow-
skiego dostała pierwsze powo-
łanie do reprezentacji seniorek 
i otrzymaną szansę w pełni wy-
korzystała. 

Pasmo sukcesów 
Agata Mróz szybko stała się 

filarem reprezentacji Polski. 

W latach 2003 i 2005 miała 
ogromny udział w wywalcze-
niu przez Polki złotych medali 
Mistrzostw Europy. Zdobywała 
medale w MP z drużyną Stali 
Bielsko Biała. Występując w ze-
spole Gruppo Murcia 2002  zdo-
była mistrzostwo i Puchar Króla 
Hiszpanii. 

Niestety, choroba – mielody-
splazja szpiku – dała znów znać 
o sobie, Agata musiała prze-
rwać sportową karierę. 

Heroiczna walka  
Podobnie jak wcześniej 

na boisku Tarnowianka rozpo-
częła heroiczną walkę o życie, 
zresztą nie tylko swoje. 

W roku 2007 zawarła zwią-
zek małżeński z Jackiem Ol-
szewskim i oboje oczekiwali 
narodzin ich córki. Mimo suge-
stii niektórych lekarzy Agata 
podjęła decyzję – najpierw uro-
dzi zdrową córkę, potem przej-
dzie przeszczep szpiku i powal-
czy o powrót do zdrowia.  

Po urodzeniu Lilianki w po-
łowie maja doszło do przesz-
czepu. Czuła się dobrze, ale kil-
kanaście dni później wdała się 
infekcja. Siatkarka zmarła po-
zostawiając dwumiesięczną 
córkę. Przed śmiercią stwier-
dziła: „gdybym miała raz jesz-
cze wybierać, wybrałabym tak 
samo. Jestem szczęśliwa, od-
chodzę spełniona”– te słowa 
skierowała do męża. 

Jej walkę z chorobą śledziła 
do końca cała Polska. W po-
grzebie w Tarnowie, po mszy 
świętej w kościele XX Filipi-
nów, w którym rok wcześniej 
brała ślub, uczestniczyły tłumy 
nie tylko Tarnowian, ale też 
m.in. siatkarki reprezentacji 
Polski z trenerem Marco Bonitą. 

Jej prochy zostały złożone 
w rodzinnym grobowcu 
na cmentarzu w Tarnowie 
Krzyżu. O jej życiu prywatnym, 
sportowym i walce z chorobą 
nakręcono biograficzny film 
z Olgą Bołądź i Michałem Że-
browskim w głównych  rolach. 
ą

Roman Kieroński
Siatkówka

W czerwcu minęła 18. rocz-
nica śmierci nieodżałowa-
nej, znakomitej sportsmen-
ki, ale przede wszystkim 
dzielnej kobiety, wspaniałej 
matki – Agaty Mróz-Olszew-
skiej.

To już 18 lat od śmierci 
wybitnej Tarnowianki

Po największych sukcesach Agata Mróz-Olszewska 
chętnie odwiedzała także naszą  redakcję
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W Tarnowie w nadchodzą-
cym tygodniu zaplanowano 
kolejne zawody żużlowe! 
Ekipa Akademii Janusza Ko-
łodzieja rywalizować będzie 
z drużynami z Opola, Gnie-
zna, Gdańska i Świętochło-
wic. 

Fani „czarnego sportu” 
wciąż są niepocieszeni upad-
kiem żużlowej Unii Tarnów, 
klubu z 69-letnią tradycją. 

Na szczęście nie jest to de-
finitywne rozstanie z żużlem. 
Na otarcie łez atmosferę za-
wodów mogli poczuć w maju 
dzięki Akademii Żużlowej Ja-
nusza Kołodzieja, która przy-
stąpiła do Drużynowych Mi-
strzostw Polski Juniorów. 
Podopieczni najbardziej uty-
tułowanego w historii wycho-
wanka tarnowskich „Jaskó-
łek” wybrali właśnie Tarnów 
na swój domowy tor w roz-
grywkach, w których są 
w tym roku debiutantem. 

Majowy turniej okazał się 
najlepszym dowodem na ol-
brzymi głód emocji żużlo-
wych w Tarnowie. Zawody 
DMPJ, które w innych ośrod-
kach ligowych w Polsce przy-
ciągają garstki kibiców, w Mo-
ścicach zapełniły główną try-
bunę obiektu. Liczba widzów 
szacowana była nawet 
na około 3 tysiące, a przed za-
wodami przed kasą ustawiła 
się długa kolejka. 

Teraz Akademia Janusza 
Kołodzieja organizuje kolejne 
oficjalne zawody w Tarnowie.  

Okazja do kibicowania 
nadarzy się już w najbliższą 
środę 17 czerwca o godz. 17. 
W „Jaskółczym Gnieździe” 
rozegrane zostaną wtedy Dru-
żynowe Mistrzostwa Polski – 
Zawody Szkoleniowe. 

Obok gospodarzy z Akade-
mii Żużlowej Janusza Koło-
dzieja, awizowany jest start 
ekip: 
a Masarnia Czerniejewo Ba-
rański Start Gniezno 
a Zdunek Wybrzeże Gdańsk 
a OK Kolejarz Opole 
a Śląsk Świętochłowice 

Podobnie jak podczas 
pierwszych zawodów organi-
zowanych przez Akademię 
Janusza Kołodzieja, bilety 
wstępu kosztować będą zale-
dwie 20 zł, natomiast dzieci 
do 10 roku życia wejdą na sta-
dion bezpłatnie. 

Przedsprzedaż wejściówek 
rozpocznie się już dzień 
przed zawodami, we wtorek 
16 czerwca w godz. 15-17. 
W dniu zawodów kasy bile-
towe będą czynne od godz. 13. 
By uniknąć takich kolejek jak 
w maju, organizatorzy uru-
chomią dwie kasy. 
Andrzej Skórka

Juniorzy wracają 
na tor w Mościcach

TO BYŁ DLA NIEGO POWRÓT NA STARE ŚMIECITARNÓW

Urodzony 20 stycznia 2001 r. 
zawodnik w minionym sezonie 
rozegrał wszystkie 26 spotkań 
w których zdobył 106  bramek. 
Więcej od Bartka zdobyli tylko 
Szymon Wajda – 163 bramki 
i Michał Dobrzański – strzelec 
109 goli. 

Tarnowianin  przyczynił się 
do zdobycia przez  zespół wy-
sokiej szóstej lokaty, mimo iż 
na starcie rozgrywek głównym 
zadaniem drużyny było zacho-
wanie ligowego bytu. 

Mogło być lepiej  
Szczypiornistom do miejsca 

na podium  zabrakło naprawdę 
bardzo niewiele. 

– Graliśmy świetnie w re-
wanżowej rundzie, szkoda 
tylko, że przydarzył się nam je-
den słabszy mecz z drużyną 
Szkoły Mistrzostwa Sporto-
wego z Kielc – żałuje doświad-
czony zawodnik. 

Początki przygody  
Bartek, podobnie jak jego ró-

wieśnicy, rozpoczynał  od piłki 
nożnej. Jednak na szkolnych 
zawodach ucznia Gimnazjum 
w Woli Rzędzińskiej dostrzegł 
trener MKS-u Pałac Młodzieży 
Tarnów Józef Bommersbach. 
Zauważył , że Bartek ma pre-
dyspozycje właśnie do szczy-
piorniaka i zaproponował mu 
regularne treningi. Został więc 
zawodnikiem tarnowskiego 
klubu i reprezentował go w roz-
grywkach młodzieżowych.  

Los rzucił go jednak do Lu-
bina, został uczniem Liceum 
Sportowego i zawodnikiem Za-
głębia. Po zdaniu w tym mie-
ście matury przeniósł się do Po-
znania i reprezentował miej-
scowy klub Poznań. 

Bartosz nie potrafił jednak 
na długo zagrzać miejsca. Przez 
pół roku występował w zespole 
Ekstrimu Przemyśl. Klub jed-
nak nie przetrwał próby czasu 
i w poszukiwaniu okazji do gry 
Bartosz na półtora roku trafił 
do grających w I lidze  Orląt 
Zwoleń i z tym zespołem wy-
walczył mistrzowski tytuł. 

Telefon z Tarnowa  
Do Bartosza Pawa zadzwo-

nił oddany bez reszty tarnow-
skiej piłce ręcznej Maciej 
Hołda. Zaproponował powrót 
do Tarnowa i sam zawodnik 
długo  się nie wahał. Przeko-
nała go wizja budowanego 
od nowa zespołu i – jak twierdzi 
po zakończonym sezonie – była 
to bardzo słuszna decyzja. 

Mający 187 cm wzrostu i 87 
kilogramów wagi, leworęczny 
zawodnik (nie tylko w piłce  
ręcznej jest to atutem) twierdzi, 
że w swojej grze ma jeszcze 
sporo do poprawienia, nie tylko 
w kwestii  lepszej skuteczności, 
ale przede wszystkim w grze 
w defensywie. 

– Biję się w piersi, nie jestem 
najlepszym obrońcą, dlatego 
często trener zmienia mnie, 
gdy gramy w defensywie. My-

ślę jednak, że moim, a także 
moich kolegów plusem jest co-
raz lepsza gra zespołowa – 
mówi Bartek. 

W oczach trenera  
Rolę Bartosza w zespole bar-

dzo pozytywnie ocenia  trener 
tarnowskiej „siódemki” Marcin 
Janas. 

– Dzięki Bartkowi, który jest 
zawodnikiem leworęcznym, 
szczypiornistą z kilkuletnim już 
ligowym doświadczeniem, 
mamy dodatkowe opcje w grze 
taktycznej szczególnie w ataku. 
Oprócz zdobywanych cennych 
bramek jest także dobrym „asy-
stentem”, świetnie współpra-
cuje z kolegami z drużyny, ob-
rotowymi i  skrzydłowymi, 
stwarza im doskonałe pozycje 
do zdobywania bramek. Naj-
lepsze w sezonie spotkania  ro-
zegrał w Tarnowie przeciwko  
drużynie Viretu Zawiercia 
i KSZO w Ostrowcu Świętokrzy-
skim. Wierzę, że nie powiedział 
jeszcze ostatniego słowa i udo-
wodni to już w przyszłym sezo-
nie – twierdzi  tarnowski szko-
leniowiec. 

W wolnym czasie 
Bartosz jest studentem Aka-

demii Tarnowskiej – kierunek 
oczywiście wychowanie fi-
zyczne. Być może trudno w to 
uwierzyć choćby kibicom, ale 
pracuje zawodowo.  Chcąc – jak 
sam twierdzi  – grać co najmniej  
przez najbliższe 10 lat, „ładuje 
akumulatory” na siłowni, lubi 
pograć na konsoli. Najwierniej-
szymi kibicami są jego rodzice 
i siostra Adrianna. Z racji tak 
wielu obowiązków nie ma 
czasu na spotkania z dziewczy-
nami, jest singlem, ale to chyba 
szybko może się zmienić.   
ą

Roman Kieroński
Piłka ręczna

Istotną rolę w zespole Han-
dballu Pałac Tarnów odegrał 
w I-ligowym sezonie wystę-
pujący na pozycji prawego 
rozgrywającego Bartosz Paw. 

Bartosz Paw jest ważnym 
zawodnikiem Pałacu

Graliśmy świetnie w re-
wanżowej rundzie, 
szkoda tylko, że przy-
darzył się nam jeden 
słabszy mecz z drużyną 
z Kielc 

Bartosz Paw sprawiał, że po wygranym meczu koledzy z drużyny byli dumni  jak ...paw
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Krzyżówka A-Ż
Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) 
zaczyna się literą poprze-
dzającą określenie. Miejsce 
wpisywania – do odgadnię-
cia. Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
 A) dominuje w powietrzu (4).
	B)	 ...	Suflera,	zespół	rockowy	
  z Lublina (5).
	C)	 ozdobny	krzew	parkowy	
  (6,3).
	D)	 kosztowności	w	bankowej	
	 	 skrytce	(7).
	E)	 zamek	błyskawiczny	jak	
	 	 ciastko	(5).
	 F)	 twarz,	oblicze	(5).
	G)	 rodzaj,	odmiana	(7).
	H)	 jazda	konna,	jeździectwo	
  (6).
	 I)	 starożytny	gród	z	eposu	
  Homera (5).
	 J)	 doktor	z	powieści	„Ludzie	
  bezdomni” (5).
	K)	 przyrząd	wykorzystujący	
	 	właściwości	igły	magne-
	 	 tycznej	(6).
	 L)	 doktor	Paweł	...,	bohater	

	 	 serialu	„Klan”	(6).
	 Ł)	 niewielki	ssak	drapieżny
  (5).
	M)	mieszkaniec	miasta	w	woj.
	 	mazowieckim		(9).
	N)	 żołnierz	służący	w	obcym	
	 	wojsku	za	pieniądze	(8).
	O)	 jednokomórkowe	glony	(8).
	P)	 ...	podłogowe,	układane	
	 	 zamiast	parkietu	(6).

	R)	 czarny	lub	zielony	(5).
	S)	 bogatka	lub	czubatka	(6).
	 T)	 dawna	stolica	Egiptu	i	
	 	miasto	boga	Amona	(4).
	U)	 „...	San	Francisco”,	amery-
	 	 kański	serial	kryminalny	(5).
	W)	masówka	wyborcza	(4).
	 Z)	 zsypywanie	węgla	do	piw-
	 	 nicy	(6).
	 Ż)	 król	Białowieży	(4). Krzyżówka panoramiczna: W 

długach	pływam;	krzyżówka 
A-Ż: parokonka;	krzyżówka 
z hasłem: Często	dno	jest	na	
szczycie;	wirówka panora-
miczna: Takt	to	rozum	serca;	
duet jolek: „Strażnik	karate”;	
logogryf: Krzysztof	Majchrzak;	
szyfr: „Ambasador	nadziei”;	
krzyżówka: kraska.

Logogryf

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
23 utworzą rozwiązanie: myśl Tomasza Rybaka.
 Poziomo:
	 1)	 ciasto	z	rożna,
	 7)	w	parze	z	Gomorą,
	 8)	 różanecznik	w	ogrodzie,
	 9)	muzycy	ludowi,
	12)	opera	Moniuszki,
	13)	rzuca	ziarno	w	glebę,
	15)	muzyka	improwizacyjna,
	17)	gliniane	naczynie,
	18)	„...	i	Napoleon”,	film,
	22)	początek	potoku,
 23) np. Grupa MoCarta. 
 Pionowo:
	 1)	 królewska	gra,

	 2)	wiązany	pod	szyją,
	 3)	 lek	na	malarię,
	 4)	 dziesięć	kwintali,
	 5)	w	królewskiej	sypialni,
	 6)	 narzędzie	murarza,
	 9)	 gryczana	lub	jaglana,
 10) oddzielane od ziarna,
	11)	 chińska	śliwka,
	14)	wieczne	w	etui,
	15)	konnica,	kawaleria,
	16)	zapada	wieczorem,
	19)	portowa	poczekalnia,
	20)	lina	przy	żaglu,
	21)	argument	w	dyskusji.

Duet jolek

–	pseudonim	Żeromskiego
–	nauka	o	teorii	literatury
–	odmiana	jabłoni
–	wiedeński	dorożkarz
– film Jamesa Camerona
–	walczy	z	czerwonym	kurem

–	gliniany	flet
–	dawny	rosyjski	kilometr
–	sąsiadka	Gruzinki
–	pracownia	fotografa
–	kraina	z	Pampeluną
–	królestwo	lwa

Litery z pól ponumerowanych od 1 do  14 utworzą rozwiązanie.  
W przypadkowej kolejności:`

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z 
kreską, kierunek zegarowy.  Litery w oznaczonych polach, 
czytane rzędami, utworzą rozwiązanie: myśl Karla Gutzkowa.

Litery w polach z kropką, 
czytane kolumnami, utworzą 
rozwiązanie: tytuł filmu.
1)	pozostaje	pod	opieką	diabe-
	 tologa,
2)	wykwit	skórny,	krosta,
3)	roślina	naskalna,	np.	porost,
4)	ojczyzna	reggae,
5)	profesja	Karola	Okrasy,
6)	monumentalne	gobeliny.

Rozwiązania

Krzyżówka

Litery w polach ponumero-
wanych od 1 do 6 utworzą 
rozwiązanie.
Poziomo:
4,	5,	6)	gatunki	ptaków.
Pionowo: 
1)	spódnica	+	żakiet,
2)	fryzjer	sprzed	lat,
3)	ośrodek	hodowli	arabów.

Litery z pól od 1 do 16 utwo-
rzą rozwiązanie: tytuł filmu.
Poziomo:
13)	trzecia	planeta	od	Słońca,
	 4)	 turecka	dwukółka.
Pionowo:
	 7)	 lampa	dwuelektrodowa,
10)	jezioro	w	Afryce,	Malawi.

Szyfr
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ZAKOPANE 

WIELKI POWRÓT 
MIEJSKIEJ 
GALERII SZTUKI 
W ZAKOPANEM 
TŁUMY 
NA OTWARCIU 
WYSTAWY 
str. 2
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Legendarna grupa Baciary dała czadu. Muzycy porwali  
do tańca  tysięczny tłum, a całe wydarzenie zakończyło się  
w niezwykle widowiskowy i humorystyczny sposób  
str. 4 

PODHALE

PODHALE 

Turysta, który zginął 
na Rysach, miał raki, ale 
w plecaku. Prokuratura wszczęła 
śledztwo ws. jego śmierci str. 4

KULTURA 

Literatura 
pod Giewontem 
Znamy nominacje 
do Nagród 
Literackich  str. 3

TATRY 

Niedźwiedź przy  
szlaku do Morskiego 
Oka. Nagrali go  
fiakrzy wiozący  
turystów str. 3

ZAKOPANE 

Bajo Bongo 
Gubałówka. 
Gokarty, piłkarzyki, 
automaty-bokserzy, 
majtki i... Jezus str. 2

SIEKIERĄ W KABEL, CZYLI  
JAK KOŃCZĄ BACIARY 
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Powrót na kulturalną mapę 
świętowano z dużym rozma-
chem – w piątkowy wieczór, 5 
czerwca, otwarto tu wyjątkową 
wystawę „RAZEM! Artyści zako-
piańscy”, na której swoje prace 
pokazuje blisko 60 lokalnych 
twórców. 

Wernisaż był dla galerii sym-
bolicznym nowym otwarciem. 
Nowa dyrektor, dr Anna Schu-
macher, witając licznie zgroma-
dzonych gości, opowiedziała 
o kulisach ostatnich dwóch 
miesięcy, kiedy obiekt był za-
mknięty dla publiczności. Jak 
się okazało, odłączenie się 
od struktur ZCK od 1 kwietnia 
wiązało się z ogromnym wy-
zwaniem logistycznym i biuro-
kratycznym.- Placówka stała 
się niezależną jednostką z no-
wym NIP-em i REGON-em. 
A kto zakładał jakąkolwiek 

firmę, zdaje sobie sprawę, ile to 
jest pracy papierowej, ale także 
fizycznej. Zmierzyliśmy się z in-
wentaryzacją, remontem, po-
rządkowaniem całej prze-
strzeni. Konieczne były istotne 
zakupy mebli czy komputerów, 
oprogramowania do naszej 
pracy. Tworzenie nowego ze-
społu. Przecież teraz jest z nami 
tutaj księgowość, kadry, sekre-
tariat. Od początku także była to 
praca nad nowymi wystawami 
- mówiła nowa dyrektor. 

Szefowa instytucji ogłosiła 
również powołanie nowej rady 
programowej galerii, w skład 
której weszli ludzie silnie zwią-
zani z regionem: prof. Jerzy Jęd-
rysiak, dr hab. Karol Gąsienica-
Szostak, Julita Dembowska, 
Anna Wyrostek, Mariusz Koper-
ski i Marcin Tas. Dr Schumacher 
jasno zaznaczyła, jaka wizja bę-
dzie jej przyświecać: 

- Ja sobie zastrzegłam w cza-
sie konkursu na moje stanowi-
sko i do tej pory podtrzymuję tą 

opinię, że chcę współpracować 
z ludźmi związanymi z naszym 
miastem, aby im zależało na  
tym, żeby nasza galeria w Zako-
panem funkcjonowała spraw-
nie, na wysokim poziomie i żeby 
się działy tu rzeczy, które nas 
wszystkich interesują w takim 
najszerszym wymiarze. 

 Oficjalnego otwarcia i prze-
cięcia wstęgi dr Anna Schuma-
cher dokonała wspólnie z wice-
burmistrz Zakopanego, Iwoną 
Grzebyk-Dulak. Wiceburmistrz 
w swoim przemówieniu mocno 
akcentowała odzyskaną przez 
galerię autonomię: - Dzisiaj spo-
tykamy się w szczególnej sytu-
acji, ze szczególnych względów, 
ponieważ oczywiście wiąże się 
to z inauguracją twórczości na-
szych zakopiańskich artystów, 
ale to jest równie ważne dla sa-
mej galerii, bo jak Państwo sły-
szeli, od pierwszego kwietnia od-
zyskała po wielu latach swoją su-
werenność i została odrębną in-
stytucją kultury, z nową panią 
dyrektor. 

Iwona Grzebyk-Dulak po-
dziękowała również nowej dy-
rektor za tytaniczną pracę i eks-
presowe tempo przygotowania 
wystawy z lokalnymi twórcami.

Marcin Szkodzinski
Zakopane

Po latach bycia częścią Zako-
piańskiego Centrum Kultu-
ry, placówka odzyskała peł-
ną niezależność, a ster prze-
jęła nowa dyrektor, dr Anna 
Schumacher. 

Wielki powrót Miejskiej Galerii Sztuki. 
Tłumy na otwarciu wystawy

Tłumy na otwarciu wystawy „RAZEM! Artyści 
zakopiańscy”
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Festiwal Street Food Polska odbył się pod Tatrami. Wzdłuż głównego deptaka, powyżej charakterystycznego napisu „Zakopane”, 
zaparkowały food trucki serwujące zróżnicowane potrawy z różnych stron świata. Impreza trwała  cztery dni i była jedną z głów-
nych atrakcji trwającego długiego weekendu pod Tatrami.  Jednym z debiutujących na zlocie wystawców była ekipa oferująca 
burgery w wersji smash.  Oblegane były lody tajskie oraz gofry bąbelkowe przygotowywane na oczach widzów. Technikę rze-
mieślniczego tworzenia  deseru przybliżał Waldek Bogucki z punktu „Słodki smak Azji”. Marcin Szkodziński

ZDJĘCIE DNIA
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Z  akopiańska Gubałówka – miejsce jakże chętnie odwie-
dzane przez turystów – staje się lunaparkiem. Powie-
działbym więcej: miejscem, gdzie trafia wszystko to, 
czego nie chcą na dole, w Zakopanem. Ostatnio wyrósł 

tor gokartowy i stanęła karuzela-choinka.  
Deptak ciągnący się od górnej stacji kolejki szynowej 

w stronę Butorowego Wierchu od lat usiany jest straganami roz-
maitej maści. Można tam kupić dosłownie wszystko – tyle że 
najmniej tam góralskiego rękodzieła czy pamiątek stricte lokal-
nych, wytworzonych tu na miejscu. Można śmiało zaryzykować 
stwierdzenie, że to najdalej wysunięty na wschód bazar produ-
centów z Chin. Tyle że próbujących choć trochę dostosować to-
war do lokalnego rynku. 

Mamy więc słynne już pluszowe oscypki czy inne towary 
wyprodukowane w PRC (People’s Republic of China), udające, 
że pasują do regionu. Obok stoją inne „pamiątki” – takie same 
można kupić we Władysławowie, w Portugalii czy w Pekinie. Ot, 
takie „unikaty”. A między nimi palmy wielkanocne czy obrazy 
z wizerunkiem Jezusa Chrystusa... 

Pamiątkowy towar to jedno. Część rozrywkowa to druga 
strona Gubałówki. Budek z przekąskami jest coraz więcej, nie-
które przypominają wręcz małe restauracje z ogródkami gastro-
nomicznymi. Na początku wita podróżnych słynny już kebab 
„Baja Bongo” XD, a potem mamy coś z kuchni węgierskiej, wło-
skiej i trudno powiedzieć jakiej jeszcze. Słowem: kosmopoli-
tycznie na całego. 

Oprócz czegoś na ząb mamy szeroką gamę punktów rozryw-
kowych – do zabawy dla dużych i małych. Są więc piłkarzyki (ta-
kie duże, do kopania naprawdę), maszyny do boksowania, 
dmuchańce, karuzela w kształcie choinki (taka sama jak ta, 
która stała zimą przed kościołem Najświętszej Rodziny 
przy Krupówkach). Jest też park linowy. A ostatnio wyrósł... tor 
gokartowy. Tego jeszcze tam nie było. 

Mamy więc całą paletę lunaparkowych atrakcji na Guba-
łówce. I żeby nie było – są też zwierzęta. Górale wożą turystów 
dorożkami konnymi, a jeden sprzedaje zdjęcia z małą owieczką. 
Oczywiście żywą. 

Mam nieodparte wrażenie, że szczyt Gubałówki stał się miej-
scem, gdzie trafia wszystko to, co albo się nie przyjęło w cen-
trum Zakopanego, albo zostało z miasta w jakiś sposób przepę-
dzone. Wiele lat temu w ten sposób zostali „przegonieni” z Kru-
pówek ci, którzy naciągali ludzi na grę w trzy kubki. Szybko 
swoje miejsce odnaleźli właśnie na Gubałówce. W ten weekend 
nie było ich tam widać (były za to patrole policji i straży miej-
skiej). Teraz podobną drogę pokonała karuzela-choinka – czy to 
dokładnie ta sama, która stała zimą na Krupówkach, tego nie 
wiem. 

Szczyt Gubałówki to inny świat, nieco odrębny od dolnego 
Zakopanego. Świat, który rządzi się swoimi prawami. Mam jed-
nak wrażenie, że tych praw tak naprawdę nikt nie zna – nawet ci, 
którzy tam handlują. Także z niecierpliwością czekam, jaka no-
wość pojawi się jako kolejna na tym słynnym szczycie.

Bajo Bongo Gubałówka

Łukasz Bobek

RABKA ZDRÓJ

 8 czerwca  oficjalnie urucho-
miono   system Odcinkowego 
Pomiaru Prędkości (OPP). 
Żółte kamery zamontowane 
nad drogą krajową nr 28   za-
częły  rejestrować  wykrocze-
nia. System  monitoruje kie-
rowców poruszających się 
w rejonie dzielnicy Zaryte. Dłu-
gość odcinka pomiarowego to 

2,7 km, a dozwolona prędkość: 
50 km/h.  Bramka wjazdowa 
rejestruje  czas wjazdu samo-
chodu na odcinek pomiarowy, 
a bramka wyjazdowa – mo-
ment  opuszczenia. Komputer 
wylicza średnią prędkość po-
jazdu. Jeśli przekroczy  50 
km/h, kierowca automatycz-
nie otrzyma mandat. (MSZ)

Nowy bat na kierowców. Odcinkowy 
pomiar prędkości na DK28 już działa

Redaktor naczelny  Gazety Krakowskiej: Piotr Rąpalski. SZEF REDAKCJI LOKALNEJ: Łukasz Bobek,  Zespół: Łukasz Bobek, Marcin Szkodziński;   
BIURO OGŁOSZEŃ: zakopane@gk.pl  tel. 12 688 84 06; PRENUMERATA: tel. 12 312 53 88; 
DRUK: Polska Press Oddział Poligrafia, 41-203 Sosnowiec Milowice, ul. Baczyńskiego 25a. WYDAWCA Polska Press Sp. z o.o. ul. Domaniewska 45, 02-672 Warszawa, tel. 22 201 44 00, fax: 22 201 44 10.  
PREZES MAKROREGIONU  Dariusz Kołacz. PROJEKT GRAFICZNY Tomasz Bocheński 

ą - umieszczenie takich dwóch znaków przy Artykule, w szczególności przy Aktualnym Artykule, oznacza możliwość jego dalszego rozpowszechniania tylko i wyłącznie po uiszczeniu opłaty zgodnie z cennikiem zamieszczonym na stronie www.polskatimes.pl/tresci i w zgodzie z postanowieniami niniejszego regulaminu.

INFORMACJE

eprasa.pl de54dbe40b



3Gazeta Podhalańskaa Piątek, 12.06.2026

KRÓTKO

ZAKOPANE

Jury Zakopiańskiego Festi-
walu Literackiego ogłosiło li-
stę dziesięciu książek, które 
powalczą o prestiżowe wyróż-
nienia podczas nadchodzącej 
edycji wydarzenia.   
Zakopiański Festiwal Literacki 
to od lat jedno z najważniej-
szych wydarzeń kulturalnych 
pod Tatrami. Tegoroczna edy-
cja budzi szczególne emocje 
nie tylko ze względu na pro-
gram, ale również nową for-
mułę przyznawania nagród. 
Do Nagrody Literackiej Zako-
panego dołączyła nowa kate-
goria: Nagroda Mecenasa Za-
kopiańskiego Festiwalu Lite-
rackiego. 

 Do konkursu zgłoszono 
łącznie 40 publikacji. Jury 
pod przewodnictwem prof. 
Ewy Grzędy, po długich i mery-
torycznych obradach, wyłoniło 
finałowe piątki w obu katego-
riach. Jak podkreślił dyrektor ar-
tystyczny festiwalu, Mariusz 
Koperski, poziom był niezwy-
kle wyrównany.– Choć co 
do pierwszej dziesiątki jury było 
zgodne, dyskusja o tym, jak wy-
brać tę finałową piątkę, była 
merytoryczna i pełna zaangażo-
wania. Nie mamy dziś oczywi-
stego kandydata na laureata – 
przyznał Mariusz Koperski. 

 Oto książki, które powalczą 
o zwycięstwo (kolejność alfabe-
tyczna): 

I. Zakopiańska Nagroda Li-
teracka (tematyka tatrzańska 
i zakopiańska): Marek Grochol-
ski, Tatry. Ścieżka życia (Wyd. 
COTG PTTK), Przemysław 
Pawlak, Witkacy. Biografia 
(Wyd. Iskry), Beata Słama, Pla-
neta Hala (Wyd. Czarne) 

Maryla Szymiczkowa 
(pseudonim Jacka Dehnela 
i Piotra Tarczyńskiego), Sza-
leństwo i śmierć spłyną z gór 
(Wyd. Znak LiteraNowa), 
Piotr Woyciechowski, Kartki 
Halnym potargane. Z Kronik 
Podhalańskiej Akademii Wie-
dzy (Oficyna Wydawnicza Vo-
lumen) 

II. Nagroda Mecenasa Zako-
piańskiego Festiwalu Literac-
kiego (Partner: Hotel Nosa-
lowy): Radka Franczak, Go-
dzina wieloryba (Wyd. Cy-
ranka), Stanisław Łubieński, 
Drugie życie czarnego kota 
(Wyd. Agora), Weronika Mu-
rek, Urodziny (Wyd. Czarne), 
Grażyna Plebanek, Pola. 
Ukryte życie Apolonii Mach-
czyńskiej-Świątek (Wyd. 
Agora), Zbigniew Rokita, Aglo. 
Bankom po śląsku (Wyd. Znak 
LiteraNowa), „Opowieści 
stąd” – plan na literackie lato 

Festiwal, odbędzie się 
w dniach 24-26 lipca i skupi się 
wokół hasła „Opowieści stąd”.   
 Łukasz Bobek

Literatura 
pod Giewontem

POWÓD DO ALARMU CZY NATURALNY PROCESPODHALE 

Wystarczy wędrówka na popu-
larny Nosal o tej porze roku. Wi-
dok ze szczytu przynosi ude-
rzający kontrast wizualny. Gdy 
całe Podhale budzi się do życia, 
a doliny pokrywają się soczystą 
zielenią, lasy Doliny Olczyskiej 
prezentują się zgoła odmien-
nie. Żywe fragmenty lasu są 
tam gwałtownie przecinane 
przez rozległe, szare pola mar-
twych, stojących kikutów. Dla 
postronnego turysty, przyzwy-
czajonego do widoku niena-
gannie zielonych borów, to wi-
dok głęboko niepokojący, ro-
dzący pytania o ekologiczną ka-
tastrofę. Rzeczywistość u pod-
nóża Tatr wymyka się jednak 
prostym ocenom, a to, co laicy 
nazywają cmentarzyskiem, dla 
przyrodników jest dowodem 
na potęgę sił natury. 

 Jak wyjaśnia Tomasz Skrzy-
dłowski z Tatrzańskiego Parku 
Narodowego, obecny stan drze-
wostanów w wielu miejscach, 
w tym we wspomnianej Dolinie 
Olczyskiej, to bezpośrednia 
konsekwencja splotu zjawisk 

atmosferycznych i biologicz-
nych. Najpierw pojawia się 
silny wiatr, który łamie i wy-
wala osłabione drzewa, a w ślad 
za nim kroczy kornik drukarz. 
To naturalna i powtarzalna ko-
lej rzeczy. 

Skala tego zjawiska nie jest 
dla parku narodowego znisz-
czeniem w klasycznym rozu-
mieniu, lecz etapem nieustają-
cej transformacji. Drzewostany 
rozpadają się od lat, co dosko-
nale widać również w rejonie 
Smreczyńskiego Stawu czy 
w innych tatrzańskich dolinach. 

Dynamika tego procesu jest 
ściśle monitorowana. Służby 
parku od lat korzystają z za-
awansowanych systemów ma-
powania postępów prac kor-
nika. Badania na tych obsza-
rach są w tym roku ponawiane, 
co pozwoli na precyzyjne na-
kreślenie tempa, w jakim postę-
puje rozpad starych lasów 
świerkowych. 

 Liczby opisujące tatrzańską 
przyrodę mogą budzić zasko-
czenie u osób niezwiązanych 
z leśnictwem. Zasoby mar-
twego drewna w Tatrach należą 
do najwyższych w kraju. Antoni 
Zięba z TPN wskazuje, że de-
kadę temu średni wskaźnik wy-
nosił tam około 180 metrów 
sześciennych martwego drzewa 
na jeden hektar, podczas gdy 
żywego drzewostanu noto-
wano średnio 259 metrów sze-
ściennych. Co istotne, nawet 
w strefie ochrony krajobrazo-
wej, obejmującej grunty pry-
watne należące do lokalnych 
wspólnot, wskaźnik ten prze-
kraczał sto kubików na hektar. 
To bezapelacyjnie największe 
zasoby martwego drewna 

w Polsce i jedne z największych 
w tej części Europy. 

Statystyka wynika bezpo-
średnio ze specyfiki geograficz-
nej i botanicznej Tatr. Po-
wszechne przekonanie, że kor-
nik pustoszy lasy nizinne 
w mniejszym stopniu, opiera 
się na uproszczeniu. Kornik 
drukarz jest gatunkiem wyspe-
cjalizowanym – żeruje wyłącz-
nie w świerku, a naturalny za-
sięg tego gatunku drzewa w Pol-
sce jest ograniczony głównie 
do Karpat oraz północno-
wschodnich rejonów kraju. 
Tam, gdzie dominują lasy liścia-
ste, problem kornika drukarza 
po prostu nie istnieje, choć wy-
stępują inne owady związane 
z tamtejszą florą. 

Przyrodnicy uspokajają tych, 
którzy w szarych stokach widzą 
nagłą epidemię. Większość 
martwych drzew, które obecnie 
tak mocno odcinają się od wio-
sennej zieleni, to pozostałość 
po procesach sprzed kilku, a na-
wet kilkunastu lat. Kluczowe 
dla obecnego krajobrazu były 
silne wiatry z lat 2013–2014, 
które zapoczątkowały masową 
gradację kornika trwającą inten-
sywnie do około 2018–2020 
roku. W ostatnich latach nie ob-
serwuje się gwałtownej, nowej 
dynamicznej tendencji tego zja-
wiska. Drzewa, które widzimy 
z Nosala, stoją suche już 
od dłuższego czasu. 

Kornik drukarz jest gatun-
kiem rodzimym, a nie obcym 
czy inwazyjnym najeźdźcą. 
W warunkach parku narodo-
wego pełni on funkcję natural-
nego inżyniera środowiska, ste-
rującego procesami odnowie-
niowymi.  

Łukasz Bobek
lukasz.bobek@polskapress.pl

Na wiosnę, gdy zieleń żywych 
drzew zbija się z szarością 
tych już obumarłych, widać 
to doskonale. Momentami 
wyschnięte są całe połacie la-
su. Zdaniem naukowców 
ilość martwych drzew 
na hektar w Tatrach jest naj-
wyższa w Polsce. Z jednej 
strony to przykry widok, 
z drugiej – natura w czystej 
formie. Na terenie TPN proce-
sy naturalne mają zachodzić 
same, bez pomocy ludzi.

W TPN przypada najwięcej martwego drewna na hektar w Polsce
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Tatrzańskie lasy umierają? 
Wyschnięte są całe połacie

Informację o obecności dra-
pieżnika przekazali fiakrzy wo-
żący turystów zaprzęgami kon-
nymi po tym słynnym szlaku. 
W swoim wpisie w mediach 
społecznościowych podkreślili, 
że drapieżnik upolował małą ła-
nię. Sami górale, którzy przecież 
pracują na tym szlaku od lat, za-
znaczają, że choć Tatry są natu-

ralnym domem tych zwierząt, 
to zobaczenie niedźwiedzie 
w tak bliskim sąsiedztwie szlaku 
i to na dodatek w czasie polowa-
nia, robi duże wrażenie. 

Stowarzyszenie Przewoźni-
ków do Morskiego Oka zaapelo-
wało do turystów, by nie scho-
dzili ze szlaków w górach. 

- To, że na co dzień nie wi-
dzimy dzikich mieszkańców 
lasu, nie oznacza, że jesteśmy 
tam sami. Wręcz przeciwnie – 
oni obserwują nas przez cały 
czas. Pamiętajcie: las to ich kró-
lestwo, a my jesteśmy tylko go-
śćmi - napisali wozacy. 

Autorzy nagrania zaapelo-
wali o bezwzględne przestrzega-
nie zakazu schodzenia ze szla-
ków oraz niezostawianie resztek 
jedzenia i śmieci, które przycią-
gają drapieżniki pod samą trasę.

Łukasz Bobek
Podhale

Zaledwie kilkanaście me-
trów od drogi prowadzącej 
do Morskiego Oka – najpopu-
larniejszej trasy turystycznej 
w Polsce – zaobserwowano 
niedźwiedzia.  Zwierzę było 
w lesie. „Las to ich królestwo, 
a my jesteśmy tylko gośćmi. 
Nie schodźcie ze szlaków”.

Niedźwiedź przy szlaku do Morskiego 
Oka w Tatrach. Nagrali go fiakrzy 
wiozący turystów 

Kierowcy łamią ograniczenie prędkości na nowej 
zakopiance
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Funkcjonariusze Wydziału Ru-
chu Drogowego Komendy Po-
wiatowej Policji w Nowym Targu 
regularnie prowadzą działania 
wymierzone w kierowców lekce-
ważących ograniczenia prędko-
ści. Ostatnia akcja doprowadziłą 
do  ukarania trzech drogowych 
piratów, którzy drogę publiczną 
pomylili z torem wyścigowym. 

 Podczas patrolu policjanci 
ujawnili trzy drastyczne przy-

padki przekroczenia prędkości 
w miejscach, gdzie przepisy po-
zwalają na jazdę z prędkością 
maksymalnie 100 km/h. W ręce 
mundurowych wpadli: * 42-letni 
mieszkaniec powiatu krakow-
skiego, który pędził z prędkością 
173 km/h. Został ukarany manda-
tem w wysokości 2500 złotych, 
a do jego konta dopisano 15 
punktów karnych.* 49-letni 
mieszkaniec powiatu nowotar-
skiego, który również jechał aż 
173 km/h. Spotkały go iden-
tyczne konsekwencje – mandat 
2500 złotych oraz 15 punktów 
karnych.* 52-letni mieszkaniec 
województwa mazowieckiego, 
którego radar namierzył 
przy prędkości 156 km/h. Ten 
kierowca otrzymał mandat 
w kwocie 1500 złotych oraz 13 
punktów karnych. 

 Nowotarscy policjanci przy-
pominają, że brawura i chęć za-
oszczędzenia kilku sekund w po-
dróży drastycznie zwiększają ry-
zyko wystąpienia tragicznych 
w skutkach wypadków.  

Marcin Szkodziński
Nowy Targ

Policjanci z nowotarskiej 
drogówki podsumowali ko-
lejne kontrole prędkości 
na drogach publicznych re-
gionu. Tylko jednego dnia 
mundurowi zatrzymali 
trzech kierowców, którzy ra-
żąco przekroczyli dozwolo-
ne limity. Niechlubni rekor-
dziści pędzili aż 173 km/h. 
Spotkały ich za to dotkliwe 
kary finansowe oraz wysoka 
liczba punktów karnych.

Trzy surowe mandaty jednego dnia 
w powiecie nowotarskim

INFORMACJE

eprasa.pl de54dbe40b
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 Brązowy Medal Polonia Minor, 
przekazał na ręce dyrekcji 
radny wojewódzki Jan Piczura. 
Medal przyznano w uznaniu 
za intensywną działalność 
na rzecz ochrony kultury oraz 
kultywowania ludowej trady-
cji. Odbierając wyróżnienie, dy-
rektor instytucji dr Małgorzata 
Wonuczka-Wnuk przypo-
mniała trudne początki działal-
ności, kiedy wraz ze współpra-
cownikami zaczynała pracę 
w niewyremontowanym jesz-
cze obiekcie. Podkreśliła, że 
sukces placówki to zasługa ze-

społu ludzi, dla których praca 
jest przede wszystkim życiową 
pasją. 

- Kiedy dziesięć lat temu 
przyszłyśmy tutaj z Marią, jesz-
cze przed remontem, to zaczę-
łyśmy od tego, że zbijałyśmy 
obydwie stół, żeby było 
przy czym usiąść. Takie były 
początki tego obiektu i tej na-
szej działalności. Gdyby nie lu-
dzie zaangażowani, którzy ze 
mną pracują, to nie tylko 
w pracy, ale na co dzień, którzy 
tym po prostu żyją, nie byłoby 
tego. To jest ich pasja, to nie jest 
tylko praca - mówiła Małgo-
rzata Wonuczka-Wnuk , dyrek-
tor Willi Czerwony Dwór. 

 Kulminacyjnym punktem 
programu było otwarcie wy-
stawy rzeźb Stanisława Cukra – 
rzeźbiarza, którego prace znaj-
dują się m.in. w zbiorach British 
Museum, Muzeum Narodo-
wego w Krakowie czy Muzeum 
Sztuki i Techniki Japońskiej 
Manggha.  

Stanisław Cukier, dziękował 
żonie Annie za mobilizację oraz 
dyrektor Małgorzacie 
Wonuczce-Wnuk za cierpli-
wość i odwagę w dążeniu do or-
ganizacji tego pokazu.

Marcin Szkodziński
Zakopane

W zakopiańskim Centrum 
Kultury Rodzimej w Willi 
Czerwony Dwór odbyły się 
wyjątkowe uroczystości. Pla-
cówka została uhonorowana 
prestiżowym odznaczeniem 
Samorządu Województwa 
Małopolskiego – Brązowym 
Medalem Polonia Minor. Wy-
darzeniu towarzyszył werni-
saż  wyczekiwanej od sied-
miu lat indywidualnej wysta-
wy rzeźb wybitnego polskie-
go twórcy - Stanisława Cukra.

Polonia Minor dla willi 
Czerwony Dwór 

Szacuje się, że pod sceną bawiło 
się około 2-3 tysięcy osób – za-
równo lokalnych mieszkańców, 
jak i turystów, którzy przyjechali 
do Suchego specjalnie na to mu-
zyczne wydarzenie. Ze sceny 
popłynęły energetyczne, nowo-
czesne aranżacje tradycyjnych 
góralskich brzmień, z których 
słynie zespół. Atmosfera była 
niezwykle gorąca, a publiczność 
bez pamięci oddała się zabawie. 
W tańczącym tłumie można 
było dostrzec nawet... pannę 
młodą w welonie. 

 Największe emocje przynio-
sła jednak sama końcówka wy-
stępu. Gdy po gromkich bra-
wach i okrzykach publiczności 
zespół wyszedł na tradycyjny 
bis, wokalista grupy zażartował 

ze sceny: Nas to jest łatwo napy-
tać na granie, ale potem trudno 
się nas pozbyć! 

Słowa te okazały się zapo-
wiedzią starannie przygotowa-
nego, zabawnego skeczu. Tuż 
po nich gitarzysta podszedł 
do przygotowanego wcześniej 
na scenie drewnianego pniaka, 
chwycił za siekierę i jednym zde-
cydowanym ruchem przeciął le-
żący na nim kabel zasilający. 

Na całym terenie stacji nar-
ciarskiej zgasły światła, umilkły 
głośniki i nastała absolutna ci-
sza. W ten sposób zespół Ba-
ciary postawił kropkę nad „i”.

Marcin Szkodziński
Podhale

Przy stacji narciarskiej w Su-
chem odbył się huczny kon-
cert legendarnej grupy Ba-
ciary, która była niekwestio-
nowaną gwiazdą wieczoru. 
Muzycy porwali do tańca ty-
sięczny tłum, a całe wyda-
rzenie zakończyło się w nie-
zwykle widowiskowy i hu-
morystyczny sposób. 

Baciary dali czadu 
i porwali tłumy   

Do tragicznego zdarzenia doszło 
4 czerwca 2026 roku, w masywie 
Rysów. Do centrali Tatrzańskiego 
Ochotniczego Pogotowia Ratun-
kowego napłynęło dramatyczne 
zgłoszenie od  turysty. Mężczy-
zna natrafił na zwłoki poszkodo-
wanego oraz znajdującą się 
około 80 metrów dalej ranną ko-
bietę. Zgłaszający nie widział sa-
mego momentu upadku. 

Pokrzywdzeni znali się jesz-
cze z czasów studenckich i to 
właśnie z tej racji wspólnie zapla-
nowali czerwcową wyprawę 
w najwyższe polskie góry. Wy-
jazd miał być wyjątkowy, ponie-
waż stanowił formę uczczenia 
50. urodzin kobiety. Finał wspól-
nej podróży okazał się  fatalny. 
W wyniku osunięcia się z dużej 

wysokości mężczyzna poniósł 
śmierć na miejscu, natomiast 
jego towarzyszka w stanie kry-
tycznym walczy o życie. 

Ratownicy, którzy natych-
miast ruszyli na pomoc, musieli 
zmierzyć się ze skrajnie nieko-
rzystną aurą. Niski pułap chmur, 
mgła oraz deszcz przez długi 
czas uniemożliwiały wykorzy-
stanie śmigłowca ratunkowego. 
Pierwsze grupy ratowników 
zmuszone były docierać na miej-
sce tragedii pieszo. 

Gdy ratownicy dotarli w rejon 
wylotu tzw. rysy, w trudnym te-
renie zlokalizowali oboje poszko-
dowanych. Znaleźli się oni 
znacznie poniżej szczytu.– 
Na miejscu zastaliśmy jedną 
osobę bez oznak życia. A druga 
osoba w stanie krytycznym, 
w bardzo trudnym terenie, zo-
stała przetransportowana 
do szpitala w Zakopanem – rela-
cjonował akcję ratunkową Łu-
kasz Migiel, ratownik TOPR, 
który brał udział w wyprawie.- 

W akcji brało udział 30 ratowni-
ków i do tego załoga śmigłowca. 
Udało się w tej pogodzie dolecieć 
załodze śmigłowca i zabrać po-
szkodowaną osobę, co znacząco 
skróciło czas dotarcia do szpitala. 

50-latka trafiła do Szpitala Po-
wiatowego w Zakopanem. Leka-
rze stwierdzili u niej m.in. pęk-
nięcie kręgosłupa oraz odmę 
płucną. Jej stan wciąż określany 
jest jako ciężki. 

 Zakopiańska prokuratura 
pod nadzorem Prokuratury 
Okręgowej w Nowym Sączu 
wszczęła oficjalne śledztwo, 
które ma drobiazgowo wyjaśnić 
okoliczności i bezpośredni prze-
bieg wypadku. Kluczowym ele-
mentem ustaleń będzie sekcja 
zwłok zmarłego turysty, która 
zostanie przeprowadzona w Za-
kładzie Medycyny Sądowej 
w Krakowie. 

Zgromadzony dotychczas 
materiał dowodowy jedno-
znacznie wskazuje, że w Tatrach 
panowały trudne warunki, 
do których turyści nie byli odpo-
wiednio przygotowani na miej-
scu. Choć zmarły 50-latek dys-
ponował niezbędnym wyposa-
żeniem zimowym, nie użył go 
w kluczowym momencie.

Łukasz Bobek
Podhale

Prokuratura Rejonowa w Za-
kopanem wszczęła śledztwo 
ws. tragicznego wypadku, 
do jakiego doszło na Rysach 4 
czerwca. Zginął 50-letni tury-
sta, a 50-letnia kobieta odnio-
sła poważne obrażenia. Oka-
zuje się, że mężczyzna miał 
ze sobą raki – ale w plecaku.

Turysta, który zginął na Rysach miał raki, 
ale w plecaku.  Jest śledztwo ws. śmierci

Tragiczny wypadek na Rysach z 4 czerwca 2026 roku. 
Na miejscu zginął turysta
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Choć pierwszy dzień turnieju 
nie rozpieszczał  pogodą,  nie 
zniechęciło to zawodników 
do walki. Rywalizacja od sa-
mego początku stała na bardzo 
wysokim poziomie, a uczest-
nicy pokazali ogromne zaanga-
żowanie i charakter. 

Do  gry przystąpiły 54 ze-
społy, co jest najlepszym wyni-
kiem w historii memoriału. – 
Gdy organizowaliśmy pierwszą 
edycję, wystartowało  zaledwie 
osiem drużyn. Dzisiaj mamy ich 
54, co pokazuje jak bardzo ten 
turniej się rozwinął i jak ważnym 
wydarzeniem stał się dla środo-
wiska siatkówki plażowej – pod-
kreślał organizator i inicjator me-
moriału Aleksander Apostoł. 

Przez dwa dni mecze rozgry-
wane były łącznie na siedmiu 
boiskach. Finałowa część zawo-

dów tradycyjnie odbyła się 
w Lipnicy Wielkiej, gdzie tym ra-
zem pogoda była już  bardziej ła-
skawa. Słońce, licznie zgroma-
dzeni kibice i wysoki poziom 
sportowy stworzyły doskonałą 
oprawę dla najważniejszych spo-
tkań turnieju. 

Na szczególne wyróżnienie 
zasługują oba finały. Zarówno 
w rywalizacji kobiet, jak i męż-

czyzn kibice byli świadkami nie-
zwykle emocjonujących poje-
dynków.   Zarówno zwyciężczy-
nie turnieju kobiet, jak i najlepsi 
wśród mężczyzn przegrywali już 
0:1, jednak potrafili odwrócić 
losy spotkań i ostatecznie się-
gnąć po zwycięstwo. 

W turnieju kobiet triumfo-
wały Patrycja Csorich i Alicja 
Czuba, które w finale pokonały 
Kingę Hanusiak i Weronikę Grzy-
bowską. Na najniższym stopniu 
podium stanęły Natalia Mirek 
i Małgorzata Leśniak, natomiast 
czwarte miejsce zajęły Aneta 
Podlipni i Natalia Łętocha. 

W rywalizacji mężczyzn naj-
lepsi okazali się Adam Podgórny 

i Konrad Witek. Drugie miejsce 
wywalczyli Karol Duda i Kamil 
Ryś-Baca, a podium uzupełnili 
Eryk Suruło i Maksymilian Ko-
walik. Tuż za medalowymi po-
zycjami uplasowali się Jacek Na-
wara i Arkadiusz Kasprzyk. 

Zwieńczeniem turnieju była 
ceremonia wręczenia nagród. 
Wzięli w niej mama oraz bracia 
śp. Mariusza Adamczyka, którzy 
dziękowali organizatorom, spon-
sorom, zawodnikom oraz 
wszystkim osobom zaangażo-
wanym w pielęgnowanie pa-
mięci o ich synu i bracie. 

Przyznano dwa wyróżnienia 
MVP dla Patrycji Csorich oraz 
Adama Podgórnego.

Maciej Zubek
Sport

To był weekend pełen spor-
towych emocji, wzruszeń 
i świetnej atmosfery. VIII 
Memoriał Mariusza Adam-
czyka w siatkówce plażowej 
po raz kolejny przyciągnął 
na Orawę dziesiątki zawod-
ników i kibiców.

VIII Memoriał 
Mariusza Adamczyka

Deszcz nie przeszkodził, emocji nie brakowało
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Widowiskowy finał 
zespołu Baciary w Suchem 
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Impreza miała charakter pikniku 
rodzinnego, podczas którego 
na scenie zaprezentowały się ze-
społy regionalne. Serię koncer-
tów rozpoczął reaktywowany 
zespół Harnasie, po którym za-
grali Śwarni. Gwiazdą wieczoru 
była grupa Baciary, a wydarzenie 

zamknął występ formacji Baje-
ranci.  - Wszystkich nas jednoczy 
wspaniały cel, usiłujemy zebrać  
zacną kwotę na to, żeby Kuba, 
młody człowiek z Zakopanego, 
bardzo dzielny, cudowny czło-
wiek, mógł kontynuować reha-
bilitację po ciężkim wypadku. 

Pracują urzędnicy, pracują radni, 
sołtysi. Bardzo serdecznie dzię-
kuję  kobietom, bez których to 
wszystko nie mogłoby się udać. 
Czyli bez pani radnej Agnieszki 
Mrugały i bez pani sołtys Berna-
dety Kurczak - mówiła wójt 
gminy Poronin, Anita Żegleń.

Marcin Szkodziński
marcin.szkodzinski@polskapress.plCharytatywnie dla 

Kuby z Zakopanego
Na stacji narciarskiej Suche 
odbył się charytatywny fe-
styn rodzinny  połączony 
z rywalizacją sołectw Gmi-
ny Poronin.  
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P
an Mariusz, ojciec na-
stolatka spod Łodzi 
obowiązek jazdy w ka-
sku przywitał z ulgą. 
– Widziałem na własne 
oczy, czym może skoń-

czyć się zderzenie dziecka na  
rowerze z samochodem. Syn 
sąsiada jechał drogą rowerową, 
nagle z posesji wyjechał inny 
sąsiad samochodem. Dzieciak 
go nie zauważył, uderzył głową 
w maskę auta tak, że kask mu 
pękł, a maska w aucie się 
wgniotła. Na szczęście ochrona 
głowy zadziałała. Młody był po  
wypadku trochę skołowany, ale 
nic mu się nie stało. Nie wiem, 
co by było, gdyby jechał bez 
tego kasku – wspomina. 

Swojego syna od małego 
uczył jazdy w kasku. Do późnej 
podstawówki chłopiec był po-
słuszny, ale rok temu przestał 
jeździć w kasku, bo koledzy 
z klasy też nie używali kasków. 

– Mam nadzieję, że dzięki 
przepisowi teraz będzie w koń -
cu jeździł w kasku. A jeśli nie, to 
potrącę mu mandat z kieszon-
kowego! – odgraża się ojciec. 

Od 3 czerwca wszystkie 
dzie ci do szesnastego roku ży-
cia kierujące rowerami, hulaj-
nogami elektrycznymi i tzw. 
urządzeniami do transportu 
osobistego (np. segwayami czy 
elektrycznymi deskorolkami) 
mają obowiązek używania ka-
sków ochronnych. Kaski muszą 
mieć też dzieci przewożone 
w fotelikach i w przyczepkach, 
chyba że konstrukcja sprzętu to 
uniemożliwia a ma on pasy. Nie 
jest jasne czy kask muszą mieć 
maluchy do lat dziesięciu, bo 
według prawa traktowane są 
jak… piesi. Natomiast za brak 
kasku policja może nałożyć 
mandat karny w wysokości 
do 100 złotych, ale nie dostaną 
go dzieci, tylko rodzice lub 
opiekunowie. 

Na razie wygląda na to, że 
rodzice się przejęli. W ostatnich 
dniach maja w łódzkich skle-
pach rowerowych pojawiło się 
sporo osób szukających dzie-
cięcych kasków. Niestety, nie są 
one tanie. Przykładowo w De-
cathlonie najtańsze kaski dla 
dzieci można kupić za kilka-
dziesiąt złotych, najdroższe 
kosztują kilkaset. W sklepach 
rowerowych Exim Bike w Łodzi 
dziecięce kaski kosztują od stu 
kilkudziesięciu zł do ponad ty-
siąca. – Rodzice zwykle kupują 
te najtańsze, za około 200 zło-
tych – słyszymy w jednym ze 
sklepów. 

Wsparcie w wypełnianiu 
obowiązku zadeklarował Urząd 
Marszałkowski Województwa 
Łódzkiego, który chce zakupić 
10 tysięcy dziecięcych kasków 
za kwotę szacowaną na 700 ty-
sięcy złotych. Mają one trafić 
za pośrednictwem WORD do  
uczniów klas czwartych zdają-
cych egzaminy na kartę rowe-
rową. Resztę rozda policja w ra-
mach akcji edukacyjnych ta-
kich jak „Bezpieczna droga do  
szkoły”. 

W pierwszych dniach obo-
wiązywania nowych przepi-

KASK JUŻ OBOWIĄZKOWY. 
ALE JAK ZMUSIĆ 
DO ROZSĄDKU?

sów policjanci będą skupiali się 
na pouczeniach. 

– Regulacje dotyczące obo-
wiązku używania kasków 
przez osoby do szesnastego ro -
ku życia są nowym rozwiąza-
niem, funkcjonariusze w pierw -
szej kolejności będą prowadzić 
działania edukacyjne i profilak-
tyczne, mające na celu uświa-
damianie młodzieży oraz ich 
opiekunów o znaczeniu tych 
przepisów dla bezpieczeństwa 
– informuje mł. asp. Izabela 
Wypychowska z zespołu praso-
wego Komendy Wojewódzkiej 
Policji w Łodzi. – Jednocześnie 
w przypadkach rażącego lub 
uporczywego naruszania obo-
wiązujących przepisów policja 
będzie kierować wnioski i ma-
teriały do właściwego sądu ro-
dzinnego i nieletnich, który po-
dejmie dalsze decyzje w spra-
wie – dodaje. 

Teoretycznie policjanci wi-
dząc dziecko bez kasku po-
winni ustalić jego wiek i dane 
– na podstawie karty rowero-

wej, którą ma obowiązek mieć 
przy sobie – a później znaleźć 
kontakt do opiekunów i ewen-
tualnie nałożyć na nich karę. 
Policja nie tłumaczy, jak to bę-
dzie wyglądać w praktyce. 

Podkom. Maksymilian Ja-
siak z Komendy Miejskiej Policji 
w Łodzi zaznacza jednak, że za-
miast zastanawiać się nad kon-
sekwencjami prawnymi lepiej 
pomyśleć o konsekwencjach 
dla życia i zdrowia. 

– Rowerzysta, podobnie jak 
pieszy to niechroniony uczest-
nik ruchu drogowego i w star-
ciu z otoczonym karoserią cięż-
kim pojazdem nie ma szans. 
Dlatego dla własnego bezpie-
czeństwa lepiej ten kask zało-
żyć – zaznacza. Podkreśla, że 
policjanci sami dają dobry przy-
kład – funkcjonariusze jeżdżący 
w patrolach rowerowych obo-
wiązkowo noszą kaski. 

Stanowisko policji potwier-
dzają raporty, bo młodzi ludzie 
na rowerach i hulajnogach ule-
gają wypadkom. Tylko w tym 

roku do połowy maja – a sezon 
dopiero się zaczyna – w woje-
wództwie łódzkim doszło do 33 
zdarzeń drogowych z udziałem 
nieletnich na hulajnogach elek-
trycznych i 32 zdarzeń z udzia-
łem młodocianych rowerzy-
stów. 

Dane nie obejmują jeszcze 
dwóch ostatnich tragicznych 
wydarzeń z Kutna. 25 maja ja-
dący na hulajnodze 15-latek 
zderzył się z również jadącym 
hulajnogą 52-latkiem. Chłopiec 
miał na głowie kask, nie od-
niósł większych obrażeń, ale 
starszy mężczyzna nie miał 
ochrony, co skończyło się dla 
niego tragicznie – uderzył gło -
wą w metalowy słup i zmarł 
w szpitalu. Kilka dni później 
– również w wyniku obrażeń 
mózgu – zmarł 62-latek, który 
25 maja zderzył się z jadącymi 
na jednej hulajnodze dwiema 
nastolatkami. 

Takie wypadki do tej pory 
były rzadkością. Według da-
nych Polskiego Obserwatorium 

Bezpieczeństwa w Ruchu Dro-
gowym w regionie łódzkim 
w roku 2025 na hulajnodze nie 
zginął nikt (w całym kraju jede-
naście osób), a na rowerach 
śmierć poniosło dwanaście 
osób (w całym kraju 157). Ale 
różnego rodzaju obrażenia 
głowy wśród użytkowników 
jednośladów są bardzo częste. 
Wśród ofiar wypadków ma je 
od 18 do 41 proc. jeżdżących 
na e-hulajnogach, 20-24 proc. 
rowerzystów i 35 proc. ofiar po-
ruszających się na rowerach 
elektrycznych. Jednocześnie 
używanie kasku może realnie 
pomóc – u rowerzystów 
zmniejsza śmiertelne obraże-
nia głowy o 71 proc, zaś u użyt-
kowników hulajnóg wszystkich 
obrażeń głowy jest o 44 proc. 
mniej. 

– Brutalna prawda jest taka, 
że w mieście około 90 proc. po-
wierzchni jest twardych – mówi 
Adam Stępka, ratownik me-
dyczny z Łodzi. Podkreśla, że 
nasz mózg jest bardzo wrażliwy 

Dzieci muszą już jeździć na rowerach i hulajnogach elektrycznych w kaskach ochronnych. Równie ważna jednak 
– jeżeli nie ważniejsza – jest skrupulatna edukacja związana z bezpieczeństwem ruchu drogowego
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na urazy i każdy uraz czasz-
kowo-mózgowy to igranie z ży-
ciem i śmiercią. – Już uczestnik 
ruchu poruszający się jednośla-
dem z prędkością 20-30 km/h, 
gdy dojdzie do wypadku może 
doznać krwotoku wewnątrz-
czaszkowego, który zagraża ży-
ciu – podkreśla Adam Stępka. 

Jednocześnie ratownik 
zwra ca uwagę, że obowiąz-
kowe kaski to tylko jeden czyn-
nik mający wpływ na urazy, bo 
wzmaga je też prędkość. 

– Powinniśmy dopilnować, 
by część użytkowników jedno-
śladów nie zdejmowała z nich 
blokad prędkości – mówi. 

Tym torem myślenia idą ro-
werzyści. Uważają oni, że po-
mysł obowiązkowych kasków 
dla młodych rowerzystów jest 
efektem… rosnącej liczby użyt-
kowników dużo bardziej niebez-
piecznych hulajnóg elektrycz-
nych. Z danych Polskiej Federa-
cji Rowerowej wynika, że ryzyko 
wypadku na mającej małe kółka 
i duże przyspieszenie elektrycz-
nej hulajnodze jest niemal dwa-
dzieścia razy większe niż na zwy-
kłym rowerze. Jednocześnie 
w ostatnich latach – także z po-
wodu rozwoju infrastruktury – 
spada liczba zdarzeń drogowych 
z udziałem rowerzystów. 

– Musimy rozróżnić dwie 
rzeczy: to, czy warto mieć kask 
na głowie i to, czy państwo po-
winno zabraniać dzieciom 
i młodzieży jazdy na rowerze 
bez kasku i karać za to manda-
tami – podkreśla Andrzej Ja-
nowski, członek zarządu Pol-
skiej Federacji Rowerowej. – My 
uważamy, że karanie za jazdę 
na rowerze bez kasku to krok 
za daleko. Państwo powinno 
zachęcać do jazdy na rowerze, 
bo korzyści są bardzo duże. Na-
tomiast obowiązek jazdy w ka-
sku i karanie za jego brak może 
zniechęcać użytkowników. Tak 
niestety się stało w nielicznych 
krajach, które takie obowiązki 
wprowadziły – zaznacza. 

Federacja podkreśla, że za-
kup kasku to spory koszt, 
a w przypadku dzieci taki sprzęt 
powinien być wymieniany 
mniej więcej co trzy lata. To 
może wykluczyć część dzie ci 
z rowerowej aktywności. Z da-
nych PFR wynika, że w Austra-
lii po wprowadzeniu obowiąz-
kowej jazdy w kasku w ciągu 
roku prawie połowa 12-17-lat-
ków zrezygnowała z jazdy 
na rowerze. Dlatego zdaniem fe-
deracji lepszym rozwiązaniem 
– przynajmniej dla samych ro-
werzystów – jest zachęcanie 
do jazdy w kaskach i wal ka ra-
czej o zmniejszenie liczby wy-
padków przez poprawę infra-
struktury rowerowej czy lepszą 
edukację o ruchu drogowym. 

Istotne są też aspekty prak-
tyczne. Andrzej Janowski pod-
kreśla też, że stworzony został 
przepis trudny do wyegzekwo-
wania i jednocześnie niepo-
trzebnie angażujący siły policji. 

– Policja w naszym kraju ma 
ważniejsze zadania niż biega-
nie za dziećmi, które jadą do  
szkoły bez kasku – podkreśla.

Matylda Witkowska

Wprowadzony właśnie obowiązek jazdy w kaskach 
na rowerach, hulajnogach i urządzeniach transportu 

osobistego dla dzieci do lat 16. to ulga dla ich rodziców i... 
chirurgów. Ale niektórzy przekonują,  

że skutek może być opłakany

eprasa.pl de54dbe40b
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Ta historia mrozi krew w żyłach, a jednocześnie ogromnie wzrusza. Właściciele 91 
mieszkań przez kilka lat nie mogli odebrać kluczy, bo deweloper nie był w stanie 

dokończyć inwestycji. Z kredytami do spłacenia, mieszkając kątem u rodziców, teściów, 
lub płacąc słono za wynajem i z ogromną niepewnością, co dalej, walczyli i działali. Dzięki 
pracy kancelarii prawnej i wielu zaangażowanych osób, w końcu mogą się wprowadzać 

do swoich mieszkań.

Aleksandra Łuczyńska

R
ozwody, śluby, rozsta-
nia, narodziny dzieci... 
W ciągu kilku lat właści-
cieli 91 mieszkań 
w bloku Lusatia w Ża-
rach spotkało wiele. 

W tym czasie łączyło ich jedno. 
Nikt z nich nie mógł odebrać klu-
czy do mieszkania i się wprowa-
dzić. Były łzy, stres, kłótnie, 
nocne koszmary, ale zdarzyło się 
coś niezwykłego... Jest happy 
end. Dziś mogą płakać, ale 
na szczęście już tylko z radości. 

Kątem u teściów  
albo rodziców 
Kupili od dewelopera miesz-

kania jak z folderu i odliczali 
tylko dni do przeprowadzki, 
po czym okazało się, że budowa 
bloku, w którym mieściły się lo-
kale, stanęła w miejscu i nie wia-
domo było, czy w ogóle się za-
kończy... Przez kilka lat żyli więc 
w ogromnej niepewności i stra-
chu. To 91 historii, każda inna. 
Jedni brali kredyty i mieszkali ką-
tem u rodziców, teściów, inni 
płacili słono za wynajem miesz-
kań i czekali. To prawdziwe, 
ludzkie dramaty. 

– My jako jedni z pierwszych 
kupiliśmy to mieszkanie w 2019 
roku, pełni nadziei, że w 2021 
roku zamieszkamy tutaj. Zale-
żało nam na mieszkaniu w bloku 
z windą, bo mój mąż zachoro-
wał, nie mógł chodzić, z czyn-
nego zawodowo człowieka, 
z dnia na dzień dotknęła go nie-
pełnosprawność. Jakby tego 
było mało moja mama, która 
mieszka niedaleko, zachorowała 
na Parkinsona – wspomina Da-
nuta Kudlińska, właścicielka jed-
nego z mieszkań i obecnie człon-
kini zarządu wspólnoty. – Pamię-
tam jedno zebranie, na które de-
weloper przyszedł i mówił tak 
nieskładnie, aż w końcu Piotr Mi-
kołajczyk wstał i powiedział: 
„Ludzie, czy wy widzicie, że nic 
z tego nie będzie?! Ten człowiek 
jest skończony, jak nie weź-
miemy sprawy w swoje ręce, to 
się nie uda!”. Moim zdaniem 
ktoś taki, jak ten deweloper nie 
powinien zakładać firm i zarzą-
dzać czymkolwiek. Na szczęście 
dziś to już historia i dzięki na-
szym wybawcom, naszym 
trzem muszkieterom – panu Mi-

kołajczykowi oraz Ludwikowi 
i Piotrowi Podbielskim, możemy 
się wprowadzać. Nikt inny by 
tego nie zrobił. 

Zapożyczył się,  
zastawił majątek 
Jak potwierdza Piotr Podbiel-

ski, blok miał być gotowy w wa-
kacje 2021 roku. Z różnych wzglę-
dów deweloper nie był jednak 
w stanie dokończyć budynku. 
Co więcej, miał jeszcze pięć ta-
kich inwestycji w innych mia-
stach. Były tłumaczenia, że 
wszystko przez pandemię, po-
tem wybuch wojny, ale nadzieja 
osób, które czekały na swoje 
mieszkania, gasła. Deweloper za-
pożyczył się, zastawił majątek 
prywatny, żeby skończyć ten je-
den blok, ale już na przełomie 
2023 i 2024 r. wiadomo było, że 
to się nie uda. 

– Co prawda na rachunku po-
wierniczym było zebrane ponad 
1,5 miliona złotych, ale zasada 
otrzymywania tych środków 
przez dewelopera jest taka, że 
musi skończyć ze swoich fundu-
szy pewien etap, żeby dostać na-
sze środki. Nie było to możliwe 
z punktu widzenia płynności fi-
nansowej. W listopadzie 2023 
zaczęliśmy organizować próbę 
dokończenia budowy bloku i fi-
nalnie udało nam się umówić 
z trzecim wykonawcą. Zaufała 

nam firma Janbud z Żar. Dokoń-
czyliśmy blok na nasz koszt, 
chociaż to jeszcze nie finał 
sprawy, bo wciąż czeka nas do-
kończenie sprawy lokali użytko-
wych oraz hali garażowej – opo-
wiada Podbielski. 

Ludzie zaufali 
Zakończenie budowy to 

była tytaniczna praca i nie cho-
dzi tu o czysto budowlane za-
wiłości. To ogrom papierologii. 
Trzeba było dotrzeć do właści-
ciela każdego mieszkania w Lu-
satii. Nie wszyscy są z Żar, to 
osoby mieszkająca w Szczeci-
nie czy Przemyślu, a nawet Au-
strii. Należało zebrać informa-
cje o tym, kto co kupił i za ile, ja-
kie kwoty musi dopłacić. 

– Dotarłem do każdego, zro-
biłem spis i zaczęliśmy w grupie 
siedmioosobowej, wraz z ludźmi 
z doświadczeniem budowla-
nym, przygotowywać projekt 
dokończenia tego bloku. Ciężko 
to opisać w kilku słowach, bo to 
był bardzo długi proces. Fakty są 
takie, że 91 właścicieli nam za-
ufało i zebraliśmy ponad 5 milio-
nów złotych i udało się. Warto 
podkreślić, że deweloper współ-
pracował z nami, podpisał peł-
nomocnictwa i budowę zakoń-
czono – dodaje P. Podbielski. 

Prace wznowiono w sierp-
niu 2025 roku, zakończono 

w marcu. Zanim jednak 91 ro-
dzin odebrało akty notarialne, 
trzeba było wykonać kolejną 
pracę z dokumentami. P. Pod-
bielski przyznaje, że trwało to 
długo, a czas naglił, bo 
wszystkim zależało na tym, 
żeby powstająca wspólnota 
nie rozpoczynała swojej dzia-
łalności od długów. 13 kwiet-
nia rozpoczęto podpisywanie 
aktów notarialnych, uporano 
się z tym w miesiąc. 

Dziwny sen 
Dziś z kluczami w rękach po-

woli wprowadzają się do swoich 
mieszkań. Jest w nich tyle rado-
ści, że w sobotę 30 maja zorgani-
zowali oficjalne otwarcie bloku. 
Były dwa torty, mnóstwo ciast, 
grill i zimne piwko. Bo jest co 
świętować. Wszyscy podkre-
ślają jedną rzecz. Jak niesamo-
wite jest to, że udało się zebrać 
wszystkich właścicieli, którzy 
mieli jeden, wspólny cel. Śmieją 
się, że są trochę jak lokatorzy 
z serialu „Alternatywy 4”. Dziś 
w czasach, gdy w jednej klatce 
schodowej sąsiedzi często nie 
mówią sobie „dzień dobry”, 
w bloku Lusatia raczej nikt nie 
pozostanie anonimowy. 

Anna Siewior, ma już pierw-
szą noc w nowym mieszkaniu 
za sobą. Pytamy, co się jej przy-
śniło, a ona się śmieje.  

– To bardzo dziwny sen, bo 
śniła mi się caryca Katarzyna, 
tajga, w której był budowany ja-
kiś gród i ona przyjechała na sa-
niach oglądać tę budowę. Nie 
wiem, skąd tak absurdalny sen, 
aż opowiadałam go członkom 
zarządu – mówi ze śmiechem 
i podkreśla. – Czuję ogromną 
ulgę, że to wszystko nie zostało 
zmarnowane, że te pieniądze nie 
zostały stracone, bo gdyby do-
szło do upadłości dewelopera, 
zostalibyśmy z niczym. Świa-
tełko pojawiło się w styczniu 
ubiegłego roku – nadzieja, że 
wyjdziemy na prostą, ale 
do końca żyliśmy w napięciu. My 
staliśmy się realnie wspólnotą, 
zanim ona powstała formalnie. 
Cudem jest to, że udało nam się 
dogadać, zjednoczyć, zaufać, 
wpłacić dodatkowe środki. Bo 
przecież, gdzie dwóch Polaków, 
tam trzy zdania, a mieszkań jest 
91. To, co zrobili panowie Pod-
bielscy i pan Mikołajczyk, to jest 
mistrzostwo. Jako liderzy popro-
wadzili naszą grupę do celu 
i za to jesteśmy im wdzięczni. 

Mieszkańcy są tak bardzo 
wdzięczni, że Piotr Mikołajczyk 
ma nawet plac swojego imienia 
przed blokiem. 

Gruba kreska 
Tomasz Polak miał wraz 

z żoną wprowadzić się do no-

wego mieszkania tuż przed na-
rodzinami pierwszego dziecka. 
Za miesiąc powitają drugie.  

– Pierwsze dziecko miało się 
wprowadzić, nie udało się, ale 
już z drugim się uda, bo wprowa-
dzamy się, za dwa, trzy tygodnie. 
Mieszkaliśmy do tej pory 
w mieszkaniu wynajmowanym, 
na szczęście nie braliśmy kre-
dytu ponad nasze możliwości, 
jakoś to udźwignęliśmy. Teraz 
odcinamy grubą kreską to, co 
było – mówi. 

– Jestem spełniony, coś, co 
wydawało się niemożliwe, jed-
nak się wydarzyło – mówi Lu-
dwik Podbielski, który był 
ogromnym wsparciem dla 
mieszkańców i odebrał od nich 
symboliczny klucz do bloku. – 
Duża determinacja i pomoc 
życzliwych ludzi. Pomogli 
urzędnicy, pani burmistrz, sa-
nepid, strażacy, powiatowa in-
spektor Nadzoru Budowlanego, 
wszystkie służby nas wspierały. 
Przejęliśmy tę budowę bez pro-
jektów, pomógł nam Andrzej 
Wesoły, który wiele rzeczy wy-
prostował. Cieszę się, bo cieszą 
się ludzie. Gdyby nie dobra 
wola dewelopera, to nie byłoby 
czego świętować. On zrozu-
miał, że albo będzie działać 
z nami i będzie miał spokój, 
albo nie zrobi tego wcale i straci 
kompletnie zaufanie.

Piotr Mikołajczyk, Piotr Podbielski i Ludwik Podbielski – trzej muszkieterowie...
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... dzięki którym wszystko zakończyło się happy endem
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Krzyżówka A-Ż
Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) 
zaczyna się literą poprze-
dzającą określenie. Miejsce 
wpisywania – do odgadnię-
cia. Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
 A) dominuje w powietrzu (4).
	B)	 ...	Suflera,	zespół	rockowy	
  z Lublina (5).
	C)	 ozdobny	krzew	parkowy	
  (6,3).
	D)	 kosztowności	w	bankowej	
	 	 skrytce	(7).
	E)	 zamek	błyskawiczny	jak	
	 	 ciastko	(5).
	 F)	 twarz,	oblicze	(5).
	G)	 rodzaj,	odmiana	(7).
	H)	 jazda	konna,	jeździectwo	
  (6).
	 I)	 starożytny	gród	z	eposu	
  Homera (5).
	 J)	 doktor	z	powieści	„Ludzie	
  bezdomni” (5).
	K)	 przyrząd	wykorzystujący	
	 	właściwości	igły	magne-
	 	 tycznej	(6).
	 L)	 doktor	Paweł	...,	bohater	

	 	 serialu	„Klan”	(6).
	 Ł)	 niewielki	ssak	drapieżny
  (5).
	M)	mieszkaniec	miasta	w	woj.
	 	mazowieckim		(9).
	N)	 żołnierz	służący	w	obcym	
	 	wojsku	za	pieniądze	(8).
	O)	 jednokomórkowe	glony	(8).
	P)	 ...	podłogowe,	układane	
	 	 zamiast	parkietu	(6).

	R)	 czarny	lub	zielony	(5).
	S)	 bogatka	lub	czubatka	(6).
	 T)	 dawna	stolica	Egiptu	i	
	 	miasto	boga	Amona	(4).
	U)	 „...	San	Francisco”,	amery-
	 	 kański	serial	kryminalny	(5).
	W)	masówka	wyborcza	(4).
	 Z)	 zsypywanie	węgla	do	piw-
	 	 nicy	(6).
	 Ż)	 król	Białowieży	(4). Krzyżówka panoramiczna: W 

długach	pływam;	krzyżówka 
A-Ż: parokonka;	krzyżówka 
z hasłem: Często	dno	jest	na	
szczycie;	wirówka panora-
miczna: Takt	to	rozum	serca;	
duet jolek: „Strażnik	karate”;	
logogryf: Krzysztof	Majchrzak;	
szyfr: „Ambasador	nadziei”;	
krzyżówka: kraska.

Logogryf

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
23 utworzą rozwiązanie: myśl Tomasza Rybaka.
 Poziomo:
	 1)	 ciasto	z	rożna,
	 7)	w	parze	z	Gomorą,
	 8)	 różanecznik	w	ogrodzie,
	 9)	muzycy	ludowi,
	12)	opera	Moniuszki,
	13)	rzuca	ziarno	w	glebę,
	15)	muzyka	improwizacyjna,
	17)	gliniane	naczynie,
	18)	„...	i	Napoleon”,	film,
	22)	początek	potoku,
 23) np. Grupa MoCarta. 
 Pionowo:
	 1)	 królewska	gra,

	 2)	wiązany	pod	szyją,
	 3)	 lek	na	malarię,
	 4)	 dziesięć	kwintali,
	 5)	w	królewskiej	sypialni,
	 6)	 narzędzie	murarza,
	 9)	 gryczana	lub	jaglana,
 10) oddzielane od ziarna,
	11)	 chińska	śliwka,
	14)	wieczne	w	etui,
	15)	konnica,	kawaleria,
	16)	zapada	wieczorem,
	19)	portowa	poczekalnia,
	20)	lina	przy	żaglu,
	21)	argument	w	dyskusji.

Duet jolek

–	pseudonim	Żeromskiego
–	nauka	o	teorii	literatury
–	odmiana	jabłoni
–	wiedeński	dorożkarz
– film Jamesa Camerona
–	walczy	z	czerwonym	kurem

–	gliniany	flet
–	dawny	rosyjski	kilometr
–	sąsiadka	Gruzinki
–	pracownia	fotografa
–	kraina	z	Pampeluną
–	królestwo	lwa

Litery z pól ponumerowanych od 1 do  14 utworzą rozwiązanie.  
W przypadkowej kolejności:`

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z 
kreską, kierunek zegarowy.  Litery w oznaczonych polach, 
czytane rzędami, utworzą rozwiązanie: myśl Karla Gutzkowa.

Litery w polach z kropką, 
czytane kolumnami, utworzą 
rozwiązanie: tytuł filmu.
1)	pozostaje	pod	opieką	diabe-
	 tologa,
2)	wykwit	skórny,	krosta,
3)	roślina	naskalna,	np.	porost,
4)	ojczyzna	reggae,
5)	profesja	Karola	Okrasy,
6)	monumentalne	gobeliny.

Rozwiązania

Krzyżówka

Litery w polach ponumero-
wanych od 1 do 6 utworzą 
rozwiązanie.
Poziomo:
4,	5,	6)	gatunki	ptaków.
Pionowo: 
1)	spódnica	+	żakiet,
2)	fryzjer	sprzed	lat,
3)	ośrodek	hodowli	arabów.

Litery z pól od 1 do 16 utwo-
rzą rozwiązanie: tytuł filmu.
Poziomo:
13)	trzecia	planeta	od	Słońca,
	 4)	 turecka	dwukółka.
Pionowo:
	 7)	 lampa	dwuelektrodowa,
10)	jezioro	w	Afryce,	Malawi.

Szyfr
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Anna Wyszkoni będzie 
gwiazdą Dni Bukowna. 
Wystąpią także zespół 
Boys i Wojtek Szumański
Stadion w Bukownie w weekend 
zamieni się w centrum rozrywki. 
Koncerty to nie jedyne atrakcje. str. 4

LIBIĄŻBUKOWNO

CHRZANÓW 

Nowoczesna stomatologia 
na NFZ. Dentysta w szkole wraca 
w nowej odsłonie. Uczniowie 
z Chrzanowa skorzystają. str. 3

ZATOR 

Rowerzyści czekają 
na łącznik Wiślanej 
Trasy Rowerowej 
z VeloSkawa. Plany 
budowy są. str. 6

OŚWIĘCIM 

Park jak z marzeń. 
Bulwary nad Sołą 
zyskały nową atrakcję, 
która przyciąga całe 
rodziny. str. 3
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OŚWIĘCIM 

TAJEMNICE 
WZGÓRZA 
ZAMKOWEGO 
UKRYTA 
POZOSTAJE 
DUŻA CZĘŚĆ 
HISTORII  
str. 5
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Święta miast to muzyczne uczty. W Libiązu zagra 
Happysad, wystąpią również Danzel i Ludzie. str. 2

Weekend z gwiazdami! 
Happysad zagra na  
Dniach Libiąża

MAŁOPOLSKA 

Młodzi celem 
oszustów. Wizja 
łatwego wzbogacenia 
się to droga do utraty 
oszczędności. str. 4
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OŚWIĘCIM

W Oświęcimiu odprawiono mszę święta dziękczynną za beaty-
fikację kapłanów zabitych w czasie II wojny światowej. Na ołta-
rze zostali wyniesieni księża salezjanie: Jan Świerc, Ignacy An-
tonowicz, Ignacy Dobiasz, Karol Golda, Franciszek Harazim, 
Franciszek Miśka, Ludwik Mroczek, Włodzimierz Szembek 
i Kazimierz.  Ksiądz Łukasz Krysmalski, proboszcz Parafii 
Matki Bożej Wspomożenia Wiernych w Oświęcimiu, przypo-
mina ich związki z miastem. - Chodzili tymi samymi ulicami, 
którymi my chodzimy dzisiaj. Pracowali w naszym oświęcim-
skim Zakładzie Salezjańskim, oddając serce i życie tutejszej 
młodzieży. Ich ziemska droga dopełniła się heroicznie tuż obok 
nas – w obozie koncentracyjnym, gdzie do końca pozostali 
wierni Bogu i drugiemu człowiekowi - podkreśla. (ZAB)

Beatyfikacja dziewięciu salezjanów

Świętowanie rozpocznie się 
w sobotę (13 czerwca) o godzi-
nie 14 strefą animacyjną dla 
dzieci. W programie znajdą się 
interaktywne teatrzyki, pokazy 
oraz warsztaty, które pozwolą 
najmłodszym nie tylko oglą-
dać, ale i aktywnie uczestniczyć 
w wydarzeniach. 

Następnie o godz. 16 na sce-
nie pojawi się krakowski zespół 
Alergen. Kolejnym punktem 
programu będzie koncert mło-
dego artysty z Krakowa - Wik-
tor Waligóra, laureata nomina-
cji do Fryderyki i uczestnika 
projektu Męskie Granie. To pro-
pozycja szczególnie dla młod-
szej części publiczności.  

Wieczorem o godz. 20 scena 
należeć będzie do Denzela, 
który wystąpi z tancerzami, 
gwarantując energetyczne 

show. O 21.30 rozpocznie się za-
bawa z DJ-em Cezary Machej, 
łączącym miksowanie z grą 
na perkusji - widowiskowe po-
łączenie klubowego brzmienia 
i koncertowej dynamiki. 

Niedzielny program rów-
nież zapowiada się imponu-
jąco. Wystąpi m.in. zespół dzia-
łający przy szkole muzycznej 
Jacka Kraszewskiego w nowym 
składzie i z odświeżonym re-
pertuarem. Publiczność zoba-
czy także pokaz DJ-a i perku-

sisty Patryka Maciejowskiego. 
To będzie przedsmak tego, co 
czeka nas popołudniu. 

Na scenie o godz. 17 pojawi 
się zespół Ludzie, a także do-
brze znane formacje: Łydka 
Grubasa - godz. 19 oraz Happy-
sad - godz. 21 . Zakończenie im-
prezy zaplanowano na godzinę 
22.30. 

- Mamy nadzieję, że pogoda 
dopisze - podsumowuje z Ewe-
lina Langer, dyrektor Libią-
skiego Centrum Kultury. 

Tegoroczne Dni Libiąża 
będą miały wyjątkowy, mię-
dzynarodowy wymiar. Już dziś  
odbędą się obchody 40-lecia 
współpracy partnerskiej z fran-
cuskim miastem Rouvroy. 

Z tej okazji zaplanowano 
wspólny koncert artystów 
z Polski i Francji - polskie 
utwory zabrzmią po francusku, 
a francuskie po polsku. Wyda-
rzeniu towarzyszyć będzie wy-
stawa fotografii ukazująca Li-
biąż i Rouvroy z mniej oczywi-
stej perspektywy. Do miasta 
przyjedzie delegacja z Francji, 
w tym przedstawiciele mero-
stwa oraz artyści. 

Współpraca obejmuje rów-
nież sport - młodzi piłkarze z Li-
biąża wezmą udział w turnieju 
jubileuszowym w Rouvroy, 
a jesienią francuscy zawodnicy 
przyjadą do Polski. Planowane 
są także działania w zakresie 
piłki ręcznej. 

Dni Libiąża to nie tylko kon-
certy, ale również wydarzenia 
towarzyszące - sportowe, kul-
turalne i integracyjne. Bliskość 
takich miast jak Chrzanów czy 
Trzebinia sprawia, że miesz-
kańcy całego regionu mogą  
wspólnie świętować.ą

Sławomir Bromboszcz
slawomir.bromboszcz@polskapress.pl

Niezwykle interesująco za-
powiadają się Dni Libiąża. 
Program wydarzenia został 
przygotowany tak, aby każ-
dy znalazł coś dla siebie. 
Gwiazdami święta miasta 
będą Danzel i Happysad.

Danzel, Happysad i Łydka Grubasa będą 
bawić publiczność podczas Dni Libiąża 

Zespół Happysad cieszy się niesłabnącą popularnością. 
Ma na swoim koncie wiele przebojów i nagród
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Folkowisko to nowa impreza, która zagościła w Muzeum Małopolski Zachodniej w Wygiełzowie. Było to rodzinne święto folkloru, 
muzyki i tradycji. Podczas wydarzenia w skansenie można było poczuć klimat dawnej wsi, posłuchać autentycznej muzyki ludo-
wej, spróbować regionalnych smaków i zobaczyć, jak żywa jest kultura tradycyjna Małopolski i regionów pogranicza polsko-sło-
wackiego.  Kulminacją był  występ Zespołu Pieśni i Tańca „Śląsk” im. Stanisława Hadyny. To jeden z najbardziej rozpoznawalnych 
polskich zespołów folklorystycznych. (SB)

ZDJĘCIE TYGODNIA
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Gdzieś na końcu świata, - tuż za zakrętem codzienności, 
istnieje chatka zwana Przytulajką. Nie znajdziemy jej 
na mapach ani w przewodnikach turystycznych. Nie 
prowadzą do niej drogowskazy, a mimo to wielu ludzi 

trafia tam dokładnie wtedy, kiedy najbardziej tego potrzebują. 
Przytulajka jest skromna i cicha. Jej ściany zbudowano z cier-

pliwości, dach przykryto zrozumieniem, a fundamenty osadzono 
na prostym przekonaniu, że człowiek nie musi być zawsze silny. 

Przychodzą tam ludzie z różnymi bagażami. Jedni niosą zra-
nienia, które od lat ukrywają pod starannie wyprasowanym 
uśmiechem. Inni przychodzą z niespełnionymi planami, które 
kiedyś wydawały się pewną drogą do szczęścia. Są też tacy, którzy 
ostrożnie zbierają kawałki rozbitych marzeń, nie wiedząc jeszcze, 
czy da się je posklejać. 

I właśnie dlatego istnieje Przytulajka. Można tam przytulić 
swoje lęki, zmęczenie, które przez lata było ignorowane. Można 
przytulić samotność, rozczarowanie, żal po utraconych szansach. 
Można przytulić tę część siebie, której od dawna nie chcieliśmy 
znać - niedoskonałą, zagubioną, niepewną. W Przutulajce można 
przytulić samego siebie. Najczulej. Bez warunków. Bez oczeki-
wań. Nie za osiągnięcia, nie za sukcesy i nie za dzielność. Po prostu 
dlatego, że jest. Że przetrwał trudne dni. Że wciąż idzie dalej. 

Myślę czasem, że każdy z nas nosi w sobie taką Przytulajkę. 
Niewielką chatkę ukrytą głęboko pod warstwami obowiązków, 
ambicji i codziennego hałasu. Warto od czasu do czasu do niej zaj-
rzeć. Zapalić światło. Otworzyć drzwi. Usiąść w ciszy. 

Największą sztuką nie jest nie upadać, lecz umieć objąć siebie 
wtedy, gdy życie właśnie przewróciło nas na ziemię. Przytulić to 
zrozumieć. To pozwolić sobie na słabość i objąć najczulej to miej-
sce, w którym skorupka pozorów staje się najcieńsza i najkruch-
sza. Prawdziwa czułość zaczyna się tam, gdzie kończy się koniecz-
ność bycia silnym.

Przytulajka

Krystyna  
Trzupek

CHRZANÓW

W szkołach ponadpodstawo-
wych prowadzonych przez 
Powiat Chrzanowski nie bę-
dzie rewolucji. Zarówno w Li-
biążu, jak i w Chrzanowie pla-
cówkami nadal kierować 
będą dotychczasowi dyrekto-
rzy. Po zakończeniu konkursu 
stanowisko dyrektora Ze-
społu Szkół w Libiążu na ko-
lejną kadencję powierzono 

Jadwidze Bochenek. Jest ona 
nauczycielką przedmiotów 
ekonomicznych i logistycz-
nych, a funkcję dyrektora 
szkoły pełni od pięciu lat. 
Zmian nie będzie również w II 
Liceum Ogólnokształcącym 
w Chrzanowie. Na stanowisku 
dyrektora pozostanie Andrzej 
Bieda, który jest związany ze 
szkołą od wielu lat. (SB)

Nowi „starzy” dyrektorzy szkół średnich
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KRÓTKO

OŚWIĘCIM

Policjanci w Oświęcimiu za-
trzymali 43-latka i z wnio-
skiem o deportację przekazali 
strażnikom granicznym. Oby-
watel Ukrainy został prawo-
mocnie skazany za dwa prze-
stępstwa drogowe: kierowa-
nie pojazdem mechanicznym 
w stanie nietrzeźwości oraz 
złamanie sądownie orzeczo-
nego zakazu kierowania. 
Zgodnie Ustawą o cudzoziem-
cach, obywatele innych 
państw, którzy zostali skazani 
za przestępstwa popełnione 
na terytorium Polski, muszą 
liczyć się z możliwością uru-
chomienia procedury wyda-
lenia z naszego kraju do kraju 
pochodzenia. (BOK) 

LIBIĄŻ 

Zniszczył radiowóz 
i znieważył  
 27-letni mieszkaniec Libiąża 
uszkodził radiowóz policyjny, 
a podczas interwencji zniewa-
żył funkcjonariuszy. Mężczy-
zna kopał w zaparkowany ra-
diowóz. W wyniku jego dzia-
łania doszło do wyrwania pra-
wego lusterka pojazdu. 
Uszkodzona została również 
powłoka lakiernicza. Na tym 
jednak nie zakończyły się 
jego problemy. Podczas poli-
cyjnej interwencji mężczyzna 
miał znieważać umunduro-
wanych funkcjonariuszy, któ-
rzy wykonywali swoje obo-
wiązki służbowe. Za uszko-
dzenie mienia oraz znieważe-
nie funkcjonariuszy publicz-
nych 27-latkowi może grozić 
kara do 5 lat pozbawienia wol-
ności. (SB) 

CHRZANÓW 

Zabarykadowany 
mężczyzna 
37-latek zabarykadował się 
w mieszkaniu znajdującym 
się na trzecim piętrze jednego 
z bloków na chrzanowskim 
osiedlu Północ. Wyrzucał 
przez okna mieszkania przed-
mioty codziennego użytku 
oraz wykrzykiwał wulgary-
zmy. Ze względu na brak lo-
gicznego kontaktu z mężczy-
zną  na miejsce skierowano 
cztery policyjne patrole, 
a także Państwową Straż Po-
żarną i zespół ratownictwa 
medycznego.  Po kilku godzi-
nach rozmów negocjacje za-
kończyły się powodzeniem. 
Mężczyzna otworzył drzwi 
mieszkania. Następnie trafił 
do szpitala w Chrzanowie 
na badania. (SB) 

Deportacja fana 
jazdy po kielichu

LEPSZY DOSTĘP DO STOMATOLOGA ZDROWIE 

Wizyta u dentysty finansowana 
przez Narodowy Fundusz 
Zdrowia często była trakto-
wana jako ostateczność, a ro-
dzice, jeśli tylko mogli sobie 
na to pozwolić, wybierali pry-
watne gabinety. 

Dziś ten obraz stopniowo 
odchodzi do przeszłości. Coraz 
więcej samorządów, szkół i pla-
cówek medycznych inwestuje 
w nowoczesną opiekę stomato-
logiczną dla dzieci i młodzieży. 
Do grona miejsc, gdzie ucznio-
wie mogą korzystać z bezpłat-
nego leczenia na wysokim po-
ziomie, dołączył właśnie po-
wiat chrzanowski. 

W Zespole Szkół Technicz-
nych „FABLOK” w Chrzanowie 
oficjalnie otwarto szkolny gabi-
net stomatologiczny prowa-
dzony przez sieć Agenci Uśmie-
chu. Placówka działa już w ra-
mach kontraktu z NFZ i zapew-
nia uczniom szkół ponadpod-
stawowych dostęp do kom-
pleksowej opieki stomatolo-
gicznej. 

Z usług gabinetu będą ko-
rzystać przede wszystkim 
uczniowie wszystkich szkół 
prowadzonych przez Powiat 
Chrzanowski, w tym obu li-
ceów ogólnokształcących 
w Chrzanowie, szkół w Trze-
bini i Libiążu oraz Specjalnego 

Ośrodka Szkolno-Wychowaw-
czego.  

Nowoczesne szkolne gabi-
nety stomatologiczne mają 
działać inaczej niż tradycyjny 
model opieki, w którym pa-
cjent trafia do dentysty dopiero 
wtedy, gdy zaczyna odczuwać 
ból. Kluczową rolę odgrywa 
profilaktyka. Uczniowie będą 
mogli korzystać z przeglądów, 
badań kontrolnych, instruk-
tażu higieny jamy ustnej, usu-
wania złogów nazębnych, lako-
wania, lakierowania oraz lecze-
nia próchnicy. 

- Szkolny gabinet stomato-
logiczny nie zastępuje całego 
systemu opieki, ale może być 
jednym z jego najważniejszych 
punktów pierwszego kontaktu. 
Uczeń trafia do gabinetu wcze-
śniej - na przegląd, profilaktykę, 
rozmowę i ocenę ryzyka. To 
właśnie ten moment ma 
ogromne znaczenie, bo po-
zwala działać zanim problem 
stanie się bólem lub leczeniem 
interwencyjnym - podkreśla 
Łukasz Kowalski, prezes Star 
Dental Group, właściciela 
marki Agenci Uśmiechu. 

Organizatorzy zwracają 
uwagę, że regularne wizyty po-
zwalają wychwycić problemy 
na bardzo wczesnym etapie. 
Dzięki temu można uniknąć 
skomplikowanego i kosztow-
nego leczenia w przyszłości. 

Jednym z najczęściej powta-
rzanych argumentów przeciw 
leczeniu na NFZ była jakość 
materiałów stosowanych pod-
czas zabiegów lub konieczność 
zapłaty za dodatkowe usługi. 
Jak przekonują przedstawiciele 
operatora gabinetu, rzeczywi-
stość wygląda dziś zupełnie 

inaczej. Szczególnie w przy-
padku świadczeń dla dzieci 
i młodzieży. 

- Chcemy walczyć z mitem, 
że leczenie na NFZ wygląda tak 
jak kilkanaście czy kilkadziesiąt 
lat temu. Teraz naprawdę te 
środki są zupełnie inne. Pracu-
jemy na materiałach dobrej ja-
kości, porównywalnych z tymi 
wykorzystywanymi w prywat-
nych gabinetach - podkreślają 
przedstawiciele agencji. 

Co istotne, rodzice nie będą 
musieli dopłacać do leczenia. 
Gabinet działa wyłącznie w ra-
mach kontraktu z Narodowym 
Funduszem Zdrowia i nie pro-
wadzi działalności komercyj-
nej. Wykorzystywane są nowo-
czesne materiały światłoutwar-
dzalne, które jeszcze do nie-
dawna wielu pacjentom koja-
rzyły się wyłącznie z prywat-
nymi wizytami. 

Dużą zaletą projektu jest 
także organizacja wizyt. Mło-
dzież ze szkół objętych porozu-
mieniem będzie mogła korzy-
stać z transportu organizowa-
nego przez operatora gabinetu. 

Harmonogram wizyt ma 
być ustalany we współpracy ze 
szkołami tak, aby jak najmniej 
kolidował z zajęciami dydak-
tycznymi. W przypadku bar-
dziej zaawansowanego lecze-
nia lub zabiegów wymagają-
cych obecności opiekuna 
uczniowie będą zapraszani 
na indywidualne wizyty wraz 
z rodzicami. 

Po każdej konsultacji ro-
dzice otrzymają szczegółową 
informację o wykonanych 
świadczeniach oraz dalszych 
zaleceniach dotyczących le-
czenia. ą

Sławomir Bromboszcz
slawomir.bromboszcz@polskapress.pl

Przez lata publiczna stoma-
tologia kojarzyła się wielu 
Polakom z kolejkami, prze-
starzałym sprzętem i ko-
niecznością dopłacania 
do lepszych materiałów.  To 
się zmienia. 

Szkolny gabinet stomatologiczny w Chrzanowie już działa w ZST FABLOK
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Dentysta na NFZ nie straszy. 
Damowy dostęp do leczenia

Połączenie z Wisłą sprawi, że 
Oświęcim zyska dodatkowe 
trzy połączenia z Katowicami. 
W związku z przebudową wę-
zła katowickiego, pociągi Kolei 
Śląskich kończą bieg głównie 
w Mysłowicach. Tylko dwa 
składy docierają do Stolicy Gór-
nego Śląska, które wyjeżdżają 
z Oświęcimia o godzinach: 4.32 
i 18.32. 

Z Oświęcimia do Wisły 
Głębce pierwszy pociąg odje-
dzie o 8.30, by dotrzeć na miej-
sce o 9.58. Drugie połączenie 
zaplanowano o 10.40 lub 11.26. 
Trzeba sprawdzać w rozkładzie 
konkretne dni, pociąg o nume-
rze 94611.  

Na stacji docelowej pociąg 
zamelduje się o godzinach 
12.24 lub 13.09. Wszystko za-
leży od godziny wyjazdu 
z Oświęcimia. 

W przeciwnym kierunku 
z Wisły Głębce do Oświęcimia 
pociągi wyjadą o godz. 8.04, 
a przyjazd do Oświęcimia 
o 9.39. Kolejne to: 11.33 (wyjazd 
z Wisły Głębce), a w Oświę-
cimiu pojawi się o 13.03. Ostatni 
pociąg z Wisły Głębce wyjedzie 
o 17.00, a w Oświęcimiu jest 
o 18.29. ą

Jerzy Zaborski
jerzy.zaborski@polskapress.pl

Wiadomo już, ile połączeń 
w okresie wakacyjnym uru-
chomią Koleje Śląskie 
do Wisły Głębce przez 
Oświęcim. Dzięki nowemu 
połączeniu, Oświęcim zyska 
dodatkowe połączenia ze 
Stolicą Górnego Śląska.

W wakacyjnym rozkładzie jazdy przez 
Oświęcim pojadą pociągi do Wisły. 
Miasto zyska połączenia z Katowicami

Tłumy mieszkańców Oświęcimia i gości na otwarciu 
nowego parku nad Sołą wskazują, że może to być hit
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Bulwary nad Sołą od dawna są 
ulubionym miejscem odpo-
czynku i relaksu mieszkańców 
Oświęcimia oraz licznych gości. 

- Frekwencja przerosła na-
sze oczekiwania. Jeszcze nigdy 
bulwary nad Sołą nie były tak 
oblegane jak w niedzielne po-
południe. Co ważne, zaintere-
sowaniu towarzyszyła świetna 
atmosfera i wielka frajda z za-
bawy - podsumował inaugura-
cję parku Marek Tarnowski, na-
czelnik Wydziału Promocji 
Miasta. 

Spodziewa się, że będzie to 
niesłabnące zainteresowanie 
nie tylko przy okazji planowa-
nych wydarzeń w kalendarzu 
wakacyjnym. 

Przy okazji inauguracji 
parku połączonej z obchodami 
Dnia Dziecka, była okazja do za-
bawy na placu wodnym, przej-
ścia parku mgieł i skorzystania 
z wielu innych atrakcji. 

Plac wodny wyposażony 
jest w kilkanaście urządzeń 
i dysz wodnych, które w upalne 
dni będą zapewne idealnym 
miejscem zabawy i ochłody dla 
najmłodszych. Z kolei park 
mgieł to ścieżka prowadząca 
po drewnianych spacerowych 
podestach. 

Okazale wygląda także plac 
zabaw, m.in. z tunelami lino-
wymi, różnymi elementami 
zręcznościowymi. Są ponadto 
urządzenia do ćwiczeń, tzw. 
street workoutu. 

Cała strefa została zaprojek-
towana tak, by służyła zarówno 
najmłodszym, jak i młodzieży 
oraz dorosłym. Jest również bo-
isko do siatkówki plażowej, 
które ma być miejscem rekre-
acji i sportowych spotkań 
mieszkańców. ą

Bogusław Kwiecień
boguslaw.kwiecien@polskapress.pl

Wielkie otwarcie Parku Bul-
wary nad Sołą w Oświęcimiu 
pokazało, że może to być no-
we ulubione miejsce odpo-
czynku wielu oświęcimian.

Park Bulwary może być hitem lata 
w Oświęcimiu. Na otwarciu były tłumy

INFORMACJE

eprasa.pl de54dbe40b



4 Tygodnik Małopolska Zachodnia aPiątek, 12.06.2026

Organizatorzy przygotowali bo-
gaty program, który połączy 
występy lokalnych artystów, 
prezentacje młodych talentów 
oraz koncerty znanych gwiazd 
polskiej sceny muzycznej. 

Tradycyjnie na uczestników 
czekać będzie także wesołe 
miasteczko, strefa gastrono-
miczna oraz liczne atrakcje dla 
całych rodzin.  

Oficjalne otwarcie wydarze-
nia zaplanowano na sobotę (13 
czerwca) o godzinie 16. Pierw-
szy dzień upłynie pod znakiem 
występów lokalnych zespołów, 
wokalistów i dzieci z miejskich 
placówek. Na scenie zaprezen-
tują się m.in. zespół Animato, 
Pracownia Muzyczno-Te-
atralna Pozytywka, Bukowiacy, 
wokaliści sekcji wokalnej MOK 
i Studia Efendi Clue, a także ze-

spół ludowy Spod Buczyny. 
Wieczorem atmosfera nabierze 
koncertowego charakteru 
za sprawą zespołu Mocno Po-
pularni, a następnie Wojtka 
Szumańskiego. 

Największą gwiazdą sobot-
niego wieczoru będzie Anna 
Wyszkoni. Artystka, która 
od lat należy do grona najbar-
dziej rozpoznawalnych woka-
listek w Polsce, wystąpi o go-
dzinie 22. Tuż po koncercie 
niebo nad Bukownem rozświe-
tli pokaz sztucznych ogni. 

Niedziela także zapowiada 
się interesująco. Program roz-
poczną występy uczniów obu 
bukowieńskich szkół podsta-
wowych. Ważnym punktem 
będzie jubileuszowy XX Ogól-
nopolski Bieg Uliczny o Puchar 
Burmistrza Miasta Bukowno. 
Na scenie pojawią się także 
uczestniczki Ladies Fitness & 
Dance oraz Maciej Lipina, który 
wykona utwory znane z filmu 
„Skazany na bluesa”. 

Finał Dni Bukowna 2026 na-
leżeć będzie do jednego z naj-
popularniejszych zespołów di-
sco polo w Polsce. O godzinie 21 
przed publicznością wystąpi 
grupa Boys. ą

Sławomir Bromboszcz
slawomir.bromboszcz@polskapress.pl

W weekend Bukowno po-
nownie stanie się stolicą do-
brej zabawy, muzyki i ro-
dzinnej integracji. Na stadio-
nie Miejskiego Ośrodka 
Sportu i Rekreacji odbędą 
się Dni Bukowna 2026 .

Anna Wyszkoni i Boys 
zagrają w Bukownie

Wielki betonowy segment 
o wymiarach 22,7 na 38,7 na 8,5 
metra waży 5,5 tysiąca tony. 
Jest przeciskany pod torami 70 
- 80 cm na dobę przez specjalne 
siłowniki hydrauliczne. Jedno-
cześnie wybierana jest ziemia. 

Cała skomplikowana opera-
cja zaczęła się w połowie kwiet-
nia. Segment jest wciskany 
pod tory, bez zatrzymywania 
ruchu pociągów.  

GDDKiA jak i wykonawca 
firma Budimex zwracają uwagę 
na unikatowe wykorzystanie 
metody budowy tunelu. Taką 
metodę wykorzystuje się, 
przygotowując m.in. przejścia 
dla pieszych w nasypach ko-
lejowych. Jednak jeszcze nikt 
w Polsce nie budował w ten 
sposób tak dużego przejazdu 
pod torami. 

Jak przypomina GDDKiA 
przyjęcie takiego sposobu reali-
zacji inwestycji w tym miejscu 
wynikało z zaleceń UNESCO 
w związku z bliskim sąsiedz-
twem terenów byłego niemiec-
kiego obozu koncentracyjnego 
i zagłady Auschwitz-Birkenau. 
Chodziło o konieczność zacho-
wania jego otoczenia w stanie 
jak najbardziej zbliżonym 
do 1945 roku. 

Zakończenie całości prac 
i oddanie obwodnicy, która po-
łączy Oświęcim z drogą ekspre-
sową S1, planowane jest 
w grudniu 2026 roku. ą

Bogusław Kwiecień
boguslaw.kwiecien@polskapress.pl

Na budowie obwodnicy 
Oświęcimia trwa przeciska-
nie ogromnego betonowego 
segmentu tunelu pod czyn-
ną linią kolejową Oświęcim - 
Czechowice-Dziedzice. To 
ostatnia kluczowa część ca-
łej inwestycji.

Na obwodnicy tunel 
znika pod torami

Dziś jednak przestępcy coraz 
częściej zmieniają taktykę i kie-
rują swoje działania do młod-
szych osób, które sprawnie po-
ruszają się w świecie nowych 
technologii. 

Potwierdza to kolejne zgło-
szenie. Tym razem ofiarą oszu-
stwa padł 36-letni mieszkaniec 
Chrzanowa, który zdecydował 
się zainwestować pieniądze 
za pośrednictwem jednej z in-
ternetowych platform. Począt-
kowo wszystko wyglądało wia-
rygodnie. Na koncie inwesty-
cyjnym miały pojawiać się wy-
pracowane zyski, a inwestycja 
sprawiała wrażenie rentownej. 

Problemy zaczęły się w mo-
mencie, gdy mężczyzna posta-
nowił wypłacić zgromadzone 

środki. Pomimo wielokrotnych 
prób pieniądze nie trafiały 
na jego rachunek bankowy. Co 
więcej, oszuści przekonali go 
do wpłacenia dodatkowych 
środków pod pretekstem opła-
cenia rzekomego podatku 
od osiągniętego zysku. Osta-
tecznie 36-latek stracił blisko 55 
tysięcy złotych. 

Jeszcze kilka lat temu po-
dobne historie najczęściej do-
tyczyły osób starszych. Dziś 
przestępcy coraz częściej wy-

bierają osoby w wieku 30, 40 
czy 50 lat. Powód jest prosty - to 
właśnie oni posiadają oszczęd-
ności, aktywnie korzystają 
z bankowości elektronicznej, 
mediów społecznościowych 
i coraz częściej szukają możli-
wości dodatkowego inwesto-
wania pieniędzy. 

Internet jest pełen reklam 
obiecujących szybkie zyski z in-
westycji w akcje, kryptowaluty, 
złoto, ropę czy sztuczną inteli-
gencję. Profesjonalnie przygo-

towane strony internetowe, fał-
szywe opinie klientów oraz 
osoby podające się za dorad-
ców finansowych sprawiają, że 
nawet ostrożni użytkownicy 
mogą uwierzyć w autentycz-
ność takich ofert. 

Przestępcy doskonale wie-
dzą, że współczesny trzydzie-
sto- lub czterdziestolatek nie da 
się nabrać na historię o wnuczku 
potrzebującym pieniędzy. 
Znacznie skuteczniejsza okazuje 
się wizja szybkiego pomnożenia 
oszczędności. 

Mechanizm działania oszu-
stów od lat pozostaje podobny. 
Zmieniają się jedynie narzę-
dzia. Dawniej oszust wykorzy-
stywał telefon stacjonarny 
i podszywał się pod członka ro-
dziny. Dziś tworzy profesjo-
nalną stronę internetową, pre-
zentuje fikcyjne wykresy wzro-
stów i przedstawia się jako eks-
pert od inwestycji. 

W obu przypadkach celem 
jest wywołanie emocji i skło-
nienie ofiary do podjęcia szyb-
kiej decyzji. W przypadku in-
westycji internetowych najczę-
ściej jest to chciwość lub strach 
przed utratą wyjątkowej okazji  
do zysku. ą

Sławomir Bromboszcz
slawomir.bromboszcz@polskapress.pl

Przez lata kampanie spo-
łeczne i policyjne ostrzeże-
nia koncentrowały się głów-
nie na seniorach. To osoby 
starsze najczęściej padały 
ofiarą oszustów działają-
cych metodą „na wnuczka”, 
„na policjanta” czy „na pra-
cownika banku”.

Nie tylko seniorzy nabijani są w butelkę. 
Młodzi tracą fortuny na „inwestycjach”

Mechanizm działania oszustów od lat pozostaje 
podobny. Zmieniają się jedynie narzędzia
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29 maja rodzina, przyjaciele 
oraz przedstawiciele samo-
rządu świętowali jej setne uro-
dziny. To niezwykły jubileusz, 
który stał się okazją nie tylko 
do złożenia życzeń, ale także 
do wspomnień o życiu nazna-
czonym wojną, ciężką pracą 
i przywiązaniem do rodziny 
oraz wiary. 

Pani Czesława urodziła się 
29 maja 1926 roku w Młoszo-
wej. Była jedną z sześciorga ro-
dzeństwa. Choć nie była ani 
najstarsza, ani najmłodsza, to 
właśnie ona jako jedyna docze-
kała tak sędziwego wieku. 

Gdy miała zaledwie 13 lat, 
wybuchła II wojna światowa. 
Wspomnienia z tamtego okresu 
pozostają żywe do dziś. Okupa-
cja kojarzy jej się przede 
wszystkim z ciężką pracą i nie-
ustannym strachem. W czasie 
wojny została skierowana 
do przymusowej pracy u nie-

mieckiej rodziny mieszkającej 
w okolicy. 

Po zakończeniu wojny roz-
poczęła pracę w Zakładzie Kon-
fekcji i Sprzętu Technicznego 
„Gumownia” w Trzebini. Z za-
kładem związana była przez 
wiele lat, aż do jego likwidacji. 

 Los sprawił, że na swoją 
wielką miłość musiała pocze-
kać nieco dłużej niż większość 

osób. Gdy miała 46 lat, poślu-
biła Władysława Chechel-
skiego. Wtedy też przeprowa-
dziła się z rodzinnej Młoszowej 
do Lgoty. Małżonkowie stwo-
rzyli szczęśliwy dom i doczekali 
się córki. Z czasem rodzina po-
większyła się o dwoje wnuków 
oraz dwie prawnuczki, które 
dziś są dla jubilatki źródłem 
ogromnej radości. 

Pani Czesława od zawsze 
była osobą głęboko wierzącą. 
Jak sama przyznaje, być może 
właśnie wiara jest jednym z po-
wodów, dla których dane jej 
było przeżyć sto lat. Przez wiele 
lat codziennie uczestniczyła 
w nabożeństwach w kościele 

parafialnym w Lgocie. Szcze-
gólnie bliskie były jej modlitwy 
różańcowe i nabożeństwa fa-
timskie. 

Dziś problemy zdrowotne 
utrudniają jej poruszanie się, 
jednak nadal pozostaje zwią-
zana z parafią. Proboszcz para-
fii w Lgocie, ksiądz Andrzej 
Wciślak, który odwiedził jubi-
latkę, przypomniał wzrusza-
jącą historię sprzed kilku lat.  

Jeden z parafian specjalnie 
dla pani Czesławy zamontował 
przed kościołem ławeczkę. Po-
nieważ przychodziła na nabo-
żeństwa wcześniej, mogła tam 
odpocząć i spokojnie poczekać 
na rozpoczęcie mszy. ą

Sławomir Bromboszcz
slawomir.bromboszcz@polskapress.pl

Powiat chrzanowski ma ko-
lejną stulatkę. W gronie 
osób, które przeżyły cały 
wiek, znalazła się pani Cze-
sława Chechelska z Lgoty

100 lat pani Czesławy. 
Wyjątkowe urodziny

Niezwykły jubileusz w Lgocie. Pani Czesława świętowała setne urodziny
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To bardzo skomplikowana 
część inwestycji
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Takich bardziej i mniej drama-
tycznych wydarzeń związa-
nych ze wzgórzem i górującym 
na nim zamkiem jest w dzie-
jach Oświęcimia wiele. Za czę-
ścią z nich do dzisiaj kryją się ta-
jemnice. 

- Potem jego charakter się 
zmieniał, m.in. ze względu 
na walory obronne - zaznacza 
Wioletta Oleś, dyrektor Mu-
zeum Zamek w Oświęcimiu. 

Na przełomie XI i XII w. 
znaczna część pierwotnej 
osady uległa spaleniu. Na jej 
miejscu został ulokowany gród, 
o którym pierwsze zapiski po-
chodzą z 1179 r., co było zwią-
zane z wyłączeniem kasztelani 
oświęcimskiej spod jurysdyk-
cji krakowskiej i przekazaniem 

jej we władanie książętom 
opolsko-raciborskim. 

Książę krakowski Kazimierz 
Sprawiedliwy nadał kasztela-
nię oświęcimską swojemu bra-
tankowi, Mieszkowi Plątono-
giemu księciu opolskiemu, 
z przeznaczeniem dla jego syna 
Kazimierza. Kolejną ważną 
datą jest rok 1241 i zniszczenie 
grodu dokonane przez Tata-

rów. Na początku XIV w. Oświę-
cim został stolicą nowo utwo-
rzonego Księstwa Oświęcim-
skiego.  

Pierwszym piastowskim 
księciem, który zamieszkał 
w zamku był Władysław, syn 
Mieszka I cieszyńskiego. W XV 
w. całe wzgórze zamkowe było 
otoczone murem obronnym. 
Nie stanowił on jednak zabez-

pieczenia dla wzgórza i zamku 
przed ogniem. Średniowieczny 
budynek zamkowy spłonął 
na początku XVI w. wraz z ko-
ściołem parafialnym i znaczną 
częścią miasta. 

Udało się go odbudować, ale 
na początku XVII wieku znów 
wybuchł pożar, a w 1655 roku 
kolejne dzieło zniszczenia do-
konało się podczas potopu 

szwedzkiego. Od tego czasu za-
mek popadał w ruinę. 

Elżbieta Skalińska-Dindorf, 
autorka „Kroniki Oświęcimia” 
w swojej książce zwraca uwagę, 
że prawdziwym nieszczęściem 
dla oświęcimskiego wzgórza 
na przestrzeni wieków była 
Soła. Na początku XIX wieku 
Oświęcim, znajdujący się wów-
czas pod zaborem austriackim 
nawiedziły dwie katastrofalne 
powodzie. W wyniku pierwszej 
w 1805 roku rzeka zmieniła ko-
ryto. Poprzednio płynęła w re-
jonie obecnego dworca kolejo-
wego, a do wzgórza dochodziła 
tylko jej odnoga. W wyniku po-
wodzi przesunęła się i podmyła 
górę zamkową. 

Wtedy także zniszczeniu 
uległ klasztor dominikański. 
Po kolejnej wielkiej wodzie 
w 1813 roku władze austriackie 
zrezygnowały z planów odbu-
dowy uszkodzonego zamku 
i przeznaczyły go do rozbiórki. 

Od likwidacji ocalił go Kaje-
tan Russocki, który wykupił 
budowlę od rządu austriac-
kiego. Po nim zamek odziedzi-
czyła córka – Leokadia Dąbska. 

W kolejnych latach zamek 
przechodził z rąk do rąk. Dzieci 

Dąbskiej sprzedały zadłużony 
budynek kupcom żydowskim, 
którzy urządzili w nim maga-
zyny handlowe. Remontem 
zamku i wzgórza zajął się do-
piero na początku XX wieku 
Karol Kaszny. Podwyższył on 
zamek o jedną kondygnację. 

Część tajemnic wzgórza 
udało się odkryć przy okazji 
prac archeologicznych. W kilku 
minionych latach były na przy-
kład fragmenty wałów ziem-
nych grodu kasztelańskiego, 
a więc gdzieś z XIII wieku, czy 
monety z półgroszem bitym 
w czasach Jagiełły. Wśród od-
kryć obejmujących przedmioty 
od czasów średniowiecza były 
także fragmenty ceramiki, ka-
fle piecowe, czy kilka pocisków 
armatnich z początku XIX 
wieku. 

Według archeologów, cho-
ciaż prace wykopaliskowe były 
prowadzone na wzgórzu, to nie 
objęły całej jego powierzchni. 

Dlatego można spodziewać 
się jeszcze wielu różnych nie-
spodzianek. Czasami ziemia 
sama je odsłania po ulewnych 
opadach deszczu czy na wiosnę 
w trakcie odwilży - wskazują 
archeologowie. ą

Bogusław Kwiecień
boguslaw.kwiecien@polskapress.pl

Soła w Oświęcimiu rozlała 
się szeroko i podmyła górę 
zamkową. Prawie połowa 
wzgórza runęła w nurt rzeki 
wraz z murami obronnymi 
i budynkami. Tak kronika-
rze opisywali jedną z naj-
większych powodzi w histo-
rii miasta w 1805 roku. 

Wzgórze wraz z zamkiem to najważniejsze miejsce w historii Oświęcimia
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Tajemnice wzgórza zamkowego w Oświęcimiu. Wciąż ukryta 
pozostaje duża część ponad dziesięciu wieków historii
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Małopolska Tour 2026: Dwa dni rowerowych emocji na Pustyni Błędowskiej
Przed nami kolejny intensywny sezon rowerowy na małopolskich trasach. Miłośnicy  
aktywnego spędzania czasu będą mogli spotkać się podczas dwóch edycji wydarzenia  
Małopolska Tour, które zaplanowaliśmy w czerwcu oraz we wrześniu.

Sprawdzona marka  
w nowej formule
Małopolska Tour niezmiennie 
przyciąga tysiące fanów turystyki 
rowerowej, promując jednocze-
śnie malownicze trasy VeloMa-
łopolska. W tym roku formuła 
wydarzenia została nieco od-
świeżona, co oznacza jeszcze 
więcej doskonałej zabawy i mnó-
stwo nowych atrakcji.
- Postanowiliśmy wydłużyć każ-
dą z edycji do dwóch dni, tym 
samym możemy zaproponować 
uczestnikom imprezy dodatkowe 
aktywności, tak aby można było 
spędzić rodzinnie cały weekend  
– zapowiadają organizatorzy.  
– Do znanych już dobrze: rajdu 
rowerowego i wyścigów dla dzie-
ci, dokładamy sportową rywali-
zację w na trasach MTB i gravel. 
Liczymy na obecność najlep-
szych zawodniczek i zawodników 
z całej Polski, którzy będą mieli 
okazję zmierzyć się na dwóch 
dystansach.
Pierwsze spotkanie z Małopolska 
Tour zaplanowano w dniach 20-21 
czerwca 2026 na Pustyni Błędow-
skiej (Gmina Klucze). Bazą wyda-
rzenia będzie teren wokół Róży 
Wiatrów. Druga edycja odbędzie 
się chwilę po wakacjach, warto 
już teraz zarezerwować weekend 
12-13 września.
Do udziału w Małopolska Tour za-
praszają Łukasz Smółka, Marsza-
łek Województwa Małopolskiego 
oraz Iwona Gibas, Członek Zarzą-
du Województwa Małopolskiego.

Poczuj  
moc rywalizacji
Nowością w sezonie 2026 jest 
sportowe otwarcie każdego 
weekendu Małopolska Tour. W 
sobotę na uczestników czeka wy-
ścig w formule MTB oraz gravel. 
- Małopolska od lat jest miej-
scem rozgrywania licznych wy-
ścigów kolarskich. Teren sprzyja 
niemal każdej aktywności, dla-
tego postanowiliśmy odpowie-
dzieć na potrzeby sportowców, 
zarówno amatorów jak i fanów 
profesjonalnej rywalizacji. W 
sobotę zapraszamy na wyścig, 
który połączy MTB i gravel.  
Do wyboru będą dwa dystanse, 
krótszy o długości około 30 kilo-
metrów i dłuższy na trasie ponad 
60 kilometrów.W trakcie wyścigu 
cały czas będzie funkcjonować 
miasteczko wydarzenia, gdzie 
kibice i towarzyszące zawodni-

kom rodziny będą mogły aktyw-
nie spędzić czas. Przygotowano 
liczne konkursy i pokazy.

Rodzinny rajd rowerowy 
i rywalizacja najmłodszych
Drugiego dnia Małopolska Tour 
odbędzie się rajd, przygotowany  
z myślą o całych rodzinach. 
- To już tradycja każdej edycji 
Małopolska Tour, że na starcie 
pojawiają się zarówno dzieci jak 
i najstarsi reprezentacji rodzin, 
są więc dziadkowie z wnukami, 
rodzice z dziećmi na rowerach, 
ale też w przyczepkach, na fote-
likach, każda forma jest dozwo-
lona – zachęcają organizatorzy. 
– Liczy się dobra zabawa i uczest-
nictwo, tutaj nie ma znaczenia 
czas przejazdu, chociaż można 
oczywiście stawiać sobie własne 
wyzwania. Do wyboru będą trzy 
trasy, dopasowane do możliwo-

ści uczestników,  
co pozwoli wybrać opcję najlep-
szą dla siebie.
Tradycyjnie na mecie uczestnicy 
otrzymają medale, gwarantujemy 
też gorące powitanie. Chwilę  
po rajdzie rozpoczną się wyścigi 
dla dzieci. 
- To jak zawsze mnóstwo emocji, 
gorący doping i trasy dopasowa-
ne do wieku zawodniczek  
i zawodników. Nie ma dolnej 
granicy, można pojawić się  
na rowerkach biegowych,  
można na nieco poważniejszym 
sprzęcie, pamiętajcie jednak  
o kaskach, bo bezpieczeństwo 
jest najważniejsze

Jak dołączyć  
do Małopolska Tour?
Aby wystartować w rajdzie ro-
werowym, wyścigach Kids Race 
oraz sportowej rywalizacji MTB i 
gravel, konieczna jest wcześniej-
sza rejestracja, która zostanie 
uruchomiona jeszcze w maju. 
- Zachęcamy do zapisów interne-
towych, ale będzie można rów-
nież zgłosić swój udział w dniu 
wydarzenia, odwiedzając biuro 
imprezy. Pierwszych tysiąc zare-
jestrowanych uczestników otrzy-
ma atrakcyjne pakiety startowe. 
Tutaj liczy się kolejność zgłoszeń 
– informują organizatorzy.
Informacje dla uczestników na 
bieżącą publikowane są na stro-
nie malopolskatour.pl.
Co ważne, miasteczko Mało-
polska Tour mogą odwiedzić 
wszyscy chętni, nie tylko zapisani 
na aktywności rowerowe. Warto 
zabrać rodzinę i przyjaciół, aby 
wspólnie spędzić czas. 

REKLAMA 0011532373
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Nowy czterokondygnacyjny 
budynek ZOL-u będzie miał 
łączną powierzchnię użytkową 
3000 m . W przyziemiu znajdą 
się pomieszczenia techniczne, 
natomiast na parterze, pierw-
szym i drugim piętrze po-
wstaną oddziały łóżkowe - 
po 30 łóżek na każdej kondy-
gnacji. Łącznie placówka za-
pewni 90 miejsc dla pacjentów 
wymagających długotermino-
wej opieki. 

Wartość inwestycji przekra-
cza 23 mln zł, z czego ponad 19 
mln zł pochodzi z dofinanso-
wania Ministerstwa Zdrowia. 
Nowy zakład zostanie połą-
czony z istniejącym pawilonem 

H, co umożliwi sprawne funk-
cjonowanie całego obiektu 
w strukturze szpitala. 

- W końcu w naszym powie-
cie powstanie tak ważny ośro-
dek opieki długoterminowej 
dla osób starszych - podkreśla 
Bartłomiej Gębala, starosta 
chrzanowski. 

Choć sam budynek ma być 
gotowy latem, na oficjalne uru-
chomienie placówki trzeba bę-
dzie jeszcze poczekać kilka 
miesięcy. 

- Celem jest, żeby działal-
ność ruszyła od 1 stycznia 2027 
roku. Po zakończeniu budowy 
potrzebny będzie czas na przy-
gotowanie kontraktu, komple-
towanie kadry, meblowanie 
i całą organizację placówki - tłu-
maczy. 

Budowa ZOL-u to odpo-
wiedź na coraz większe zapo-
trzebowanie na miejsca opieki 
długoterminowej w regionie. 
Dotychczasowa infrastruktura 
nie była w stanie sprostać ro-

snącym potrzebom starzeją-
cego się społeczeństwa. Dzięki 
nowemu obiektowi poprawi się 
dostępność do świadczeń ge-
riatrycznych i rehabilitacyj-
nych, a osoby przewlekle chore 
i niesamodzielne zyskają moż-
liwość kompleksowej opieki 
w jednym miejscu. 

Równolegle trwają przygo-
towania do realizacji kolejnego 
ogromnego projektu medycz-
nego - Centrum Zdrowia Psy-
chicznego. Inwestycja o warto-
ści ponad 45 milionów złotych 
ma być jeszcze większa niż bu-
dowa ZOL-u. 

Nowoczesny obiekt o po-
wierzchni 4500 m  będzie ofe-
rował kompleksową opiekę 
psychiatryczną dla dzieci, mło-
dzieży i dorosłych. Powstaną 
tam m.in. poradnie zdrowia 
psychicznego, oddziały 
dzienne, Zespół Leczenia Śro-
dowiskowego oraz izba przyjęć 
psychiatryczna. 

Łączna wartość inwestycji 
związanych z ZOL-em i Cen-
trum Zdrowia Psychicznego 
przekroczy 70 milionów zło-
tych. To największe projekty 
zdrowotne w historii powiatu 
chrzanowskiego. ą

Sławomir Bromboszcz
slawomir.bromboszcz@polskapress.pl

Budowa Zakładu Opiekuń-
czo-Leczniczego przy Szpi-
talu Powiatowym w Chrza-
nowie jest już na finiszu. 
Prace postępują zgodnie 
z harmonogramem i inwe-
stycja powinna zostać za-
kończona do końca czerwca 
br. Pierwsi pacjenci mają zo-
stać przyjęci już od 1 stycz-
nia 2027 roku.

Budowa ZOL-u w Chrzanowie na finiszu. 
Kiedy placówka przyjmie pacjentów?

Nowy ZOL przy szpitalu w Chrzanowie. Będzie 90 łóżek 
dla seniorów i osób przewlekle chorych
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Obecnie rowerzyści, którzy 
chcą przejechać z WTR na Velo-
Skawa i odwrotnie muszą po-
konać odcinek kilkuset metrów 
wzdłuż ruchliwej DW 781. 

Gmina Zator w ub. roku 
podjęła przygotowania do bu-
dowy nowej ścieżki na odcinku 
od ul. Nad Skawą w Zatorze 
do ul. Ekologicznej w Podolszu. 
Radni w Zatorze podjęli decy-
zję o przeznaczeniu 120 tys. zł 
na przygotowanie dokumenta-
cji projektowej. 

- Jesteśmy na finiszu prac 
dokumentacyjnych. Teraz bę-
dziemy szukać źródeł sfinanso-
wania tego przedsięwzięcia - 
mówi Szymon Matyja, bur-
mistrz Zatora. 

Jak podkreślają zatorskie 
władze, jest to właśnie krok 

w stronę połączenia Wiślanej 
Trasy Rowerowej z oddanym 
w kwietniu szlakiem Velo-
Skawa. 

Podczas zakończonej rok 
temu przebudowy mostu 
w Jankowicach nad Wisłą 
w ciągu DW 781 wzdłuż prze-
prawy powstała ścieżka z łącz-
nikiem do WTR. Obecnie jed-
nak kończy się po drugiej stro-

nie mostu. Tutaj sprawa jest 
po stronie Zarządu Dróg Woje-
wódzkich w Krakowie. Jeśli 
gmina Zator zrealizuje swój 
projekt, to będzie brakowało 
ok. 200 metrów, aby rowerzy-
ści mogli bezpiecznie przeje-
chać z WTR na VeloSkawa. 

- Z rozmów z przedstawicie-
lami ZDW wynika, że myślą 
o takim rozwiązaniu - dodaje 
burmistrz Zatora. 

Radny powiatowy i zarazem 
mieszkaniec Podolsza Bogu-
sław Bartula przypomina, że 
mieszkańcy tej części gminy 
już od dawna wnioskowali 
o budowę takiej ścieżki, która 
z jednej strony służyć będzie 

miejscowym, a z drugiej tury-
stom przemierzającym Zatorsz-
czyznę na rowerach.  

Przypomnijmy, że na po-
czątku kwietnia br. oddany 
został oficjalnie kolejna część 
trasy VeloSkawa. 20-kilome-
trowy odcinek przebiega 
przez powiaty oświęcimski 
i wadowicki od Podolsza 
(gmina Zator) do Łączan 
(gmina Brzeźnica). 

Docelowo długość całej 
trasy VeloSkawa będzie liczyć 
blisko 130 km od Suchej Be-
skidzkiej aż do Wiślanej Trasy 
Rowerowej, co umożliwi rowe-
rowe wyprawy do i z Krakowa 
czy Oświęcimia. ą

Bogusław Kwiecień
boguslaw.kwiecien@polskapress.pl

Brakuje bezpiecznego połą-
czenia oddanej niedawno 
ścieżki VeloSkawa z Wiślaną 
Trasą Rowerową. Oba szlaki 
są bardzo popularne wśród 
rowerzystów, którzy liczą 
na powstanie takiego bez-
piecznego łącznika. Czy 
i kiedy może powstać?

Będzie połączenie 
WTR z VeloSkawa?

Obecnie ścieżka biegnąca od WTR kończy się za mostem. Brakuje kilkuset metrów
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aktualne z całej Polski
przetargi

AUTOREKLAMA 

BURMISTRZ  MIASTA  TRZEBINI
i n f o r m u j e

o  podaniu  do publicznej wiadomości na tablicach 
ogłoszeń w siedzibie Urzędu  Miasta w Trzebini,  

ul. Marszałka  Piłsudskiego 14, ul. Narutowicza 10, 
oraz na stronie  internetowej  www.trzebinia.pl wykazu  

nieruchomości przeznaczonej  do oddania w użyczenie.

Wykaz obejmuje:
-  teren stanowiący nieruchomość oznaczoną w operacie ewi-

dencji gruntów obrębu Trzebinia numerami geodezyjny-
mi: 799/8 o powierzchni 0,0037 ha i 799/10 o powierzchni 
0,0200 ha, będącą w użytkowaniu wieczystym Gminy Trze-
binia, część nieruchomości oznaczonej w operacie ewiden-
cji gruntów obrębu Trzebinia numerami geodezyjnymi: 800/8 
o powierzchni około 0,9901 ha, 802/5 o powierzchni oko-
ło 0,0671 ha, 800/1 o powierzchni około 0,0354 ha, 726/4 
o powierzchni około 0,0070 ha, 726/1 o powierzchni oko-
ło 0,0533 ha, 726/2 o powierzchni około 0,0255 ha, 726/6 
o powierzchni około 0,0171 ha, 801 o powierzchni około 
0,0065 ha, 731/4  o powierzchni około 0,0036 ha i 728/4 o po-
wierzchni około 0,0311 ha, stanowiącej własność Gminy Trze-
binia, część nieruchomości oznaczonej w operacie ewiden-
cji gruntów obrębu Trzebinia numerem geodezyjnym 1383/5 
o powierzchni około 0,0295 ha, będącej w użytkowaniu wie-
czystym Gminy Trzebinia, położony w Trzebini przy ulicy Ko-
ściuszki 33.

Wykaz,  o którym mowa,  wywieszony zostanie na okres 21 dni,  
tj.  od 12.06.2026 r. do 3.07.2026 r.

REKLAMA 0011535942

Burmistrz Miasta Trzebini

informuje

o podaniu do publicznej wiadomości na tablicach 
ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miasta w Trzebini  
ul. Marszałka Piłsudskiego 14, ul. Narutowicza 10  
oraz na stronie internetowej www.trzebinia.pl 
wykazu nieruchomości przeznaczonych do oddania  
w dzierżawę na rzecz dotychczasowych dzierżawców 
oraz wnioskodawców:

Wykaz obejmuje:
• część działki nr 1085/1 obr. Wodna,
• część działki nr 579/29 obr. Siersza,
• działka nr 527/36 obr. Trzebinia,
• część działki nr 725 obr. Trzebionka,
• część działki nr 141/108 obr. Piła Kościelecka,
• część działki nr 583 obr. Siersza,
• działka nr 579/31 obr. Siersza.

Wykaz, o którym mowa, wywieszony zostanie na okres 
21 dni, tj. od 12.06.2026 r. do 3.07.2026 r.

REKLAMA 0011535826

BURMISTRZ MIASTA TRZEBINI
informuje

o podaniu do publicznej wiadomości na tablicach ogłoszeń w siedzibie Urzędu 
Miasta w Trzebini, ul. Marszałka Piłsudskiego 14, ul. Narutowicza 10, oraz 
na stronie internetowej www.trzebinia.pl  wykazu nieruchomości przeznaczonych 
do oddania w dzierżawę.
Wykaz obejmuje część działki nr: 699 obręb Wodna, gmina Trzebinia.
Wykaz, o którym mowa, wywieszony zostanie na okres 21 dni, tj. od 12.06.2026 r. 
do 3.07.2026 r.

REKLAMA 0011532867REKLAMA 0011532867

eprasa.pl de54dbe40b
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W Oświęcimiu rozegrano pił-
karskie mistrzostwa regio-
nalne szkół podstawowych 
w kategoriach klas od IV do VI 
oraz VII do VIII. W obu kate-
goriach mistrzowska korona 
i przepustka na szczebel re-
gionalny trafiły do popular-
nych „Ósemek”. W młodszej 
kategorii wiekowej triumfo-
wała ta z Oświęcimia, a w star-
szej – z Chrzanowa. 

Na oświęcimskim stadio-
nie MOSiR walczyły cztery 
drużyny, będące mistrzami 
powiatów tworzących za-
chodnią Małopolskę, czyli: 
oświęcimskiego, chrzanow-
skiego, wadowickiego i olku-
skiego. 

W grupie starszej tak się 
ułożyła tabela, że w ostatniej 
kolejce o mistrzostwie decy-
dowało spotkanie SP 8 Chrza-
nów i SP 2 Brzeszcze. Ci dru-
dzy potrzebowali wygranej 
do mistrzostwa. Chrzanowia-
nom wystarczał remis, ale nie 
byli minimalistami. Powal-
czyli o pełną pulę. 

Do przerwy był bezbram-
kowy remis, ale w pierwszej 
akcji po zmianie stron Chrza-
nowianie otworzyli wynik 
spotkania, a potem dołożyli 
jeszcze jednego gola. 

 
KOMPLET WYNIKÓW 
Klasy VII-VIII: 
SP Klucze – SP Brzeszcze 1:5, 
SP 8 Chrzanów – SP Sułko-
wice-Łęg 7:5, SP 2 Brzeszcze – 
SP Sułkowice Łęg 4:2, SP Klu-
cze – SP 8 Chrzanów 0:6, SP 
Sułkowice-Łęg – SP Klucze 
4:4, SP 8 Chrzanów – SP 2 
Brzeszcze 2:0. 

 
Końcowa kolejność: 
1. SP 8 Chrzanów, 2. SP 2 
Brzeszcze, 3. SP Sułkowice-
Łęg, 4. SP Klucze 
Królem strzelców turnieju 
klas VII-VIII, z 11 golami, zo-
stał Oliwier Matyjaśkiewicz 
(SP 8 Chrzanów). 
SP 8 Chrzanów: Jan Dębiec, 
Oliwier Studziński, Oliwier 
Matyjaśkiewicz, Bruno Przy-
byś, Adam Sobczak, Miłosz 
Wind, Robert Doległo, Borys 
Leś-Smolarczyk, Borys Pająk, 
Igor Biela. 

 
Klasy IV-VI: 
Wyniki: SP 1 Bukowno – SP 1 
Wadowice 1:2, SP Zagórze – SP 
8 Oświęcim 2:2, SP 1 Wado-
wice – SP 8 Oświęcim 0:13, SP 
1 Bukowno – SP Zagórze 2:3, 
SP Zagórze – SP 1 Wadowice 
4:0, SP 8 Oświęcim – SP 1 
Bukowno 8:3 
Końcowa kolejność: 
1. SP 8 Oświęcim, 2. SP Zagó-
rze, 3. SP 1 Wadowice, 4. SP 1 
Bukowno. (ZAB) 

Początek remontu zaplano-
wano tuż po głównych obcho-
dach jubileuszu 80-lecia Unii 
Oświęcim. Z tej okazji na sta-
dion przy ulicy Legionów przy-
jedzie Ruch Chorzów. Klubowi 
działacze nie chcieli, aby w tak 
uroczystym dniu, stadion pił-
karski nie przypominał plac bu-
dowy. 

Jak się dowiedzieliśmy 
w oświęcimskim MOSiR, wy-
konawca będzie miał trzy mie-
siące na postawienie nowej, za-
daszonej trybuny, na której, za-
miast drewnianych ławek, po-
jawią się krzesełka. 

- Poza trybuną główną, „od-
świeżone” zostaną odkryte try-
buny, znajdujące się po bokach 
głównej trybuny – informują 
w oświęcimskim MOSiR. – Ar-
chitekturą nowa trybuna musi 
się wkomponować w okoliczny 
plan zagospodarowania prze-
strzennego. 

W ramach inwestycji na sta-
dionie piłkarskim, pojawią się 
piłkochwyty na bocznym bo-
isku, o które zabiegali działa-
cze. Boczne boisko jest zlokali-
zowana pomiędzy ruchliwą 
drogą, prowadzącą z nowego 
mostu, a terenami zielonymi, 
przylegającymi do rzeki Soły. 
Takie urządzenia były zatem 
niezbędne, aby nie szukać piłek 
w zaroślach. 

Termin budowy nowej try-
buny nałoży się na rundę je-
sienną rozgrywek piłkarskich. 
Czy zatem będzie możliwie roz-
grywanie spotkań mistrzow-
skich na boisku przy Legionów? 

Trybunę od płyty boiska od-
dziela bieżnia, więc można od-
grodzić boisko od terenu bu-
dowy. Podobnie jest w Andry-
chowie, gdzie przy boisku po-
wstaje nowy budynek klubowy 
wraz z trybunami i tam normal-
nie rozgrywane są mecze mi-
strzowskie. Gdyby były jednak 
jakieś problemy wynikające ze 
względów bezpieczeństwa, pił-
karze Unii mecze o punkty 
mogą rozgrywać na sztucznym 
boisku, przy popularnym „Che-
miku”. 

Jeśli chodzi o lokalizację bo-
iska, wciśniętego między ulicę 
Legionów (DK 44) i wał prze-
ciwpowodziowy, to przydałoby 
się w pobliżu jakiś większy par-
king. Obecny pas przy ogrodze-
niu może pomieścić raptem kil-
kanaście samochodów. 

Jeden z architektów podpo-
wiedział, że gdyby przy budo-
wie nowej trybuny zbliżyć ją 
do murawy kosztem bieżni lek-
koatletycznej, która przecież 
jest przy „Chemiku”, to dzięki 
uzyskaniu kilku metrów, 
można byłoby przesunąć ogro-
dzenie, zyskując w ten sposób 
metraż na większy parking i za-
plecze. To jednak temat na inne 
opowiadanie. Na razie kibice 
zapewne ucieszą się z faktu, że 
obecna główna trybuna, relikt 
głębokiego PRL-u, przechodzi 
do przeszłości. 

Budowa jeszcze się nie za-
częła, ale wśród kibiców już 
rozpętała się fala krytyki, że 
nowa trybuna przypomina 
przystanek autobusowy. Kibice 
zwracają także uwagę, że skoro 
wydało się już sporo pieniędzy 
na renowację reliktu PRL, to 
powinien być to obiekt z zaple-
czem socjalnym. 

Kibice podają jako wzór 
obiekt przy powiatowej 
„Dwójce”, gdzie pod trybu-
nami jest kompleks z czterema 
szatniami, pomieszczanie-
miami gospodarczymi, toale-
tami i pokojami dla trenerów 
i sędziów. ą

Jerzy Zaborski
jerzy.zaborski@polskapress.pl

Wkrótce na stadionie piłkar-
skim przy ulicy Legionów 
w Oświęcimiu zniknie relikt 
PRL-u, czyli stara kryta try-
buna, częściowo drewniana. 
Koszt budowy nowej trybu-
ny to 1,5 mln złotych. Wyko-
nawcę tej inwestycji pozna-
my na początku czerwca br.

Zniknie relikt PRL-u 
w Oświęcimiu

Tak będzie się prezentować nowa kryta trybuna 
na stadionie w Oświęcimiu, przy ulicy Legionów
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Premia dla 
„Ósemek”

JASNY CEL - SZYBKI POWRÓT DO IV LIGI TRZEBINIA 

W Trzebini mają świadomość 
tego, że gdyby obie rundy zo-
stały zagrane przez drużynę 
na równym poziomie, byłaby 
realna szansa na utrzymanie, 
choć po rewolucji kadrowej  
wielu spisało MKS na straty. 

Wszyscy pamiętają sezon 
2023/24, kiedy wydawało się, 
że klub zniknie ze sportowej 
mapy Małopolski, popadając 
w kłopoty finansowe. Udało się 
trudny czas przetrwać, by wio-
sną walczyć na boisku o byt. 
Nie udało się go zachować. Se-
zon zakończył się spadkiem. 
Jednak latem zespół z Ko-
ściuszki szczęśliwie wrócił 
w szeregi czwartoligowców. 
Wszystko przez roszady 
na wyższych szczeblach, w wy-
niku których do czwartej ligi 
przywrócony został zespół 
z pierwszego miejsca objętego 
spadkiem, a wówczas zajmo-
wali go trzebinianie. 

Wielu przyjęło decyzję 
działaczy jako porwanie się 
z przysłowiową motyką 
na księżyc. Owszem, jesienią 
zespół zapłacił spore frycowe. 
Na półmetku miał tylko trzy 

punkty. Pawła Olszowskiego 
po 14. kolejce zastąpił Piotr 
Wesołowski, któremu udało 
się odmienić zespół. 

Na początku musiał obudzić 
w zawodnikach poczucie wła-
snej wartości, że potrafią wy-
grywać. Jesienią nie udało się 
drużynie poznać smaku zwy-
cięstwa, bo tylko trzykrotnie 
zremisowała. 

- Już jesienią żałowaliśmy 
meczu przeciwko Beskidowi 
Andrychów, z którym prowa-
dziliśmy 3:1, by przegrać 3:4. 
Z kolei z Popradem Muszyna 
do 80 minuty prowadziliśmy 
1:0, by przegrać w doliczonym 
czasie 1:2 – wspomina Piotr We-
sołowski. – Jednak te porażki 
nie załamały zespołu. Przeciw-
nie. Chciał wiosną coś udowod-
nić nie tylko sobie, ale także ry-
walom. 

Wiosną Trzebinianom też 
uciekło kilka punktów, które 
można było spokojnie zaksię-
gować, zwłaszcza, że zespół 
dojrzał już do zwycięstw. 
Na kolejkę przed końcem se-
zonu, ma ich na koncie cztery. 
Do tego dołożył trzy remisy, 
czyli uzbierało się 15 „oczek”. 

Trzebiński szkoleniowiec ci-
szy się, że wiosną zespół popra-
wił skuteczność. Gole zdobywa 
po ładnych akcjach, co tylko 
pokazuje postępy zespołu. 

Siłą Trzebini zapewne jest 
kolektyw, ale są w nim zawod-
nicy potrafiący w trudnych mo-
mentach pociągnąć zespół 

do walki. To zapewne Oskar 
Chechelski, obrońca Patryk Ki-
czyński, potrafiący wprowa-
dzić spokój w bloku defensyw-
nym. Różnicę w przodzie robi 
też pozyskany 24-letni Kacper 
Grzebieluch. Wcześniej wystę-
pował w rezerwach GKS Tychy 
i Polonii Łaziska Górne. 

- W obecnej kadrze zespołu 
jest dwunastu zawodników 
z Trzebini i jej okolic – podkre-
śla szkoleniowiec MKS. – Ci 
spoza Trzebini też się z nim 
utożsamiają. To jest ważne, bo 
na boisku nikt nie przechodzi 
obok gry. 

Kibice cieszą się z postępów 
poczynionych przez Gabriela 
Sieprawskiego. Ten 19-latek 
poczynił spore postępy, wraca-
jąc po kontuzji silniejszym 
na boisko. 

Choć spadek MKS Trzebinia 
z piłkarskiej elity w Małopolsce 
jest już przesądzony, to jednak 
nikt z tego powodu nie roz-
dziera szat. Drużyna ma jasny 
przekaz od zarządu, żeby wal-
czyć o szybki powrót w szeregi 
czwartoligowców. Zresztą sami 
piłkarze czują głód walki na naj-
wyższym szczeblu w Małopol-
sce. Klubowi działacze pracują 
nad poprawą sytuacji organiza-
cyjno-finansowej. 

Klub w swoich mediach 
społecznościowych wystoso-
wał zaproszenie na trening 
otwarty dla chętnych do powal-
czenia o miejsce w składzie. Jak 
podkreśla trener, nie chodzi 
o robienie kolejnej kadrowej re-
wolucji. Bardziej o stworzenie 
okazji do wyłapania jakiejś pił-
karskiej „perełki” z okolicy. 

- To, że zawodnicy zgłaszają 
się do Trzebini jest wyraźnym 
sygnałem przemian klubu 
na lepsze – podkreśla Piotr We-
sołowski. ą

Jerzy Zaborski
jerzy.zaborski@polskapress.pl

Już po jesieni los Trzebi-
nian był przesądzony, bo 
wtedy zdobyli zaledwie 
trzy punkty. Zawsze to jed-
nak niedosyt w związku 
z degradacją pozostaje, 
zwłaszcza, że wiosną młody 
zespół okrzepł w bojach, 
prezentując się znacznie le-
piej, poprawiając znacząco 
dorobek punktowy. Plany 
w klubie z Kościuszki są 
jednak ambitne, bo zakła-
dają tylko roczną „banicję” 
na niższym szczeblu.

MKS Trzebini żegna się 
z czwartą ligą piłkarską

- Wiosną najbardziej 
szkoda nam meczu 
przeciwko krakowskiej 
Garbarni - wspomina 
Piotr Wesołowski, tre-
ner MKS Trzebinia.

Oskar Chechelski to jeden z liderów MKS Trzebinia, choć młody wiekiem
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Krzyżówka A-Ż
Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) 
zaczyna się literą poprze-
dzającą określenie. Miejsce 
wpisywania – do odgadnię-
cia. Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
 A) dominuje w powietrzu (4).
	B)	 ...	Suflera,	zespół	rockowy	
  z Lublina (5).
	C)	 ozdobny	krzew	parkowy	
  (6,3).
	D)	 kosztowności	w	bankowej	
	 	 skrytce	(7).
	E)	 zamek	błyskawiczny	jak	
	 	 ciastko	(5).
	 F)	 twarz,	oblicze	(5).
	G)	 rodzaj,	odmiana	(7).
	H)	 jazda	konna,	jeździectwo	
  (6).
	 I)	 starożytny	gród	z	eposu	
  Homera (5).
	 J)	 doktor	z	powieści	„Ludzie	
  bezdomni” (5).
	K)	 przyrząd	wykorzystujący	
	 	właściwości	igły	magne-
	 	 tycznej	(6).
	 L)	 doktor	Paweł	...,	bohater	

	 	 serialu	„Klan”	(6).
	 Ł)	 niewielki	ssak	drapieżny
  (5).
	M)	mieszkaniec	miasta	w	woj.
	 	mazowieckim		(9).
	N)	 żołnierz	służący	w	obcym	
	 	wojsku	za	pieniądze	(8).
	O)	 jednokomórkowe	glony	(8).
	P)	 ...	podłogowe,	układane	
	 	 zamiast	parkietu	(6).

	R)	 czarny	lub	zielony	(5).
	S)	 bogatka	lub	czubatka	(6).
	 T)	 dawna	stolica	Egiptu	i	
	 	miasto	boga	Amona	(4).
	U)	 „...	San	Francisco”,	amery-
	 	 kański	serial	kryminalny	(5).
	W)	masówka	wyborcza	(4).
	 Z)	 zsypywanie	węgla	do	piw-
	 	 nicy	(6).
	 Ż)	 król	Białowieży	(4). Krzyżówka panoramiczna: W 

długach	pływam;	krzyżówka 
A-Ż: parokonka;	krzyżówka 
z hasłem: Często	dno	jest	na	
szczycie;	wirówka panora-
miczna: Takt	to	rozum	serca;	
duet jolek: „Strażnik	karate”;	
logogryf: Krzysztof	Majchrzak;	
szyfr: „Ambasador	nadziei”;	
krzyżówka: kraska.

Logogryf

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
23 utworzą rozwiązanie: myśl Tomasza Rybaka.
 Poziomo:
	 1)	 ciasto	z	rożna,
	 7)	w	parze	z	Gomorą,
	 8)	 różanecznik	w	ogrodzie,
	 9)	muzycy	ludowi,
	12)	opera	Moniuszki,
	13)	rzuca	ziarno	w	glebę,
	15)	muzyka	improwizacyjna,
	17)	gliniane	naczynie,
	18)	„...	i	Napoleon”,	film,
	22)	początek	potoku,
 23) np. Grupa MoCarta. 
 Pionowo:
	 1)	 królewska	gra,

	 2)	wiązany	pod	szyją,
	 3)	 lek	na	malarię,
	 4)	 dziesięć	kwintali,
	 5)	w	królewskiej	sypialni,
	 6)	 narzędzie	murarza,
	 9)	 gryczana	lub	jaglana,
 10) oddzielane od ziarna,
	11)	 chińska	śliwka,
	14)	wieczne	w	etui,
	15)	konnica,	kawaleria,
	16)	zapada	wieczorem,
	19)	portowa	poczekalnia,
	20)	lina	przy	żaglu,
	21)	argument	w	dyskusji.

Duet jolek

–	pseudonim	Żeromskiego
–	nauka	o	teorii	literatury
–	odmiana	jabłoni
–	wiedeński	dorożkarz
– film Jamesa Camerona
–	walczy	z	czerwonym	kurem

–	gliniany	flet
–	dawny	rosyjski	kilometr
–	sąsiadka	Gruzinki
–	pracownia	fotografa
–	kraina	z	Pampeluną
–	królestwo	lwa

Litery z pól ponumerowanych od 1 do  14 utworzą rozwiązanie.  
W przypadkowej kolejności:`

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z 
kreską, kierunek zegarowy.  Litery w oznaczonych polach, 
czytane rzędami, utworzą rozwiązanie: myśl Karla Gutzkowa.

Litery w polach z kropką, 
czytane kolumnami, utworzą 
rozwiązanie: tytuł filmu.
1)	pozostaje	pod	opieką	diabe-
	 tologa,
2)	wykwit	skórny,	krosta,
3)	roślina	naskalna,	np.	porost,
4)	ojczyzna	reggae,
5)	profesja	Karola	Okrasy,
6)	monumentalne	gobeliny.

Rozwiązania

Krzyżówka

Litery w polach ponumero-
wanych od 1 do 6 utworzą 
rozwiązanie.
Poziomo:
4,	5,	6)	gatunki	ptaków.
Pionowo: 
1)	spódnica	+	żakiet,
2)	fryzjer	sprzed	lat,
3)	ośrodek	hodowli	arabów.

Litery z pól od 1 do 16 utwo-
rzą rozwiązanie: tytuł filmu.
Poziomo:
13)	trzecia	planeta	od	Słońca,
	 4)	 turecka	dwukółka.
Pionowo:
	 7)	 lampa	dwuelektrodowa,
10)	jezioro	w	Afryce,	Malawi.
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